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Ksiestwo Kentu w Polsce 


Brat króla angielskiego gościem hr. Kozieł-Poklewskiego w Katowicach 
wziś dostcini goście zwiedzają Kraków, 
skąd udają się do Łańcuta 
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E| Cema 36 Sroszy S| 


Katowicki koresp. „Głosu Po-|księżna Maryna grecka, sekre- "UE" = |ts. Kentu z hr. Koziełł-Poklew- w 
rannego“ telefonuje: tarz i szofer. . | |skim datuje się od roku 1919.| Ks. Kentu, jak wiadomo, jest 
Księstwo Kentu, przybyłi póź P. Zofia Koziełł-Poklewska jest, pratem króla angielskiego Je- 


nym wieczorem do Katowic. 


Schwerin—Katowice | |rodowitą angielką z domu baro-|rzego VI. Księżna Kentu, ks. 


Dziś rano księstwo Kentu wy- 
jechali do Krakowa, skąd wrócą | 30 Kałowie, gdzie zajechały do 
do Katowie 'dzić wieczorem. W 


udali się na spoczynek. Trzeba 
śei Ś i uda do Łań- 
opu ląsk i uda się La zamaczyć, że tego dnia księstwo 


ruta. 
WA przebyli olbrzymi 700 
Powitanie w Bytomiu kim. t j oa e Aa w Me- 


Szczegóły przyjazdu I pobytu kiembargii aż do Katowie. W. 


księstwa Kentu w Katowicach | domu hr. Kozielł-Poklewskiego 
przedstawiają się jak następuje: 


dziną księstwa Kentu generalny |wjez. Księstwo spędzili noc w 
dyrektor koncernu Śląskie Ko-| willi, a dziś rano około godz. 10 
palnie i Cynkownie hr. AWons|wstali i po spożyciu posiłku 
Koziełł - Poklewski wraz z mał-| wraz z panią hr. Poklewską: uda 
tonka. li się PIESZO ULICAMI KATO- 

Hr. Kozielł-Poklewski nuprze- | WIC NA SPACER. o 
dził władze graniczne, że-księ-| Poszli w stronę. Parku 
stwo za chwilę będą przejeżdżać | ściuszki, a po tym w stronę Ryn- 
przez granieę, poprzedzani jego(ku. O godz. 1.30 w południe u 
samochodem, przy czym podał | dyr. hr. Pohlewskiego odbył się 
swój numer auta. ) obiad. 

Po przywitaniu się z księ- 


stwem w Bytemiu przez granicę 


jwilli hr. Koziełł-Poziewskieso. L 
poniedziałek rano para książęca | Fa ssię.fWU 0 spu.yciu kełacji | 


oczekiwał przybyłych przyjaciel A 
W. Bytomiu oczekiwał dostoj-| dyr. Poklewskiego i znajomy 
nych gości zaprzyjaźniony z rO|ksjęstwa hr. Benedykt Tyszkie- 


w Łagiewnikach około godz. 8 
przejechały oba samochody, 
przy czym należy podkreślić wy 
bitnie uprzejme zachowanie się 
władz granicznych, które na wi- 
dok dwuch zbliżających się. sa- 
mochodów jednego „Renault“ z 
numerem śląskim, a drugą limu 
zynę Rolls-Royce z numerem an- 
gielskim — podniosły szlaban i 
przepuściły jadących momental 
nie na stronę polską. Pięknego 
Rolls-Royce'a prowadził osobiś- 
«ie książę Kentu. W aucie tym 
zajmowali miejsea: żona księcia 


P. Eugeniusz Wencel 
prezesem P. T. K. 

WARSZAWA, 31 7. (PAT). 
Dotychczasowy dyrektor *en- 
tralnej komisji przywozowej. 
p, Eugeniusz Wencel. w dn. 1 
sierpnia przechodzi na stano- 
wisko prezesa zarządu polskie- 
go towarzystwa kompensacyjne 
„Ro 


Przygotowania na zamku w Łańcucie 


Wen] 


ko.|Książę Kentu z małżonką 
- Przyjaźń od 1919 r. 


Wizyta księstwa Kentu ma cha 


rakter ścisłe prywatny. Przyjaźń 


nów Stoeckel i ed dzieciństwa 
utrzymuje bliskie stosunki przy 
lncielzkie z dziećmi / zmarłego 
króia Jerstgo V. Świadkiem śla 
bu pp. Koziełł - Poklewskich w 
Łondynie w r. 1919 była królo- 
wa Aleksandra, żona króla Ed- 
warda VII. W kilka lat później 
była ona matką chrzestną synka 
pp. Koziełł - Poklewskich. 


Goście czują się 
doskonale 
Dyr. Poklewski był przed 11 


: |laty radcą przy ambasadzie pol- 
i |skiej w Londynie ł w tym czasie 

zacieśniła się jego przyjaźń z ro- 
| dziną królewską. 


Ks, Kentu czuje się doskonale. 


Księżną również zniosła podróż 
doskonale. Jest to kobieta wybit 
nie piękna, uważana za jedną z 
najładniejszych wśród rodzin pa 
nujących. 


Maryna jest córką greckicga 
ks. Mikołaja i bratanicą zmar- 
łego na wygnaniu króla grorkie 
go Konstantego. Rsięstwe Kerm 
fa mają dwoje duiecj, Alek 
dra i księcia Edwarda, wod 
nego w grudniu ub. r. Ta Hnis 
dynastii angielskiej nie będzie 
dziedziczyć tronu, albowiem 
prawa sukcesyjne spadają na 
potomstwo obecnego króła Je- 
rzego VI, mimo, że Jerzy VI 
nie posiada męskiego potomka. 


Do Krakowa 

Dziś księstwo Kentu wy- 
jechali do Krakowa, gdzie za- 
mieszkali jake goście hr. Potoe 
kiego w słynnym pałacu „Pod 
Baranami“, 

W. poniedziałek księstwo przy 
będą do Łańcnta, gdzie zaba 
wić mają cztery dni. 


Mim. Beck na liście zaproszonych gości 


Lwowski kor. „G. Por.“ telef.: 
Na zamku łańcuckim trwają 
gorączkowe przygotowania do 
przyjęcia gości angielskich. 
Służba złożona z 300 osób, zo- 
stała podwojona. W parku pra- 


cuje cała armia ogrodników 
mad upiększeniem klembów Í 
Jednocześnie upiększany 


alei. 
jest pałac, rodowa rezydencja 
Potockich. 

Twórcą obecnej uprzemysło- 
wionej fortuny Potockich w 


Łańcucie hył dziad obecnego 


magnata, były premier Austrii, 
kawaler orderu Złotego Runa, 


hr. Alfred Potocki. Żonaty był 


z księżniczką Sanguszkówną, 
której siostra wyszła za Sapie- 
hę, ojea dzisiejszego metropoli- 
ty krakowskiego. Hr. Alfred Po 


tocki "miał dwóch synów: Ro- 
mana i Józefa, którzy poślabili 
dwie siostry ks. Radziwiłłówny, 
słostry ordynata na Nieświeżu, 
ojea niedawno zmarłego ks. 
Albrechta. Matka  Radziwiłłó- 
wien pochodziła.z jednego z 
najstarszych rodów franceu- 
skich de Castellani Starszy syn 
Roman został ordynatem łań- 
cuckim, natomiast Józef odzie- 
dziczył po matce Antoniny, zni 
szczone w czasie rewolucji na 


Ukrainie. ` , 


Hr. Józef Potocki był pþar- 
dzo dobrym ` administratorem, 
lecz 1 namiętnym graczem. 
Przed wojną przegrał w pokie- 
ra do arystokraty węgierskie- 
go hr. Semere dwa miliony 


koron. Było to słynne w świe- 
cie graczy spotkanie dwóch 
pokerów: kierowego i pikowe- 
go. 

Osierocił dwóch synów, z 
których jeden jest właścicie- 
lem Korca, a drugi urzędni- 
kiem M. S. Z. 

Obecny ordynat 

Ordynat Roman Potocki miał 
dwóch synów, Alfreda, obecne- 
go ordynata i Jerzego, obecne- 
go ambasadora Rzplitej w Wa- 
szyngtonie. Hr. Jerzy Potocki 
ożenił się przed paru laty z mi- 
lionerką z Peru, a ordynat Al- 
fred pozostał w stanie bezżen- 
nym. Podobno pragnął pośln- 


kę Marię Sapieżankę, lecz wstą 
piła ona do klasztoru. Przeby- 
wa ona obecnie w zakładzie 
klasztornym w Szymanowie, 
gdzie odbył się niedawno ślub 
jej rodzonej siostry, Tilly, z Ju- 
liuszem Osterwą. 


Ziazd gości 

Wraz z ks. Kentu gościć be- 
dą 'w Łańcucie ambasador hr. 
Jerzy Potocki, ks. Czartoryski, 
ks. Fugoniusz Lubomirski, ks. 
austriacki Lichtenstein z żoną, 
hr. Józef Potocki. dyr. departa- 
mentu M. S. Z., hr. Roman Po- 


;tocki, właściciel Korca; hr. A 


damostwo Potoccy z Krzesze- 


bić córkę ks. Pawła Sapiehy, bra | WIC, min. Beck z żoną I t. d 


ta obecn. metropolity, księżniez 


rYM—= 


„GUS PURANNY” == rus 


Nie szafować karą śmierci! 


Nr. 20 


Sąd najwyższy jest w zasadzie przeciwnikiem całkowitej eliminacji winowajców 


Kara Śmierci jest jednym z) 
największych środków reakcji 
zbiorowości przeciwko prze- 
stepcy i chyba najbardziej kry 
tykowanym rodzajem kary. 

Namiętną walkę przeciwko 
karze śmierci wszczął w XVIII 
wieku znakomity kryminolog 
włoski BECCARIA, Polska mo- 
że się poszczycić tym, że na 
długo przed wystąpieniem 
Beccaria, bo w roku 1520, pisa- 
li przeciwko karze „gardła 
BIERNAT (Bernard) z LUBLI- 
NA ł PIOTR » GONIĄDZA. 

Obecnie obowiązujący w Pol 
śce kodeks karny z 1932 roku 
w swej postaci embrionalnej, 
jako projekt komisji kodyfika- 
cyjnej z 1930 roku, nie przewi- 
dywał kary śmierci wcale. W 
drugim projekcie została kara 
śmierci wprowadzona, jako al- 
ternatywa, w wypadku szczegól 
nie okrutnego, lub podstępnego 
zabójstwa. W ostatecznej redak 
cji kodeksu kara ta figuruje w 
pięciu wypadkach, ale nigdy 
jako jedyna, zawsze obok kary 
więzienia, Wypadki te, to: za- 
mach na całość Rzeczypospoli- 
tej, zamach na życie i zdrowie 
Prezydenta, działanie wojenne 
przeciwko Polsce, zdrada wo- 
jenna i wreszcie zabójstwo. 

Oprócz kodeksu karnego 
przewiduje karę śmierci usta- 
wa o szpiegostwie i przepisy o 
postępowamin doraźnym, przy 
czym nie należy zapominać, że 
nawet w postępowaniu doraź- 
nym, wprowadzony z reguły w 
czasach szczególnie  nieber- 
piecznych, przewidziana jest 
możliwość zamiany kary śmier 
ci na dożywotnie więzienie, o 
ile zachodzą ważne okoliczno- 
ści łagodzące. Trybunały doraź 
ne nieraz z tego uprawnienia 
korzystały. 

Dyskusja w łonie komisji ko 
dyfikacyjnej była wyrazem od 
wiecznej różnicy zdań między 
zwolennikami a przeciwnikami 
kary śmierci [entuzjastów kary 
głównej w każdym razie nie 
było wówczas). A więc przeci- 
wnicy wskazywali, że kara 
śmierci — to haniebny przeży 
tek Średniowiecza, nie licnjący 
z postępem i humanitaryzmem, 
że wywołuje zdziczenie, że | 
wprowadza zasadę odwetu, że; 
nie daje przestępcy możności 
skruchy i poprawy i że wresz- 
cie w wypadku skazania nie- 
winnego powoduje niepoweto- 
waną krzywdę, podkopując zau 
fanie da państwa i 
Wskazywano poza tym, że ka- 
ra ta narusza uczucia religijne 
i — co najważniejsze jest 
niecelowa, jako środek odstra- | 
szający, bo wiadomo z do- 
świadczenia, że w krajach, 
gdzie ją zniesiono, bynajmniej 
nie wzrosła ilość ciężkich zbro- 
dni, a tam, gdzie ją wprowadzo 
no — bynajmniej nie spadła 
liczba morderstw. 

Zwolennicy kary śmierci (by 
fo ich sześciu na pięciu głosują 
cych przeciw karze śmierci] 
wskazywali, że państwo musi 
dysponować tvm najdalej idą- 
cym środkiem dla zabezpiecze- 
nia życia swych mieszkańców, 
że jest to „sprawiedliwy odwet“ 
za pozbawienie kogoś życia. 
że daje społeczeństwu poczucie 
bezpieczeństwa i ładu społecz- 
nego. Jako najważniejszy argu- 
ment podkreślano, że jedynie 
kara Śmierci przez radykalne 
wyeliminowanie niebezpieczne- 
go osobnika w dostateczny spo 
sób zabezpiecza ogół. 

W szczególnie 
sposób wypowiedział swój po- 
gląd na karę śmierci prof. E- 
mil Stanisław RAPAPORT. se- 
„dzia sądu najwyższego, naów: 


do sądów. | P 


dramatyczny | 


czas namiętny przeciwnik ka- 
ry śmierci: 

— Na śmierć—powiedział — 
może skazać tylko sędzia, któ- 
ryby się zdecydował własnoręcz 
nie ten swój wyrok wykonać. 
(Peiper, Komentarz do Kode- 
ksu Karnego, str. 165. Zresztą 
Kornfeld w „Nie zabijaj“: przy- 
pisuje te słowa nie Rapaporto- 
wi, a Mogilnickiemu). 

Od tego czasu wydano i wy- 
konano wiele, wiele wyroków 
śmierci w Polsce. Oczywiście 
wykonywał wyroki kat. Trybu 


nał nawet nie ma ustawowego 


obowiązku asystowania. Jedy- 
nie prokurator ma ten przykry 
obowiązek. 

Praktyka sądowa w Kcznych 
wypadkach potwierdziła, jak 
niebezpiecznym i delikatnym 
instrumentem jest kara mier- 
ei przez tę swoją ostateczność, 
uniemożliwiającą naprawę e€- 
wentnalnej pomyłki, Bywały 
bardzo dziwne i dramatyczne 
wypadki. Utkwiła mit w pamię- 
ci sprawa POPERA i innych 
dwóch młodzieńców, których 
sąd przysięgłych we Lwowie 


skazał na śmierć za działalność 
wywrotową. Sprawa oparła się 
o sąd najwyższy, gdzie była 
pięknie broniona przez Lan- 
daua i Kornfelda, bojownika 
przeciw karze Śmierci i autora 
„Nie zabijaj!'. Po uchyleniu 
wyroku przez sąd najwyższy 
trzej młodzieńcy powtórnie sta 
nęli przed sądem okręgowym. 
Przypadkowo przeczytałem w 
gazecie, że Poper dostał, zdaje 
się sześć miesięcy więzienia. 
Trzeba stwierdzić, że sąd 
najwyższy wykazuje maksi- 
mum ostrożności i skrupulatno- 
$ci przy rozważaniu spraw, w 
których zapadł wyrok Śmierci. 
Ten szczególny stosunek na- 
szej najwyższej instancji sądo- 
wej znalazł charakterystyczny 
wyraz w orzeczeniu z dnia 26 
kwietnia 1935 r. (str. 489 Zbio- 
ru orzeczeń izby karnej za r. 
1935, zeszyt VII, num. 300). 
Okoliczności, w jakich spra- 
wa przyszła pod rozpoznanie 
sądu najwyższego, są dosyć nie 
zwykłe. Wyrok Śmierci na Pio 
tra P. był już prawomocny (po 
dobno z powodu przeoczenia 


obrońcy). Jednak 
sądu najwyższego, którego 
szczytnym zadaniem jest czu- 
wanie nad prawidłową wykła- 
dnią ustaw, skorzystał z wyjąt- 
kowego przepisu art. 5388 kode- 
ksu postępowania karnego, u- 
prawniającego prokuratora do 
założenia kasacji od każdego 
prawomocnego już orzeczenia. 

Uchyłając konkretny, prawo- 
mocny już wyrok śmierci na 
Piotra P. (skazanego za zabój- 
stwo), sąd najwyższy pod prze 
wodnictwem prezesa RZYMOÓW 
SKIEGO rozważał jednocześnie 
ogólną kwestię prawną, jakim 
warunkom musi odpowiadać 
wyrok Śmierci, jak bardzo skru 
pulatnie musi być uzasadniony. 
Uwagi sądu najwyższego, tak 
smutnie aktualne w ostatnich 
czasach, warto przytoczyć 
choć w skróceniu. 

Wyrok, orzekający karę 
śmierci, powinien ze szczegól- 
ną dokładnością ujawniać te 
powody, które skłoniły sąd do 
przekonania, iż dany przestęp- 
ca ze względu na swoje właści- 
wości, jest całkiem niepopraw- 


prokurator 


Zydzi koncentrują się w miastach 


W województwie łódzkim stosunek procentowy nie uległ zmianie 


Główny firząd statystyczny ©- 
głosił ogólne zestawienie wyni- 
ków powszechnego spisu lud- 
ności z roku 1931. W końcu te- 
go roku fudność Polski bez woj 
ska skoszarowanego wynosiła 
31.915.8 tysięcy, liczba osób wy 
mania mofjżeszego 3.117,9 tys.. 
czył 9,8 proc. ogółu ludności. 
Poprzedni spis z roku 1921 nie 
objął Wilna i trzech powiatów 
woj. wileńskiego oraz Górnego 
Śląska. Dla tych terytoriów po- 
siadamy dane z r. 1919, niezbyt 
dokładne. W okresie 1919 — 21 
przyrost ludności żydowskiej 
był tam bardzo słaby, nato- 
miast odbywała się na terenie 
Wileńszczyzny reemigracja ży- 
dów z Rosji sowieckiej. W po- 
niższych zestawieniach przyj- 
mujemy dla terytoriów nie obję 
tych spisem ludności z r. 1921, 
dane z roku 1919. 

W okresie 1921 — 1931 lud- 
ność polski wzrosła © 18.8 pro- 
cent, liczha żydów zaś powięk- 
szyła się o 283,3 tys., czyli © 10 


roc. 

Wskutek słabszego przyrostu 
odsetek żydów w Polsce spadł 
z 10,5 proc. do 9.8 proc. Przy- 
rost naturalny żydów (przewyż 
kę urodzeń nad zgonami) w o0- 
mawianym dziesięcioleciu sza- 
cować można w przybliżeniu 
na 370 tysięcy. emigrację na 
160 tysięcy. Od 60 — 75 tysię- 
cy napłynęło z Rosji, przede 
wszystkim do województw 
wschodnich. Część z nich byli 
to powracający uchodźcy wo- 
jenni, ale nie brak było rów- 
nież emigrantów z terenów, któ 
re leżą w Rosji. Przypuszczać 
zresztą należy, że na ziemiach 
wschodnich spis z roku 1021 


nie był zupełnie ścisły i pomi- 
nął pewną liczbę żydów, zwłasz 
cza zamieszkałych w gminach 
wiejskich. 


, Dla poszczególnych  woje- 
wództw przyrost żydów wyno- 
sił (w tysiącach): 


Liczb Wzrost 


a 
Wojewódstwo żydów ag. Ww By 

w r. 1931 192131 
1, Warszawa m. 352.7 -+42.3 -413.6 
2. Warszawskie 219.1 -415.7 t 7.7 
3. Łódzkie 378.5 -L516 --158 
4, Kieleckie 317.0 --165 -- 55 
5. Lubelskie 3143 -426.7 -+ 9.3 
6. Białostockie 197.4 -- 39 -+ 2.0 
7. Wiłeńskie 110.8 --17.8 -|-19.1 
8. Nowogródzkie 82.9 —- 9.5 13.0 
9. Poleskie 114.0 --16,8 17.3 
10. Wołyńskie 207.8 --29.5 -16.7 
11. Krakowskie 173.6 A Beż 13.5 
12. Lwowskie 3424 -- 7.9 -|- 6.2 
13. Stanisławow. 139.7 -- 79 -- 6.0 
14, Tarnopolskie 134.1 -+ 48 -- 3.7 
15. Śląskie 18.9 -|- 2.3 --13.7 
16-17 Pozn. i Pom. 10.5 — 2.7 —25,7 


Odsetek żydów obniżył się we 
wszystkich województwach, z 
*4+0902000000900000090V90 


KOMUNIKAT. 


Niniejszym podaję do wiado- 
mości P. T. Klijenteli, iż z dn. 21 
czerwca b. r. wystąpiłem z Kan- 
toru Wymiany „Samuel Wein- 
berg* i otworzyłem własną fir- 
mę p. n. 


S. Kassman Dom Bankowy 


Załatwiam wszelkie czynności 
bankowe, jak kupno i sprzedaż 
papierów procentowych, inkaso 
weksli itd. oraz likwiduje tran- 
zakcje związane z prowadze- 
niem poprzedniej spólki. 

S. KASSMAN Dom Bankowy 
Narutowicza 1. — tel. 133-71 


V Festival Teatralny Z. $. R. R. 


(l-szy 1—25 września 1937 r.) 
Moskwa. 


Leningrad, Ukraina, 


Zapisy na festival przyjmuje Polskie Biuro Podróży 
„UNION-LLOYD'" 


Warszawa, Chmielna 44, tel. 622-24 
Wycieczki od 5 dni 


Szezegółowych informacji udzielają wszystkie oddziały „Union-Lloydu" 


wyjątkiem. śląskiego i pomor- 
skiego, ale spadek był różnego 
stopnia. Żydzi stanowili nastę- 
pujący procent ogółu ludności: 


Województwo r. 1921 r. 1932 
1. Wasszawa m. 28,1 30.1 
2. Łódzkie 145 14.4 
3. Lubelskie 13.8 12.8 
4. Białostockie 15.0 12.0 
5. Lwowskie 116 10.9 
6. Kieleckie 11.8 10.3 
7. Poleskie 13.0 10.1 
8. Wołyńskie 11.4 10.0 
9. Stanisławowskie 10,4 94 
10. Warszawskie 9.6 8.7 
11. Wileńskie 9.3 8.7 
12. Tarnopolskie 9.0 8.4 
13. Nowogródzkie 9.0 7.9 
14. Krakowskie 7,7 7,8 
15. Śląskie 1.5 15 
16-17 Pozn. i Pom 0.5 0.3 


W Polsce, jak i w innych kra 
jach, występuje zjawisko kon- 
eentracji żydów w większych 
miastach, Wzrost liczby żydów 
w gminach wiejskich, do któ- 
rych zresztą należy duża ilość 
małych miasteczek, nie posiada 
jących praw miejskich, stwier- 
dził spis tylko w czterech wo- 
jewództwach wschodnich i w 
woj. lubelskim. 


Powiększenie się żydów w 
większych miastach (liczących 
powyżej 20 tysięcy mieszkań- 
ców jest na ogół dość znaczne. 
Ale w niektórych z tych miast 
mamy ubytek absolutny żydów 
(w Białymstoku, Łomży, Płoc- 
ku, Kutnie, Ostrowie, Piotrko- 
wie, Radomsku, Zawierciu »-- 
w woj. centralnych, w Nowym 
Sączu, Stryju, Rzeszowie, Koło- 
myi, Jarosławiu, Przemyślu =- 
w woj. południowych). Szcze- 
gólnie wzrosła liczba żydów w 
r. 1921—1933 w następujących 
większych miastach: Włodzi- 
mierzu (--80,1 proc.),  Bigłej 
Krakowskiej (+54,6 proc.), S0- 
snowcu (+52,5 proc.), Rarano- 
wiczach (+46.6 proc.), Brze- 
ścin n. B. (+37,2 proc.), Łodzi 
(+29,7 proc.), Krakowie (+25 
proc... Będzinie (+25 proc.), 
Tarnowie (+23,8 proc., Kali. 
szu (+23,7 proc.). 


Jeżeli rozpatrywać będziemy 
zmiany w rozsiedleniu się ży- 
dów w poszczególnych powia- 
tach, to okaże się, że tylko nie- 
które powiaty mają poważniej 
szy wzrost liczby żydów» 


ny, a przeto wymaga nsunięcia, 
gdyż z jego strony grozić bę 
dzie społeczeństwu stałe nie- 
bezpieczeństwo w postaci za- 
machów na wszelkie dobra pra 
wne, pozostające pod ochroną 
karną“, 

Mało tego, gdy już sąd doj- 
dzie do wniosku, że wskazaną 
jest eliminacja przestępcy, mu- 
si odpowiedzieć sobie na pyta- 
nie: Dlaczego z dwóch przewi- 
dzianych w kodeksie sposobów 
eliminacji dożywotniego 
więzienia i kary śmierci — wy- 
hrał drugi. Wyrok, orzekający 
karę śmierci, winien z całą 
skrupulatnością stwierdzić, iż 
najpełniejsze eliminowanie da- 
nego przestępcy przez pozba- 
wienie go życia, podyktowane 
jest niendzowną koniecznością 
ochrony społecznej ze względu 
na właściwości sprawcy, któ- 
rych żadną kara, nawet doży- 
wotnie więzienie, nie jest zdol- 
na usunąć”. 

Sąd najwyższy. wskazując 
na nowożyłtną tendencję zastą- 
pienia odwetu względami ochro 
ny społeczeństwa, podkreśla, 
że bez szczegółowej odpowie- 
dzi na pytanie „dlaczego właś- 
nie tylko kara śmierci“ i „czy 
naprawdę żadna inna kara 
sprawcy nie zmieni i społeczeń 
stwa nie uchroni“, wyrok śmier 
ci jest jaskrawą ohrazą zasad 
prawidłowego wyrokowania, 
Stan prawny nakłada na sẹ 
dziego przy orzekaniu kary 
śmierci szczególne obowiązki”, 

Tak orzekła nasza najwyż- 
sza instancja sądowa, uchyła- 
jąc wyrok śmierci na Piotra 
P. (notabene: osobnika o kry- 
minalnej przeszłości, który zz= 
bił swoją kochankę, m 
przez długie lata materialnie 
wyzyskiwaną, ograbił jej zwło 
ki i znieważył jej pamięć ohy- 

! danymi oszczerstwami). Sąd pier 
wszej instancji wszystkie te 
fakty uznał za dostateczną pod 
stawę do wymierzenia kary 
śmierci bez pewności, a przy- 
najmniej wielkiego prawdopo- 
dobieństwa, że nic, żaden inny 
środek nie będzie dość skutecz 
ny. S. N. podkreśla też, że nasz 
kodeks, jako wybitnie nowo- 
czesny, przesuwa punkt ciężko- 
ści z samego czynu i objektyw- 
nej szkody społecznej, tym czy 
nem zrządzonej, na samego 
sprawcę i w głąb jego duszy. 

Kara nie może być li tylkó 
odwetem, musi być celowym 
środkiem poprawczym, z t- 
względnieniem oczywiście ko- 
niecznej ochrony  społeczeń= 
stwa przed absolutnie, ałe te 
już absolutnie  niepoprawny* 
Mi... 

Patrząc na rok 1937 z perf- 
spektywy tego pięknego orze- 
czenia sądu najwyższego z 19358 
roku, chciałoby się zawołać: 

— 0, szcześliwy Piotrze P., 
stary kryminalisto, alfonste, e- 
rotyczny morderco, ograbiciełn 
zwłok zamordowanej kochan- 
ki. Wyrok śmierci na ciebie 
uznany został, już po uprawo- 
mocnieniu się, za „jaskrawą o- 

brazę prawa“, choć ty, nie mia 
łeś ośmnastu (o może i siede- 
mnastu) lat, choć nie byłeś nie 
karany, choć nie wyrażałeś 
skruchy samym spojrzeniem 
szeroko rozwartych oczu, nie 
pojmujących jeszcze dziś, co 
się działo wtedy, gdy błysnął 
nieszczęsny nóż, ani co się 
dzieje teraz, gdy cię autoryta- 
tywnie i w krótkich, jakże krót 
kich, słowach uznano za — 
niepoprawnego zbrodniarza, 
którego należy, jak chwast, 
wyplenić, jak zarazę wytępić.. 


Mgr. S. Szwerdszari. 
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Sprawa Przytyku | 

13 września w sądzie | 

apelacyjnym 

Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

W sprawie zajść w Przytyku,| Od dwóch dni rodzina Bru- 
sąd najwyższy, jak wiadomo, ucky | nona Zandberga, skazanego, 
li} częściowo wyrok sądu apelacyj-, jak wiadomo, na śmierć przez 
nego w Lublinie, Obecnie wyzna-|sąd połowy wojsk powstań- 
czono termin ponownej rozprawy | czych w Hiszpanii, pozbawiona 
przed apełacją lubelską na dzień | była wszelkich wieści o nim. 
13 września. 


[01 =- 
„Zaczyń © antysemi- 
tyzmie 

„Zaczyn“, zbliżony do kierow 
niczych osobistości, zamieszcza 
pierwszy (z całego cyklu) arty- 
kuł o sprawie mniejszości w Pol 
sce. Zajmuje się głównie dwie- 
ma mniejszościami: ukraińską i 
żydowską. Bardzo ostro atakuje 
antysemityzm sprowadzając go 
w całości do istotnie niepoważ- 
nych polemik: 

„Jesteśmy == pisze — w Pot 
sce na każdym kroku i codzien 
nie świadkami najazdn na opi 


nię chorobliwej łatwizny, a ra: | Weozoraj rano wybuchła bom- 
czej ciasnoty, czy prymilywiz |pa podłożona w pobliżu poste- 
mu intelektualnego — najazdu | unku policyjnego. Eksplozja by 
tych, którzy zagadnienie mniej |ia niezwykle silna i detonacj; 
noże w, Anal eg ppc słyszano niemal w całym mieś- 
lub szczególiku  prowincjonal: 
nego, w miejsce zasady odwrot- ła 
nej przystępowania do 
każdego podobnego szczegółu 
' pod kątem widzenia nakazów 
naszej wielkości. Przerażająca 
ciemnota, szerzona i kultywo- 
wana w Polsce przez łatwą, 
brukową prasę, sprawia, że naj. 
ważniejsze problemy Polski 
przyswajane są tysiącom cry- 
teiników 


Pierwsza interwencja nasze- 
go ministerstwa spraw zagra- 
nicznych miała, jak donosiliś- 
my, ten skutek, że egzekucja 


LONDYN, 31. 7. (PAT). Je- 
szcze nie przebrzmiały echa 
aktów sabolażowych w północ- 
mej Irlandii w czasie niedawnej 
wizyty brytyjskiej pary króle: 
skiej, a dziś już zanotowano no 
we akty teroru w Belfaście. 


W miejscn wybuchu powsta- 
kilkumetrowa wyrwa, a we 


Pn 


5-ciu wydawnictwom |mach wielkich dzienników infor- 
rządu hiszpańskiego | macyjnych. 
Warszawski koresp. „Głosu Po-| W szczególności czynią są za- 


rzuty Sowietom, iż zajmując tak 
rannego” telefonuje: nieprzejednane stanowisko, spara 


Dowiadujemy się, że w ostatnich | iżowały wysilki, czynione przez 
dniach odebrano w Polsce debit cy ać | celu a aaiae y 
Zesz och na gen. 

paz! 3 kb ga pdg > zj p Franco. Taktyka Sowietów, kth 
codzienne pismo  „Inafornatlones” 
m= biuletyn urzędowy wydawany 
w Madrycie, trzy tygodniki wyda- 
wane w Barcelonie oraz czasopismo 
w języku poiskim p. t „Dąbrow- 
szczak”, wychodzące w Madrycie. 


Aresztowania 
socjalistów na Łotwie 


TALLIN, 31.7. (PAT) = „Vaba 
Maa” donosi o aresztowaniu w 
tych dniach w Łotwie w związku 
z ostatnimi strajkami 20 działaczy 
socjalistycznych, 


Wśród aresztowanych znajduje 
się m. in. przywódca  socjalistycz- 
ny w rozwiązanym parlamencie ło- 
tewskim — Rudewicz i działacz 
związku kolejarzy — Wartus. 


„Brzydkim wstęp wzbroniony” 


Zarządzenie magistratu Katowic 


KATOWICE, 31 7. (Tel. wł.).| rym wyglądem, jak np. tnszą, 
Zarząd kąpieliska miejskiego w | bujnym owłosieniem, ułomno- 
Katowicach na Bugłowiźnie | ściami fizycznymi i t. d. mają 
wydał zarządzenie, na mocy | przeznaczony specjalny basen 
którego zabrania się wsłępú na | nr. 2 i mogą plażować tylko po 
teren kąpieliska osobom o o-| zachodniej stronie kąpieliska. 
drażającym wyglądzie. Osoby,| Zarządzenie to ma być bez- 
wyróżniające się  nieestetycz- względnie przestrzegane 


OSLO, 31.7. (PAT) — Agencia 
„Norsk Telegrabyrras” donosi, że 
przedwczoraj wieczorem do wojen 


Warszawski koresp, „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 
Wczoraj o godzinie 10-ej wieczo- 


1.VIN— „GLOS PORANNY” 


została wstrzymana, ale nic po- 
nadto o losach skazańca nie 
było wiadome. 

Dopiero w dniu wczorajszym 
nadeszła z Warszawy do Łodzi 
niezwykle sensacyjna wiado- 
mość. Oto M. S. Z. otrzymało 
PISMO, PODPISANE WŁA- 
SNORĘCZNIE PRZEZ GEN. 
FRANCO, w którym wódz re- 
belii hiszpańskiej donosi, że 
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przychyłając stę do prośby rzą 
du Rzplitej Polskiej i chcąc dać 
wyraz swej sympati dla Pol- 
ski UŁASKAWIA CAŁKOWI- 
CIE BRUNONA ZANDBERGA. 


Wiadomość ta wywołała nie 
zwykłą radość w rodzinie Zand 
berga, gdyż, jak z tego wynika, 
w niedługim czasie będzie on 
mógł już przyjechać do Łodzl. 


Wybuchy bomb w Belfaście 


Akty teroru—dziełem nielegalnej „armii republikańskiej" 


wszystkich domach w sąsiedz-| Belfaście wydarzył się dziś rano 


twie zostały wybite szyhy. 


silny wybuch. Nieznani sprawcy 


Ze względu na bardzo wczes |podłożyli minę pod 3-piętrowy 
ną porę, ulice były opustoszał:| dom w centrum miasta. Wsku- 
i na szczęście nie było ofiar w|tek wybuchu miny dom został 


ludziach. 

Tej samej nocy kilku uzbre- 
jonych mężczyzn napadło ra 
pewnego irlandczyka i pobiło 
go do nieprzytomności. Napast- 
nicy zawiesili na jego szyi szyld 
z napisem: 

„Szpiele policyjni, miejcie się 
na baczności“, 

DUBLIN, 31. 7. (PAT). — W 


, Slana jest co najmniej fako mie- do 


zręczność dyplomatyczna, tym bar 
dziej, że dostarcza ona Niemcom i 
Włochom odpowiedniego pretekstu 
do przedłużenia obecnej, niepewnej 
sytuacji. 

„Le Temps” w artykule wstep- 
nym pisze, iż stanowisko, zajęta 
przez Sowiety, o fle zostanie przez 
nie utrzymane, wystarczyłoby do 
storpedowania inicjatywy  angiel- 
skiej. Z drugiej strony jednak od- 
powiedzi Niemiec, Włoch i Portu- 
galii, które unikają wypowiedzenia 
się w sprawie pierwszeństwa pro 
blemów, wysuwanych na podkomi- 
tecie, w rzeczywistości ntrzymują 
nadal te trudności, na które się 
natknięto już przed 15 dniami. 

Dziennik przychodzi do wniosku, 
iż rozmowy londyńskie znalazły 
się w nowym niebezpiecznym im- 
pasie, który grozi doprowadzeniem 


nego portu Bergen weszły 4 nie: 
mieckie poławiacze min, nie posia 
dając na to pozwolenia. 


rem wybuchł groźny pożar ma 
Dworcu Wschodnim w Warszawie. 
Zapaliły się dwa wagony ropy nat. 
towej, należące do towarzystwa 
„Vacuum Oil Company” Pożar przy 


częściowo uszkodzony. Ofiar w 
ludziach nie było, ponieważ dom 
był niezamieszkały. 

Te akty teroru dokonane zo- 
stały niewątpliwie przez człon- 
ków t. zw. republikańskiej armii 
irlandzkiej, która jest nielegal- 
ną organizacją, zakazaną zarów 
no w północnej Irlandii jak i w 
woinym państwie irlandzkim, 


o niepowodzenia poti- 
tyki nieinterwencji, Jakkolwiek 
byłyby jednak słabe strony syste- 
mu nieinterwencji — kończy dzien- 
nik — powinna ona być utrzyma. 
na, o ile chce się zachować po- 


PARYŻ, 31.7. (PAT) — Agencja 
Havasa charakteryzułjąc nastroje 
paryskie po załamaniu się niein 
terwencji przypomina oświadczenie 
min. Edena, iż w razie znupełnega 
niepowodzenia systemu nieinterwen 
cji W. Brytania zasięgnie rady i 
opinii rządu francuskiego co do 
stanowiska, jakie należy zająć, 
Odpowiedź francuska, jak zazna- 
cza Havas, jest gotowa: Francja 
uważa, iż w żadnym razie i pod 
żadnym pretekstem nie powinno 
się naśladować Włoch i Niemiec 
stając po stronie jednego z waf- 


Dowódca bazy morskiej w Ber- | 


gen zarządził samolotowy pościg i 
zatrzymanie tej flotyli. 


Groźny pożar w Warszawie 


Waliły się dwa wagony ropy naftowej 


brał ogromne rozmiary i przerzucił 
się na sąsiednie budynki. 
Dwa oddziały straży 
pożar ugasiły. 
Straty są znaczne. 


ogniowej 


— z O 


Proces „króla nieboszczyków” 


zapowiada się bardzo sensacyjnie 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 


Wkrótce w Warszawie odbędzie 


I zwykle sensacyjnie. Na  fawie 
| oskarżonych zasiądzie 3 ch lekarzy 
oskarżonych o wystawienie fałszy> 


| się proces „króla nieboszczyków” | wych świadectw zgonów, 


|L. Pinkerta, Zapowiada się on nic- 


Zandberg ulaskawiony! CINZANO 


Czynem tym gen. Franco daje wyraz swej sympatii dla Polski 
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| Ks. Habsburg 


uległ katastrofie samolo- 
towej 


LONDYN. 3i 7. (Tel. wł.), 
Z Buenos Aires donoszą: W po 
blizu Rio Parana wydarzyła 
się katastrofa samoloto wa. 

Wśród lekko rannych znaj- 
duje się książę Albrecht Habs- 
burg, udający się do Para 
gwaju. 


czących w Hiszpanii obozów. Dła 
Francji niepowodzenie nieinterwes 
cji nie oznacza naprz. zaopatrywa- 
nia w broń i amunicję republikań- 
skiej Hiszpanii lecz wytężenie es- 
lej energii w obronie własnych in. 
teresów narodowych. 

Havas wspomina o niebezpieczeń 
stwie dla połączeń aratzyczny i 
nych jakie przedstawiałoby usa 
wienie się na wyspach Balearskicii 
lub w Maroku hiszpańskim obcego 
państwa Bezpieczeństwo Francji 
jest ściśle związane z nienaruszal- 
nością terytorium Hiszpanii. 

Jeżeli pomimo wszystko trwają 
nastroje optymistyczne — kończy 
Hayas — należy to tłumaczyć so- 
lidarnością francusko - brytyjską 


ZE 


Okrety niemieckie weszły bez zezwolenia 


do portu wojennego Bergen w Norwegii 


Lotnicy, wymieniwszy sygnały, 
skonstatowali narodowość i iden- 
tyczność tych okrętów, po czym 
udały się one w dalszą drogę. 

Admirał dowódca floty norwe- 
skiej oświadczył, że e incydencie 
tym zostało zawiadomione minister: 
stwo obrony narodowej. Dziennik 
„Aftenpost* zaś twierdzi, że mini- 
sterstwo spraw zagranicznych po- 
czyni odpowiednie kroki w Berli- 
nie. 

EZ 


Policjantom nie wolno 
wskakiwać do tramwajów 


Warszawski koresp. „Głosu Po: 
rannego” telefonuje: 

Główny komendant policji pań: 
stwowej gen, Kordian - Zamorski 
wydał rozporządzenie, w którym 
określa, że policjanci powinni shi- 
żyć przykładem dla publiczności 
przy wykonywaniu przepisów a fir 
chu ulicznym. Wobec tego zakazu- 
je się policjantom wskakiwania I 
wyskakiwania z tramwajów w hie- 


gu. 


| 


~ 
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Inice Tientsinu 


Samoloty bombardują pociągi chińskie. -- Zegluga morska, 
kolejowa i powietrzna funkcionuią nieregularnie 


SZANGHAJ, 31. 7. (PAT). — 


Chińska agencja Central News|W ciągu ubiegłej 
donosi, że japończyey spalili a-| marynarzy włoskich zrobił uży 

kilka dzielnie w | tek z broni, celem odparcia chiń 
Rombardowanie sa-|skich partyzantów, którzy wusi- 


biegłej nocy 
Tienstinie. 


TIENTSIN, 81. 7. 


molotów japońskich uszkodziło jłowali przedostać się do konce- 


gmach uniwersytetu Nankai. 

TOKIO, 31. 7. (PAT). Agencja 
Domei komunikuje: Japońskie 
samoloty wojskowe zbombardo- 
wały dziś popołudniu cztery chiń 
skie pociągi wojskowe, oraz ©- 
strzeliwały dworzec w Pa-Ting- 
Fu. 

Według informacji chińskich 
zginęło 2 tysiące osób. 

PEKIN, 31. 7. (PAT). Ulice Pe- 
kinu przybrały normalny wy- 
gląd, lecz wśród ludności krążą 


alarmujące pogłoski, Nowoutwo |skowej w Chinach. 


je 


rzony „komitet utrzymania po- 
koju“ obejmuje urzędowanie z 
dniem l-go sierpnia. B. mer 
Tientsinu i dowódca 38 dywi- 
zji chińskiej gen. CGzang-Tsu- 
Fung obejmuje przewodnictwo 
rady politycznej prowincji Ho- 
pei i Czahar oraz stanowisko me 
ra Pekinu. W łonie rady mają 
nastąpić gruntowne zmiany per 
sonalne. 

Cudzoziemcy zabarykadowali 
stę w dzielnicy dyplomatycznej. 
Wszelka komunikacja pomię-| 
dzy tą dzielnica a miastem jest 
przerwana. Uniwersytet amery- 
kański na przedmieściu Yen-. 
Czing jest odcięty od Pekinu. | 
Poważne siły japońskie zosta- | 
ły skoncentrowane w obszarze| 
m. Wang-Ping. Część wojsk ja- 
pońskich przekroczyła rzekę 
Yung-Ting-Ho. Podczas walk ze 
zbuntowaną policją chińską w 
Tung - Czao padło kilku ofice- 
rów japońskich. Do Tung-Czao 
wysłano posiłki japońskie. Do- 
wódca 29 armii generał Sung- 
Cze-Yuan oświadczył, że ponie- 
waż wojna jest ogólno - narodo- 
wa, to będzie wykonywał rozka- 
zy rządu nankińskiego. 

SZANGHAJ, 31. 7. (PAT). — 
Działania wojenne na większą 
skalę wydają się być nienniknio 
ne na obszarach położonych na 
południowy zachód od Pekinu i 
Tientsinu. W kołach chińskich 
nie ukrywają, iż są czynione po- 
ważne przygotowania. Według 
informacji ze źródeł japońskich 
generałowie chińscy odbyli nara 
dę w Pao-Ting-Fu i postanowili 
przejść do ofenzywy, 


(PAT). — 
nocy oddział 


| Ciągłe 
czykami a japończykami w Chi- 


sji włoskiej, aby stamtąd ostrze 
liwać koncesję japońską, znajdu- 
jącą się na drugim brzegu rzeki. 
SZANGHAJ, 31, 7. (PAT). — 
starcia pomiędzy chiń- 


Powszechny obowiązek SłUŻDY WOJSKOWEJ 


został wprowadzony w Chinach 


SZANGHAJ, 31. 7. (PAT). — 


Zarządzenie to uchwalone w 
Rząd nankiński wprowadził w|roku ub., zostaje wprowadzone 
drodze telegraficznego okólnika, w życie obecnie i powszechmy 


nach południowych zaostrzają, nia chińskiego garnizonu z pot 
istniejące napięcie w sytuacji.|tu Swatow, ponieważ żołnierze 

Konsul japoński w Kantonie|chińscy zabronili kulisom wyła 
dwukrotnie zażądał od guberna;i dowywania 
tora wojskowego prowincji Kuan |skich. Gubernator dwukrotne żą 
tung natychmiastowego wycofa-|dania konsula japońskiego od- 


towarów _ japofńt- 


rzucił, przypuszczalnie na zasa 
dzie instrukcji rządu centralne- 
o. 
SZANGHAJ, 31. 7. (PAT). — 
Kupcy tutejsi ponoszą obecnie 
znaczne straty wskutek nagro- 
maądzenia towarów, przeznaczo» 


va 


Powołano pod broń zdolnych |nych do Chin północnych, któ- 


do pełnienia służby wojskowej 
na zasadzie powszechnego obo- 


wystosowanego do wszystkich obowiązek służby wojskowej bę-|wiązku służby wojskowej mło- 
rządów prowincjonalnych. po-,dzie stanowił podstawę obrony dych ludzi w wieku od 20 do 25 


przychyl 


PARYŻ, 31. 7. (PAT). Nowa se 
ria dekretów finansowych mini- 
stra Bonneta, ogłoszona w sobot 
nim dzienniku urzędowym, zo: 
stała przyjeta na ogół przychyl- 
nie przez francuską opinię pu- 
bliczną, która uważa je za nowy 
etap na drodze uzdrowienia fi- 
nansów francuskich. 

Po pierwszej serii dekretów, 
dostarczających skarbowi pań- 
stwa około 10 i pół miliardów 
rocznie dodatkowych dochodów, 
co pozwoliżo wraz z oszczędno- 
ścilami na zrównoważenie bndźe 
tn zwyczajnego, scria obecna 


zmniejsza ciężary skarbu pań- | 


stwa w dziale wydatków nad- 


zwyczajnych i pozabudżetowych . 
Jak wynika z deklaracji min. | 


Bomneta, pozabudżetowe ciężary 
skarbu państwa wyniosą po o- 
stłatnich oszczędnościach: 11.100 
milionów w dziale wydatków na 
obronę państwa, 3.590 milionów 
w zakresie wydatków na wiel- 
kie roboty publiczne, 2.600 mi- 
lionów na kasę emerytalną i 
1.500 milionów w zakresie zwrot 
nych kredytów. 


Poza tym z tytułu pomocy 
skarbu panstwa dla kolei, poczt, 
samorządów miejskich i kolonii 


.|lec częściowemu 


|wszechny obowiązek służby woj narodowej i nie będzie ulegał lat. 
| dalszemu odroczeniu. 


Georges Bonnet 


preliminowana jest suma 7.5 mi 
liardów franków, która jednak 
po przeprowadzeniu sanacji fi- 
nansowej samorządów może u- 
zmniejszeniu. 
W ciągu r. 1938 skarb państwa 
| będzie musiał więc, celem stawie 
nia czoła wydatkom pozzbudże- 
iowym, zaciągnąć rożyczkę nie 
na sumę 47 miliardów, na co się 


|zanosiło w czerwcu, lecz tylko 


lak wpadła p. W. Wermińska? 


Niepowodzenia śpiewającego prawnika na 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Oryginalny proces rozegrał się 
w sądzie grodzkim przy ul. Trę 
backiej, gdzie w charakterze oskar 
żonych wystapili: znana Śpiewacz: 
ka Wanda Wermińska oraz mąż jej 
Roman Różański, Obojgu zarzuca- 
no przywłaszczenie weksli na 150 
qłotych oraz 100 złotych gotówką. 

Spór sądowy miał swe źródło w 
tunowie zawartej pomiędzy parą 
śpiewaczą a doraźnym impresario 
w osobie aplikanta sądowego Hen- 
ryka Jaworowskiego, który żywiąc 
aspiracje sceniczne wystąpił na pra 
wincji pod pseudonimem „Jawor”. 

W listopadzie roku ubiegłego p. 
Jaworowski jako aplikant sądowy 
i „Jawor” jako impresario w jed- 
nej osobie zawarli umowę z arty- 
stami na turnce śpiewacze w Łom- 
- ży, Ostrolęce, Ostrowi Mazówiec- 
kiej i Wyszkowie. Kontrakt opie- 
wə), iż za występ para otrzyma 125 
zł minimum gwarantowanego, gdy 
„dY. zaś nadspodziewanie kasą byla 


dabra, miano zyskami dzielić się 
po połowie. Tytułem zadatku p. Ja- 
wor - Jaworowski dał 100 zi i 
weksle na 150 zł. 


Występy na prowincji przeszły 
najczarniejsze przewidywania 
wogóle się nie odbyły. Śpiewacy 
nie mieli kogo czarować swym glo 
sem, ponieważ na sali prócz dwuch 
biletów, kontrolera oraz samego 
impresaria, nie było publiczności. 
Stało się to wskutek fatalnej orga- 
nizacji, która „zapomniała wywie 
sić potrzebne afisze, Nie zareklamo 
wane występy spaliły na panewce, 
a co gorsza powtórzyło się to nie 
tylko w Łomży, ale iw innych 
miastach. 


P Jawor - Jaworowski uprzedza- 
jac pretensje aktorów za uniemożli 
wienie im popisów  śŚpiewaczych, 
sam wystąpił z roszczeniami zwro 
tu zadatku, a gdy nie chcieli zgo- 
dzić się na to, wniósł skargę do są 
du. Rozprawa sądowa była pod 
wójna porażką zarówno dła p. Ja- 


scenie i przed sądem 


warowskiego, jako prawnika, jak I 
dla p. Jawora, jako niefortunnego 
impresaria. 

Świadkami w tym osobliwym 
procesie, gdzie jasno jak na dłoni 
uwidocznione były pretensje ra- 
czej oskarżonych do oskarżyciela, 
byli akonipaniator p. Dobrzyński, 
oraz Śpiewaczka p. Lucyna Szcze- 
pańska, która miała podobny wy- 
padek z p. Jaworem. Wysięp jej 
zakończył się zupełnym fiaskiem i 
całkowitą kompromitacją impre- 
saria, 


Sąd oddalił pretensje p. Jawora 
i postanowił wyciągnąć wniosek ze 
skargi w stosunku do p. Jaworow 
skiego, mianowicie sąd przesyła 
protokół rozprawy do minister- 
stwa sprawiedliwości, celem wy- 
ciągnięcia wniosku ze wszczynania 
bezzasadnych skarg karnych przez 
dyplomowanego prawnika, który 
zajmuje się niewiadomo czym — 


aplikaturą sądową, czy zabawą w | Fabryka słomłanych 


kiepskiego impresaria. 


| 


| 


_—— /|/([|. mA M nn 


zdaniem min. Bonneta — nie 
przekracza możliwości francu- 
skiego rynku pieniężnego. 


„Le Temps“, komentując no- 
we  dekrety oszczędnościowe 
min. Bonneta, zadał jednak py- 
tanie, czy istotnie zmniejszenie 
wydatków państwowych, doko- 
nane ostatnio, jest wystarczają- 
ce i czy francuski rynek pienięż 
ny będzie mógł bez trudności do 
starczyć sumy 25 miliardów fran 
ków. 


Dziennik wyraża obawę, że 
na skutek ostatniej deprecjacji 
franka proces akumulowania o- 


rych wysłanie jest niemożliwe 
z powodu przerwania żeglugi 
morskiej z Tientsinem. 
Połączenia powietrzne i kole- 
jowe z Tientsinem i Pekinem 


ria dekretów min. Bonneta 


zez opozycję francuska 


na sumę 25 miliardów fr., co — | szczędności 


może odbywać się 
powolniej, niż dotychczas, tak, 
iż celem pokrycia tych pożyczek 
niezbędny byłby powrót kapita- 
łów francuskich, które wyemi- 
growały zagranicę. Powrót ten 
oczywiście zależy od przywróce- 
nia zaufania. Dzieło, dokonane 
przez rząd w zakresie finansów, 
niewątpliwie się do lego znacz- 
nie już przyczynia, ale można 
zadać pytanie, czy będzie ono 
wystarczające. Dziennik sądzi. 
że do powrotu zaufania niezbęd 
ne jest, by dzieło naprawy, Toz- 
poczęte na terenie finansowym. 
było również kontynuowane w 
dziedzinie gospodarczej. 


Pos. Łazarski zrezygnował 


ze stanowiska białostockiej organizacji OZN 


Warszawski koresp. „Glosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Tymczasowy przewodniczący 0- 
kręgu białostockiego organizacji 
wiejskiej Obczu Zjednoczenia Naro 
dowego, poseł Michał Łazarski, zło 
Żył na ręce przewodniczącego pre- 
zydium głównego organizacji wiej: 
skiej O. Z. N. sen. gen. Andrzeja 
Galicy następujące pismo do szefa 
0. Z. N, plk. Adama Koca: 

„Wobec rozwiązania  zarządze- 


czlonkami był wyłącznie czlonko- 
wie Obozu Zjednoczenia Narodowe 
go, piastujący nawet przeważnie 
tymczasowe stanowiska organiza- 
cyjne z ramienia pana puikownika, 
widzę się zmuszeny prosić posłusz- 
nie pana pułkownika o zwolnienie 
mnie ze stanowiska tymczasowe- 
go przewodniczącego  orgamzacjł 
wiejskiej O. Z. N. na okręg biało- 
stocki. (—) poseł Michał Łazarsk?”. 

Szef O. Z. N, plk, Adam Koce 


niem p. ministra rolnictwa rady | dymisji poca Łazarskiego nie przy 
białostockiej izby rolniczej, której | jął. 


=  a 


Japońskie metody reklamowe 


kapeluszy korzysta z usług ulicznych mane- 


kinów. 


efr. 209 
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Banki niemieckie na Sląsku 


będą musiały się podporządkować prawu bankowemu 


W związku z wygaśnięciem kon- 
wencji genewskiej, oddziały kilku 
niemieckich banków, znajdujących 
się na terenie górnośląskiej części 
województwa śląskiego, muszą 0- 
hecnie podporządkować się polskie 
mu prawu bankowemu i uzyskać 
koncesję na dalszą działalność w 
Polsce. 

W chwili obecnej na terenie 
części górnośląskiej działają nastę 
pujące banki niemieckie: Deutsche 
Bank und Disconto Gesellschaft 
oraz Dresdner Bank w- Katowicach 
i Ober - Setilesische Disconto Bank 
A. G. w Chorzowie, 

Obecnie wspomniane banki ubie- 
gaja się o koncesje i przy tej spo- 
sobności będą musiały dać pewne 
gwarancje co do wysokości dotacji 
i lokat, umieszczonych przez cen- 
tralę tych banków w oddziałach i 


W Niemczech zakazano 
pielgrzymek do Rzymu 
CITTA DEL VATICANO, 31. 7 
(PAT). „Osservatore Romano“ 
donosi z Bazylei, że w Niem- 
czech zakazano wszelkich piel- 
grzymek do Rzymu. Decyzja ta 
została zakomunikowana przez 
policję polityczną wszystkim bi- 
skupom oraz organizacjom ka- 
tolickim. 
ROQDDÓ0GEGW0060050930800609090 
GRAND-KINO 
Dziś premiera 


Dziś o g. 12 12, 2 poranki. Ceny od 
45 gr, Na wiećz. od 1.09 
ANONS: W następnym programie 
wielka niespodzianka „Nieznośna 
Dziewczyna”. W r. gł. Danielle Darienx 


poddać się nadzorowi komisarzy 
rządowych. W. ten sposób pozosta 
Iná Dypl. 


M. HUFNAGEL 


Rzecznik Patentow 


Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 21, 
tel. 650-23. 
Patenty na wynalazki, wzory oram 
znaki towarowe. Skargi ! obrona 
w Urzędzie Patentowym. 


owerzyśći-p 


nie w kraju inwestowanych przez 
niemieckie banki w przemyśle gór 
nośląst*m kapitałów będzie zabez- 
pieczera, 

Należy zauważyć, że w myśl kon 
wencji genewskiej oddziały ban- 
ków niemieckich korzystały na pol- 
skim Górnym Śląsku ze  specjał- 
nych przywilejów, w szczególności 
zaś przywileje te dotyczyły perso- 


nelu bankowego. 


PORANNY" = ryyf 


Aparar MINIATUROWY 
O NIEDOŚCIGNIONEJ PRECYZJI. 
NAJWYŻSZA SPRAWNOŚĆ, 
IDEALNA SZYBKOŚĆ PRACY. 
BEZPŁATNE EATALOGI NA ŻĄDANIE 


ERNST LEITZ- WETZLAR 


IEN REPR. WARSZAWA, CHMIELNA 47a 


lagą naszych $205 


Nowe rozporządzenie przyczyni sie do wzrostu bezpieczeństwa na drogach 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Ministrowie komunikacji i 
spraw wewnętrznych wydali roz 
porządzenie o ruchu rowerów na 
drogach publicznych. Rozporzą 
dzenie to, które weszło w życie 
dn. 31-go lipca r. b., ma duże zna 
czenie dla ruchu kołowego i win 
no przyczynić się do zwiększe- 


onuje 
nia bezpieczeństwa na drogach || ŁÓDŹ, NAWROT 2. TEL. 205-61. 


publicznych. Rowerzyści stali 


się plagą naszych szos, nieure- 
gulowany ruch rowerów wobec 
wzrastającej motoryzacji kraju 
stanowi coraz większe niebezpie 
czeństwo dla ruchu samocho- 
dów. Ostatnie rozporządzenie mi 
nistrów komunikacji 


i spraw 


ZDIĘCIA TECHNICZNE oraz reprodukcje 
szybko | po cenach przystępnych 
FOTO-PIPPEL 


wewnętrznych, o ile zostanie w 
sposób właściwy wykonane i ści 
śle przestrzegane przez zaintere 
sowanych, niewątpliwie przyczy 
ni się do wzrostu bezpieczeń- 
stwa na naszych szosach. 
Przede wszystkim rozporzą- 
dzenie zakazuje nżywania rowe 
„rów na drogach publicznych ma 
łoletnim do lat 12. Dalej zabra- 
jra jazdy rowerem środkiem 
szosy zamiast po prawej krawę- 


Strefa nadgraniczna na G. Śląsku 


Nowe przepisy o wznoszeniu budowli. — Dowody osobiste ko- 
nieczne. — Zezwolenia na prawo 


KATOWICE, 31 7: (PAT) — 
W mumerze 31 Gazety Urzędo- 
wej województwa śląskiego z 
dnia 31 lipca 1937 r. zostały o- 
głoszóne dwa rozporządzenia 
wojewody śląskiego, z których 
jedno — w sprawie strefy nad- 
granicznej — adza sze- 
reg ułatwień oraz wyłącza cały 
obszar strefy nadgranicznej 
ts Artar śląskiego z pod 

których przepisów rozporzą 
dzenia ministra 


spraw wē- 
wnętrznych x dn. 22 stycznia 
1937 r. w sprawie wykonania 
ustawy 6 granicach państwa. 
Oba rozporządzenia wojewo- 
dy śląskiego wchodzą w życie 
z dniem 15 sierpnia 1937 r. 
Mają one dla ludności ważne 
znaczenie, ponieważ naich pod 
stawie z dniem 15 sierpnia b. 
r. wchodzą w życie Odnoszące 
się do strefy nadgranicznej 
przepisy ustawy © granicach 
państwa oraz przepisy wydane 
go na podstawie tej ustawy roz 
porządzenia wykonawczego mi 
nistra spraw wewnętrznych z 
dnia 22 stycznia 1937 r., któ- 
re nakłądają ma zamieszkałą, 
względnie przebywająca w 


Pogoń remisuje z Kispesti 


LWóW, 31.7, (PAT) — W sobo- 

tę został we Lwowie międzyiaro- 

* dowy mecz pilkarski pomiędzy wę 
gierską drużyną Kispest F. C. z Bu 
dapesztu a Pogonią. 

Spotkanie po bardzo ciekawej i 
na wysokim poziomie stojącej wal- 
ce zakończyło się wynikiem remi 
sowym 2:2 (1:1). Węgrzy zademon 
strowali grę bardzo szybką, opartą 
na doskonałej kondycji fizycznej. 
Szczególnie dobrze grała linia na- 
padu, a zwlaszcza jej kierownik 
dr. Varga. 

Pogoń potrafiła zadowolić jedy- 
nie do pauzy, W okresie tym cała 


nym ze strzału Matiasa, węgrzy wy 
równują po pięknej kombinacji w 
31 min. ze strzału dr. Vargi, a pro- 
wadzenie dla nich zdobył po pięk 
nej akcji Nemes. Wynik dnia usta- 
lił na dwie minuty przed końcem 
zawodów Zasławski, 

Sędziował p. Kurzweil. Widzów 
dwa i pół tysiąca. 


Zwycięstwo 
Tioczyńskiego 


w Hamburgu 


HAMBURG, 31.7, (PAT) — W 
pierwszym dniu mistrzostw teniso- 


drużyna grała bardzo składnie i do | wych Niemiec Tłoczyński j spotkał 
brze kombinowała, Po pauzie pa- | się z niemcem Kochem, bijąc go 
szczególne linie Pogoni opadły na; 6:1, 6:2, 3:6, 6:3. 


siłach, co pozwoliło węgrom osiąg- 
nąc dość wyraźną przewagę. Naj- 
lepszą formacją Pogoni była po- 
moc, a zwłaszcza środkowy Wasie- 
wicz. 

Pierwszą bramkę 
goń w 25 minucie po rzucie 


zdobyła Po- 
“ar- 


Inne spotkania nie przyniosły 
specjalnych niespodzianek. Fawo- 
ryci przeszli do dalszej rundy. Za 
niespodziankę można częściowo U- 
ważać zwycięstwo chińczyka Kho 
Sin-Khie nad włochem Romanoni 
7:5. 6:3. 6:1, 


strefie nadgranicznej ludność 
pewne Obowiązki, względnie 
aana pewne ogranicze- 
n 

Najważniejsze z pośród tych 
przepisów postanawiają, Że: 
wznoszenie budowli i przepro- 
wadzanie wszelkich trwałych 
urządzeń w strefie nadgranicz- 
nej, jak również przebudowy- 
wanie starych budowli wyma- 


uzyskania uprzedni 
dy powiatowej władzy admini- 
stracji ogólnej, niezależnie od 
zezwoleń innych władz, wyma- 
ganych przez odpowiednie 
przepisy. w 

Osoby zamieszkałe lub prze- 
bywające czasowo w strefie 
nadgranicznej obowiązane sa 
posiadać dowód osobisty, jeśli 
od obowiązku tego nie są zwol- 
nione i na każde żądanie władz 
winny wyłlegityniować się w 
sposób przepisami ustalony. 

Osoby nie posiadające do- 
tychczas dowodu osobistego 
winny zaopatrzyć się w taki 
dowód najpóźniej do dn. 31 
marca 1938 T- 

Przy silnym swędzenia skóry, wy- 
pryskach i czyrakowatośei wskazane 
jest w każdym wypadku częste i grun 
towne wypróżnienie żołądka i jelit 
przez stosowanie czystej naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka - Józefa. 


Polski lot do strato- 
sfery 


Warsz. koresp. „Głosu Peran- 
nego“ telefonuje: 

Zarząd główny LOPP powziął 
inicjatywę urządzenia w Polsce 
lotu do stratosiery na balonie, 
wykonanym w zakładach krajo- 
wych. Według zdania fachow- 
ców, balon ten będzie się mógł 
wznieść na wysokość 30.009 mtr. 
Protektorat mad tą inicjatywą 
objął gen. Sosnkowski. 


Łotwa zwycięża Litwę 


LJ 
RYGA, 31.7. (PAT) — Rozegra- 
ny w Kownie międzypaństwowy 
mecz piłkarski pomiędzy Łotwą a 
Litwą wygrali łotysze 4:2 (2:1). 


zamieszkania 


Osoby, pragnące zamieszkać 
w jednej z miejscowości w 
strefie nadgranicznej, powinny 
uzyskać na to zezwolenie ed 
powiatowej administracji ogól- 
nej, właściwej ze względu na 
miejscowość, w której zamierza 
ją zamieszkać i tylko osoby, 
posiadające takie zezwolenia, 
mogą być zapisane do rejestru 
mieszkańców w gminach, poło 
żomych na obszarze strefy nad- 
granicznej. Í 

Na pobyt w strefie nadgra- 
nicznej osób stale tam za- 
mieszkałych nie potrzeba ze- 
zwolemia; 

Strefa nadgraniczna obejmu- 
je obszar, leżący wzdłuż finii 
granicznej, szerokości do 6 
kłm. licząc od linii granicznej. 
Zewnętrzną granicą strefy nad 
granicznej jest Hinia granicy 
państwa. Granicą wewnętrzną 
jest linia, oddzielająca obszar 
strefy nadgranicznej od reszty 
obszaru Polski. Przebieg jej o- 
pisany jest szczegółowo w Toz- 
porządzeniu wojewody śląskie- 
go z dnia 22 lipca 1937 r. i zo- 
stanie oznaczony w terenie spe 
cjalmymi tablicami. 


rannego” telefonuje: 

Wobec tego, że w ostatnich cza- 
sach ustawa o ochronie lokalów 
uległa różnym ograniczeniom dał 
się zauważyć większy ruch przy 
zmianie mieszkań. Zjawisko wy 
płacania t. zw. „odstępnego” jest 
znowu na porządku dziennym, W 
związku z tym należy przytoczyć 
świeże orzeczenie sądu najwyż- 
szego. | 


Lokator po wprowadzeniu się za- 
żądał od swego poprzednika zwre- 
tu odstępnego określając je jako 
równowartość ostatnio dokonanego 
remontu mieszkania. Na tle tego 
żądania doszło do procesu, który 
przeszedł do najwyższej instancji. 

Sąd najwyższy orzekł, że wydat 
ki na remont mieszkania nie nale- 
żą do tego rodzaju nakładów, któ- 
re lokator miałby prawo wycofy- 


m, W A Z MEAN, 


dzi jezdni, jazdy dwuch lub wię- 
cej rowerów obok siebie zamiast 
za sobą w jednej linii, wożenie 
innej osoby, jeżeli rower jest jed 
noosobowy, jazdy bez trzymania 
rąk na kierownicy i nóg na pe- 
dałach, czepiania się innych po- 
jazdów. Nie wolno również rowe 
rzystom korzystać z jezdni, je- 
Żeli obok jest urządzona specjal 
na ścieżka dla rowerów. Ten o- 
statni przepis nie dotyczy wóz- 
ków, poruszanych siłą nóg, rowe 
rów z silnikami pomocniczymi i 
motocykli. 

Każdy rower, używany na dro 
dze publicznej, powinien być 
zaopatrzony w conajmniej jeden 
sprawnie działający hamulec, w 
umieszczoną z tyłu z lewej stro 
ny roweru latarkę z czerwonym 
światłem lub w ten sam sposób 
umieszczone szkiełko odhlasko- 
we koloru czerwonego o średni- 
cy conajmniej 5 cm., zaopatrzo- 
ne w wyciśnięty na szkle lub na 
metalowej oprawce znak fa 
bryczny wytwórni oraz napis, 
stwierdzający, że typ szkiełka 
został zatwierdzony przez mzini- 
sterstwo komunikacji, w dzwe- 
nek jako sygnał ostrzegawczy. 

Z nastaniem zmroku rower, 
używany ma drodze publicznej, 
powinien być zaopatrzony w 
przymocowaną na przodzie latar. 
kę, rzucającą światło bezbarwne. 
Jeżeli rower zaopatrzony jest w 
latarkę, rzucającą Światło ośle: 
piające, wówczas latarka ta po- 
winna być tak urządzona, aby 
można było opuszczać do dołu 
snop Światła, nie oślepiając zbli 
żających się z przeciwnej stro- 
ry. 

Rowery z silnikami pomocni- 
czymi i motocykle powinny być 
zaopatrzone: w dwa sprawnie 
i niezależnie od siebie działają- 
ce hamulce, w trąbkę o nieprze- 
raźliwym dźwięku jako sygnał 
ostrzegawczy. 

Nieprzestrzeganie przepisów a 
ruchu rowerów na drogach pu- 
blicznych będzie surowo karane. 


Wydatki na remont mieszkania 


nie mogą być wycofywane przy opuszczeniu lokalu 
Warszawski koresp. „Głosu Po-| wać przy opuszczaniu mieszkania, 


Taki zwrot nakładów należy trak 
tować jako odstępne, zabronione 
przez ustawę, 


W. myśl tego orzeczenia, wszel- 
kie umowy, których mocą nowy 
lokator ma wypłacać zwrot kosz- 
tów remontu mieszkania — są nie- 
ważne. 


Wyroki śmierci 


w Niemczech 

BERLIN, 31.7. (PAT) Nie- 
mieckie biuro informacyjne donosi: 
W dnia dzisiejszym zostali strace- 
ni skazani przez trybunał ludowy 
na karę śmierci za zdradę stanu 
Gerhard Holzer, Julius Reinhold, 
Ferdinand Thomas z Saarbruecken 
oraz Ernest Opitz, 


tB; 


Do stołecznego hotelu „Excelstor" przyjeżdża prezes 


— Niech pani się zwróci do lekarza — powiedział 


koncernu prasowego Stefan Zachert w towarzystwie swe: | z ironią Graliński, widząc, iż skazaniec nie spojrzał 


go rowieńskiego korespondenta Andrzeja Stadnickiego i 
jego żony Zofil. Po kolacji na zaproszenie pani Stadnie- 
kiej Zachert udaje się do pokoju Nr. 211, w którym sta- 
nęli Stadnicey. Zmęczony podróżą mąż pani Zofli kładzie 
się spać. Zaehert | panl Zofia wypijają butelkę szampana. 
Po wyjściu Zacherta pani Zofia kładzie się do łóżka. — 
W kilka minut po tym odgłos wystrzału rewolwerowego 
alarmuje służbę hotelową. W pokoju 211 popełniono mor- 
derstwo, ofiarą którego padł pan Stadnicki, Na miejsce 
przybywają władze policyjne. Śledztwo prowadzi proku- 
rator Graliński. 

Zachert komunikuje pannie Krahelskiej, że zaręczył 
się ze Stadnicką tylko celem wykrycia zbrodniarza, 

W wyniku Śledztwa oskarżają Tobolskiego © zamordo- 
wanie Stadniskiego. Obrony podejmuje się Krahelska. Wi- 
dzenie x więźniem w celi, potwierdza jej przekonanie, że 
jest on niewinny. Krytycznej nocy był u zamężnej kobiety. 
Nazwisko jej musi pozostać w tajemnicy. 

Dochodzi do rozprawy sądowej. Jednym z plerwszych 
świadków jest fryzjer Chłodny, który twierdzi, że widział 
oskarżonego w hotelu „Excelsio *, 

Po Chłodnym zeznaje matka oskarżonego. Po zerna- 
niach Tobolskiej mowę oskarżycielską wygłosił prokura- 

Sąd, po wysłuchaniu obrony Krahelskiej, skazuje 

Tobolskiego na śmierć, 
Po wyroku Krahelska odwi edziła Zacherta. 
(W noe przed egzekucją Toholskiego przeniesiono do 
innej ech. Tam odwiedziła go Krahelska. 


— Andrzeju — przypadła do niego. — Opanuj się. 


Zastanów się, czy byłabym mu powiedziała, gdybym | 


We” 
| j 


była rzeczywiście w zmowie z Zachertem? 

— Może — szepnął. — Nie wiem. Nie wiem nic co 
masz ma celu i... nie chcę już wiedzieć — machnął rę- 
ką. — 

— Zlifuj się, 
twoje życie. | > 

— Niech mu pani mie zatruwa ostatnich chwil — 
odezwał się dozorca. 

Pani Zofia chciała coś jeszcze powiedzieć, ale w tej 
chwili usłyszała szczęk zamka w drzwiach. Trzy pary 
oczu zawisły na klamce, która poruszała się. 

W, drzwiach stał prokurator Graliński, naczelnik 
więzienia i dwaj urzędnicy. 

— Panie prokuratorze — zawołała Stadnicka na 
widok Gralińskiego. — Chcę wszystko wyznać. 

— Więc pani jest współwinna? 

— Nie, nie. Ale ten człowiek, którego chcecie wła- 
$nie stracić, nie jest Tobolskim, on jest moim mężem. 

— W, jakim celu opowiada mi pani takie nonsen- 
ty? — spytał Graliński. 

— Ja mogę tego dowieść. 

— Zostało dowiedzione, 
skim. 

— Kto tego dowiódł? 

— Jego własna matka, przesłuchiwana w charakte- 
tze świadka na rozprawie. 

— Nie powiedziała przecież, że to jej syn. 

— Ale zaprzeczyłaby z pewnością, gdyby nie był 
jej synem. Zresztą pocałowała go i wręczyła mu łań- 
euszek. 

— To się stało dlatego, że panna Krahelska sugero- 
wała jej, że oskarżony z jakichś względów wziął na sie- 
bie winę innego człowieka, a staruszka myślała, że tym 
imnym jest jej syn. Aby uratować swe dziecko, nie wy- 
'nała prawdy. 

— Czy wie pani, że to równa się oskarżeniu panny 
Krahelskiej? — spytał prokurator. 

— Twierdzę, że była ona płatnym narzędziem w rę- 
kach Zacherta. 

— Jeśli jednak panna Krahelska z tych czy innych 
względów nie wyjaśniła tajemnicy, dlaczego pani tego 
nie zrobiła wcześniej? — spytał prokurator. 

— Ponieważ do tej chwili wierzyłam w Zacherta, 
odpowiedziała. 

— A pomieważ nie dotrzymał słowa i nie ożenił się 
z panią, próbuje go pani oskarżyć o współudział w 
mordzie? 

— Pan jest w błędzie, panie prokuratorze — odpo- 
wiedziała. — Zachert mi nigdy nie obiecywał mał- 
żeństwa. 

— Powody tego kroku były zupełnie inne. 

— Czy żąda pani, żebym w takie głupstwa wie- 
rzył? 

— To, co powiedziałam, to wszystko prawda. Przy- 
sięgam... 

— A pan — zwrócił się Graliński do skazańca — 
co pan powie na temat tej fantastycznej bajeczki, któ- 
rą nas uraczyła pani Stadnicka? 

— Nic — szepnął skazaniec. Absolutnie nic. 

— Andrzeju! — zawołała z płaczem w głosie Stad- 
nicka, klękając przed nim. — Błagam cię, wyznaj pa- 

< nu prokuratorowi całą prawdę. 


trzeba coś zaradzić. Przecież chodzi o 


że skazaniec jest Tobol- 


nawet na klęczącą przed nim Stadnicką. — Pani ner- 
wy nie wytrzymały widać przeżyć ostatnich kilku ty- 
godni. No, panowie, najwyższy już czas. Czy skazaniec 
spowiadał się już? 

— Melduję posłusznie — zaraportował dozorea — 
że odmówił widzenia się z księdzem. 

W chwili, kiedy prokurator z dwoma urzędnikami 
podeszli do siedzącego bez ruchu skazańca, by go pod- 
dźwignąć, w drzwiach celi stanęła Krahelska. 

— Proszę odwołać egzekucję — zawołała przejmu- 
jącym głosem. 

— Wnoszę o rewizję procesu. Ten, którego chcecie 
stracić, jest niewinny. 

— (o to ma znaczyć? — spytał prokurator. 

— Na podstawie jakich faktów wnosi pani o rewi- 
zję? — spytał Graliński. 

— Mordercą jest Zachert — oświadczyła Krahel- 
ska. — 

— Ma pani dowody? 

— Owszem, jego własne zeznanie. 

— To nieprawda — szepnął skazaniec. On nie mor- 
dował. 

— A pan — zwróciła się Krahelska do niego — też 
nie jest tym, za kogo się pan podawał przez cały czas. 
Pan jest Andrzejem Stadnickim. 
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— A gdzie teraz jest Zachert? — spytał Graliński. 

— Prawdopodobnie uciekł z Warszawy. 

— Wykluczone — rozległ się głos ode drzwi. — 
Bez pani nie wyjechałbym przecież. — Wszyscy obej- 
rzeli się... Na progu stał Zachert. 

— W imieniu prawa — oświadczył Graliński, kła- 
dąc mu rękę na ramienin — aresztuję pana za zamor- 
dowanie Tobolskiego. 

— O, — zdziwił się Zachert — to bardzo ciekawe. 
A czy pan czytał, panie prokuratorze dzisiejsze pisma 
poranne? Naprzykład „Głos Warszawy?“ 

— To jest jeden z pańskich dzienników? Tak? — 
spytał Graliński. 

— Tym razem się pan nie omylił — odpowiedział 
spokojnie Zachert — wyjmując gazetę z kieszeni. — 
Może zechce pani — zwrócił się do Krahelskiej — prze 
czytać tę sensację, która jest na pierwszej stronie 
dziennika, Proszę, niech pani czyta głośno. 

Zdumiona tym wszystkim do najwyższego stopnia 
Maja wzięła z rąk Zacherta gazetę i zaczęła na głos 
czytać: 

„Morderstwo sądowe w ostatniej chwili udarem- 
nione. W dniu 13 kwietnia w rówieńskim oddziale 
„Głosu Warszawy“ zjawił się akwizytor ogłoszeniowy 
Jan Tobolski, który sprzeniewierzył znaczną sumę na 
szkodę biura ogłoszeń, w którym był zatrudniony. 

Ponieważ przed pewnym czasem pracował on w ró 
wieńskim oddziale „Głosu Warszawy“ zwrócił się do 
kierownika oddziału pana Andrzeja Stadnickiego z 
prośbą o danie mu pewnej sumy pieniędzy, celem u- 
możliwienia mu ncieczki za granicę. Obecny w tym 
czasie w Równem szef naszego koncernu prasowego, 
p. Stefan Zachert kategorycznie odrzucił prośbę To- 
bolskiego, oświadczając mu, źe nie tylko nie ma zamia- 
ru mu pomóc, ale wręcz przeciwnie, odda go w ręce 
sprawiedliwości. Słysząc to Tobolski, który był w ber- 
nadziejnym położeniu, gdyż wszyscy lichwiarze odmó- 
wili mu pomocy i groziło mu niechybne więzienie, wy- 
dobył z kieszeni rewolwer i w obecności prezesa Za: 
cherta i p. Stadnickiego zastrzelił się. 

Prezes Zachert szukając sensacji dla swego dzien- 
nika wpadł wówczas.na pomysł. Zamiast policji, spro- 
wadził notariusza i lekarza, którzy na jego żądanie, 
skonstatowali faktyczny stan rzeczy. Prezes Zachert 
wyłuszczył im pewien plan i przepowiedział dokład- 
nie co do joty wszystko co się po tym dokoła tej spra- 
wy odbyło, przepowiedział wszystko, nawet noc przed 
zk ża a następnie odwołanie wykonania wyro- 

u“, 
— A oto poświadczony dokument notarialny — 


|| dodał Zachert, podając papier prokuratorowi. 


— Graliński szybko przerzucił dokument i zwra- 
cając go Zachertowi, powiedział: 

— Zrobił pan bardzo przykry kawał wymiarowi 
sprawiedliwości. 

— Ależ nie, panowie — zawołał Zachert. — Wy je- 


— Widzi pan, panie prokuratorze— zawołała z try |steście w porządku, wyście działali zgodnie z waszymi 
umfem Stadnicka. — Mnie pan nie chciał wierzyć. obowiązkami. Nie ma w całej sprawie ani jednego wy- 

— Czekam na dowody — powiedział spokojnie | kroczenia przeciwko obowiązującym przepisom praw- 
Graliński. ,nym. Jeśli mimo to, mieliście zamiar stracić niewinne- 

— Kiedy wyszłam przed pół godziną z tej celi po-|go, to potwierdziliście tylko moją opinię — że nie mə 
jechałam prosto do siebie. W mieszkaniu u siebie na|w wymiarze nic bardziej nivsprawiedliwego i niebez- 
stole znalazłam karteczkę pisaną przez Zacherta. piecznego jak tak zwane zamknięte koło poszlak. 

— Co zawiera ta kartka? — Ale pan będzie odpowiadał za usunięcie trupa 

— W tej chwili ją panu odczytam. „Kochana pan- |panie Zachert, — powiedział Graliński. — A poza tym 
no Majo! Ponieważ zależy mi na pani karierze, więc 'wytoczymy panu sprawę za wprowadzenie w błąd wła 
wiajemniczam panią we wszystko. W wielkim kufrze, | dzy. — 
który przywiozłem wówczas do hotelu znajdowały — Mam nadzieję, że to nic groźnego — odpowie- 
się zwłoki Jana Tobolskiego. Resztę pozostawiam pani | dział z uśmiechem, a podchodząc do Krahelskiej, do- 


bystrości umysłu. Z poważaniem Stefan Zachert“. dał: 
— Trup Jana Tobolskiego? — spytał zdumiony — Mam nadzieję, że pani podejmie się mojej obro- 
prokurator. lny. — 


— Tak — potwierdziła. — Zachert zamordował To 


— Uczynię to z całego serca — odpowiedziała. — 


bolskiego w Równem. Nie wiem w jakich okoliczno- Jest Śliwa, że pan okazał się porządnym czło- 
ściach. Może podczas kłótni, może w obronie koniecz- SEE N Hwn pat onp E POF < 


nej. Sposób ukrycia przestępstwa był świetnie pomy- 
ślany. Aranżuje on wycieczkę ze Stadnickimi, zabie- 
rając ze sobą trupa Tobolskiego. Korzystając z widocz 
nego podobieństwa między Stadnickim a Tobolskim 
namawia en tego pierwszego do przyjścia mu z pomo: 
cą w sposób następujący. Stadnicki goli brodę, daje 
strzał w powietrze i znika, podczas gdy w łóżku znaj- 
duje się uprzednio tam ułożony trup Tobolskiego. 

Aresztowanie pokrzyżowało ten sprytny plan. 

— Ale w jakim celu Stadnicki podjął by się tej ro- 
li? — spytał Graliński. 

— Widocznie Zachert uczynił mu wielkie przyrze- 
czenia — odpowiedziała. 

— Czy uczyniła pani jakieś kroki, zmierzające do 
aresztowania Zacherta? 

»— Dla mnie ważniejszą rzeczą było uratowanie ży- 


'cia człowiekowi. 


— A coby było, gdyby się pan spóźnił o kilka mi- 
nut? — spytał Stadnicki, który otrząsnął się już ze 
strasznego przygnębienia. 

— Wówczas interweniowałby na miejscu stra- 
cenia notariusz, który ma dublikat dekumeptu — od- 
powiedział Zachert. 

Stadnicki podniósł się z krzesła, podszedł da żony 
i spytał: 

— Kochanie, czy możesz mi wybaczyć, że cię po- 
dejrzewałem? 

— Kocham cię — odpowiedziała wzruszona. — To 
co było, to był tylko zły koszmar, który minął, a teraz 
nie nie zakłóci naszego szczęścia. 

— I naszego — dodał Zachert, ściskając rękę wzru 
szonej i zarumienionej Mai. 
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„GŁOS PORANNY” — 1937 


Felieton 
Zycie owadów 


Chrząszczyk Hipolit Bzyczek i 
jego małżonka pani Majka Bzy- 
czek, ulokowali się na spoczynek 
nocny w kielichu tulipana. Był to 
czerwony tulipan, ponieważ nerwy 
pani Majki nie znosiły innych 
barw, a zwłaszcza żółiej. Naogół 
wydawało się to bez znaczenia, 
gdyż zapadła już ciemność i nie 
można było rozróżnić barw. Jed- 
nakże nic nie było bez znaczenia, 
ço dotyczyło pani Majki, 

Hipolit  Bzyczek  podciągnął 
wszystkie swoje sześć nóg pod sie- 
bie i postanowił zasnąć, 

-— Hipolicie — rzekła pani Maj- 
ka — zrobiło się bardzo ciemno... 
Czy jesteś pewny, że umieściliśmy 
się w czerwonym tulipanie? 

— Tak. To jest czerwony tuli- 
pan. 

— Wiesz przecież, że moje ner- 

nie wytrzymałyby, gdybym 
miała spać w żółtym tulipanie? 

— Tak. Wiem o tym — zapew- 
xit ją małżonek. 

— Żółte tulipany są wstrętne. 
Po co wogóle istnieją żółte tult- 


pan Bzyczek 

Nastąpiła pauza. Pan  Hipofit 
Bzyczek był bilski zaśnięcia. 

— Hipolicie — rzekła pani Maj- 
ka — czy wiesz napewno, że tuli- 
pan się zamknął, tak, że możemy 
spać bezpiecznie? 

— Tak. 

— A jednak, Hipolicie... czy nie 
chciałbyś przekonać się jeszcze 
raz, czy tulipan napewno się zam- 


— Hipolit Bzyczek wdrapał się 
ma górę i potym zeszedł x powro- 
tem w dół. 

=— Tak. Tulipan zamknąt się — 
powiedział i ściągnąwszy swoich 


i zauważyłeś, jakie 
ciężkie futro miała dziś na sobie 
żona trzmiela? A przecież dzisiej- 


— Czy to nie jest nonsens nosić 
takie ciężkie futro w upalny 
dzień? — zapytała pani Majka zde 
cydowanie, krytycznie, przy czym 
wykonała cznłkami szereg ruchów, 
wyrażających lekceważenie, 

— Dlaczego właściwie ta głupia 
trzmielowa nosi tak ciężkie futro? 

— Nie wiem — odwarł Hipolit 
Bzyczek. 

— Czy myślisz, że mnie byłoby 
w takim futrze do twarzy? 

— Możliwie Nie wiem. 

Wisg Bzyczek bliski był zaśnię 
cia. 

— Hipolicie — odezwała się zno 
wu pani — możebyś jednak zoba- 
czył jeszcze raz, czy też tulipan 
naprawdę się zamknął. 

— Hipolit Bzyczek  podrałowa? 
renown w gjrę i wrócił, 

— Tak. Tulipan jest zamknięty. 

Pauza. 

— Hipolicie — zapytała po 
chwili pani Majka. — Powiedz mi, 
dlaczego twój kuzyn, Zachariasz 
Szczypko zjada codz'ennie tak wie 
le liści? 

— Nie wiem. Pewnie dlatego, 
że ma apetyt — odpowiedział pan 
Bzyczek, glosem cokolwiek zde- 
gerwowanym. 

— Hipolicie — rzekła z godnoś- 
cią pani Bzyczek i wykonała czuł- 
kami szereg ruchów, oznaczają 
cych nastawienie krytyczne — u- 
ważam, że to jest poprostu strasz- 
ne mieć krewnych, którzy tyle 


Niebywały 
program 


yy i RUXA!’" 


Wielki dramat salonowy z udz. świat. sławy tancerki 


Kna „PALACE 


Katastrofa koleiowa we Francii 


d 


| JYNIENEU VA. żę 


1) Straszna kafastrofa kolejowa miała 
miejsce na linii Paryż — Saint Etien- 
te, przy czym naliczono 27 zabitych 
i 43 rannych. — Obok mapka orienta- 


œ na terenu, który był mie;scem 
wielkiej katastrofy kolejowej we 
Francji. 


„Cykliści” sieją panikę 


Pogodny przebieg strajku w 


PARYŻ, w lipen. À 

Prawdziwą klęską dla každe- 
go miasta pod wszelką szeroko- 
ścią geograficzną jest strajk ko- 
munikacyjny, który całkowici: 
zmienia życie, wysadza w po- 
wietrze wszelkie ustalone nor- 
my ruchu miejskiego i niweczy 
utarte zwyczaje mieszkańców, 
W Paryżu taki sam zamęt wpro 
wadził 
STRAJK HOTELARSKO - GA- 

STRONOMICZNY, 
Jednak rzecz odbywa się zgoła 
inaczej, niż wyobrażają sobie to 
Imdzie, nie mający dobrze sto- 
sunków w Paryżu. 

Wi czasie ostatniego strajku 
restauracyjnego można było za- 
obserwować szereg faktów, 
re niewątpliwie musiały zastano 
wić każdego cudzoziemca. Któ- 
regoś dnia siedziałem ze znajo- 
BESTIE "W OO RA R PF E’ 

Hipolit Bzyczek uczuł ciężkie 
zmęczenie, 

— Hipolicie —  odezywała się 
znowu pani Majka — czy sądzisz, 
że mnieby to zrobiło dobrze, gdy- 
bym się tak odżywiała jak twój 
kuzyn Zachariasz Szczypko? 

— Możliwe. Nie wiem — odparł 
pan Bzyczek. 

-—  Hipolicie = rzekła pani Bzy- 
czek, — Czy też jesteś naprawdę 
pewny, że tulipan się zamknął. 
Mógł się przecież w międzyczasie 
otworzyć. Możebyś jednak zoba- 
czył? 

— Nie! — wrzasnął Hipolit Bzy- 
czek, — Wiem dokładnie, że tuli- 
pan się nie otworzył, gdyż wcale 
się nie zamknął. Wiem i to, że to 
jest żółty tulipan, a nie że 
W ciężkim futrze nie byłoby ci 
wcale do twarzy, a gdybyś tyle 
żarła co kuzyn Zachariasz Szczyp- 
ko, 


Hipolit Bzyczek spał tej nocy 
doskonale, poraz pierwszy od dnia 
swego ślubu. Natomiast pani Maj- 
ka, po raz pierwszy z swym maï- 
żeństwie nie zmrużyła ani oka. 
Milczała wprawdzie po raz pierw- 
szy od dnia ślubu, ale przez całą 
noc wykonywała czikami ruchy, 
wyobrażające wybitnie krytyczne 
nastawienie. 

MANFRED RYBER. 


B6  Niebywały 
program 


La Jana 
Rudolf-Klein-Rogge — Hannes Stelzer 


Dziś 2 poranki od 12—2 
i od 2—4 pp. wszyst. m. 


posi gr. 


Na wiecz. seanse 


80 sr.1.091,50 


to stawiałabyś jeszcze więcej 
pytań niż dotychczas... 


mym na tarasie jednego z barów | zajechał autokar policyjny, z któ 


przy Champs-Elysćes. W. pew- 
nej chwili zjawia sie 

Hum, złożony z około setki mło- 
dzieńców i młodych kobiet. 
Wszyscy siadają przy stolikach 

i.. nie nie zamawiają. 

Z wnętrza baru dochodzą nas 
tylko głosy leaderów grupy straj 
kowej, usiłuiacych nakłonić kel 
nerów do podpisania akcesu do 
40-godzinnego tygodnia pracy. 
Wobec odmowy pracowników 
owego baru, okupanci postana- 
wiają siedzieć dalej i nie dopu- 
szczać gości. [Właściciel 
udał się do policji. Myśleliśmy, 
że teraz zacznie się jakaś awan- 
tura. Ale skąd! Przedstawiciel 


któ- |porządku publicznego zjawił się 


z uśmiechem na ustach i zapy- 
tał flegmatycznie, o co chodzi. 
Gdy mu sprawę wyjaśniono, 
rzekł z olimpijskim spokojem: 
„Ta trzeba ich wyprosić“ 1 nie- 
mniej spokojnie... poszedł sobie. 
W tym momencie nabraliśmy fa- 
talnego mniemania o sprawno- 
ści paryskiej policji, ale okaza- 
ło się, że nie znaliśmy jeszcze pa 
nujących tam zwyczajów. Nie 
minęły bowiem trzy minuty, gdy 
przed bar 


ZAKOPANE 


W pięknej willi na Harendzie nad 
Dunajcem, który w tym miejscu u- 
możliwia kapieli; greece patefon, 
rodio, 4-tyg. zł. 


JAREMCZE 


Komfortowy budynek przy głów- 
nej plaży, własny park 2-morgowy 
i boisko, 4-iyg. sł. 97. 


KRYNICA 


Komfortowa willa „Dana“ przy 
ul. Słonecznej tuż po lasem, nieda- 
leko łazienek, 4-tyg. zł. 110. 


PIWNICZNA-ZDRÓJ 


Najpiękniejsza miejscowość w do- 
linie Popradu, niedaleko Zoglestowe, 
Muszyny i Krynicy. 4-tyg. 

Wyżywienie na wszystkich ko- 
loniach $-clorazowe na żądanie die- 
tetyczne. Uczestnicy korzystają xe 
żniżek kolejowych. Zgłoszenia na 
sierpień przyjmuje : Towarzystwo Ry- 
gorozantów, Lwów, Św. Teresy 26a, 
tel. 230-41, od g. 9do15iod 19 do 21. 


Goczałkowice -Zdrój b. $I. 


Radoezynna solanka |odo-bromowa, 
borowina, wodolecznictwo, elektrote- 
rapia, inhalatorium. 
KUCHNIA DIETETYCZNA. 


Tanie kuracje ryczałtowe. 


7 enańńtk4600000000200000 


rego wysiadło dwunastu „mobi- 
lów. 

W. ciągu pół minuty nie było śła 

du okupantów. 

Innego znów dnia można by- 
ło zaobserwować dziwaczne zja 
wisko na tych samych Polach 
Elizejskich. Od strony Łuku 
Tryumfalnego kroczył po trotu- 
arze olbrzymi tłum manifestan- 
tów, wykrzykujących wyraźnie 
skandowane, tak modne dzisiaj 
hasło: 

„Les quarantes keures! Les qua- 
rantes heures!“ (Czterdzieści go 
dzin! Czterdzieści godzin!) 
Za nimi „krok w krok* jechał 
autokar, naładowany uzbrojony- 
mi od stóp do głów policjantami. 
Dziwny pochód posuwał się w 
ten sposób kilka godzin. Mani- 
festanci gardłowali, a policja je- 
chała za nimi, uśmiechnięta, ale 

w pogotowiu. 

Prawie wszystko odbywa się 
w Paryżu spokojnie. Do awan- 
tur i burd dochodzi tylko wów- 
czas, gdy tłum podżegany jest 
przez agitatorów. Tak popular- 
ny w Polsce dowcip, że „wszyst- 
kiemu winni są cykliści*, znaj- 
duje w Paryżu realne potwier- 
dzenie. W, tym wypadku chodzi 
o policję na rowerach, wysyłaną 
na miejsca poważniejszych 
zajść. 

„Cykliści« wojew sieją pa- 

nikę. 

Pomimo perturbacji  strajko- 
wych, ulica paryska nie traci nie 
ze swego tak specyficznego i uro 
czego charakteru. Trochę więcej 
policji, trochę niespotykanej w 
normalnych czasach gwardii lot 
nej (garde mobile) w pełnym 
rynsztunku bojowym, 


| > RARE] 
Porz. 12, 2. 4,6.8, 10 


„KUSICIELKA”” 


on, Z |. c, w 


Paryżu 


od czasu da czasu wybita szyba, 
ale poza tym wszystko odbywa 
się normalnie. Jak zwykle przed 
teatrami stoją tłumy, oczekujące 
na koniec przedstawienia, aby 
oklaskiwać wychodzących arty- 
stów. Wieczorami w teatrach i 
kinach pełno, a po przedstawie- 
niu wszyscy udają się do pobli- 
skich barów. Różnica polega tyl 
ko na tym, Że w czasie strajku 
piękne panie w wieczorowych 
strojach szme przynoszą sobie 
do stolików bomby piwa... 
Francuzi są z natury weseli i 
dowcipni. Dlatego też ulica pa- 
ryska posiada urok, niespotyke- 
ny nigdzie ma świecie. Ale jest 
też dużo śmiesznostek. Czyż jest 
naprzykład do pomyślenia, aby 
w jakimkolwiek innym mieście, 
na czołowej, reprezentacyjnej ar 
terii (Champs Elysćes), w naj- 
bardziej ruchliwym punkcie, wy, 
stawa wytwornego magazynu 
składała się z następujących, 
dość dziwacznych eksponatów? 
Oto one: etykiety ze swawołny- 
mi napisami do naklejania na 
dnie kapelusza, „centymetr mi- 
łości* do mierzenia ciała z wy- 
pisanymi sentencjami erotyczny 
mi, „diabelski korkociąg", słu- 
żący faktycznie do otwierania 
butelek, ale możliwy do użycia 
jedynie dla osób wtajemniczo- 
nych, groszek swędzący, „cukier 
ki koncertowe“, wywołujące 
„muzykaine“ zaburzenia żołąd- 
kowe, łyżki, roztapiające się w 
jednej chwili w każdym płynie 
itd., itd, 


Nie kupujcie żywności 
w brudnych skienach 


Dziś 
premiera! 


Dramat upadłej aktorki, która z wyżyn sławy zeszła 
na bruk wielkiego miasta, 


Bełte Davis i Franchot Tone 


W r. gł znak. para art. 


Film nagrodzony przez Akademię Sztuki za najlepsze 
kreacje aktorskie. 


Dziś o godz. 12 i 2 — 2 PORANKI 
Ceny na wszystkie miejsca po 


80 p. 


Na pozostałe seanse od zł. 1,09 === 


Losowanie 
książeczek P. K. O. 


Dnia 30 lipca 1937 r. odbyło się w 
PKO. dziewiąte publiczne premiowa- 
nie książeczek na wkłady oszczędno- 
ściowe premiowane serii III, 

W premiowaniu brały udział ksią- 
Żeczki, ma które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w termi- 
nie do dnia 2 lipca 1937 r. 

Premie po zł, 1.000.— padły na n-ry: 

154955 162055 175303 195558 226843 
247108. 

Premie po zł. 500.— padły na n-ry: 


150666 152881 156210 156530 156539 | 
157937 167938 170153 175178 | 
180166 182366 185648 190163 190708 | 


156679 


198978 203302 208756 209706 210654 
213244 218831 215392 2221436 223352 
224035 238118 249663 249721, 


Premie po zł. 250.— padły na n-ry: 

150246 151303 152518 152971 153042 
153528 153666 154221 155527 155547 
156551 157353 157678 157840 158631 
159139 160172 160870 162628 164073 | 
166046 166662 167181 168619 169072 
169210 171120 171328 171889 175324 
175466 176023 181962 182416 182846 
183395 183626 183728 184491 185191 
185848 186682 180818 186870 187412 
189835 191195 192180 184136 196728 
200343 201063 201913 202271 202503 
203329 203407 204097 205832 206206 
206462 206497 210682 211723 213225 
213786 217289 217452 218817 219189 
221858 222372 227840 230217 233181 
235372 286196 230345 237188 237628 
238950 242520 243493 2414688 248064 
249589. 

Poza tym zostały wylosowane 284 
premie 100-złotowe, 

Zi. 500.— na n-ry: 190163 223352, 

ZŁ 250.— na mr. 175466, 

ZŁ 100.— nr n-ry: 152551 153783 
135221 167697 169370 175942 179639 | 
182166 185768 183776 192734 200322 
220444. 

Ogółem padło 405 premii na łączną 
kwotę zł. 70400.— 

Q wylosowanych premiach właścicie 
le książeczek są powiadomieni listow 
nie. 

Należy zaznaczyć, że zasadą wkła- 
dów  oszczędnościowych  premiowa- 
nych serii III jest stały wzrost licz- 
by premii w miarę wzrastania wkła- 
dów pa książeczce, przy czym po o- 
trzymaniu premii książeczki nie tracą 
swej wartości, lecz nadal biorą udział 
w następnych premiowaniach, pod wa | 
runkiem, regularnego opłacania dal- 
szych wkładek, 

Książeczki serii MI, na które padły 
premie w poprzednich premiowaniach 
dotychczas mie podjęte: 

ZŁ 100.— n-ry: 150619 152632 161501 
161959 166065 171160 180365 190537 
202268 202871 234188 288058 241708 
249595. 


1VWNI= „GLOS PORANNY” = 937 


Rekordzistka 


Koubek—Smętek—Pekar 


Znana lekkoatletka czeska Stefania Pekaroya stała się mężczvzną 


tał mi w ucho: PEKAROVA! 
Wędrowałem właśnie po Va-| Wiedziałem dotąd, że Peka- 
clavskim Namesti, nieco znu- |roya — to znakomita rywalka 
żony oglądaniem tych wszyst: | naszej Kwaśniewskiej, doskona 
kich osobliwości, które Praga |ła oszczepniczka czeska, tak, że 
może zaprezentować  cudzo-|sąmo nazwisko nie zrobiło na 
ziemcowi, gdy minał mnie smu | mnie wrażenia. 
kły młodzieniec o dziwnie zna-:| — Pekarova zmieniła płeć, 
jomej twarzy. Przyspieszyłem | jest chłopcem} — wybąkał 
kroku, starając się jednocześ- | wreszcie z tryumfem mój roz- 
nie odszukać w pamięci znaną j mówca. 
mi sylwetkę. Niespodziewanie| -— Pekarova także? A więc 
przyszło mi z pomocą, przecho!i ona powiększyła szeregi Konb 
dzące obok towarzystwo, której ków i Smętków? 
wskazując na oddalającego się| __ : - 
młodzieńca, wymieniło nazwi- Aaa dle Tow W 
sko; KOUBEK! 1931 roku Pekarova, znalazłszy 
Tak, przecież to słynny Kou | „zę przypadkiem na boisku, za- 
bek, niegdyś rewelacyjna bie-| interesowała się oszczepniczka 
gaczka czeska, obecnie młodzie | mi. W pewnej chwili podnio- 
niec, starający się o rękę pię- sła oszczep, który padł u jej 
knej prażanki. | | nóg i lekko, bez żadgego roz- 
„Gdyby nie to, że miałem umó| biegu rzuciła nim dalej, niż 
wione spotkanie z pewnym | wszystkie trenujące zawodnicz- 
dziennikarzem czeskim, znajo- ki. Zwróciło to oczywiście uwa 


mym z Krynicy, próbowałbym : Esté ni 
dogonić Koubka i porozumieć KŚ ALBA Z 


z nim. Musiałem jednak zrezy- 


Praga, w ipcu. 


Slavii i po kilkn miesiącach Pe 
karova zabłysła, jako jedna z 
czołowych oszczepniczek świa- 
ta. 

Ale już wówczas w kołach 
sportowych lansowano pogłos- 
ki, że czołowe lekkoatletki jak 
holenderka Schurmann, wasza 
Walasiewiczówna, niemki Dol- 
linger i Krauss, nasza Koubko- 
va i Pekarova, a później amery 
kanka Stephens — to zdecydo- 
wanie męskie typy, z budowy, 
wyglądu i zarostu, z tembreu 


| głosu i konstytucji fizycznej. 


Po raz pierwszy znalazła się 
na liście reprezentantek Czech 
na mecz przeciwko Polsce, u 
was, we Lwowie. Uzyskała do- 
ry wynik, a w kilka dni pó- 
źniej w  Białogrodzie pobiła 
znaną austriaczkę, Baum, rzu- 
ciwszy 43 mtr: 49 em. Uzyska- 
ła rekord Czechosłowacji w 
oszczepie, po tym w rzucie ku- 
lą, a wreszcie w trójboju i pię- 


gnować z tej niecodziennej oka 
zji i odłożyć wywiad na kie- 
dyindziej. Natychmiast jednak 
poinformowałem czeskiego ko- 


SAMOZATRUCIE 
NA TLE WĄTROBY 


ją starość, Wątroba i nerki są organa- 


lege o moich planach, prosząc | Samozatrucie bywa przyczyną wielu 


o ułatwienie mi rozmowy  z|dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
Koubkiem. SA: 
Machnął pogardliwie zek jania, bóle w wątrobie, niesma > u 
5 f erg stach, brak apetytu. swędzenie skóry, Niemoj 


Koubek nie jest już sensacją w 
Pradze, wszyscy © wszystkim 
już z nim rozmawiali. Jest inna 
sensacja, dużo Świeższa. Po- 
chylił się nad stołem i wyszep- 


skłonność do obstrukcji, plamy i wy- 
rzuty na skórze, skłonność do tycia, 
mdłości, język obłożony). 


Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we wła- 
snym organiźmie, zanieczyszczają 
krew, niszczą organizm i przyśpiesza- 


| 


mi oczyszczającymi krew i soki ustro- 


w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbi- | ju. 20-letnie doświadczenie wykaza 
k w u-|że zioła lecznicze 


ło, 
„Cholekinaza”* H. 
ewskiego jako żółcio-moczopęd- 


ne są naturalnym czynnikiem odciąża- 
jącym soki ustroju od trucizn włas-, 
nych. Bezpłatne broszury otrzymać 
można w laboratorium fizjologiczno - 
chemicznym „Cholekinaza* H. Niemo- 
jewskiego Warszawa, Nowy Świat nr. 5 


Pod tym tytułem angielski „The | zastąpiony został tytułem Fiihrera. 
Spectator” zamieścił artykuł, po-| Z okazji 550-tej rocznicy założenia 
święcony dwuchsetieciu nuniwersy- | wszechnicy heidelberskiej, p. Rust, 


Muzeum złoła 


W Moskwie otwarte zostało 
przez naukcwy instytut badań ge 
ologicznych muzenm złota, zawie- 


ietu w Getyndze. Założona dwa 
| wieki temu przez Jerzego II, króla 
| Anglii i elektora hanowerskiego, 
4 > | wszechnica ta była węzłem łącz- 
rające bcgaty bir kryształów (ności dwu kultur — niemieckiej i 


wrudek, prób i żył złotych. 54 tam | angielskiej. Jest symptomatyczne, 


'ozą tym zbiory niektćrych gatun- | > BY y AEA 
ków mineral a zbliżonych As powinda irebinaide Pange; PIRSA 
7 ESN 


x - . | francuska, że obecnie staje się Ge- 
ści =| . . 
wościami do złota, co daje moż tynga widomym powodem ich zer: 


Ś ikli iowania 

ność „wnikliwego f studio DIA | wania, 

wszystkich faz, jakie przechodziłce AaS 

zlotc. Słynna uczelnia niemiecka zapro- 


s A 3 „ (eila wszystkie uniwersytety angiel 

Sperjalną uwagę zwracają zbio- | skie i amerykańskie na owe uroczy- 
ry próbek złota tellurycznego Zi stoci jubileuszowe. W Anglii 
kopalń W okręgu Krasnyj (Syberia) | wszystkie uniwersytety odrzuciły 
odłamki krystalicznego złota z Od- | tą zaproszenie, z jednym wszakże 
krytych w 1936 roku kopalń na | wyjątkiem: uniwersytetu Durham, 
Ur, BCE PE rzadkie kry- | którego kanclerz, lord Londonder- 
ształy z Marientajgi o foremnych ry jest przyjacielem p. Ribbentro- 
ksztaliach, cenny zhićr kryształów pa. Uczeni angielscy, holdujący za 
A Mias, jak również wspaniała ko- | sadzie, że uniwersytet jest przybyt- 
lekcja małych „kryształów złota z |kiem czystej wiedzy, uznali, iż 
Pamiru, znalezionych na wysokoś- ideał, któremu poświęcili swa ży 
ci penad 3,0000 mtr. 


Kino - Europa 


Poaz- 12, 2. 4. 6. 8 i 10 


cie, nie pozwala im honorować za- 
a proszenie uniwersytetu narodowo - 
i sacjalistycznego. Trzej z pośród 
A nich, między inrymi sir Frederic 
|| Kenyon, były dyrektor British Mu- 
5 scum, podpisali deklarację zakoń: 
$ czona tvni słowami: „Uniwersytet 
| niemiecki, w Warùnkach nowego 
reżimu, jest z jednej strony regi 
mentem, szykującym się do wojny, 
z drugiej — obozem  internowa- 
nych intelektualistów”. 


wielki film szpiegowski! 


PROMIENIE 
ZAGŁADY 


| napisał w swym 


riemiecki minister oświaty, oznaj- 
| mit: „Nowa wiedza odrzuca uroczy 
ście zasadę, na której mocy jej bo- 
nor mialby być związany z poszuki 
waniem prawdy o charakterze wie- 
czystym”, Aby usprawiedliwić nie- 
jako zgóry deklarację uczonych an. 
gielskich, p. Karl Düring, kierownik 
(związku studentów niemieckich, 
piśmie „Ruch” 
(bie Bewegung): „Uniwersytety 
nie są instytucjami naukowymi”. 

Tezę tę potwierdza „czystka”, 
jakiej nowy ustrój dokonał w nau- 
ce niemieckiej. Od r. 1933 złożył 
| 1684 profesorów uniwersytetu, CZy- 

li prawie ćwierć  profesorskiego 
cfektywu, 2 to bądź ze względów 
rasowych, bądź ze względów poli- 
tycznych. Ulotka, kolportowana 
ostatnio w Cambridge, wymienia 
| nazwiska 51 profesorów Getyngi, 
| pozbawionych katedr. Między inny- 
mi znajdują się laureaci Nobla, zna- 
komici fizycy w rodzaju Maxa Bo- 
ma. Instytut matematyczny, z któ 
rego słynie Getynga, zalożony za 
pieniądze Rockefellera, został ogo- 
łocony z swego ciała profesorskie- 
go. 

Anglicy wyłuszczają trzy moty- 
wy swego stanowiska. Ponieważ 
uniwersytet w Getyndze założony 
został przez ich króla, którego 
imię Georgia Augusta nosi do dziś 


| 


e e» 


Prawdziwych Niemiec nie należy mieszać z narodowym socjalizmem 


cześnie stulecie gwałtu z r. 1836? 
W tym bowiem roku odwołana zo- 
stała konstytucja Hanoweru. Wów- 
czas siedmiu profesorów, wyznaw- 
ców idsi liberalnych, ogłosiło słyn- 
py protest, który ściągnął na nich 
represje władz i wygnanie, Od- 
tąd liberalizm czci, jako bohate- 
rów, „Siedmiu z Getyngi” (die sie- 
hen Gettinger), między którymi fi 
gurują Dahlmanu i bracia Grimm. 


Wreszcie znamienna w swej wy- 
mowie jest data uroczystości jubi- 
lenszowych: 30 czerwca — hitlerow 
ska uoc św. Bartolomeusza, 


Czy uniwersytety zagraniczne, 
zapytują anglicy, mają wziąć u- 
dział w obchodzie tej rocznicy? 


Ich odmowa była podyktowana 
troską o wielkość prawdziwych 
Niemiec, których nie należy mie- 
szać z narodowym socjalizmem, 


Potwierdziły to uniwersytety 
amerykańskie, odrzucając skierowa 
ne do nich zaproszenia Getyngi. 
Uniwersytet w Princetown, założo- 
ny przez tego samego króla Jerze- 
go II, wyraził życzenie, aby 
wszechnica siostrzana, „w epoce, 
kiedy tyle wrogich sił sroży się 
przeciw powszechności wiedzy”, 
zaczerpnęła natchnienia we wspa- 
riałej przeszłości kultury miemuec: 


kiej. 

Senat uniwersytetu Columbia w 
orędziu łacińskim wspomina o tym, 
dów raso- 


Ceny miejsc poranki 
s12 i2 


na 
I na wszystkie 8G (r. R 


pozost. SANSE OÜ zara 


— Bardzo puu dobrze w tym ka 
peiuszu. radziłabym jednak wpiąć 
białe pióro, odniadza panią o pięć 
lat. 

— Tak? Niech pani doda w ta- 
kim razio jeszcze dwa pióra, 


Na poparcie tego wyroku uczeni 


dnia. pocznwają się do obowiązku | że pogarda dla  przesą 
przekreślenia wszelkich wspólnych | wych i religijnych zapewniła daw- 


ciobojm. 

Z waszą znaną oszczepniczką 
Kwaśniewską spotkała się Pe- 
karova dwa razy: w Londynie 
i Brukseli, ale, o ile sobie przy- 
pominam, oba razy przegrała. 

Stała się sławna na cały 
świat. Ostatnio odsunęła się 
trochę od sportu. Zaobserwową 
no, że popadła w depresję, że 
straciła zawsze towartyszący 
jej humor. Ale nikt nie zwró- 
ciłby na to większej uwagi, gdy 
by nie to, że kilka dni temu 
Pekarova nagle opuściła Pragę 
i wyjechała do Preszburga. Tu 
zgłosiła się do szpitala. Zbada- 
no ją i skonsłatowano taki sam 

(stan, jak w swoim czasie u na. 
szej Koubkowej, *lbo ostatnio 
u waszego Smętka! 

Onegdaj odbyła się operacja. 
Pekarova wypisana została ze 
szpitala jako Stefan Pekartl... 

Była zdecydowanie brzydką 
kobietą, stała się zupełnie przy- 
stojnym mężczyzną. Zmiana 
wyszła jej wyraźnie na korzyść 
To jest widzisz sensacja! 

Przyznałem mu rację. 
nieją szeregi 
kobiecych... 


Top- 
wielkich gwiazd 


Jot. 


laparcie i jego następstwa 


jak uderzenia krwi do głowy, 
migreny eto, znikają szybko po 
użyciu roślinnych PIGUŁEK KO- 
WENA (Cauvina'a). Pigulki te— 
ro zwalniające | przeczyszczają 
ce' ułatwiają czynności organi- 
zmu. Cena pudełka zawiera- 
jącego 30 pigułek zł. 2.50. 
Do nabycia we wszystkich 
aptekach. 
Wystrzegać mię falsyfikatów, — 
Zwracać uwagą na oryginalne 
opakowanie z napisem „Cauvie” 
Paris". 


CIEKAWA WYCIECZKA. 

Ż. T. K. organizuje 14-dniową 
wycieczkę do Druskienik, Pojezie 
rzą _ Augustowskiege, Narocz 
i Wileńszczyzny, 

Uczestnicy wycieczki swiedzą 


najładniejsze zakątki zachodnie? 
połaci kraju, jak np. 
1) tak zwane Morze  Wileńskie 


— jezioro Narocz (największe w 
Polsce), 2) Wilno i jego zahytki, 
3% Troki i gminę karaimów, 4) Po- 
jezierze-Augustowskie (wycieczka 
statkiem) i 5) Grodno i Druskieniki 

W Druskienikach cdpoczynek t- 
dniowy na kolonii Ż. T. K., połą- 
czony ze zwiedzeniem okolic. 

Kto pragnie wypoczynek urlo- 

i powy połączyć ze zwiedzeniem tak 

ciekawych miejscowości, może to 
osiągnąć jedynie przez zgłcszenie 
swego udziału w powyższej wy 
cieczce. 

Wycieczka wyjeżdża z Łodzi wó 
wtorek, dnia 3 go sierpnia wieczo- 
rem. Zapisy przyjmuje sekreta- 
riat do poniedziałku, dnia 2-ge 
sierpnia, Piotrkowska 101, tel. 


121-538, od godz. 18 do 22. 


Kino RIALTO 


Największy sukces uroczej 


Anny ONDRY 


w arcy-wesołej komedii 
muzycznej p. t. 


MŁODY HRABIA 


angielscy przytaczają fakt skaso- | wspomnień. Po wtćre: data zało | nym Niemcom miejsce w pierw- Dziś o g. 12 i2 
wania, w imię „zasady wództwa”. | żenia sięga roku 1734. Jeśli obcho- | szych szeregach kultury i daje wy- 2 PIRANA 
wszystkich wolności uniwersytec: | dzi się dwuchsetlecie w r. 1937, to | raz nadziei, że Niemcy powrócą do ceny o gr. 


kich W Heildefbergu tytuł rektora | czy nie potó, aby uczcić równo- ! ustroju liberalnego. 


SPĘDZAJCIE urlop nad morzem na kolonii Ż.K.S. „MAKABI*—Łódź w KARWI siyem 


SE» Ryczałtowy pobyt zł. 110 i obejmuje pełne utrzymanie, przejazdy <A 
7 | z a— | 


14-dniowy wynosi w obydwie strony oraz taksą klimatyczna 


Majbliższa grupa wyrusza 7 b. m. 
Informacyj udzieła i zapisy przyjmuje Sekretariat „Makabi“ Łódź. Al. Kościuszki 21. tel. 241-07, codziennie w godz. 10 — 13 i 18 — 22 


p 
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LVITI —- „GŁOS PORANNY” = TgsY 


Wiii lite KRYTYKA UBEZPIECZALŃ SPOŁECZNYCH 


Poseł Krukowski prosi rząd o zniesienie władz komisarycznych 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: Sadowskiej - Dancerowej, Zgier- 
eka 63, W. tmoszzowskiego, 11 Li- 
stopada 15, T. Karlina, Piłsudskie- 
go 54, R. Rembielińskiego, Andrze 
ja 28, J. Chąuwyńskiej, Piotrkow- 
aka 165, E. Millera, Piotrkowska 46, 
G. Antoniewiczą, Pabianicka 56, 
J. Unieszowskiego, Dąbrowska 24-a, 


cc ARE. 0 oi 


Kolonie 
wydziału powiatowego 
w k£odzi 


W dniu 29 lipca 1937 r. nastąpi 
łe zakończenie Lgo turnusu dla 
dzieci przebywających na pólkolo- 
niach i kolonii wypoczynkowej pre 
wadzonych przez wydział powiato. 
wy w Łodzi przy pomccy kredy- 
tów wojewódzkiego biura funduszu 
pracy w Łodzi. 

Pólkelonie zorganizowane zosta- 
ty w Aleksandrowie, Konstantyno: 
wie, Rudzie Pabianickiej, Choj- 
nach oraz w Jedliczu. 

Ogółem z półkolonii 
kcrzystało 762 dzieci. 


Jubileusz Edmunda 
Grossera 

W dniu dzisiejszym obchodzi 
25-letui jubileusz pracy w firmie 
„Widzewska Manufaktura, S$. A.” 
w Łcdzi dyrektor Edmund Groseer. 

P, Grosser rozpoczął karierę w 
wymienionej firmie, jako wolonta- 
rinsz i dzięki swojej pracowiteścet a 
energii doszedł do wybitnego sta- 
nowiska dyrektora - szefa buchal- 
terii. W ciągu ćwierówiecza jubilat 
nietylko zdobył uznanie i zaufanie 
kierownictwa firmy, lecz także sym 
panię i serca kolegów. 

Dyrektcr Grosser obchodzi nie- 
tylko jubileusz swojej pracy za- 
wodowej, lecz również ofiarnej pra 
cy społecznej. Jubilat w ciągu wie 
lu lat stor bowiem na czele róż 
nych placówek społeczno - chary- 
tatywnych, zwłaszcza na Widze- 
wie, gdzie z dużą ofiarncścią i od- 
daniem pracuje dla dobra wspćł- 
obywateli, a szczególnie dla po- 
krzywdtonej przez los biedoty wi- 
dzewskiej. 

Specjalne zasługi zaskarbił scbie 
p. Gresser w okresie zawieruchy 
wojennej, pracując z całym odda- 
vem we władzach ówczesnej mili- 
cji obywatelskiej oraz w komitecie 
niesienia pemocy biednym. Bogatą 
działalność jubiłata koronuje ofiar 
na praca na niwie wychowania fi- 
zycznego w Łodzi, 


i kolonii 


Qstrzeżenie 


Ponieważ jak ustalono, w ciągu 
dnia wczorajszego do różnych in- 
stytucji łódzkich zwracano Się te- 
lefonicznie w imieniu mgr. Balbe- 
ryszskiego z prośbą o datki i ofia: 
ry, jesteśmy proszeni o wyjaśnie- 
nie, że mgr. Balberyszski do niko- 
go ani osobiście ani telefonicznie 
się nie zwracał i niewątpliwie ma- 
my tu do czynienia z oszustami 
podszywającymi się pod jego na- 
«wisko. 

Osoby, do których zwrócił się 
ktoś telefonicznie w jego imieniu, 
proszone są o ustalenie tożsamości 
petenta i powiadomienie policji. 


Dodatkowe Kredyty na inwestycje 


zostaną Łodzi wypłacone w najbliższym czasie 


| 


Ubezpieczelnie społeczne sta- 
nowią od lat przedmiot zainte- 
resowan całego świata pracy, 
który na rzecz instytucji ubez- 
pieczeniowych  łoży stałe i 
znaczne składki ze swoich upo 
sążeń. W kołach tych 
poddawana jest krytyce gospo- 
darka zarządów  koznisarycz- 

nych, 
która doprowadziła do zbiuro- 
kratyzowania instytucji ubez- 
pieczeniowych i uniemożliwiła 
wszelką kontrolę publiczną tej 
gospodarki. Przewlekłe  zała- 
twianie spraw, 

ntrudnienie korzystania ze 

__ świadczeń, 
zbędna formalistyka, 
cześnie lokowanie sum, 
nych rrez ubezpieczonych w 


a jedno- 


inwestycjach, nie mających nic | FE 


wspólnego z celami ubezpie- 
czeń społecznych — oto naj- 
ważniejsze i powszechnie wysu 
wane zarzuty. Wszelkie usiło- 
wania przesiębrane przez Unię 
Pracowników Umysłowych w 
kierunku przywrócenia samo- 
rządu w ubezpieczeniach spo- 
łecznych spełzły dotychczas na 
niczym. 


Wszystkim 
ściom i krytycznym nastrojom 
rzesz pracujących daje dobitny 
wyraz 
interpelacja złożona w sejmie 
przez posła Romana Krukow- 
skiego. Ze względu na sensacyj 
ną treść tej inter: pelacji przy- 
taczamy ją w całości. 


złożo- || 


tym waątpliwo- ; 


„owołanych w drodze wyborów, 


„Wszystkie ustawy, regulują ubezpieczeń 
ce zakres i strukturę władz in 
stytucji ubezpieczeń społecz- 
nych, począwszy od ustawy z| ci zarządów komisarycznych. 
dnia 19 maja 1920 r. aż po obo W okresie ośmiu lat jednost- 
wiązującą obecnie t. zw. usta-| kowych zarządów komisarycz- 
wę scaleniową z marca 1933 r.|nych, koszty administracyjne 
przewidują istnienie władz sa- | instytucji ubezpieczeń społecz- 

morządowy ch; nych wzrosły o kilkanaście pro 
cent, pomimo obniżki płac pra 
cowniczych i spadku cen towa 
rów, nabywanych z zewnątrz 
przez te instytucje. Wykona- 
nie ustawy o ubezpieczeniu spo 
łecznym szwankuje w wielu 
punktach, 


czele instytucji 
społecznych stoją 


zarządy jednostkowe w posta- 


jako normalne władze instytu- 
cji ubezpieczeń społecznych. 
Mimo zasadniczych postano- 
wień wymienionych ustaw od 
1929-30 stosowane są wyjątko- 
we przepisy tych ustaw i na 


Po dlugich i ciężkich cierpieniach rozstała się z tym 
światem w kwiecie wieku nasza najukochańsza córka, 
siostra, bratanka, szwagierka i ciotka 


0lga Szereszewska 


przeżywszy lat 28 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu przód- 
ogrzebowego odbędzie się w niedzielę dnia 1 sierpnia 
. r. o godz. 1 po poł. 
O czym zawiadamia pozostała w nieutulonym talu 


Stroskana rodzina 


Dziś dn. 1 b. m.. jako w pierwszą bolesną rocznicę śmierci 
b p. Henryka kiżkzcermana 
odbędzie się o godz. 1 popołudniu na cmentarzu żydowskim nabo- 
żeństwo żałobne oras odsłonięcie pomnika, na które zapraszają 
ona I syn 


Wezoraj powrócił z Warsza- 
wy prezydent miasta, p. Go- 
diewski. Prezydent, jak się do- 
wiadujemy, odbył w stolicy sze 
reg konferencji na temat zaga- 


Srubowanie ten żywności 


Pociągnięto do odpowiedziainości szereg właścicieli 
sklepów wędliniarskich 


Wezoraj przed południem kierow | ności 
nik oddziału anrowizacyjnego urze | właścicieli 


administracyjnej 
firm: 


karna - 
następujących 


du wojewódzkiego w Łodzi hoko- | Lanskopf (Piotrkowska 43), Wój- 


nat kontroli ren na mięso i wędli- | cik i Urbański 
ny w Sklepacn rzeźniczo - wędli- | Włodarski i Krzesiński (Piotrkow- 
Spółka Zjednoczonych | 
Wędliniarzy, wł. Pawłowski i Hem 
pel (Napiórkowskiego 36-38), Zrze 


aiarskich. 

W wyniku lustracji stwierdzono, 
że niekótre tirmy nie zastosowaly 
się do zarządzenia starostwa grodz 


kiego, ustalającego ceny maksy- ' 


malne na mięso i jego przetwory. 
Wohee takiego rezultatu Kon- 


(Brzezińska 65), 


ska 71), 


szeni Kupcy Trzody (Główna 16) 
wł. Radziejewski. 

Będą oni odpowiadali za sztttcz 
ne śrubhowanie cen artykułów pier- 


troli pociągnięto do odpowiedziar- | wszei potrzeby. 


aa linii Dublin — Belfast podczas pobytu angielskiej pary królewskiej w Irlandit. 


| 


Í 
i 


dnień finansowych łódzkiego | tynnowanie robót inwestycyj- 


samorządu, a m. in. omówił z| nych. : A 

czynnikami miarodajnymi aid Rezultaty tej interwencji wy- 
ferencje z przedstawicielami zain- 
teresowanych stron, którzy, jak 


wę szybkiej wypłaty przyzna- | padły dla Łodzi bardzo korzyst 
nych Łodzi dodatkowych Kkre- | nie, albowiem w najbliższym 
dytów z Funduszu Pracy i z|czasie wpłacone zostaną przy- 
ministerstwa skarbu na zatru- | znane dotacje w kwocie 1,700 
dnienie bezrobotnych i na kon | tys. złotych. (g) 
aaa awa eer ERa, nas informują, wyrazili zgodę na 


$trajk malarzy 


. 
e Cn 


Wyjeżdżając 

na urlop 

i na letnisko 
człowiek kulturala; 
nie zapomina 

o gazecie, 


Jak wiadomo odbyte ostatnie 
konferencję między rzemieślnikami, 
a czeladnikami malarskimi w 
sprawie likwidacji trwającego straj 
ku, nie doprowadziły do zawarcła 
układu zbiorowego. * 

Wobec niemożności osiągnięcia 
prorozumienia, władze odbyły kon 


Ss. Prenumeratorzy sechcą za- 
wiadomić administracię (Piotr- 
kowska 70, tel. 222-22) naszego 
pisma o zmianie adresu, aby 
mogli bez przerwy otrzyrnywać 
nadal codziennie „GŁOS PO- 
RANNY*. Zmiana adresu bez- 
płatnie. 


Jem. TE I I R O Z 


wywołując powszechne ulano 
wolenie ubezpieczonych. 

Najwsłivjsze braki polegają 
na przewlekłym załatwianiu 
świadczeń oraz nieuzasadnio- 
nych oszczędnościach w ubez- 
pieczeniu na wypadek choroby, 
o czym świadczy choćby fakt, 
że w ostatnich latach 
liczba zachorować spadła nagle 
_ _ prawie o połowę 
bez żadnego widocznego uza- 
sadnienia. Polityka personalns, 
skoncentrowana w biurze perso 
nalnym mimisterstwa opieki 
społecznej, a w szczególności 
nieustające redukcje stwarzają 
na terenie ubezpieczeń społecz 
nych stan stałego niepokoju: 
7orientowanie się szczegółowe 
w gospodarcz zarządów komi- 
sarycznych jest utrudnione, 
gdyż od szeregu lat nie są ogła 
szane sprawozdania z działalno 
ści Zakładu Ubezpieczeń Spo- 
łecznych, co uniemożliwia kon 
trolę publiczną, będącą podsta 
wowym warunkiem zaufania 
społeczeństwa do instytucji te 
go charakteru: 

W dniu 14 stycznia 1937 r 
minister opieki społecznej zło- 
żył komisji budżetowej sejmu 
zapewnienie 
rychłego przywrócenia normah 

nych władz samorządowych, 
oświadczając: „Chcąc, aby spo- 
łeczeństwo wzięło jaknajżyw= 
szy udział w działalności ubez- 
pieczalt społecznych, przystą= 
piłem do wstępnych prac, aby 
przywrócić samorząd w ubez- 
pieczalniach*. W dalszym cią- 
gu minister opieki społecznej 
zakomunikował: 

„W  opracowanin zmakiuje 
się ordynacja wyborcza do w 
bezpieczalń, społecznych i spra 
wa ta zostanie w na 
czasie załatwiona”. 5 

Mimo upływu z górę kreleru 
miesięcy od złożenia przez pa- 
na ministra opieki społecznej 
cytowanego oświadczenia, sa- 
morząd w ubezpieczalniach spo 
łccznych nie został przywróco 


ny. 

Na podstawie powyższego 
mam zaszczyt zapytać pana mi 
nistra opieki społecznej: 

W jakim terminie zamierza 
pan minister przywrócić w im- 
stytucjach ubezpieczeń społecz- 
nych władze samorządowe, 
przewidziane postanowieniami 
ustawy 0 ubezpieczeniu spo 
łecznym?% 

Interpelacja, jak widzimy, 
porusza najważniejsze zaga- 
dnienia z zakresu ubezpieczeń 
społecznych, jak sprawe 
wysokich kosztów administra: 
cyjnych, świadczeń na rzecz w- 
bezpieczonych oraz politykę 
personalną, której smutne echa 
dobiegają nas od czasu do czm- 
su. To też cała opinia publicz- 
na, a w szczególności bezpośre 
dnio zainteresowani pracowni- 
cy oczekują szybkiej odpowie- 
dzi ministra opieki społecznej. 
Powinna oma zawierać odpo- 
wiedź na postawione zarzuty, 
a przede wszystkim odpowiedź 
na pytanie: kiedy przywróco- 
ny zostanie samorząd, o któ- 
rym słyszeliśmy już pół rokv 
temu. 


Sporne punkty rozstrzygnie arbitraż 


likwidację strajku, z =y, fe 
wszystkie sporne kwestie zostaną 
rozstrzygnięte w drodze arbitrażu, 
Orzeczenie wyda w zastępstwie 
inspektora okręgowego Wyrzykow 
skiego, insp. Pawłowski. 

W związku z takim załatwieniem 
sprawy, strajk malarzy, który 
ogarnął przeszło 1200 osób, zosta! 
zlikwidowany i małarze przystani” 
jutro rano do pracv 
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Dzisiejsze audycje 
WIELKA IMPREZA SPORTOWA. 

O godz. 17.25 organizuje Polskie 
Radio na zakończenie miesiąca 
Łropagandy pływania wielką im 
trezę spertową pod nazwą „Mig- 
dzyrozgłośniowe zawody pływac- 
kie”. 

Dziś zorganizowane zcstaną za- 
wody plywackie na wszystkich pły 
walniach w miastach, posiadaja- 
cych rozgłośrie. ragmenty tych 
zawodów będą kolejno nadawane 
wraz z wynikam przez wszystkie 
roezglośnie Polskiego Radia z pc- 
szczególnych pływalni. 

Zbiorową tę audycję rozpccznie 
Warszawa zapowiedzią  sprawo- 
zdawey oraz przemówieniem preze: 
sa polskiego zw. pływackiego, 

We wszystkich pływalniach m 
kieszczona zostanie aparatura od- 
biorcza, tak, aby uczestnicy zawc- 
dów mogli słyszeć sygnał startu 
dla zawodników całej Polski, na- 
dany przez rozgłośnię transmitują 
cą dany bieg. 

Między innymi zawody obejmują 
najbardziej atrakcyjny punkt pro- 
gramu sztafetę 10 X 50 metrów 
chłopców, ktćrzy w czasie miesią- 
ca prupagandy pływania nauczyli 
się pływać, Sztafeta ta nadana zo- 
stanie przez wszystkie rozgłośnie 
w ustalonej kolejności. 

Na zakoeżczenie Warszawa, któ- 
ta nctować będzie podawane przez 
rozgłośnie wyniki ogłosi ostalecz- 
nych zwycięzców  „Międzyrozgłoś- 
niowych zawodów pływackich” i 
zakończy audycje. 

Dla zwycięzców przeznaczone 
zostały 3 nagrody im. Polskiego 
Radia, które ofiarowały firmy: Pam 
stwew Zakłady Tele i Radiotech- 
niczne (aparat „E'cho” 281), Philipe 
(superheterodyna 456 A), oraz 
Czerwiński, Warszawa, Szpitalna 8 
(aparat „Junak''). 


PIANISTA KOCZALSKI. 

Zagraniczne wiadomości ostatnie 
go sezopu koncertowego przynosiły 
częste sprawozdania z koncertćw 
polskiego pianisty Raula Kcezal. 
skiego w największych miastach 
Europy. Artysta cieszył się wszę- 
dzie ogromnym uznaniem, zwła- 
szcza ostatniej zimy w Niemczech. 
gdzie występował kilkakrotnie, 
Przyjazd do kraju znakomitego ro- 
daka i jego recital radiowy zainte- 
iesują bez wątpienia najszersze ko 
ła radiosłuchaczy. Raul Koczalski 
wystąpi przed mikrcfonem o godz. 
22.20, wykona on Schumanna „Kar 
nawał” — utwór niezmiernie poe- 
tyczny, odpowiadający pod każ- 
dym względem psychice tego pia- 
nisty. 

SŁUCHOWISKO „ROZWÓD”. 

Lekko i wesoło opowiedziane 
nieszkodliwe klótnie młodego mał- 
Żeństwa, które godzi starszy przy- 


Przy głośniku radiowym 


Żywe słowo 
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Ostatnie przygotowania w toku 


Delcźaci roholników i przemysłowców wyjcź- 
dżaią juíro na komisię rozjemczą 


W związku z wyznaczonym We wczorajszych naradach 
na jutro pierwszym posiedze- | zwięzkowych wzięli udział ła- 
niem rządowej komisji rozjem- | wnicy, desygnowali przez zain- 
czej dla zlikwidowania zatargu |teresowane strony do komisji 
w łódzkim przemyśle włókien- | rozjemczej. 
niczym, odbyły się wczoraj w Ławnicy, jak i rzecznicy, o0- 
organizacjach robotniczych ijtrzymali od władz związko- 
przemysłowych nadzwyczajne | wych odnośne instrukcje, oraz 
narady. materiały statystyczne i memo- 

Na konferencjach tych osta- |riały, kóre mają przedstawić 
tecznie sprecyzowano stanowi- | komisji na poparcie swych ar- 
sko w przedmiocie licznych | gumentów. 
sprzecznych spraw, które roz-| Wyniki obrad komisji roz- 


patrywane będą i rozstrzygnię- | jemczej oraz orzeczenie arbi- 
te przez komisję rozjemczą | trażowe oczekiwane są przez 
pod przewodnictwem inspekto-|całą Łódź z dużym i zrozumia- 
ra Klotta. łym napięciem. 


Przed wyjazdem zabezpiecz się, wpłacając jeszcze dzisiaj swe fundusze 


na ksiątecskę Banku Kupiecko-Kredytowego Spil: 


ną książeczkę 
w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr. 29. 


Tajemnica wpłat jest u nas ustawowo zastrzeżona 
i ściśle przestrzegana. — Wolnych safesów nie mamy, 
RZECE W AE I ZP T SA A DRE DOE EN ED EZIO ZOZ a 


Lokałorzy proszą 


o utrzymanie obniżki komornego 


IWładze związku lokatorów i 
sublokatorów województwa łódz 
kiego wystosowały w dniu wczo- 
rajszym do p. prezesa rady mi- 
nistrów, gen. Sławoj - Skład- 
kowskiego, ministra opieki spo- 
łecznej, sprawiedliwości i skar- 
bu memoriały, w których doma 
gają się zrealizowania szeregu 
postulatów rzesz lokatorskich, a 
w szczególności utrzymania 
wprowadzonej przed dwoma la- 


ty obniżki komornego. 

Ze względu na wagę postula- 
tów, podajemy poniżej w stre- 
szczeniu memoriał. 


Łódź — czytamy — zamiesz- 
kała jest w znacznej większości | 
przez ubogą ludność robotniczą, 
dla której komorne stanowi po- 
ważny odsetek budżetu. Dekret 
P. Prezydenta Rzplitej, obniża- 
jacy wysokość czynszów komor 
nianych, był dla szerokich mas 
poważną ulgą. Gdyby dekret 
ten obecnie wygasł (obowiązuje 
do 30 listopada 1937 r.), sytuacja 
sfer robotniczych Łodzi znacz- 
nie pogorszyłaby się. Już tylko 
z tego wynika, że koniecznością 
jest urzymanie w mocy dekretu 
P. Prezydenta Rzplitej z dn. 14 
listopada 1935 r. 


Następnie memoriał domaga 
się wstrzymania eksmisji ze 
wszystkich bez wyjątku lokali, 
a nie tylko, jak dotąd, małych. 

W dalszym ciągu czytamy o 
konieczności utrzymania ustawy 
o ochronie lokatorów w pełnym 
tekście, gdyż w przeciwnym ra- 
zie grożą nieuzasadnione pod- 
wyżki komornego i fala eksmi- 
sji. 


jaciel — gdzie taka rzecz się może 
zdarzyć? Naturalnie w Anglii. Opo 
wiada c tym Alicja Ramsay w po- 
godnym  słuchowisku Rozwód”, 
które Polskie Radio wznawia o go- 
dzirie 17.00. Przypominamy, że w 
audycji biorą udział m. in. znako- 
mici artyści: Malicka i Maszyński. 

RECITAL FORTEPIANOWY N. 

KOROTKIEWICZÓWNY, 

Pclonez jest formą taneczną pol- 
ską najchętniej uprawianą przez 
kompczytorów obcych. Jednym z 
najlej.szych tego przykładów są 2 
pclonezy Franciszka Liszta, wzoro- 
wane zewnętrznie na Szopenie, lecz 
e zupełnie indywidualnym charak- 
terze. Jeden z nich mianowicie Po- 
lónez E-dur usłyszymy w -progra- 
mie recitalu Neli Korotkiewiczów- 
ny o gcdz. 20.15 obok innych 
mniejszych utworów. 


W końcu memoriał domaga 
się umorzenia zaległości komor- 
nianych. 


wana w odcinkach, to „Wakacje 
pani Wandy” ROMANY DALBO- 
ROWEJ, nie rozłożona już jednak 
na glosy, Odbiera to oczywiście 


| 


Łódź dla swoich słuchaczy demonstruje okropny 
poziom 


W interesnjącym cyklu szkiećw dawcy dostarczają mu dzieł trud 


literackich, objętych wspólnym ty. | "Ch z 

tulem „Z mojego warsztatu”, Jesé mówi i 

usłyszeliśmy jako prelegenta WAG | „Powiešé mówiona — a więc ra 
K diowy odcinek powieściowy — ta 


ŁAWA ROGOWICZA, który po- 
dzielił się ze słuchaczami szczegó- 
łami technicznymi swej długolet- 
niej i  wielostronnej działalności 
pisarskiej. Prelegent  uwypuklił 
znaczenie takich zdawałoby się 
trzeciorzędnych, a jednak bardzo 
istotnych momentów twórczości, 
jak sprawa papieru, atramentu ete, 


forma, która nastręczała znaczne 
trudności Zwykła powieść, odczy: 
tywana w całości, lub fragmenta- 
mi, przez mikrofon — a były ta 
kie próby — traci cały prawie u: 
rok, przez ten właśnie brak ciąg 
łości i sztuczne rozdzielenie jedno 
litej kompozycji, Speejalną po 
wieścią radiową debiutowała w ub 
sezonie autorka „Cudzozienki” — 
Kuncewiczowa i przyznać trzeba, 
że dzicjów państwa Kowalskich, 
rozłożonych na głosy i podzielo- 
nych na odrębne całości, słuchało 
się — każdej z osobna nawet — 
z zainteresowaniem. Jest to jednak 
forma literacka trudna, przede- 
wszystkim dlatego, że słuchacz nie 
zawsze może kolejnego odcinka 
posłuchać, a nie powinien jednak 
tracić z oczn całości. 

Nowa opowieść mówiona, nada- 


Psychalegia twórczości oddawna 
już zwraca uwagę na te szczegó- 
ły, od których w znacznej mierze 
zależy proces tworzenia. Prelegent 
omówił także „blaski i cienie” 
swej obfitej działalności tłumacza 
dzieł francuskich i rosyjskich pisa 
rzy, Jest to praca bodaj trudniej 
sza, a w każdym razie bardziej 
odpowiedzialna, niż twórczość ory 
ginalna. Zwłaszcza jeśli — jak to 
się dzieje w tym wypadku — tlu 
macz ma poważne ambicje, a wy | 


tej nowej formie literackiej, będą 
cej czyniś pośrednim między słu 
chowiskiem, a felietonem, znaczna 
część jej atrakcyjności, 

* 


Dział słuchowiskowy Pol. Radia 
niezbyt bogaty w ciekawsze pre- 
miery w samym sezonie, zukożał 
obecnie do reszty, Niezbyt cie- 
kawe okolicznościowe reportaże 
Wistoryczne („Dzieło jedności i 
zgody”) lub przeróbki zuanych po- 
wieści wypełniają prawie całkowi 
cie program teatru wyobraźni. Naj 
niesłuszniej, Lato — to przecież 
najbardziej odpowiednia pora na 
wznowienia bardziej interesują 
cych premier ubiegłego sezonu (4 
tymczasem wznowienie ciekawgo 
„Balu zakochanych” odbyło się 
wyłącznie na fali Warszawa Ilj 
oraz na repertuar lżejszy — ko- 
medie radiowe. Przeróbki komedii 
Fredry, choć ciekawe, nie mogą 
zastąpić oryginalnych utworów, 
dla radia pisanych, Nie należało 
również zaprzestać całkowicie pre- 
mier  eksperymentalnych, choć 
powoli i niezbyt konsekwentnie, 
ale jednak torujących drogi tej 


Ławnicy i rzecznicy związ- 
ków wyjeżdżają jutro z samego 
rana, bowiem pierwsze posie- 
dzenie komisji wyznaczone zo- 
stało na godz. il przed połu- 
dniem. (g) 
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Po gruntownym remoncie 


w dniu 


2 sierpnia bD. r. 
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A. P. CZRWIANINNCA 


ŁÓDŹ 
Piotrkowska 69, tel.138-64 


Dzwonki elektryczne w bramach 


muszą być wprowadzone do 10 sierpnia 


Jak nas informują, z dniem 16 
sierpnia wchodzi w życie nowe roz 
porządzenie w sprawie dzwonków 
elektrycznych przy bramach. 

Przy każdym wejściu do danej 
posesji mieszkalnej musi być urzą 
dzony dzwonek alarmowy elek 
tryczny połączony z mieszkaniem 


dozorcy lub dyżurką. 

Kontakt dzwonka musi być m 
mieszczony od zewnątrz i od we- 
wnaątrz wejścia do domu, 

Rozporządzenie to okejmuje rów 
nież i wszystkie gminy położone 
pod Łodzią. 


Teatr, muzyka i radio 


TEATR LETNI 

Wobec kończącego się sezonu te- 
atralnego dyrekcja teatru Letniego u- 
rządza w niedzielę dwa pożegnalne 
przedstawienia. Dana będzie świetna 
komedia Fodora p. t. „Miłość w kwa- 
dracie*. Początek przedstawień: po- 
południowe o 4-ej (po cenach zniżo- 
nych) a wieczorówe (wyjątkowo) o 8. 

TEATR „SCALA“ 

Dziś w teatrze „Scala“ dwa prred- 
stawienia. Popołudniu o 4.15 ulgowe 
przedstawienie sztuki Fodora „Taje- 
mnica lekarska“. Wieczorem o 9.15 
występuje Ida Kamińska w wspania- 
łym widowisku  „Głliickel Hameln“ 
(„żądam sprawiedliwości"). 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 

835 Muzyka poranna (płyty). 

200 Nabożeństwo z katedry w 
Łodzi. 

1045 Orkiestra salcnowa. 

1125 Skecz p. t. „Ofiara”, 

12038 „Wśród wichrów i burzy” 
— poranek muzyczny. 

1300 „Organizujmy życie mu- 
zyczne w Łodzi” — felieton. 

1310 „Na swojską nutę” — mu- 
zyka rozrywkowa. 

14.40 „Na dnie morza” — opo- 
wiadanie dla dzieci. 

1500 Audycja dla wsi. 

16 00 Koncert rozrywkowy. 

1630 Duety operowe (płyty). 

17.00 Komedia p. t. „Rozwćd — 
Alicji Ramsay. 


nowej formie dramatycznej. 
Ostatiio usłyszeliśmy przerćbkę 
„Starej Baśni” Kraszewskiego, do- 
konaną przez STANISŁAWA NA- 
DZINA. Nie wniosła ona jednak 
żadnych ciekawszych — z punktu 
widzenia radiowego — elementów, 


Łódź rzadko występuje z ory- 
ginalnymi andycjami żywo - słow 
nymi. W cyklach ogólnopolskich 
(„Dyskutujmy”, „Z mojego war- 
sztatu”), interesująco  pomyśla- 
nych, nie odzywa się wcale, nada 
wania słuchowisk — na szczęście! 
-— zaprzestała, 

Gdy się już jednak odezwie — 
błogosławić należy niebiosa, że 
nie czyni tego na fali ogólnopol: 
skiej. Nadany ostatnio „Wesoły 
dymek” w opracowaniu nowej 
spółki autorskiej nosi wszelkie 
znamiona audycji, napisanej „aby 
zbyć”, Nieciekawy i zawierający 
dowcipy z epoki Adama i Ewy 
skecz ujęty był w ramy występu 
chóru rewelersów, ktćry  odśpie 
wał dość stare piosenki, nie mają: 
ce ze skeczem nic wspólnego. Au- 
torzy audycji powinni stanowczo 
posłuchać kiedyś jakiejś „Syreny“ 
lub „Rukułki”. Najmniej udana 
mogłaby ich WT nauczyć, 


, 
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1725 Pływackie zawody między 
rczęłośniowe. 

15.00 „Podwieczorek przy mikro- 
fonie”. 

1655 „Autem przez pustynię sy- 
ryjską” — felieton. 

2000 Poradnik sportowy dla ro- 
Łotników. 

20.15 Recital fortepianowy Neli 
Korwin-Korotkiewiczć wny. 

20 40 Przegląd polityczny. 

2109 „Pawilon picsenek” — we 
eGła audycja. 

2200 „Karnawał” Schumanna w 
wyk Raula Koczalskiego (forte 
pian). 

22.30 Dwaj wirtuomi altówki — 
Płyty. : 

2300 Muzyka taneczna (płyty). 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 
BRUKSELA (322). 

21.05 Uwertura „Karnawał rzyrt 
ski” Berlioza, Legenda na 
skrzypce Maesa, Poemat sym- 
foniczny Francka, Pieśni, Ka 
prya włoski Czajkowskiego. 

PRAGA (470). 

20.30 Legenda Wieniawskiego i Me 

lodie cygańskie Sarasatego. 
BUDAPESZT (550). 

22.50 Recital skrzypcowy (Drcbne 
utwory). 

RZYM (420. 

21.00 , Madame Butterfly” — ope 
ra Pucciniego. 


Zdziwił napewno słuchaczy pê- 
ziom pogadanki p. t „Łódź w 
dzień i w nocy”, wygłoszonej, a 
raczej wydukanej przed naszym 
mikrofonem. Prelegent nie ma po: 
jęcia o czytaniu, ale co gorsza i 
sam tekst pozostawia b. wiele do 
życzenia.  Ubożuchna, banalnā 
treść nie mogła „oświecić” radio: 
słuchaczy. Prelegent opisał upal- 
ny, wakacyjny dzień, nie omiea%: 
kając wtrącić słów o młodzieży, 
śpieszącej do szkoły. 

Dowiedzieliśmy się także, że lu- 
dzie, którym „nie sądzone praco- 
wać w fabrykach, biurach i skle- 
pach, załatwiają swe interesy... w 
kawiarniach, cukierniach i chłod- 
niach”, Nie sądzone.. idule.. w 
cukierniach... 

Nie oszczędził nam również pre: 
legent kwiatuszkćw w rodzaju: 
„ulica staje się... więcej pusta”, 

A Łódź w nocy — idylla, tylkc 
straż, policja i elektrownia — spo 
kój, sielankowy obrazeczek, Fan- 
tazja, mój panie! Użalił się też pre 
legent nad losem bezrobotnych ? 
przelał łezkę. Bo to i ludzkie, i na 
czasie i rozbraja. 

Warto zaznaczyć, że prelegent 
dostrzegł nad ranem robotników, 
wracających z nocnej zmiany, Czy 
to prawda? Le. 
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1. YIMI— „GŁOS PORANNY” — 1937 


8-ietni stenotypista (SZACHY 


Olimpiada w Szíokholmie 


Stany Zjednoczone A. P., Polska 


Na ostatnim konkursie stencty- 
pistów w Paryżu, w którym wzię- 
ły udział asy szybkości w pisamu1 
na. maszynie, wybuchła bomba, 
Pierwszą nagrodę otrzymał miano 
wicie 8-letni wilbert Sesueur. Ma- 
lee pracował przez kilka miesięcy 
pod nadzorem ojca i osiągnął nad- 
zwyczajne rezultaty. Rozwinął ba- 
jeczną wprawę i szybkość w pisa- 
niu, taką, iż pobił wszystkie de- 
tychczasowe rekordy w tej dziedzi- 
uie. Jest to nierwszy wypadek. aby 
ua kcnkursie stenotypistów zdobył 
I-ą nagrodę niezawodowiec, a w 
dodatku uczeń trzeciej klasy szko- 
ły powszechnej. 


Kto żyje najdłużej? 


Na pytanie w jakich zawodach 
osiągają ludzie najwyższy wiek, 
cdpowiedział statystyk angielski, 
ieecham. Zestawiwszy listę długo- 
wiecznych pcdług wykorywanych 
[rzez nich zawodćw stwierdził, 
historycy żyją najdłużej, 


ją drugie miejsce po histcrykach, 
Lo osiągają 71 i 72 lata, wówczas 
gdy uprawiający tak spokojny za- 
wód filozofowie dcżywaja tylko 65 
lat, 


Weekend w areszcie 


Guberaator stanu N. Jork (USA) 
wydał rvzporządzenie, na mocy 
którego w mieście Rochester i oko 
licy władze administracyjne mają 
prawo skazywać automobilistów na 
karę więzienia w week-end. A więc 
automobilista, szofer, który w sta- 
nie podyazowanym będzie prowa- 
dził anto, przekroczy szybkość 
przepisową, a rejestr karny, którego 
nie znajduje się w stanie dziewi- 
czym, może być skazany na odsia- 
dywanie od 3 do 10 week-endów, 
W ten sposób kara nie przerywa ty 
godnia ruboczegc, a spędzenie sze- 
regu week - endów w „mamrze”, 
zamiast na łonie natury, 
ni się wydatnie do ochłodzenia 
temperatury automobilistów, 


lak się rumienić? 


Ostatnimi czasy panie zaczęły 
narzekać, że kremy, pudry i szmin 
ki pozbawiają je tak naturalnego 
wdzięku, jakim są nagle wykwita- 
jące na twarzy rumieńce. Paryż 


się więc pewien kosmetolog, któ- 
ry w swoim „gabinecie piękności” 
uczy panie sztuki rumienienia się 
pod szminką, Są dwą rodzaje ru- 
mieńców; t. zw. „milczące” rumień 
ce, powstające nie podczas rozma 
wy i rumieńce, które powstają w 
czasie prowadzenia rozmowy. Aby 
dostać „milczących” rumieńców, 
należy wstrzymać oddech, licząc w 
myśli dn 55. Jeśli jednak piękna 
pani chce rozmawiać i mieć kolo- 
ry, niby od niechcenia bawi się na- 
szyjnikiem i ściska go coraz moct- 
niej, Powoduje to przypływ krwi 
do głowy i w konsekwencji kolory 
mające pozory naturalności. 
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Zródłem zdrowia dla 
każdego, to kąpiel 
z Szyszka „Nawopin”. 
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Jedrzejowska 


przegrała 
finał z Marbie 

Rozegrany w N. Jorku finat mię- 
dzynarodowego turnieju tenisowe 
go pomiędzy Jędrzejowską a mi- 
strzynia Ameryki Marble zakoń 
czył się zwycięstwem amerykanki 
po ciężkiej trzysetowej walce 6:3, 

5:7, 8:6. 


Mecz odbył się podczas szalonego 
upału, przy czym publiczność usto 
sunkowala się specjalnie nieżyczii: 
wie wobec polki. 


iż 

bo aż 78 

lata, agitaterzy 66 lat, muzycy — 
62 lata, malarze i rzeźbiarze 66 
lat. Oficerowie i wynalazcy zajmu 


Jesteśmy w punkcie kulminacyj 
nym nadzwyczaj bDcgatego tego: 
rocznego sezonu szachowego. Cią- 
gnący się od kilku miesięcy nie 
przerwany łańcuch międzynarodo- 
wych imprez wszelkiego rodzaju 
znalazł swoje zakończenie w 
dwóch niewielkich, ale silnie obsa- 
dzonych turniejach w Pernowie i 
Nauheimie. 


Nastąpiło Krótkie zacisze. ale tyl 
kc pozernie, bo oto za kilka dni 
zjadą się do Sztokholmu ekipy na- 
rodowe 22 państw starego i nowe- 
go świata, aby w pokojowej atmo- 
sferze, nawskroś demokratycznej 
Szwecji, stoczyć ze sobą 15-dnicwą 

batalię o prymat światowy w naj- 
starszej i najbardziej abstrakcyjne) 
z gier, wymyślonej przez ludzką 
fantazję. 


Drażynowe turnieje o mistrzo- 
stwo świata w grze szachowej, po- 
pularnie zwane olimpiadami, zosta- 
ły zapoczątkowane w roku 1924, 
pedczas sportcwej olimpiady w Pa- 
ryżu i odtąd regularnie są organi- 
zewane przez międzynarodowy 
związek szachowy (FIDE) w odstę- 
pach dwaletnich. 


Obecna forma rozgrywek została 
wprowadzona w Londynie 1027 r., 
kiedy to znany angielski mecenas 
szachów, lord Hamilton-Russe], 
fundował przechodni złcty puchar 
swojego imienia dla zwycięskiej 
drużyny Dotychczasowe olimpiady 
miały miejsce, jak już wspomnie- 
liśmy, w Paryżu — 1924 r., w Lon- 
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świeżo w pamięci, Była ona naj- 
liczniejszą, ale zdaje się, że pod 
tym względem zostanie zdystanso- 
waua przez sztokholmską, Według 
relacji prasy szwedzkiej, zgłosiły 
swój akces do turnieju 23 pań- 
stwa, ale jak zwykle bywa i tym 
razem z pewnością w ostatniej 
chwili wycofa się kilka drużyn, a 
ich miejsca zajmą może inne, do- 
tąd niezgłoszone. W sumie jednak 
powinna liczba uczestników prze- 
kroczyć 20. 

Szachy w Szwecji ciesza się już 
cddawna wielką popularnością, a 
rozmaite rozgrywki międzyklubo- 
we i międzymiastowe są tam częst- 
sze. niż w innych krajach zachcd- 
niej Europy i wzbudzają zawsze 
atmosferę prawdziwej emocji spor- 
towej z nieodłącznymi, jak w spor- 
cie, zakładami peniężnymi i t. d. 
(iekawy jest fakt, że założycielem 
pierwszego klubu szachowego w 
Sztokholmie i przez dłuższy czas 
iczo prezesem był slynny badac: 
polarny Nordenskjold. 


Prctektcrat nad olimpiadą sza 
chowa ohjat król szwedzki Gr 
staw V. W komitecie honorowym, 
obok premiera Szwecji i kilku mı- 
ristww, zasiada szereg wybitnych 
jednostek z różnych dziedzin życia 
Tolityczno-kulturalnego. m. in. zna- 
komity podróżnik Sven-Hedin. 

Tak więc w niedzielę, 1 sierpnia 
b. r, zasiądzie w luksusowej sali 
Grand Hotel Rcyal w Sztokholmie 
do bezkrwawej walki na 64 polach 
100 wybitnych szachistów — istny 
konglomerat barw (narodowych), 
jczykćw i temperamentów. Obok 
flewmatycznych anglików, prowa- 


dzonych przez arystokratycznego 


piade warszawską mamy jeszcze | sir Georga THOMASA, i szwajca- 
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i Szwecja startują, jako faworyci 


rów z znanym dermatologiem prof, 
NALGELI na czele — ujrzymy go- 
1ącckrwistych argentyńczykćw, re- 
prezentowanych przez 5.ciu kolej- 
nych czempionów i 4—5 przedsta- 
wicieli Chile, nowicjusza tegorocz- 
ncj olimpiady. Będzie to trze,ź, po 
Argentynie i Brazylii. zespół polu- 
duiowo - amerykański, oglądany w 
Enropie. Z pośród wybitnych mis- 
trzów, przybywających do Sztck- 
helnm, wymienimy przede wszyst- 
kim olecnego mistrza świata, dr. 
RUWE — dumę drużyny holender- 
skiej młodych koryfeuszów i aspi- 
rantów do korony szachowej —- 
RESHEVSKIEGO, FINE, KASH- 
DANA (USA), FLOHRA, KERESA, 
ze starej ewardii dr. TARTAKO 
WERA, SFIELMANNA,  GRiN- 
FELDA, MAROCZY ego i innych. 


Z stałych uczestników dawniej- 
szych olimpiad nie ujrzymy tym 
razem znancgo fizyka prof. VID- 
MARA, dr. TREYBALA, rzeżźbia- 
rza paryskiego BARATZA, hr. 
SACCONTEGO, rekordzisty climpia 
dy warszawskiej — DARE it. d. 
rićwnież dr. ALIECHIN nie wystą- 
qi w karwach francuskich. Ma on 
dcść i pragnie widocznie oszczędzić 
siły na mecz z Euwem, Nie zoba- 
czymy i najgrubszego wśród mis- 
tzów BOGOLUBOWA. Nowa jego 
ojczyzna — Niemcy po wprowadze 
riu paragrafu aryjskiego została 
zmuszona do opuszczenia FIDE, a; 
rie mcżna powiedzieć. aby wpły- 
nęło to korzystnie na podniesienie 
pcziomu szachów niemieckich. 


W zestawieniu z olimpiadą war- | s 


szawską. nastąpiły zmiany w obsa- 
dach wszystkich drużyn, a niektó- 


1e wystepuja w całkiem odmłodzo- 
nych składach. 


Przed zamiejską wycieczką 


Wesołe szkotki w swych malowniczych strojach narodowych. 


famobójstwo tancerki kabaretowej 


miłości do syna przemysłowca łódzkiego 


na tle zawiedzionej 


Wezoraj o godz. 5 rano w 
domu przy ul. Zawadzkiej 15 
rozegrał się dramat na tle za- 
wodu miłosnego, którego ofiarą 
o mało nie padła jedna z tance 
rek kabaretu „Mantenfeł*. 


Szczegóły przedstawiają się 
następująco: 


22-letnia Irena Handtke, tan- 
cerka, występująca od szeregu 
tygodni w kabarecie „„Manteu- 
fel*, zakochała się w pewnym 
młodzieńcu, który jednak flir- 
tu z tancerką nie traktował po 
ważnie. Młodzieńcem tym jest 


dynie — 1927 r., Haadze — 1023 | k 
i [jduje si i roku, Hamburgu — 1930 r., Pra- | jez 
Ą y dze — 1931 r., Folkestone — 1933 f 
; i ) roku i Warszawie — 1935 r. Olim- 
przyczy- 
b 5; am 
3 A 
nie bylby jednak Paryżem, gdyby E S A 
i na tọ nie znalazł rady. Znalazł y a 


syr jednego z poważnych prze 
mysłowców łódzkich. 

Irena Handtke, której się w 
dniu wczorajszym kończył kon 
trakt, zdając sobie sprawę z te 
go, że będzie musiała zrezygno- 
wać z objektu swojej miłości 
popadła w silną depresję i no- 
stanowiła rozstać się z życiem. 
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Zródłem zdrowia dla 
każdego, to kąpiel 
z szyszką „Nowopin”. 
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Tancerka wyszła 
z lokalu, a znalazłszy się 
mieszkaniu przecięła sobie ży- 
letką żyły u obu rąk. Gdy wła- 


ścicielka mieszkania weszła do 


pokoju tancerki, oczom jej 


przedstawił się okropny widok. 
Pościel, na której leżała tancer 
ka, tworzyła jedną krwawą pla 


cichaczem 


Jako faworyci uchodzą powszecii 
nie Stany Zjednoczone, tryumfatc- 
rzy ostatnich 3-ch olimpiad w Pra- 
dze, Folkestone i Warszawie. Yan- 
kesi przyjeżdżają w najsilniejszym 
swym składzie — Reshevski, Fine, 
Kashlan, Marshall i Horowitz. 
Dziwnyta się wydaje, że ameryka- 
nie. mając do dyspozycji tak Świet 
nego gracza, jakim jest Dake, je- 
szcze raz posłali 60-letniego Mar 
shalla, ongiś rywala Laskera. Stary 
Marshall jeszcze w Hamburgu grat 

na pierwszej szachcwnicy, spadł 

kolejno na czwartą szae hownicę 
Jeżeli wykluczyć ewentualne nie- 
epodzianki, nie powinni ameryka- 
nie, reprezentowani na 3-ch sza- 
chownicach przez kandydatów do 
mistrzostwa swiata, napotkać na 
większe przeszkody na drodze do 
ponownego sukcesu. Nadzwyczaj- 
ua wytrzymałość, rntyna, zimna 
krew i wcla zwycięstwa — oto atu 
ty, którymi gćrują nad innymi ry- 
' walami. 

Trudniejszą kwestią jest pyta- 
tie. kto zajmie drugie miejsce i po- 
łączone s tym mistrzostwo Euro- 
py. Jaka głównych pretendentów 
należy wskazać na Polskę i Szwe- 
cję, a nie należy lekceważyć ? 
szans Jugosławii, Węgier, Czecho* 
słowacji i Austrii. Nieczbadane mo- 
żliwości kryje w sobie ambitna dru 
Żyna estońska. 


Z wymienionych wyżej państw 
najbardziej wyrównanymi zespoła- 
mi dyspcnuje Polska i Szwecja, 


ay handicap w postaci własnega 


loiska”, nie mający zresztą istot- 
nego znaczenia w sząchąch, posia- 
dają szwedzi, dobrze zaprawieni 
do uciążliwego tempa olimpijskie- 
go. 

Drużyna polska,  zniontowaze 
przez plk. Slejiera, zdaje się, naj 
lepiej będzie niewątpliwie pod we 
dzą arcymistrza dr. Tartakowera, 
walczyła z całą świadcmością cią< 
Żącego na niej obowiązku, aby nie 
Lie stracić z. poprzednio zdobytego 
prestizu. Najcięższe zadanie z na- 
szych graczy ma dr. TARTAKO. 
WER, przemęczony 8 kolejnymi 
turniejami — w Juracie, Kemeri i 
Pernawie. W ciągu 60 dni roze- 
grał 45 turniejowych partii. Nie 
wątpitey, że niespożyta energia na- 
mistrza, zaprawionego w 
dziesiątkach ciężkich bojów szacha 
wych i tym rażem gc nie opuści I 
da ın dobry przyklad reszcie dru. 
żyny Grający ną drogiej szachow- 
nicy NAJDORF, mial w tym rokn 
tyle treningu, jak nigdy przed tym. 
Biorąc pod uwagę jego ostatnie 
snkcesy 1 stałe postępy, jakie robi 
pk każlym poważniejszym turnie- 
ju, pewiaien on podobnie jak w 
Mvnachium ub z., csiągnąć indywi- 
dualnc mistrzostwo na swojej sza- 
chowaicy. PAULIN FRYDMAN, 
dawuiej najpewniejszy punkt na- 
szej drużyny, mało występował 08: 
tatnio i nie ma specjalnie dobrych 
wymków w ostatnim półroczu, 
Przeniesiony na trzecią szachowni- 
eę. Jest on obok Stclza, sutewnym 
konkurentem Raskdana, który, jak 
c tym świadczą ostatnie jego wyni- 
ki, wrócił do dawnej świetnej tor- 
tuy. Stosunkowo lżejsze zadanie 
mają olimpijczycy lćdzcy — AZ- 
PIEL i REGĘDZIŃSKI. Szczególnie 
pierwszy, po sukcesach w Juracie, 
'n że się pokusić o dcbry wynik 
w Sztokholmie. FRegedziński jaka 
rezerwowy, nie będzie przeładowa- 
ny pracą, to też będzie zaporą nie 
do przebycia i ma okazję do po- 
wtcrzenia swego sukcesu haskiega 

z 1928 r 


Sumując wszystkie pro i centra, 


szego 


mę. Bezzwłocznie powiadomio- powinna nasza drużyna zająć jed- 


no pogotowie. 


Lekarz pogotowia po udziele 
niu tancerce pomocy pozosta- 
wił ją na miejscu w stanie bar 
dzo osłabionymu 


no z 3-ch czołowych miejsc w olin 
piadzie, co będzie równało się za: 
chewanin. naszej detychczasawej 
pozycji w Świecie szachowym 

Sp. 


Łódź, 1 sierpnia 1937 r. 


Gdzież i polityka 


Pomimo, że na jeGnej z wystaw 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 1 sierpnia 1937 r. 


Rekawiczki łódzkie do Stanów Zjednoczonych 


propagujących rodzimy niemiecki | Eksporterzy polscy winni 


przemysł pokazywano garnitur, 
którego jedna połowa była zrobio- 
na z czysto wełnianego materiału, 
a druga z maieriału skiadającego 
się w 50 proc. z wełny, a w 30 prg- 
centach z wełny celulozowej (Zell- 
wolle) i który jakoby zniósł dosko 
nale jednoroczną służbę, jedne pra 
aie chemiczne i kilka prasowań, 
przeciętny niemiec nie bardzo jed- 
nak wierzy w ten nowy gatunek 
materiału i szuka czysto wełniane- 
go, Tylko, że go już prawie nie ma 
na rynku. Gdzie niegdzie tylko da- 
wne zapasy. 

To samo dotyczy czystego natu- 
ralnego jedwabiu, to samo czystej 
bawełny. Włókno, pochodzące z 
drzewa, t. j. celuloza zastępuje co- 
raz bardziej włókno naturalne. 1 
mie może być inaczej przy obeen;ym 
Stanie gospodarczym Niemiec i 
przy tendencjach zawartych w pro 
gramie „czterolatki”. 

Aby pokryć całkowicie własne 
zapotrzebowanie na wełnę, powin- 
ny Niemcy posiadać prawie 60 mi- 
lionów owiec, a mają tylko 6 milio 
nów. Bawełny zaś i jedwabiu natu- 
ralnego nie posiadają prawie wcale, 

Najlepiej jeszcze stoi sprawa Inu, 
gdyż prawie 60 proc. zapotrzebo- 
wania pokrywa własna produkcja, 

Sztuczny jedwab, Który nawia- 
Sem mówiąc, potrzebny jest rów- 
nież do wyrobu amunicji, jest pro- 
dukowany zupełnie w dostatecznej 
ilości. Z 29 milionów kg. w 1933 
roku doprowadzono jego produk- 
cję w 1936 r. do przeszło 60 milio- 
nów. 

Produkcja sztucznej wełny i ba- 
wełny również stoi w Niemczech 
bardzo wysoko. Tak co do gatun- 
ku jak i co do rozmiarów. Prze- 
kracza ona już dzisiaj zapotrzebe- 
wanie krajowego rynkn, które wy- 
uosi 70 milionów ton rocznie, a ma 
hyć po czterech latach doprowa- 
dzora do 140 milionów ton, aby 
tak, jak w sztucznym jedwabiu 
stworzyć artykuł na eksport. 

Jeszcze do niedawna monopol 
na produkcję tego sztucznego Su- 
rowca posiadało I. G. Farhbenindu- 
strie, które mogło też dyktować 
ceny na swój artykuł. Przy cenie 
Mk. 3.50 za kg. był to doskonały 
interes dla producenta surowca. 
Aje bardzo zły dla właściciela przę 
dzalni, któryby chciał z tego su- 
rowca robić tkaninę i konkurować 
z inną przędzalnią używającą ba- 
wełny czy wełny naturalnej. Spra- 
wa ta jednak w Niemczech została 
załatwiona „jednym pociągnięciem 
pióra”, Obniżono drogą ustawy Ce- 
ny do ohecnego poziomu, t. į. do 
Mk. 1.60 za 1 kg. Ponieważ jednak 
cena bawelny naturalnej, kupowa- 
nej za dewizy wynosi Mk. 0.30 za 
1 kg. franco Niemcy, więc nawet 
przy obniżonej cenie na jej surogat 
trndno jest konkurować. Ale prze- 
cież istnieje inne prawo regulujące 
obrót dewizami. 1 te dewizy daje 
się tylko ņa zakup bawełny, nie ja- 
ko 100.procentowego surowca, ale 
jako domieszki w wypadkach, 
udzie ona jest konieczna. 

Przemysł wytwarzający  „Zell- 
wolle” skoncentrowany jest w na- 
stępujących fabrykach: I. G, Far- 
beniadustrie A. G, Vereinigte 
Glanzstoffahriken A. G, które są 
jakoby własnością prywatnego ka- 
pitału, oraz w czterech fabrysach, 
które rząd założył ostatnio w róż- 
mych dzielnicach Niemiec, a mia- 
nowicie: Sächsische Zellwolle A. G. 
w Plauen, Si*Adeutsche Zeliwoile 
A. G. w Kulmbach, Schłesiscke 
Zellwolle A, G. w Hirschberg, Thi- 
ringische Zellwolle A- GM 
Schwarza. 

Właściwego surowca, t, j. drew- 
na, posiadają Niemcy zupełnie do- 
staleczny zapas, 

Najważniejszą rzeczą jest ebniż- 
ka ceny tego sztucznego surowea. 
W tym kierimku praeują Niemcy 
bardzo usilnie. Przede wszystkim 
prowadza nadal różne eksperymen- 

ty techniczne. W samym I, G, Far- 
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W kołach niemieckiego prze- 
mysłu rękawiczniczego z du- 
żym zaniepokojeniem notowa- 
ny jest stały i systemałyczny 
spadek eksportu do Stanów 
Zjednoczonych, które jeszcze 
do niedawna były najwięk- 
szym odbiorcą tego artykułu w 
Niemczech. Dość stwierdzić, że 
w roku 1928 eksport rękawi- 
czek niemieckich do Stanów 
Zjednoczonych wynosił olbrzy- 
mią nawet jak na stosunki nie- 
mieckie cyfrę 880 milionów ma 
rek. Niemieckie koła przemysło 
we podkreślają przy tym na ła 
mach organów gospodarczych 
codziennych i periodycznych, 
że w odniesieniu do katastrofal 
nego spadku eksportu rękawi- 
czek na ten rynek 

NIE MOŻNA Z WIELU 

WZGLĘDÓW OCZEKIWAĆ 
ŻADNEJ POPRAWY ANI W 
BLIŻSZEJ, ANI W DALSZEJ 

PRZYSZŁOŚCI. 

Według statystyk amerykań- 
skich przywóz rękawiczek za- 
granicznych na rynek Stanów 
wyniósł w pierwszych 4 mies, 
r. b. przeszło 1 i jedną ezwarłą 
miliarda dolarów. Przywóz rę- 
kawiczek niemieckich spadł o 
połowę w stosunku do analogi- 
cznego okresu r. ub., podczas, 
gdy przywóz rękawiczek czes» 
kich zwiększył się dwukrotnie. 
Również przywóz rękawiczek 
włoskich, japońskich i francus- 


kich na rynek Stanów zwięk-; 


szył się w r. b. bardzo wydat- 
nie. Ostatnie miesiące przynio- 
sły dalszą redukcję przywozu 
niemieckiego, który utrzymuje 
się na poziomie zaledwie 20 
proe. przywozu zeszłorocznego. 

Podobne zjawisko zaobserwo 
wać się daje również i w przy- 
wozie do St. Zjednoczonych rę- 
kawiczek skórzanych. Przywóz 
ten wyniósł w pierwszych 4-ch 
miesiącach r. b. około 1.800000 
par, t. į}. o przeszło 100.000 par 
mniej aniżeli w r. ub., jakkol- 
wiek przywóz ogólny rękawi- 
czek do USA uległ w roku b. 


wykorzystać osłabienie wywozu niemieckiego do Ameryki Północnej i Połudn. 


wydatnemu zwiększeniu. Rów- 
nież i tutaj zwiększył się przy- 
wóz z Czech oraz z Włoch i 
Francji. 

Nie ulega żadnej wąipliwoś- 
ci, że silny spadek eksportu nie 
mieckiege do Stanów Zjedno- 
czonych pozostaje w ścisłym 
związku z bojkotem gospodar- 
czym, który wzmógł się w Ame 
ryce Północnej, zwłaszcza ostat 
nio od czasu zaostrzenia walki 
z katolicyzmem w Trzeciej Rze 
szy. 

Świadczyłyky o tym obawy 
eksporterow niemieckich, mó- 
wiących, że „zZz wielu względów 
nie można oczekiwać żadnej 
poprawy ani w bliższej, ani w 
dalszej przyszłości“. 


Byłoby może rzeczą pożąda- 
ną wykorzystanie tej sytuacji 
przez eksporterów polskich, 
gdyż, jak wiadomo. rękawiezki 
polskie przez pewiem okres cza 
su były poważnym artykułem 
wywozu włókienniczego na ry- 
nek Stanów Zjednoczonych. 

Jest rzeczą charakterystycz- 
ną, że w okresie trudności, ja- 
kie powstały dla wywozu nie- 
mieckiego na rynek Stanów 
Zjednoczonych. jednocześnie 
wyłoniły się również i pewne 
zadrażnienia o charakterze ofi- 
ejatnym. 


Mamy tu na myśli opubliko- 
wane ostatnio w prasie amery- 
kańskiej i brazylijskiej wspól- 
ne oświadczenie amerykańskie 
go sekretarza stanu p. Hulla i 
bawiącego od kilku tygodni w 
Waszyngtonie p. Snoza Costa, 
brazylijskiego ministra skarbu 
w sprawie negocjacji prowadzo 
nych między obydwu krajami 
na temat zagadnień  finanso- 
wych i handlowych. Z treści o- 
świadczenia wynika, że Amery- 
ka zgłosiła gotowość pomocy 
kredytowej dla brazylijskiego 
banku państwowego w wyso- 
kości 60 mił. dolarów, uzyska- 
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rykańskich odnośnie słosunku 
Brazylii do państw subwenejonu 


jących eksport. Wiadomo jest. 


że umowy tego rodzaju niechęt 
nie były widziane przez polity- 
kę amerykańską, zwłaszeza gdy 
okazało się, że prowadzą one 
w następstwie do poważnego 
zmniejszenia się możliwości 
eksportowych Stanów Zjedno- 
czonych i ograniczenia zasięgu 
ich wpływow handlowych, 


Niewątpliwie Waszyngton ma 
na myśli w pierwszym rzędzie 
UKŁAD  ROZRACHUNKOWY 
NIEMIECKO - BRAZYLIJSKI, 
który w następstwie doprowa- 
dził do wysunięcia się Niemiec 
na pierwsze miejsce w impor- 
cie Brazylii i spowodował zara- 
zem usunięcie Stanów Zjedro- 
czonych na dalsze miejsce. 


Zrozumiałe staje się, że poli- 
tyka niemiecka jest silnie zanie 
pokojona tym obrotem rzeczy. 

Podniecenie w Berlinie 


jest | wę dla ekspansji 


lią został wznowiony niedawno 
tylko na trzy miesiące, nie 
wznowienie zaś umowy, względ 
nie modyfikacja treści możę 
niewątpliwie podważyć zdoby- 
tą ostatnio pozycję handlu nie- 
mieckiego w Brazylii, 

Przypuszczać należy, że ener 
giczne posuni Waszyngtona 
wytworzą niemałe trudnosci 
z niemieckiej polityki handle 
wej. 

Również i na rynku brazylij- 
skim eksport polski, zwłąszeza 
włókienniczy, wykorzystać po- 
winien możliwości zwiększenia 
swej aktywności wywozowej.— 
Na jesieni rozpoczynają się ro: 
kowania z szeregiem krajów 
Południowej Ameryki, a m. in. 
z Brazylią. Olbrzymia chłom- 
ność tego rynku j możliwości 
pogłębienia współpracy gospo- 
darczej na tle wzrastającej tam 
stale produkcji surowej haweł- 
ny słanowi najzdrowszą podsta 
eksportowei 


tym większe, że układ z Brazy- | włókiennictwa. 


Wzrosź imporím z Niemiec 
Włókiennictwo odczuwa zwiększenie przywozu 


Statystyka notuje wysoce nie- 
pożądany z punktu widzenia nasze 
go włókiennictwa wzrost importu 
artykułów włókienniczych z Nie- 
miec. W r. 1935 imporiowaliśmy z 
Niemiec wyrobów włókienniczych 
i odzieży na kwotę 1,7 miliona, w 
r. 1936 2,1 miliona, w r. 1935 inipor 
towaliśmy z Niemiec przędzy i nie- 
doprzędu na kwoię 3,6 mil. zł., w 
r. 1936 3,3 miliona zł. 

Należy zauważyć, że obok wzro- 
stu importu artykułów ściśle włó. 
kjenniczych z Niemiec, zanotowano 
również wzrost importu artykułów 
galanteryjnych (zarówno metalo- 
wych jak i włókienniczych. Jest 
rzeczą b, charakteryvstyczną, że w 
okresie, kiedy włókienniczy prze- 
mysł niemiecki powiększa wywóz 
swój na rynek polski, czechosło- 
wacki przemysł zwiększył swoje 


ła wzamian przyrzeczenie u-| kontyngenty eksportowe do Nie- 
względnienia postulatów ame- | miec na artykuły włókiennicze wy- 


Żwyżlka cen tamuje obrofu 


Rynek tkanin wełnianych — martwy 


Na rynku towarów wełnia- 
nych zanotowano w ostatnich 
dniach naogół niepewną sytua- 
cję. Producenci nie są w stanie 
ściśle sprecyzować źródeł nie- 
pewności na rynku, przypusz- 
czając, że wiąże się ona 2 obec- 
ną zwyżką cen gotowych arty- 
kułów wełnianych. Jak wiado- 
mo, na skutek zwyżki cen, od- 
padków wełnianych i surowej 
wełny na rynkach światowych, 
ceny gotowych materiałów weł 
nianych (sezonowych) w Łodzi 
zdrożały. e 

Każda zwyżka cen, w okresie 
małego zbytu materiałów włó- 
kienniezych, wywołuje z regu- 
ły na rynku niepewność sytua- 
eji. Producenci nie wiedzą, jak 
odbiorcy zareagują na zwyżke 
cen i czy nie stanie się ona źród 
łem perturbacji na rynku. 

Na rynku wełnianym w Ło- 
dzi zwyżka cen wywołała spa- 
dek obrotów. Hurtownicy w 0- 
bawie, że nie znajdą obecnie 
wśród detalistów odbiorców na 
TERE PROOF WE TOO ZPPA EOT E TATR 
chemików wyłącznie w kierunku 
podniesienia gatunku i obniżenia 
kosztów produkcji. Dalej wprowa- 
dzony został przymus udzielania 
sobie przez fabryki wzajemnie 
wszelkich informacji w tym kierun 
ku. To, co zdobyło jedno laborato- 
rium, staje się własnością innych. 
Oczywiście, za pewną rekompensa- 
tę, podohną tej, jaka zwykle ma 


| miejsce przy eksploatowaniu wyna 
lazków. Ale przecież to właściwie | port 


benindustrie pracuje przeszło 80 | wszystko stanowi jedną kieszeń, 


towary, których ceny zwyżko- 
wały, powstrzymują się od tran 
zakeji na szerszą skalę z pro- 
ducentami. 

Przemysł konfekcyjny, drugi 


sze od zeszłorocznych obrotów 
w lipcu o 70 procent. 

Sfery zainteresowane podkre 
ślają, że w sierpniu przypusz- 
czalnie rynek ożywi się, jest to 


z rzędu odbiorca produkcji weł | bowiem najpóźniejsza pora za- 


nianej, wobec fatalnego bilan- 
su sezonu letniego, nie kwapi 
się z rozpoczęciem produkcji zi 
mowej i w związku z tym nie 
zakupuje towarów, — Z tych 
względów na rynku panuje zu- 
pełna cisza. O złej sytuacji w 
branży wełnianej może świad- 
czyć najlepiej okoliczność, że w 
r. b. w lipcu obroty były mniej 


| 


opatrywania się w towary Zi- 
mowe przez hurt włókienniczy. 
Wysokość jednak obrotów za- 
leżną jest ściśle od cen. Sfery 
kupieckie twierdzą, że aby o0- 
broty na rynku utrzymały się 
w granicach normalnych, ceny 
towarów wełnianych muszą od 
powiednio obniżyć się, 
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Poprawa kursu 
franka francuskiego 


Na wczorajszej giełdzie wa- 
lutowej w Londynie kurs dola- 
ra © godz, 14-ej notowano 
4.97.80 wobee 4,97,67 przy ©- 
twarciu giełdy. Osłabieniu ulesł 
również kurs franka szwaje., 
który o godz. 14-ej notowano 
zł. 21.68 i jedna ezwarta wobec 
21.67 i jedna czwarta przy 0- 
twarelu giełdy. 


Kurs franka francuskiego m- 
legł natomiast dalszej znacznej 
poprawie. O godz. 14-ej noto- 
wano go w Londynie 132,79 
wobec 132.81 przy otwarciu 
giełdy i 132,82 przy wezoraj- 
szym zamknięciu. 

W terminowych  notows. 
niach franka w Londynie de- 
1-miesięczny nie uległ 


| O 


3-miesięcznw uległ natomiast 
dalszej poprawie, gdyż notowa- 
no go 3.68 wobec 4,12 i pół w 
dniu wezorajszym. 
i—i 


Siedem fabryk 
Snia Viscosa 

W ostatnim czasie rząd wloski 
zatwierdził podanie koncernu Snia 
Viscosa w sprawie budowy nawych 
7 fabryk dla produkcji włókien 
syntetycznych. Będą to fabryki 
wełny syntetycznej z kazeiny. Po- 
za tym podjęta zostanie budowa 
nowych fabryk sztucznego jedwa- 
bin i rozszerzone zostaną już ist- 
niejące zakłady tego wielkiego 


zmianie i wynosił 1.31. Deport ! koncernu włoskiego, 
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sokogatunkowe. Włókiensictwo ma 
sze z przyjaźni z Niemcami nie od- 
nosi zbyt wie!kich korzyści. 
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Na szarym końcu... 

„Mały Rocznik Statystyczny” 
jest kopalnią materiału, ilustrują- 
cego w sposób niezwykle obrazo- 
wy i wymowny m, in, olbrzymie 
braki i niedociagnięcia Polski w 
dziedzinie gospodarczej i społecz- 
nej. 

M. in. niezwykle wymowne są 
cyfry, dotyczące dochodu społecz- 
nego. „Mały Rocznik Statystycz- 
ny” podaje statystykę porównaw- 
czą, z której dowiadujemy słę, że 
na glowę jednego mieszkańca przy 
pada w poszczególnych państwach 
następująca suma dochodu rocz 
nego: 


Anglia 2610 zł. 
U.S A. 2592 , 
Francja 1680 „, 
Niemcy 1470 
Dania 1330 „, 
POLSKA 500 


n 

Warto się zastanowić nad powo- 
dem tak niskiega poziomu docho- 
du społecznego w Polsce. 

Odpowiedź jest jedna — dochód 
spoleczny stanowi funkcję dochodu 
poszczególnych jednostek. Skoro 
całe gospodarstwo kuleje, skoro 
kupiec bankrutuje, lub ledwie wią- 
że koniec z końcem, skoro rze- 
mieślnik nieraz głodem nrzymiera 
i skoro przemysł wykazuje deficyt, 
nawet w najlepszych wypadkach 
nie ma pieniędzy na niezbędne in- 
westycje — wtedy dochód społecz: 
ny musi być nikły. 

A jak wygląda rentowność na- 
szych placówek gospodarczych, o- 
struje nam „Mały Rocznik” tablicą, 
przedstawiającą zyski i straty spó- 
łek akcyjnych w Polsce. Od roku 
1930 ogólne zestawienie bilansów 
spółek wykazuje deficyt, który w 
ciągu sześciu łat kryzysu (1930-35) 
doszedł do łącznej sumy 437 mito- 
nów złotych... 

Teraz jasną się staje zagadka 
przeraźliwie niskiego dochodu spo- 
Jecznego, który powoduje, że stopa 
życiowa w Polsce jest wyjątkowo 
niska. Nie mamy pieniędzy, więc 
zużywamy niewiele mydła, bieliz- 
ny, nie mamy samochodów, nasze 
drogi to wertepy, mało piszemy li- 
stów, jeszcze mniej telefonujemy Í 
telegrafujemy itd. itd. 
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Posesja Fabryczna 
wyjątkowo ładna i obszerna, 3 piętro* 
wy budynek (ok. 1.200 m. kw.) z 3-ch 
stron światło, szereg bocznych gabu- 
dowań, szop it p. w pobliłu placu 
Reymonta natychmiast do wydzierża- 
wienia. względnie kucna. Oferty do 
Biura Ogłoszeń S5. Fuksa, Piotrkow- 

ska 87 sub; „Ładna Fabrvkn* 
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GŁOS SPORTOWY 


Łódź, dnia 1 sierpnia 1937 r. 


Niemieccy kolarze 
W LGUzi 

Jak już donosiliśmy, odbędą się 
w Łodzi polsko - niemieckie za- 
wody kolarskie. Niemcy przysy- 
lają swą najiepszą klasę amator- 
ską, kłóra bezpośrednio z Łodzi 
uda się na mistrzostwa Świata do 
Kopenhagi. 


Wydział spraw sędziowskich 
PZPN ogłosił uchwalone w dniu 
12 czerwca b. r. przez Między- 


W programie rzy starty: w nie- | 
dziele, 8 i 16 sierpnia, oraz w 
czwartek, tZ-go sierpnia, Charak- 
ter tych zawodów będzie za każ- Q 
dym razem inny, przy czym jed- 
nego dnia odbędą się dawur już 
w Łodzi niewidziane wyścigi łan 
demów. 

W skłąd reprezentacji niemiec- 
kiej wchodzą: Heinz. Hasselberg, 
Rudoli Karsch, Ernst Ihbe, Johan Ę 
U nès Schorn, Hans i Albert Aymans, 
Jednocześnie związek niemiec- K 
Í ki ustalili, że w wyścigu parami | 
| startować bėdą: Schorn — Ay- 
| mans, Ihbe — Karsch i Hasselberg 
i — Horn, zaś w tandemach: thbe | 
| — Karsch, Schorn — Horn i Has- K 
sełberg — Aymans. 
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Olimpiada robotnicza 
w Antwerpii — otwarta 

W Antwerpii otwarta została III 
olimpiada robotnicza z udzialem 
21 tysięcy zawodników z 16 
państw. Z okazjii otwarcia olimpia- 
dy Antwerpia została bogato ude» 
korowana. Na wszystkich domach 
powiewają Magi. Ze względu na 
przybycie licznych masowych wy- 
cieczek wraz z zawodnikami w ca- 
tym mieście brak miejsc w hote- 
lach, Najliczniejszą reprezentacją 
poza belgami jest Czechosłowacja, 
która liczy 2500 zawodników, Re- 
prezentacja czeska jest doskonale 
zorganizowana i sprowadziła ze 680- 
ba nawet własnych kucharzy. 

Polska, jak wiadomo, nie bierze 
udzialu w olimpiadzie ze względu 
na udział Rosji sowieckiej. 
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Na froncie przygotowań do 
wtorkowego wielkiego meczu 
Vienna — ŁKS mamy do zano- 
towania jeszcze jeden szczegół. 
W przewidywaniu wielkiej frek 
wencji, ŁKS organizuje przed- 
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zamierzał. Już dziś, na stadio- 
nie ŁKS-n, w bnfecie p. Pio- 
trowskiego, publiczność, która 


niowym meczu, o wejście do Ii 
gi: U-Touring — HCP, będzie 
mogła bilety na mecz wtorko- 
wy nabyć, 

Również ct, którzy reflek- 
tnują na miejsca na środkowej 
trybunie, będą musieli się faty- 
gować dziś na stadion ŁKS-u — 
Jutro od samego rana, przed- 
spzedaż biletów odbywać się bę 
sprzedaż biletów odbywać się bę 
dzie — jak to już donosiliśmy 
— w trzech punktach miasta, 
mianowicie: w barze-automacie 
„Quick“ (Piotrkowska 63), w 


Prawdziwy festb 


(Oryginalna korespondencja „Głosu Porannego“ 
BUDAPESZT, w lipcu. sokiej klasy pilkarstwa 
Mitropacoup ma wielu przeciw- skiego. 

ników. Ale nawet ich najbardziej W tych warunkach Budapeszt 
ważkie argumenty, najzawilsze wy | nie przeżywał zbyt wielkich emocji 
wody teoretyczne, nie wytrzymują przedmeczowych, a na stadion 
krytyki, gdy odejdzie się od stolu | F, T. C. przybyło zaledwie... 25 ty- 
dyskusyjnego i ujrzy na boisku do | sięcy widzów. 

wolne spotkanie, jakiś z etapów | Zupełnie inaczej było w Wie- 
ciężkiej walki od pierwszej rundy | dniu. Tam dyskutowano już-o skła 
do finalu. $ dzie przeciw włochom, omawiano 


Szanse, ba!, robiono zakłady, Biura 
Po znanych wypadkach Admiry | podróży zorganizowały kilka wy- 
i Genowy, które omal nie stały się 


h f cieczek, Jedenasice wiedeńskiej to 
zarzewiem poważnego konfliktu po | warzyszył sznur autobusów, ozdo- 
litycznego, na łamach prasy spor- | bionych chorągiewkami btało-grana. 
towej zagranica rozgorzała namię- towymi, barwami Austrii. 

tna dyskusja przeciw i za pucha- W kwaterze wiedeńczyków w 
rem środkowa - europejskim, 


Budapeszcie, w hotelu Bristol, nie 
W ogniu tej dyskusji dojrzewało 


i można było docisnąć się do Sinde- 
spotkanie półlinalowe: Farencva- | lara, otoczorego rojem wielbicieli, 
ros — Austria. 


Związek sowiecki reprezentowa- 
ny jest na olimpiadzie tylko przez 
75 zawodników. Niemniej zawodni 
cy ti reprezentują elitę sportową 
Rosji sowieckiej. 


Drugą bardzo groźną reprezenta 
cją jest Katalonia, reprezentowana 
przez 70 zawodników, Przypuszcza! 
nie obie te reprezentacje obsadzą 
pierwsze dwa miejsca, gdyż są to 
reprezentacje ogólnopaństwowe, 
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węgier- 


sprzedaż biletów wcześniej niż 


Na wtorkowym meczu ŁRS — Vienna dojdzie do kilku intrygujących pojed ynków. Ciekawe nprz. czy ma 
potrafi zaszachować „wielkiego“ Fritza Gschweidla, czy reprezentacyjny pomocnik austriacki 
przeszkodą dla najlepszego napastnika łódzkiego Millera i wreszcie czy starszy Pegza potrafi upilnować bramko- 
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Natretom obiecywał co najmniej... 
Lazio, pozbawiona przeciwnika, 


trzy bramki. 

czekała spokojnie w Rzymie, napo-| Duże zaniepokojenie dało się za- 
zór obojętna na wynik, w istocie, | obserwować wśród panów z Mitro- 
przekonana, że w finale spotka się | pacoup. 
z Admira. inż. Fischer, stary przyjaciel Pol- 

Tak! Pozycja drużyny wiedeń- ski, nagabywany ze wszystkich 
skiej wydawała się zupełnie pew- f 
na. Austria pokonałą przecież na 
własnym boisku węgrów 4:1! Tru- 
dno przypuszczać, że przegra w 
PRAAPÓWRIA w wyższym Stosun- 
kn. 


kanie finałowe: Lazio — Austria. 
Wiedniu, skłóconych po meczu 
Admiry z Genavą. Inż. Fischer nie 
bardzo wiedział, co odpowiedzieć, 
przebakiwał więc bez przekonania 
o moliwości zwycięstwa Farenc- 
varosu, narażając się na drwiące 
uśmieszki wiedeńczyków, 


* 


z 
Nie wierzyli zresztą z zwyctę- 
stwo i węgrzy. Panował nastrój ra 
czej pesymistyczny, mecz -z Au- 
stria uważany był za formalność i 
okazję do wykazania jedynie wy- 


| 


Honory domu czynił tn | "ia bład za blędem, potwierdzając 


| 


stron w jaki sposób prezydium roz | Pieczne momenty pod własną bram 
wiąże problem, gdzie urządzić spot Ka. 


Ba przecież ani w Rzymie, ani w niesamowity ryk. Piłka trzepoce w 


będzie na plaży i na popołud- | tamtejszym klabem „Gais* 1:1. 


narodową Federację Piłkarską waga piłki 
zmiany niektórych przepisów, 


ə mianowicie: 


a) dopuszczalna 


| 


Mecz Vienna- LES -tematem dnia 


Przedsprzedaż biletów rozpoczyna się już dziś na stadionie, 
a jutro w kilku punktach miasta 


MACHU MILLER 


POLLAK 


PEGZA I 


ły Pegza 
Machu nie będzie 


strzelnego Pollak. 


perfumerii Giittel (Piotrkowska | życzony i swą grą pozostawił 
157) i w firmie artykułów spor | kolosalne wrażenie. 
towych R. Kowalski (1l-go Li- Wiele słów pochwały znale- 
stopada 26). źliśmy również dla pary obroń- 
Jeszcze na moment wracamy 
do drużyny austriackiej, którą 
wyczerpująco jaż przedstawiliś 
my naszym czytelnikom. Vien- 
na grałą w czwartek w Góte- 
borgu i zremisowała ze znanym 


to para niedościgłych  obroń- 
tów, zresztą znanych w Świecie 
piłkarskim, gdyż nazwiska Ich 
często są wspominane z okazji 
gry „wuderteamu*. Reiner grał 
w reprezentatii 55 razy (!!!), a 
Sehmaus tylko.. 20, Odznacza- 
js się oni wielką rutyną, pew- 
nym wykopem, a co najważźniej 
sze dają szkołę taktyki, którą 
sząchują najgroźniejszy nawet 
napad przeciwnika, 

Pomoc w Szwecji grała w re 


Wiedeńczycy byli o klasę Icpsi, 
grali jednak niebywale pecho- 
wo i mimo sukcesu miejsco- 
wych, schodzili x boiska set- 
decznie żegnani, 

Prasa szwedzka podkreśla 
wysoką klasę gry formacji tyl- 
nych austriaków. Chwali bar- | zerwowym składzie } najwyraź 
dzo Halyicka, który jako za-| niej się oszczedzała, za to atak 
wodnik młody przeszedł odra- | grał dobrze, strzelał często i o- 
zu z drnżyny juniorów do re- | stro, ale miał pecha. Mecz w 
prezentacji państwowej, gdzie! Giteborgu, powinna była Vien- 
grat osiem razy i wspomina, że | na wygrać z różnicą 3 bramek. 
kiedy „Austria urządzała tour | Najlepszym strzelcem w obee- 
nee po Anglii, został on wypo-| nym tournee okazał się Fischer. 


Zbliża się godzina meczu, spot- woskrzydłowego Neumana, z któ 
kania, które zapisane zostanie w rym widocznie doskonale się rozu- 
kronikach nie tylko F. '. C., ale | mie. Ich akcje są jadnak dość sza- 
loolbalu węgierskiego złotymi plonowe: Sindelar wypuszcza da- 
zgioskami. |leko Neumana, ten wsyaniale bie 

Austrię powitał zbiorowy gwizd | gnie, ściągając na siebie co naj- 
20 tysięcy węgrów, Za chwilę gwizd mniej trzech węgrów. „Król? jest 
ten zamieni] się w huragan braw. | odciażony, ale nie spieszy bynaj- 
Na nieskazitelnej zieleni boiska u- mniej pod bramkę przeciwnika. 
kazały się szmaragdowe koszulki Przepuszcza wszystkich koło sie- 
Farencvarosu, drużyny, skazanej | bie, zostaje w tyle, przeważnie 
w opinii sportowej na zagładę... |sam. Neuman jest już na linii au- 

Stanęli przeciwko sobie wielcy towej, za chwilę pośle swą precy- 
przeciwnicy; Sindelar i dr. Sarosi. zyjna centrę. Można się założyć, że 

Wiedeński Martyna — Sesta lo- | trafi ona pod nogi Sindelara, Te- 
suje, patrząc na ręce włoskiego | raz na niego kolej. Z 20—30 me- 
arbitra, Ważny mement, bowiem | (rów pada bomba, która, jeżeli tra- 
słońce przygrzewa złośliwie, rzu- |fi, jest przeważnie nie do obronie- 
cając ostre promienie na prawą | nia. . 
stronę boiska. Ale Sindelar ma mało piłek. Wẹ- 

Węgrzy mają szczęście. Rezer- grzy grają doskonale półgórą, są 
wowy bramkarz Austrii musi grać | bezwzględnie Szybsi, zdecydowanie 
pod słońce, lepsi. 

Mecz trwa już siedem minut.| Pada druga bramka dla FTC. 
Tempo szalone. Nie chce się wie | Wina Sesty, który zasłonił bram- 
rzyć, że można je utrzymać przez | karza. Na trybunach zaczyna się 
90 minut! Inicjatywę mają węgrzy. | przehąkiwać, zrazu nieśmiało, po- 
Duet Sarosi — Toldi gra fenome- tym coraz częściej, © możliwości 
nalnie, podczas gdy Sesta popel- | zwycięstwa. Trzeba strzelić jeszcze 
jedną bramkę, a już dojdzie do 
trzeciego spotkania na neutralnym 
terenie, bodaj w Pradze, gdzie wę- 
grów nie kochaja zbytnio. 

Nadzieje przekreśla wspaniała 
bomba Sindelara, która otarłszy 
się o słupek, grzeźnie w slatce. Ra: 
chityczny klekot braw włedeńskich 
ginie w ogólnym hałasie, w powo- 


pogłoski o swej słabej formie. 
Gra ryzykownie, stwarza niebez- 


Korner dla węgrów, a za chwilę 


siatce. 
FTC prowadzi 1:0, nie oddaje 
inicjatywy, bezustannie siedzi pod | dzi gwizdów. 
bramką wiedeńska. Teraz węgróm potrzeba dwóch 
Sindelar jest jednak spokojny. | bramek do wyrównania. O zwycię- 
Powoli porusza się po boisku, ale | stwie nikt nie marzy, tym bardziej, 
gdy pilka dotrze do niego, zamie-, że ostatnie minuty należa do an- 
aia się w błyskawice. Lansuje pra- | striaków. 


ważne zmiany przepisów gry 


w piike nożna wchodza w życie 15 b. rm 


1 


b) z punktu karnego naieży 


wynosić ma 396—453 gramów, | wykreślić łuk o promieniu 9.15 
zamiast od 368 — 425 gramów; | m. biegnący na zewnątrz pola 


j karnego. Dotyczy to granic, po: 


za którymi znajdować się win- 
ni gracze w chwili wykonania 
rzutu karnego; 

c) w momencie wyrzucania 
piłki z linii bocznej, gracz stać 
musi na obu stopach, zwrócony 
twarzą do boiska, przy czym 
części obi stóp muszą się znaj- 
dować bądź na linii bocznej, 
bądź poza nią. Gracz musi wy“ 
rzucić piłkę obiema rąkami po- 
nad głową w dowolnym kierun 
ku, po czym piłka jest odrazu 
w grze; 

d) bramkarzowi nie wolno 
przy rzucie od bramki wzgl. 
przy jakimkolwiek rzucie wol- 
nym (a za tym także np. przy 
spalonych itp.) przyznanym dru 
żynie, broniącej wewnątrz pola 
karnego, wziąć piłki w ręce, a- 
by wybić ją następnie w pole. 
Piłka winna być wykopnięta 
bezpośrednio z pola bramkowe- 
go lub karnego w pole i jeśli 
przy tym nie wyjdzie poza pole 
karne, rzut należy powtórzyć; 

e) przy wykonywaniu przez 
sędziego rzułn neutralnego (t 
zw. „spornego') w razie ude- 


ców Vienny. „Reiner i Schmaus | rzenia przez gracza piłki przed 


upadkiem jej na ziemię, rzut ne 
utralny musi być powtórzony; 

f) bramkarz podczas obrony 
rzutu karnego winien stać na H- 
nii bramkowej pomiędzy słup- 
kami, aż do chwili wykonanis 
rzułu; 

g) odnośnie do obuwia gra- 
cza dodano przepis, że wolny 
używać pasków połączonych z 
kółkami pod warunkiem, że pas 
ki te będą biegły w poprzek ex" 
łej podeszwy i że całość będzie 
odpowiadała ogólnym postano 
wieniom tego przepisu. Złączó- 
ny z kółkami pasek musi być 
zaokrąglony na rogach i nie mg 
Że zawierać żadnych metalo 
wych płytek. 

Przepisy te wchodzą w Życie z 


dniem 15 sierpnia r. b. 


e ~ — e u ať mM 


% 

Polowa. Zachodzi słońce. Znów 
gwizdy i oklaski na powitanie drm 
żyn. Węgrom obiecano po 500 pón- 
ge za zwycięstwo.. Panuje ogólne 
zdanie, że oflarodawca miewiełr 
ryzykuje... 

Węgrzy przeważają. Strzelają 
trzecią bramkę, a za chwilę czwar- 
tą. Entuzjazmu nie można opisać, 
Wyrównany wynik wiedeński. Try 
buny szaleją, publiczność bije w 
pulpity, wszyscy ochrypli. Wiedeń: 
czycy milkną. Sindelar opuścił gto- 
wę. Przed chwilą jego wspaniały 
strzał wylądował obok słupka... 

Toldi gra genialnie, wszyscy wę 
grzy co najmniej wspaniale, Takie- 
go footbalu nie oglądano jeszcze w 
Budapeszcie! 


Pada piąta bramka. Wraz z mią 
wali się boczna trybuna. Nikt nie 
zważa na to. Wiedeńczycy już mie 
istnieją. Toldi strzela szóstą bram- 
kę. FTC jest vapewno w finale! 

Na głównej trybunie liczą pón- 
ge! 

Koniec! 


"WZ 

FTC gra z Lazio w Rzymie i w 
Budapeszcie, 

Panowie z Miiropacoup'u są za- 
dowoleni. 

Jedenastka węgierska zniesione 
w tryumfie z boiska, 

To był footbal z prawdziwego 
zdarzenia!... 


W hotelu Bristol — żałoba, 


W budce telefonicznej wiedeń- 
scy dziennikarze łkając, pełnią swą 
powinność. 


JÓZEF NIR. 


Str. 1# 


1.VIII.— „GŁOS PORANNY” — 1937 


at. ZOB 


OGŁOSZENIE. 


(W związku z całkowitą przebudową na- 
wierzchni (ułożenie klinkieru) na rynku im. Płk. 
Boernera, Zarząd Miejski, opierając się na $ 38 
Rozporządzenia Ministra Robót Publicznych 


i Ministra Spraw Wewnętrznych z dn. 26 czerw-| 


ca 1924 roku, regulującego nżywanie i ochronę 
dróg (Dz. U. R. P. nr. 61/24 p, 611) — podaje do 
wiadomości, że z dniem 15 sierpnia 1937 roku 
rynek im. Płk. Boernera zostaje zamknięty dla 
handlu i wszelkich postoi na czas trwania robót. 

Wszelkie stragany i budki winny być z rynku 
usunięte w terminie do dnia 15 sierpnia 1937 r. 

Handel z tego rynku przeniesiony zostaje na 
Place im. Gen. Hallera. Poszczególni sprzedawcy 
mogą przenieść się na rynek Wodny lub targo- 
wisko przy ul. Wileńskiej. 

W wypadku nieusunięcia straganów i budek 
w terminie, wyżej wyznaczonym, zostaną one 
usunięte przymusowo na koszt i ryzyko właści- 
cieli, a to na zasadzie art. 44 Rozporządzenia 
Prezyd. Rzplitej Polskiej o postępowaniu przy- 
musowym w administracji (Dz. U. R. P. nr. 36/28 
poz. 342). 

Termin otwarcia rynku im. Płk. Boernera na 
uprawianie handlu będzie w odpowiednim cza- 
sie podany do publicznej wiadomości. 

Łódź, dnia 1 sierpnia 1937 roku. 
$ ZARZĄD MIEJSKI W. ŁODZI 


Í 


Założona w roku 1891 


becznica ih Zwierząń 
0 Wa Wet. H. WARRIKOFFA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. 


ODDZIAŁY: wewnętrzny I chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów i koni 
STRZYŻENIE psów i kont, 


Kąpiele psów. 

KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8- 1 i 5—6 
Członkowie towarzystwa opieki nad 
zwierzętami płacą ulgowe ceny. 


Prof. 


Chor. koblece I położnictwo 
POWRÓCIŁ 
telef. 


Cegielniana 11, 1635 


prsyjmuje od 12—2 i od 4—6 w. 


Dr. med. ŻY UGC 


L. NITECK 


Speclallsta chorób skórnych, 
wenerycznych I moczopłelowych 


Nawrot 32, front I piętro 
telefon 213-18. 


przyjm, od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w. 
W niedz. i święta od 9—12 w poł. 


e—a 


Dr. M. Wolison 


Norufowicza 2 


tel. 128-83 


pOWEÓCIŁ 


7 


7 


PORADNIA 


Wenerologiczna 
Piotrkowska 45 144 


Lecz. chor. wenerycznych, skór- 
nych i seksualnych. 
Kobieta lekarz przyjm. od 11 1 
i od 5—5, Czynna od 9 r. do 9 wiecs. 


PORADA 3 Zła 


Í 
| 


Ceny przystępne 


Beniraina badownia 


Akumułaforów 


RADIOWYCH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOCYKDOWYCH 


WARSZTATY REPARACYJNE 


WYFOŹYCZANIE 
AKUMULATORÓW 


Warunki przystępne. 


Wielkie przedsiębiorstwo zagranicą poszukuje 
dzielnego majstra przędzalniczego 
(Krempelmeisier) na przędzę man pulowaną. 

Osoby z pierwszorzędnymi świadectwami 
i ze znajomością selfaktorów mają pier- 
wszeństwo. Oferty wraz z odpisami świa- 
dectw oraz fotografią składać pod literami 
B. R. do administracji. 


; 


Nadszedł sezon na najlepsze tyiko 


CIASTKA OWOCOWE w „Espianadzi” 


Łódź, dnia 31 lipca 1937 r. 


Obwieszczenie o licyiacji 


i W myśl § 83 i 84 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.VI.32 o pt- 
stępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580) 
11 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że celem uregulo- 


Kupujcie wania należnych zaległości odbędą się sprzedaże z licytacji n niżej wymienio- 
nych zobowiązanych: 
Zz Į- 0 źródł a Dnia 2 sierpnia 1957 r. o godz. 10-ej w I terminie 
I T. W. 27070 Wovsi Terel, nl. Piotrkowska 130, ruchomości zł. 601= 
BR A POCUKKADEE MACTAG Dnia 5 sierpnia 1937 r. o godz. 10-ej w I terminie 
z : T. W. 29124 Kapelusznik Rywka, Sienkiewicza 52, ruchomości zł. 575— 
1 Wielki wybór: Dnia 6 sierpnia 1937 r. o godz, 10 rano w I terminie t 
WÓZKÓW dziecięcych ŁÓŻEK komodowych T. W. 28653 Kebsz Adolf, ul. Sienkiewicza 65, pończochy zł. 2.000.—=— 
LACER metelowąch ż WYAVMA GZR: y Dnia 6 sierpnia 1937 r. o godz. 10 rane w I terminle 
wyścielanyc! marki „Rubber” T. W. 24438 Sindenfeld Henryk, nl. Kilińskiego 93, ruchomości zł. 949.- 
MATERACY sprężyn. LODÓWEK ` 24435 ża KE 


„Patent” || LEŻAKÓW, HAMAKóW 
ROWERÓW i dcezyn 


ŁOŻEK polowych 
nwiz „MROMIL” at: 


DLUSKWY 


wyfępisz bezpowrotnie tylko świecą derynfekcyjną „Fil- 
migatore-(imex", Przeprowadzamy dezynfekcje mieszkań 
pod gwarancją gazami D. G. W. Zgłoszenia: 


„ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY" 


ódź, Al. I Maja 4, tel, 222-60 


Kupimy Nieruchomość 


położoną W ŁODZI, w śródmieściu ALBO 
PRZY KOLEI KALISKIEJ, wielkość około 
3000 mtr. kwadratowych. Konieczne są 
budynki parterowe w rozmiarach 1000— 
1500 mtr, kwadr. Pożądane piwniee. 
Oferty z pod. ceny składać pód „ŃN* 
w Administracji niniejszego pisma. 


Stanislaw Nirasteln 


Lekcje gry fortepianowej 


ul. Traugutta 12, m. 17 


Łódź 
PIOTRKOWSKA 167 
TEL. 205-214. 
E TTA ET 


EZWANIE 


IL. 203-214 IL. 


ODBIERAMY | DOSTAR- 
CZAMY AKUMULATORY 
DO DOMÓW 


Prof. Feliks Halpern 


lekcje gry fortepianowej 


AL. KOSOIUSZKI 53. 


Zajęte ruchomości można oglądać w dniu licytacji na miejscu wykcny: 
wania czynności. 
Kierownik Działu Egzekncyjnego 
(—) J. BARASIŃSKI 


PRZETARG. 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza publiczny przetarg na urzą- 
dzenie natrysków i centtalnego ogrzewania w gmachu szkoły 
powszechnej przy ul. Cegielnianej 26. 

Oferty pisemne, odpowiadające treści kosztorysu śle- 
pego, należy składać w Zarządzie Miejskim, Plae Wolności nr. 
14, III piętro, w pokoju nr. 44, do dnia 10.VIII 1937 roku do 
godz. 11 rano, w kopercie należycie zamkniętej i zalakowanej 
z napisem (wymienić roboty). 

Szczegółowe informacje oraz ślepy kosztorys z warunkami 
przetargu otrzymać można w Wydziale Technicznym, Plae 
Wolności 14, 1I piętro, w pokoju nr. 25. Otwarcie ofert nastą- 
pi w tym samym dniu o godz. 12 w południe. 

Wadium przetargowe zgodnie z przepisami w wysokości 
zł. 240.— należy złożyć w kasie Zarządu Miejskiego, zaś kwit 
dołączyć do oferty. Wadia składane w walorach, winny być de: 
ponowane w głównej kasie miejskiej przynajmniej na 1 dzień 
przed przetargiem. 

Łódź, dnia 30.VIE 1987 r, 


Zarząd Miejski w Łodzi. 


LODY 


wyborowe w 10 gatunkach 
porcja 35 śroszy 


wras s wodą sodową i waflem czekoladowym. 
Śniadania i kolacje jarskie 
zł. 1.10 wraz z obsługą 


leca 


po 
Cukiernia „Žr ódio” 
Przejazd 1, tel. 209-87 


Wyjeżdżając 

na urlop 

i na letnisko 

człowiek kulturalny 

nie zapomina 

o gazecie. 

Sz. Prenumeratórzy zechcą za- 
wiadomić administrację (Piotr- 
kowska 70, tel. 222-22) naszego 
pisma o zmianie adresu, aby 


mogli bez przerwy otrzymywać 
nadal codziennie „GŁOS PO- 


RANNY*. Zmiana adresu þes- 
płatnie. 


„PRACA”) 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy © 
Tow. Szerzeuia Pracy Zawodowej 
wśród Kobiet Żyd. 


Wólczańska 21, tei. 167-15 
przyjmuje zapisy na vast. działy: nowoczesne 
1 Sztuka stosowana - hafciar- 
stwo. NIE MĘCZĄ 
2. Krawiectwo damskie - krój. Oczu! 


3. Gorseciarstwo - krój. 
4, Modniarstwo - kapelusze. 
5. Bieliźniarstwo - krój. 
6. Ondułacja. 
7. Manicure. 
Sekretarjat czynny w g. od 9— 13 
i 15 — 19. 


Ala izbicka 


wykwalifikowana pielęgniarka 

z długoletnim doświadczeniem 
przyjmuje wszelkie zabiegi. 

DYŻURY, TEL. 246-36. 


OPTYK 

SMi URBACH 
PIOTRKOWSKA 33 
TELEEON 222-23. 


| 
| 


| 
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M. GINSBURGOWA, b. nauczy- 
cielka szkół średnich, udziela lek- 
cji języka francuskiego. Południo- 
wa 23, prawa oficyna, IL w. II p. 
Tel. 247-68. 


LÓDŹ, Wiśniowa, Kraszew: An- 
gielski, hebrajski, żydowski, juda- 
istyka, przedmioty ogólne  (kore- 
petycje). Tel. 187-59. Kamienna 
nr. 10, m. 8, od 9 — 10, 2,30—8,30 


STUDENTKA Uniwersytetu War- 
szawskiego wydziału anglistyki, 
germanistyki udziela lekcji angiel- 
skiego, niemieckiego oraz korepe- 


tycji. Tel. 242-06. 
a n] 
JH _ Posady [| 


ZDOLNI lejkarre z lejkami mogą 
się zgłosić na dogodnych warum 
kach Franciszkańska 30 „Parisien- 
ne”, 


2. nUŻ RIGA a 


(i opoo 1 spreda. G 


GASADE ND 
CZYSZCZĘ suchym sza 


sposobem sufity, ściany i tape- 


r 


i-ej wiocs., prócz niedz. 
241—18 


9-ej do 
i świąt 


— - 


PODZIĘKOWANIE. Niniejszym 
składamy serdeczne podziękowanie 
technikowi dent. p. M. Szmulewi- 
czowi za sumienne wykonanie pra- 
cy i jednocześnie życzymy wiele 
szczęścia z okazji przeprowadzki z 
Sienkiewicza 29 na ul. Piotrkcw- 
ską 62. A. Goldberg, Ch. Meizel i 
M. Feiner, 


WENTYLATORY. 
MATERIAŁY = = 


TEL1M129 ! 


FERRO-ELEKTRICUM 


WE DAWEL ZAUDER'ŁODZ 
PIOTRKOWJKA 125 w PODU. 


ZGUBIONO torebkę z pieniędzmi i 
dowodam osobistym. Pieniądze pro- 
szę zatrzymać, 2 dowćd osobi 
sty. wydany przez starostwo grodz 
kie'w Łodzi w 1936 r. na imię Di- 
ny Bogommolnej proszę zwrócić 
Łódź, Kamieuna 16, 


— 


ty, także myję olejne. IÍ Listo- 
pada 75, m. 23. Tel. 126-68 od 


POCO śpicie na słomie gdy na 
dogodnych warunkach od 3 zło- 
tych tygodniowo dostać możecie 
tapozany, materace, leżanki, 
otomany i krzesła solidnie wy- 
konane u tapicera P, Wajsa ul. 
Sienkiewicza 18. Również repe- 
racje na dogodnych warunkach. 
DNIA 26 lipca 1937 r. na podsta 
wie zezwolenia starostwa grodz- 
kiego odbyła się zbićrka publiczna 
na terenie m. Łodzi Stowarzysze- 
nia „Nosem Lechem” w Łodzi. O- 
gółem zebrano kwotę zł. 573 gr. 58, 
kttre przeznaczone zcstały na cele 
kolonii letnich, prowadzonych 
przez powyższą instytucję. 
PRZYJMĘ 2 panów na mieszkanie 
ZŁ 8.— tygodniowo. Sienkiewicza 
nr. 64, m. 91. 


CZYSZCZENIE sufitów, ścian, ta- 
pet, suchym chemicznym sposobem. 
Wiadomość: Mała 2 róg 6 Sierp- 
nia, sklep farb S. Wiatrak, lub 
tel, 234-04 od 9 rano do 7 wiecz. 


M Lokale Š] 


oi S a RO TIZZTRÓKT Z 
3 POKOJE z kuehnią zaraz do 
wynajęcia, 28 p. Strzelców Ka- 
niowskieh 15 (przy Legionów). 
Wiadomość Andrzeja 4, m. 2. 
DO ODDANIA komfortowe 2 miesz 
kania słoneczne, nowocześnie urzą 
dzone, hal, centralno ogrzewanie, 
z wszelkimi wygodami, w nowym 
domu 3 pokoje Gdańska 74, i 4 
pokoje Gdańska 57. Wiadomość u 
gospodarza. Telefon 185-44. 
s951 — 


PLACE w pobliżu uliey Pabjanie- 


DO WYNAJĘCIA od L X. 4 po 
koje z kuchnią, H piętro, 
wszelkie wygody, 2 wejścia, 2 bal- 
komy. Wiadomość u dozorcy Głów- 
na 41, 3 
POKRÓJ oddzielny, z umeblcwaniem 


lob bez, pierwsze piętro, Gdańska 
5 = 14. 


POSZUKUJĘ 4 pokoi z kuchni 
w centrum miasta, wszelkie wygo 
dy. Zgłoszenia sub. H, Sz. 


35-POKOJOWE śliczne mieszkanie 
w ogrodzie, wszelkie nowoczesne 
wygody, certralne cgrzewanie od 
1 października do wynajęcia. Tele- 
fcn 184-10 od 17 — 20. c 

4 - POKOJOWE mieszkanie, hall, 
wszystkie wygcdy w nowym domu 
z ogrodem, II piętro do wynajęcia. 
Kopernika 21. Dozorca wskaże. 
2-POKOJOWE mieszkanie z central 
nym ogrzewaniem w nowym domu 
do wynajęcia. Brzeźpa 4. 


—— 


—— 1 


LADNY umeblowany pokćj, ewen 
tualnie z poczekalnia do wynaję- 
cia. Moniuszki 10, m. 6, tel. 223-12. 


ODNAJMĘ zaraz pokój umebłowa 
ny słoneczny przy rodzinie izraelic 
kiej. Radwańska 6-17. 


MIESZKANIE 4-pokojowe, fronto- 
we, II piętro, słoneczne, ciepłe da 
wynajecia. Południowa 28. 


POKÓJ luksusowy, frontowy, win- 
da do wynajęcia. Nawrot 7, m. 12. 
POKÓJ z kuchnią, front, I piętro. 
remootowane, z meblami lub bez 
do wynajęcia. Dowiedzieć się: Za 
chodnia 84, m T. 
SRKI EP z mieszkaniem do wynaję- 
cia, Wiadcmość: Nawiot 39, u do 
ZOTcY. 


3 POKOJE z kuchnią z wszelkimi 
wygodami do wynajęcia. P. O. W 
nr. 13 (Skwerowa), tel. 210-07- 


1.Yrr.— „GŁOS PORANNY" "WWF" O Z 


DO WYNAJĘCIA natychmiast na 
biura, gabinety lekarskie lub cele 
stowarzyszeń i t. p 1 pokój o po 
wierzchni 21 m. kw. i 2 sale po 72 
m. kw., słoneczne, centralne ogrze 
wanie, woda z filtrćw (cdżelezio- 
na) Al. Kościuszki nr. 57 (dom no- 
wy, bez podatku lokalowego). Oglą 
dać można eodzieńh w godzinach 
9 — 18, wskaże dozorca, informa 
eji udziela adroinistratcr w dni po- 
wszednie do godziny 15-ej, Telefon 
nr. 106-88. 
DO WYNAJĘCIA 4-pokojcwe nowo 
czesne, komfortowe mieszkanie .w 
nowowybudowanym domu, Al 
Kościuszki 96, Wiad. tel. 115-74, 
lub na miejscu od 2 — 8 po peł. 
294—3 


4i5-POKOJOWE z kuchnią, ze 
wszystkimi wygodami mieszkanie 
da wynajęcia. Żeromskiego 77-79. 
Dozarca wskaże. 
PIĘKNY, dwuokienny pokój z u- 
trzymaniem lub bez do oddania. 
Żeromskiegc 46, tel. 256-57. 


SKLEP lub sklep z pokojem do 
wynajęcia. Sienkiewicza 27. Wiado 
mość n dozorcy lub 4 —5 tel. 
265.78. 


ŁADNY pokćj z wszelkimi wygoda 
mi do wynajęcia od 1.VIII, Piotr- 
kawska 118, m. 6, 


POKÓJ słoneczny. ładny do wyna- 
jęcia. Wszelkie wygody. Żeromskie 
gc 41, m. 5. Tel. 201-51. 
CENTRUM frontowy pokój dwu- 
okienny do oddania, nadaje się na 
biuro, interes. Piotrkowska 34, 
front, m. 17. 


3 i 8-POKOJOWE mieszkania 
komfortowe w. nowym domn. 
Radwańska 16, do wynajęcia. 
Informacje na miejseu. 


5 POKOJOWE komfortowe mle- 
szkanie do wynajęcia od 1-go 
października, Przejazd 19. 


Pedicure 


Z USUWANIEM ODCISKÓW 
ORAZ MASAŻ NÓG 


zł. 
MAGAZYN OBUWIA 


£ÓDŹ ,PIOTRKOWSKA 59,TEL.164-80 
USED FPT DOO FDNOTĄ 


Do wynajęcia od Zaraz 


5-cio pokojowe mieszkanie z ku- 
chnią, hollem, eentralnym ogrze- 
waniem, ciepłą wodą i wszelkimi 
wygodami, nadające się na biuro 
i mieszkanie dla lekarza lub od- 
wokata, przy ulicy Piotrkowskiej 
Nr. 260. Wiadomość u portiera 


Akwizytora 


do sprzedaży nicielnic, płoch, 
tasiem do wrzeeion i tutek pa- 
pierowych poszukuje większa 
fabryka w Łodzi. Oferty sub 
„Płochy”* do administracji. 


porra oE 
Uczcie się zawodu!!! 


Kancelarja T-wa „Ort“ w Ło- 
dzi, Wólezańska 27, przyjmuje 
zapisy na następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 


Pończosznictwo mechaniczne 
Tkactwo mechaniczne, 
Dziewiarstwo mechaniczne 
Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i krój, 
Bieliźniarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Ondulacja i manicure. 
Kancełarja czynna codziennie od 
godz. 9-ej rano do 7 -ej wieczór. 


000000 6 OGŁOSZENIA DROBNE 000% 


Uzdrowiska 


GLOWNO. Pensjonat „Wiktoria” 
pod zarządere R. Konarskiej, poło 
żony w pięknym 8-morgowym par 
ku, czynny. Zgłoszenia na miejscu 
willa p. Pokorowskiego, lub w Ło 
dzi, tel. 108-90, od godz. 9 — S-ej 
po poł. 5183—10 


—— 


PENSJONAT „Trzech Róż”, Teoli 
lów pcd Spałą, poczta Inowłódź. 
przyjmuje zamowienia po cenach 
przystępnych. Dla pracowników 
umysłowych znaczne ustępstwa, 

i 6547—6 


wn i 2 


ZACISZE LEŚNE (Zakrzew). Pen- 
sjonat Poli Kolskiej w samym lesie 
blisko Warty. Ceny przystępne. Dla 
nrzęduików specjalny rabat, Tele- 
fon na miejscu. Poddębice 14, Łódź 
telefon 217-37, od godz. 10—2 

i 3—6 pp. 836—1 


—-. 


KOLUMNA. Pensjcnat „Carlton” 
Leonory Epstein, w sosnowym le- 
sie, skanalizowany, elektrycznie o- 
świetlony. kąpiel w domu — pole- 
ca się Sz. P. 


s zw SE m + EF 
D S Bib 


specjalista chorób wenery- 
cznych, skórnych i seksu- 
alnych 
Zawadzka 10, tel. 106-30 
przyjmuje od 9—11 i od 5—8 
w niedziele i święta od 9 —1 


LECZNICA 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 
uszy, nos, gardło 
i drogi oddechowe 


Gabinet Rentgena. 
dia prześwietlań i zdjęć 


Piotrkowska 67, ter. 127-81 
9r.—2 p. 5—8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
Wezwania na mlasto. 


Dr. med. 
Paulina LEWI 
specialista 


chorób kobiecych i akuszerii 
przeprowadziła się na 
Śródmiejską 28 


telef, 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wiecz 


A ma |www 


DOKTÓR 


HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i kobiecych 
Traugulia 9, Farso 


prsyjmuje od 8—11 i od 6—9 w 
w niedz. i święte od 9—12.30 pp. 


= CE 


ZAKOPANE pensjonat Woło 
dyjówka zarząd Si ;gerów ul, 
Sienkiewicza tel. 1779, Pokoje 
słoneczne z wodą bieżącą. Po- 
łudniorve tarasy. Nowe um6- 
blowania. Zadrzewiony ogród, 
Gry sportowe, Utrzymanie wy- 
kwintne. Ceny bardzo niskie, 
6715—5 


p—a sz 


ZŁ. 120.—, 14 dni nad morzem. 
Kolonia wyprczynkowo - tury- 
styczna w Karwi nad Bałtykiem 
pod kierownictwem p. G, Lich 
j tensztajnowej i Grundmana. Opła- 
ta powyższa obejmuje: Obfity wikt 
5 razy dziennie, mieszkanie, prze- 
jazdy z lelzi do Karwi į z po- 
wrotem, Opłata klimatyczna. Plan 
wycieczek dla powyższego turnusu 
w prcespektach. Grupa wyjeżdża 10 
| S*zpni Informacje i zapisy: Wy- 
pożyczalnia  książck „Lektor, 
Łódź, Śródmiejska 7, godz. 11—13, 
15 — 21. 846—%3 


WLODZIMIERZÓW Kolonia szkol 
na „Kmita” ma wolne miejsca od 
1 sierpnia. Opłata dzienna zł, 3-— 
do lat 14, wyżej zł. 3.25: Wiada- 
mość na miejscu, Poczta Przygłów, 
wieś Włodzimierzów. Rozmćwnica 
Przygłów. 8040—2 


J.Szmęciowski 


AKUSZER GINEKOLOG 


Piotrkowska 17, tel. (07-03 
POWRÓCIŁ 
prsyjmuje od 6—8 wiecz. 


 — m a — A a 


Dr. med. 


TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych 
skórnych, moczopłelowych 


Zawadzka 6, tel. 234-12 


przyjmuje od 8—11 r. 2—4 i 6—9 w 


w Lecznicy „OMEGA'" 
Dr. mcd. 


Główna 9, od 4—6 wiece. 
Il (NJ M ll 


| AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel. 127-81 


Przyjmnje od 8-ej do 10-ej rano 
i od 4—7 wiecz. 


Pierwsza Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 


leczenie chor. wanerycznych 
i skórnych 


cu 4, tel. 122-73 


czynna od 8 r. do 9 wiec. 
Porada 3 ał. 


PRZETARG. 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza publiczny przetarg na pe 
krycie blachą cynkową dachu na budynku Gimnazjum Miejskiego 


przy ul. Sienkiewicza 46. 


Oferty pisemne, odpowiadające treści kosztorysu 


ślepego, 


należy składać w Zarządzie Miejskim, Plae Wolności 14,111 piętro, 
w pokoju Nr. 44, do dnia 14.VIII 1937 r. do godz. 11 rano, 
w kopertach należycie zamkniętych i zalakowanych z napisem 
(wymienić roboty). 

Szczegółowe informacje oraz ślepy kosztorys z warunkami 
przetargu otrzymać można w Wydziale Technicznym, Plac 
Wolności 14, II piętro, w pokoju nr. 25. Otwarcie ofert nastąpi 
w tym samym dniu o g. 12 w południe. 

Wadium przetargowe zgodnie x przepisami w wysokości 
zł, 600.— należy złożyć w kasie Zarządu Miejskiego, zaś kwit 
dołączyć do oferty. Wadia składane w walorach, winny być 
deponowane w głównej kasie miejskiej przynajmniej na 1 dzień 
przed przetargiem. 

Łódź, dnia 30 linea 1937 roku. 


Zarząd Miejski w Łodzi 


10 1.VIIL-- „GŁOS PORANNY“ — 1937 Nr. 209 


OAJELIRĄ" Przed wyjazdem na urlop nad morze, w góry lub na letniska 


każdy może zaopatrzyć się po tanich cenach w bieliznę damską, męską, dziecinną, pościelową, chustecz 


do nosa i inne materjały. Na wszystkie materjały widzewskie udzielamy 50/ ekej i 
J £ ye g K f raba a KONTE raz ji ) 
Uskuteczniamy wysyłki PACZEK DO ROSJI SOWIECKIEJ na podstawie specjalnej umowy z PEAR S A a bp zie Soryciwodź ij 


Informacje na miejscu, 


NG E TER. 


PDWCZ CZ 


ye aż D K 


POSZUKUJE SIĘ DO WYNAJĘCIA 


murowanego magazynu o powierzchni użytkowej 1200 — 
1600 m°, o obciążeniu użytkowym 850 — 1000 kg. m*, 
z odpowiednim podwórzem, Boczniea kolejowa pożądana. 

Szczegółowe oferty z podaniem warunków najmu 
do administracji pisma pod „Przemysłowiee*. 


Do wykończenia domów 


posadzki, drzwi 1 OKNA) SSeS orzowny || AME Ry CZY WE 


„Maksymiljan Jakubowicz: S.A w CECOT IWIN 


5 Żeromskiego 90/92, tel. 115-74, 157-74 
stawiamy parkany wg. przepisu Wydz. Budow. Zarządu Miejskiego 
Makane 20 zs TĘ „AE - ZP p: a AN ML: 2 AB DZA ernt ZDÓE APRA 

YA KARLSBAD 


Lecznica Stomatologii MARIENBAD 
ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI ośiczna FRANZENSBAD 


zARGOSY organizuje wycieczki: 
na SYCYLIĘ — do Raju Europy - 


ze zwiedzeniem Wiednia, Rzymu, Wenecji, Florencji, 
Neapolu, Salzburga koleją, autokarami, statkami 
232.1X. —18.X. zł. JEŚS.— (kolej - II kl., statekl- kl. 


do CARMEN-SYLVA 1.IX—16.1IX zł, 245— 
do CARMEN-SYLVA i KONSTANTYNOPOLA 

1IX—18.IX zł. 370.— 
do WARNY (z pobytem w Domu Polskim) 

1.IX—30.1IX zł 440— 
do JUGOSŁAWJI (autokarem) 2.1X—22.IX zł. 385— 
przez Autostrady ALPEJSKIE 2.IX—17.1X zł. 365— 


stałe wycieczki dniowe 


do PARYŻA zi. 225,— 


mo. ARGOS” Dr. med. $adokierskiego| PIESTANY 


i informacje; 


Łódź, Piotrkowska 60__:-: tel. 107-86. ||PIOTRKOWSKA sò = iim TELL 129-77. od. ak 4887 
Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 wras z paszportem, =. 

MORSZYN - ZDRÓJ || ryc | aa 
„4 w Wagons Liis|took 


Pensjonat „Biały Dwór” tel. Nr. 40 


Komfortowo urządzone słoneczne pokoje. 
Staranna obsługa. — — — — Ceny przystępne. 
Kuchnia DIETETYCZNA i DIABETYCZNA 
na wsór Prof. Dr. Nordena. 


Pod kier. T. Opoczyńskiej z Łodzi 
ZARZĄD: 
T. Opoczyńska I 1. Felszteln. 


WARSZAWA, 
Krak. Przedm. 4% 
i Oddziały 


WIELKA ZNIKA (EN 


Podczas Wyprzedaży Posezonowe! 


DOKTOR 


|REIGHGR 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


leczenie promieniami Roentgena 
Połuńiniowa 28, fel, 204-35 


d 6—71 rano f 5—6 w. 
w niedziele i święta ud 2—18 rp. 


PRZEDSTAWICIEL 


na Łódź, pierwszorzędnych mróz bej produktów i- 


mocniczych | uszlechetniających przemysłu 
kienniesego z 
poszukiwamy 
Oferty s podaniem raferencji i dotychczasowej ds lalal- 
ności: Sub. „LLL* Warszawa, Królewska 1, Biaro ogło- 
szeń „Larum* 


OKAZJA! CEGŁY! 


Większa partla cegieł s powodu zaniechania budowy 
do sprzedania po niskiej cenie. Oferty sub. „Cegla” 
do B. O. Fuksa, Piotrkowska 87. 


w imie ST. WEILBACH 
PIOTRKOWSKA 154 


TYLKO KRÓTKI CZASY 


AKUSZER - GINEKOLOG 
przeprowadził się na ul. 


Gdańska 11 - teici. (26-30 


(Róg 11 Listopada) 
Przyjmuje od 3—7 wiecz. 


Dons u aaiue] 


eemo EDINGER Mioa BONSEN Dr. Szreiher 


wyprzedaż kwiatów OŚ Choroby kobiece I akuszeria CHIRURG ; GF 
mez shor meksualnyeh, | ninie sk czystość i higiena 


dojti 8. wenerycznych | skórnych | mieszka obecnie Narufowicza 9, iss || 


; (włosów) Piotrkowska Nr. 292 k se 
Nelkenowa | LEWIOWA ||gnarzeja 2, tl. N2) coan peia | tey area 
Łódź, Sienkiewicza 31 || Pesyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w 
W niedzielę i święta od 10—82 Dr. med. DR. MED. 


RECZ — 1-1 e O o M 0 
GERZEETA ERZE B 1. | 
CHEŁMY, PENSJONAT Ji mol HELLER [ Wol kowyski J S BI ga A Ka Pakowanie okien i drzwi. 
L 
, > z a 


35 EMOEE | J, HUPERTIS-ka 
„ZACISZE! = essence» | iniyw tera ei "odeinszk GZ || „Po 

(Litauorowoj), poleca, pokoje | Traugutta 8. Tel. 179-80 | Begielniana 11, tel. 236-02| "tE tel. 202-144. 
uj 


z wszelkiemi wygodami, Wia-| p d 8-41 i 4-8 wiece. Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. (róg Bandurskiego), tel. 163-12 
pomość na miejscu tel. 159-14.' w aóstele i święta ad 10—1 pp. | w niedz. m święta od 9 do 1 po poł. | Przyjmuje od 4.30 do *-ej po południu 


A EE WJ WŚ PE O = 

Bdyne kino dźwiękowe Dziś i dni następnych! + E 

w OGRODZIE | MARTA EGGERTH u 
wielkiej wiedeńskiej komedii muz. kti 

R A Ń l E T À e śpiewanej po niemiecku (WO DIE LERCHE SINGT) 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 Początek w dni powsz. o g. 4, w niedziele i święta o 12 w poł. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gt 


sensacyjno-szpiegowski 3 
Dreszcz emocji. Niespotykane sytuacje. Najsilniejsze wrażenia. W r. gł: Vera Korene i Jean Murat 
Następny program: GŁOS SERCA Janette or, koka > Tayoa S EF 
a LJ s - » Ls > * nm B 8 y s . 2 > x 
Syri etei yz ni tnia nin oae a fs i / ry w sobotę o godz. 4-6j, w niedziele o g. 3-8] 


s, 


to zdrowie! 


A Cyklinowanie, drutowanie I fro- 
|| terowanie posadzek, czyszcze” 
A nie wystaw i okien, sprzątanie 


J biur i pokoi, odkurzania elek- 
troluxem.  Reneracje linoleum. 


| 
FH. Hamme 


NEONO 
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wielka ankieta „Rewii” na temat 
„Zrocła i drogi rasizmu i antysemityzmu“ 


Dzisiejszy numer 


zawiera następujące artykuły: 

Aleksander Kiereński: Antysemi- 
tyzm rujnuje państwo. 

Jim Marschall: Zbawczyni Chin, 

J. K., Urbach: Hasło: Wolność! — 
Odzew: Polska! 

Jakób Kowal: W 
upiorów. 

Ch. Arlosorow: Arabski proleta- 
riat w Palestynie. 

E. Gottgetreu: Cambridge 1937 

Francis Watson: Zaślubiny dzieci 
w Marsylii. 


kraju tysiąca 


W. Sternfeld: Bastylia była ko- 
złem ofiarnym. 

Henry B. Crownie: Milionerzy 
przez noc. 


Bertil Swahnstroem: Koniec „szkoc 
kich“ małżeństw, 
Franciszek Molnar: 

narodowość. 
J. Milgrom: 
(Felieton), 
M. Salzer: Shaw kończy 81 lat. 
Pearl S. Bruck: Nauka miłości (Na 
wela). 


Trzykrotną 


Dowcipny człowiek 


Anłysemityzm rujnuje państwo 


twierdzi b. szef rewolucyj- 
nego rządu rosyjskiego 


Przebywający dziś na emigra 
cji leader opozycji w Dumie ro 
syjskiej, a po tym szef rządu re 
wolucyjnego, Aleksander Kie- 
reński, mimo wielu doznanych 
zawodów 
pozostał wierny ideołogji demo- 

krafycznej. 

Jego szlachetny patriotyzm i 
prawdziwe umiłowanie ojczyz- 
ny sprawiły, że w okresach dla 
jego kraju najcięższych prze- 
ciwstawiał się energicznie wszel 
kim tendencjom, zmierzającym 
do czynnej interwencji mo- 
carstw europejskich w Rosji — 
Będąc zdeklarowanym przeciw 
nikiem ustroju radzieckiego, 
mie związał się jednak z tymi 
prawicowymi odłamami rosyj- 
skiej emigracji, które w zbroj- 
nej pomocy z zewnątrz widzą 
rozwiązanie istniejącego dziś w 
Rosji stanu rzeczy. 

Stosunek Kiereńskiego do za- 
gadnienia antysemityzmu pozo- 
stał ten sam, co w okresie jego 
władzy. A pamiętać należy, iż 
jednym z pierwszych aktów pro 
wizorycznego rządu w Rosji był 
dekret, znoszący istniejące wów 
czas restrykcje wohee wszyst- 
kich uciskanych i prześladowa- 
nych mniejszości narodowych. 

Rozmawialiśmy z byłym pre 
mierem rządu w lokalu redak- 
cji emigracyjnego pisma rosyj- 
skiego. Poniżej przytaczamy 
fragmenty wynurzeń  Kieren- 
skiego, odnoszące się do żydów 
i problemu antysemityzmu. 

— Sądzę, iż w oczach każde- 
go człowieka, nie tylko demo- 
kraty, ale po prostu człowieka 
przeciętnie inteligentnego i zdro 
wo myślącego, rasizm i wszel- 
kie teorie, oparte na niezbędnoś 
ci selekcjonowania ludzi we- 
dług ich rasowej przynależnoś- 
ci, SĄ 

wierutnym głupstwem. 

W zaraniu dziejów, u kolebxi 
historii, kiedv ludzie podziele- 
ni byli na małe klany, walczące 
z sobą, tego rodzaju teorie mia- 
ły pewną rację bytu, stanowiły 
niejako konieczną rzeczywis- 
tość. Dziś, w epoce cywilizacji, 
inne mamy cele, o inną walczy- 
my rzeczywistość. 

Hierarchia wartości człowieka 
vedług jego przynależności ra- 
owej jest wymysłem demago- 
gów 
i służy do przesłaniania oczu 
opinii publicznej przed zacho- 
dzącymi zjawiskami natury so- 
"jalnej lub gospodarczej. 
(Antysemityzm jest odwrotną 


stroną medalu tych reżymów 

państwowych, które opierają 

się na nierównych prawach 
swych obywateli. 

Państwa demokratyczne nie 
tolerują ruchów rasistowskich, 
ponieważ te nie tylko kompro- 
mitują ducha równości i oby- 
watelskiej wolności, lecz, co go 
dzi się podkreślić, 
podważają byt państwowy i na- 
rażnają państwowy organizm na 

szwank. 

Jestem przeciwnikiem wszel- 
kich systemów, głoszących rze- 
komą wyższość jednych kate- 
gorii obywateli nad drugimi — 
To samo tyczy się idei, uznają- 
cej wyjątkową rolę jednej kla- 
sy społecznej. 

Dyktatura partii bolszewickiej 
doprowadziła do dyktatury jed 
nostki ludzkiej. 

_ A czymże jest hitleryzm, je- 
Śli nie trawestacją reżymu bol- 
szewickiego na żargon rasistow 
ski?! Obydwa wspomniane sy- 
stemy wewnętrzno - polityczne 
wytworzyły dziką psychozę; 
jeden ślepo wierzy w klasę, 
drugi — w rasę. 

Wszelka dyktatura oznacza 
zmierzch zasad równości i spra 
wiedliwości społecznej; zabija 
wolność i doprowadza do zao- 
gnienia nienawiści między po- 
szczególnymi grupami obywa- 
teli. 

Przez cały czas mojej politycz- 
nej kariery w Rosji walczyłem 
© równouprawnienie żydów. 

Ghyba wie pan o tym, że jed 
rrym z pierwszych poczynań me 
go prowizorycznego rządu był 
dekret, anulujący wszelkie o- 
graniczenia, wymierzone prze- 
ciw żydom, jak zresztą i prze- 
ciw innym ciemiężonym mniej 
szościom narodowym,  Skaso- 
wałem te restrykcje, gdyż stoję 
na stanowisku, że 
państwo opierać się musi na za- 
sadach, głoszących równe pra- 
wa i obowiązki wszystkich bez 

wyjątku obywateli, 

Jedynie rozumując podobny- 
mi kategoriami, można budo- 
wać państwo silne politycznie, 
społecznie i ekonomicznie. Tę 
prawdę pojęli już rzymianie, 
którzy nadawali tytuły „civis 
romanus“ nie tylko rzymianom 


z urodzenia, lecz wszystkim 
tym, którzy — acz nazywani 
byli barbarzyńcami — przyswo 


ili sobie obyczaje rzymian i o- 
kazali się użytecznymi dla wy- 
twarzania wspólnego dobra pań 
stwowego. 


Zagadnienie mniejszości ży- 
dowskiej połączone jest ściśle z 
panującym reżymem _ politycz- 
nym. Moim zdaniem ruch anty- 
semicki nie może się rozwijać 
w kraju demokratycznym, w 
którym kardynalną zasadą jest 
równość wszystkich obywateli 
wobec prawa. 

Budowanie państwa na podsta- 

wie kastowej sprawia, że oby- 

watełe demoralizują się społe- 
cznie, 


żywiąc wzajemny do siebie an- 
tagonizm. Oto dla czego walczy 
liśmy w Rosji przeciw wszel- 
kiej nierówności, a zwłaszcza 
przeciw krzyczącej niesprawie- 
dliwości, z jaką traktowano ży- 
dów. Doświadczenie polityczne 
przekonało nas, że wszelka ak- 
cja eksterminacyjna w, stosun- 
ku do żydów, 
wszelkie prześladowania mniej- 
szości, znajdujących się na te- 
rytorium Rosji, doprowadzają 
do wyników wręcz przeciwnych 
zamierzeniom elementów prze- 
śladu jących. 
Równolegle bowiem z eksce- 
sami na tym tle rosła demorali- 
zacja aparatu administracyjne- 
go i nawet rządowego. 
Rozumie pan tedy, że nie po- 
trzeba podchodzić wcale z litoś 
cią, czy współczuciem do kwe- 
stii żydowskiej; albowiem od 
stosunku do niej zależy tężyzna 
tego państwa, w którym żydzi 
zamieszkują. Właściwe i życzli 
we ustosunkowanie się państwa 
do żydów padyktowane jest nie 
tylko względami humanitarny- 
mi, ale 
przede wszystkim troską © nor- 
malny rozwój państwa. 


_ W tych warunkach tłumienie 
antysemityzmu staje się po pro 


'stu koniecznością każdego pań 
stwa, Przedwojenne Niemcy po 


stępowały w myśl tych właśnie 
zasad. Posuneły się nawet da- 
lej, bo ilekroć w Rosji dochodzi 
ło do pogromów, Niemcy nie- 
mal za każdym razem oficjal- 
nie protestowały przeciwko 
tym objawom. Jeśli zechce pan 
przekonać się o prawdziwości 
moich słów, wystarczy, gdy 
przejrzy par korespondencje 
dyplomatyczną w owego okre- 
SU... 


Takie były jednak Niemcy 
przed wojną. To, co się tam 
dzieje w dniu dzisiejszym, bez- 
sprzecznie przerasta przeżycia 
żydów w dawnej Rosji. Bo pro- 
szę nie zapominać o jednej rze- 
czy; gdy za rządów cara Alek- 


sandra, lub Mikołaja II, prze- 
śladowania żydów przybierały 
rozmiary barbarzyńskich pogro 
mów, istniała w Rosji opinia 
demokratyczna, która potępiała 
miecne wystąpienia i dzikie wy- 
bryki pewnych czynników. — 
W. Niemczech teror wszystkim 
zamyka usta. 

— Czy jest pan zdania, że od 
budowa Palestyny rozwiązać 
może kwestię żydowską? 

— Sjonizm jest niewątpliwie 
piękną ideą narodową, ale wy- 
daje mi się, że nie wystarczy 
on do usunięcia antysemityzmu 
Palestyna nie może pomieścić 
tych wszystkich żydów, któ- 
rych prześladuje się dziś w licz- 
nych krajach. Proces elimino- 
wania antysemityzmu widzę 
zgoła na innej płaszczyźnie. 
Jest rzeczą sfer demokratycz- 
nych skłonić czynniki rządowe 
do nie tolerowania kampanii, 
wymierzonej przeciw żydom 
i obowiązkiem tych samych 
sfer krzewić oświatę wśród lu- 
du. Z jednej strony opinia pu- 
bliczna winna kontrolować po- 
czynania władz, z drugiej stro- 
ny uświadomiony elemenł spo- 


łeczny powinien podnieść kul- 


turę tych, którzy tak łatwo wpa 
dają w sidła obłudników i de- 
magogów. 

Los związał żydostwo z ideą 
wolności i ideałami prawdy. 
Jeśli człowiek—demokrata prze 
ciwstawia się ideologiom rasi- 
stowskim i piętnuje takie reży- 
my, które inicjują, lub tolerują 
przejawy antagonizmu rasowe- 

go, to równocześnie 


należy napiętnować te elementy 
społeczeństwa żydowskiego, któ 
re współpracują z ruchami au- 
tokratycznymi i dyktatorskimi. 

Dla ludzi uświadomionych po 
litycznie antysemityzm jest Jb- 
jawem niedomagania organiz- 
mu państwowego. Czwarta Du- 
ma stała na stanowisku, że ist- 
nienie antysemityzmu, to jakby 
syfilis, który toczy organizm. — 
To symptomat poważnej cho- 
roby, którą państwo zobowiąza 
ne jest zwalezać we własnym 


interesie. 
Indywidualnie wolno kochać 
francuza, lub amerykanina, 


można też nienawidzieć żyda, 

czy polaka, ale 

rząd państwa nie ma prawa fa- 

woryzować jedną grupę obywa 
teli, a prześladować inną. 
Polityka państwa, idąca w 

tym kierunku, jest zbrodnicza 


Aleksander MMiereńs[i 


i zgubna, a często doprowadzi 
— jak to historia wykazała — 
do upadku państwa. 


Przypominam sobie ciekawy 
fakt. Broniąc w Dumie tezy ko- 
nieczności zbliżenia wszystkich 
mniejszości narodowych z lu- 
dem rosyjskim, 
wyraziłem się © polakach i ży- 
dach w ten sposób, że członek 
koła polskiego w Dumie poczni 

się dotknięty. 

W owej chwili odezwałem 
się wręcz, iż jako rosjanin t- 
ważam siebie za większego pa- 
triotę palskiego od owego pa- 
na i sądzę, że lepiej odeń służę 
sprawie Polski. W odpowie- 
dzi... wyzwał mnie ten pan na 
pojedynek. Nasze ugrupowanie 
jednak zabroniło mi przyjąć 
wyzwanie... 


Jestem zdania, że 

antysemici nie mogą być dobry 
mi patriotami, albowiem propa- 
gowanie narodowej ansy i wza- 
jemnej nienawiści pomiędzy 0- 
bywatelami państwa wytwarza 
wewnątrz kraju atmosferę nie- 
zgody i w konsekwencji 


korumpuje instytucje admini- 
stradyjne, 

godząc tym samym w aparat 

państwowy. 


Rząd, który lansuje zasadę 
nienawiści rasowej, narodowoś- 
ciowej, lub klasowej, w łonie 
swego społeczeństwa, bezpo- 
średnio wyrządza szkodę włas- 
nemu państwu. W krajach de- 
mokratycznych, jak Francja, 
czy Anglia, nie ma ruchu anty- 
semickiego, bo zarówno rządy 
tych krajów. jak i publiczna o- 
pinia nie tolerują żadnych ob- 
jawów antysemityzmu. Jestem 
głęboko przekonany, że tylka 
reżym, oparty na równości 
wszystkich obywateli, narzuca: 
jący równe prawa i równe obo- 
wiązki, stanowi bazę dla tężyz- 
ny fizycznej i moralnej pań- 
stwa i zapobiec potrafi szerze- 
niu się tej choroby, której na £- 
mię antysemityzm, 


Cała dotychczasowa historia 
jest nieodpartym dowodem, $e 
podnoszenie antagonizmu raso- 
wego do poziomu doktryny, 
czy zasady, jest nie więcej, fak 
szwindlem i świadczy zawsze 0 
innych zgoła, poważnych trud- 
Mościach, z jakimi dane pań 
stwo nie może się uporać. 


(Ankietę przeprowadza J. HA 
LAMSKT) 
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ZBAWCZYNI CHIN 


Pani Czang-Kai-$zek walczy z przywarami swych ziomków 


Przed kilku miesiacami gro- 
no amerykańskich turystów sie 
działo przy śniadaniu w sali ja 
dalnej wielkiego nankińskiega 
hotelu. Nagle weszło do sali kil 
ku uzbrojonych policjantów w 
towarzystwie dyrektora hote- 
lu, Policjanci zajrzeli za firan- 
ki, obejrzeli wszystkie kąty, 
nadsłuchiwali z uwagą i w koń- 
cu opuścili pokój. Po chwili na 
trzecim piętrze rozległ się wy- 
strzał. Patrol dostrzegł kilka 
much, spacerujących w kuchni 
po wazie z marmoładą i wy- 
strzelił w owady. Szkoda, wy- 
rządzona przez kulę, miała po- 
budzić zarząd hotelowy do do- 


kładniejszego przestrzegania 
czystości. 
Amerykańscy turyści byli 


świadkami wykonywania przez 
policję rozporządzenia central- 
nego rządu w Nankinie, naka- 
zującego wytępić w ciągu 3-ch 
dni wszystkie muchy na obsza- 
rze państwa. Rozporządzenie 0- 
pierało się na powstałym w Chi 
nach ruchu, zmierzającym do 
przebudowy od podstaw chiń- 
skiego życia. Po czterech tysią- 
cach lat absolutnej obojętności 
chiński rząd zabrał się z nie- 
słychaną energią do tępienia 
brudu i zaniedbania, nie zasta- 
nawiając się często nad wyko- 
nalnością swoich rozkazów. 


Wpływ kobiety 


Z wielką surowością tępi się 
obecnie w Chinach zakorzenio- 
ne od wieków przywary. Wy- 
powiedziano wojnę wymusza- 
niu, paleniu opium, europej- 
skiej odzieży, wyzywającym 
kosthtumom kąpielowym i kape- 
luszom,zajęciu kelnerek i śpie- 
waczek kabaretowych, kosztow 
nym ucztom weselnym i cere- 
monialnym uroczystościom po- 
grzebowym. Surowe kary spo- 
tykają winnych niedbałego u- 
trzymywania ciała i włosów. 


Marynarze japońscy (m góry na lewo) odegrają w ewentualnej woj- 
nie doniosła rolę. Wojska chińskie (na prawo na dole) mają o tyle 
ułatwioną sytuacje, że walczą na wlasnym terenie. Cesarz japoński 
(na dole na lewo) przerwał wypoc zynek 
Marsz, Czang-Kai-Szek (u róry na prawo) 

północnej armji chińskiej, 


Wojna na Dalekim Wschodzie 


Program reformy życia na- 
potyka wielu opornych, nie u- 
lega jednak wątpliwości, iż zo- 
stanie wykonany. Chiny zaprag 
nęły podnieść. się z trwającego 
tysiące lat zaniedbania do pos 


ziomu racjonalnego, nowoczes-, 


nego życia. 


Myśl reformy zrodziła się la- 
tem 1932 roku, gdy: generał 
Gzang-Kai-Szek pokonał prze- 
ciwniików ogniem, mieczem Í, 
gdzie się dało, pieniędzmi. Ol- 
brzymie Państwo Środkowe zo- 
stało krok za krokiem spojone 
w narodową całość. — Wielkie 
jednak masy chłopstwa, żyjące 
w nędzy pod uciskiem nadmier 
nych podatków, nie dostrzega- 
ły dla siebie żadnych korzyści 
w młodochińskim ruchu. Dla 
nich nie nastąpiły jeszcze żad- 
ne zmiany. Angielscy i amery- 
kańscy misjonarze, którzy pra- 
cowali w dolinie Jangtse i znali 
potrzeby chińskiego ludu, po- 
witali przyjaźnie usiłowania 
Czang-Kai-Szeka, zmierzające 
do połączenia Chin, lecz nie 
znaleźli w jego programie roz- 
wiązania kwestii socjalnej. — 
Opracowali więc obszerny me- 
moriał i wręczyli go mądrej i 
chętnej do reform żonie gene- 
rała. 

Soong Meiling jak brzmi i- 
mię małżonki Czang-Kai-Szeka 
— przyjęła z entuzjazmem ra- 
dy misjonarzy i pozyskała swe 
go męża dla planu reformy. — 
Chiny muszą się zmoderniz0- 
wać, o ile chcą być niezależne 
i silne. Realizacją reformy kie- 
rują zagraniczni doradcy rządu 


i armii oraz wychowani w A+, 


meryce obywatele Chin. Do ro- 
ku 1933 reforma dała słabe wy- 
niki. Soong Meiling i jej dorad- 
cy rozszerzyli program i jego 
wytyczne. Generał Czang-Kai - 
Szek podczas wielkiej demor- 
stracjj w Nanczangu W lutym 
1934 roku opowiedział się za 


letni i powrócił do Tokio. 
jest naczelnym wodzem 


nowym ruchem  reformacyj- 
nym i.odnowiciele podjęli pra- 


„cę-ze zdwojoną energią. 
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Cztery cnoty 


' Reforma ma czasem grotes- 
kowe momenty, W Nanczangu, 
gdzie wzbudziła największy en- 
tuzjazm, znaleźli się kontrole- 
rzy, pouczający z własnej o- 
choty opornych. Stawali na ro- 
gach ulic i lustrowali przecho- 
dzących. Gdy „kontroler“ zau- 
wążył mężczyznę w kapeluszu 
na bakier z niedopałkiem cyga- 
ra w ustach, w niedbale zawią- 
zanym krawacie, zbliżał się do 
niego, poprawiał mu kapelusz, 
wyjmował z ust niedopałek, za 
wiązywał prawidłowo krawat, 
salutował następnie i wrącał na 
zajęte poprzednio stanowisko. 
Wielu protestowało przeciwko 
nieproszonej pomocy, więk- 
szość jednak godziła się na nią. 

Pomimo energii reformato- 
rów niższe warstwy chińczy- 
ków pozosłają dotychczas obo- 
jętne na inowację, cudzoziem- 
cy jednak, znający Chiny, uwa- 
żają reformę za bardzo pożąda- 
ną i wierzą w jej skuteczność. 
Nowy ruch tępi z całą bez- 
względnością w codziennym ży- 
ciu szkodliwe tradycje, usiłując 
zastąpić je racjonalnymi nowo- 
czesnymi poglądami. Zagranicz 
ni doradcy widzą w usiłowaniu 
podniesienia stopy życiowej 
chińskiego mdu możliwość 
zwiększenia importu do Chin, 
co wpłynie dodatnio na obroty 
zagramicznych rynków. Refor- 
ma toruje sobie drogę do mas 
pod hasłem czterech prasta- 
rych chińskich cnót: Lil, Lien, 
Chih— co oznacza: grzeczność, 
cnotliwość, uczciwość i honor. 


Kolumny stemplowe 


Dzięki wysiłkom i niezmor- 
dowanej energii pani Czang - 
Kai - Szek i jej pomocników 
misjonarzy reforma zaczyna 
przynosić owoce. Zdarza się jed 
nak, że reformatorzy okazują 
czasami zbytnią gorliwość. — 
W niektórych miastach naprz. 
dowódey. miejscowego garnizo- 
nu wysyłają na miasto patrole 
wojskowe i policyjne w celu za 
trzymywania osób, które zbyt 
energicznie przeciskały się 
przez ciżbę, miały malowane 
wargi, dawały napiwki, przy- 
glądały się natrętnie cudzoziem 
com lub grały w mahjonga. ter 
Fryzjerom zabraniano robić 
trwałą ondulację paniom 1 Za- 
mknięto trzysta pracowni kra- 
wieckich za szycie toalet w a- 
merykańskim stylu. Policjanci 
z kauczukowymi pieczątkammi 
w ręku „stemplowali* zbyt wy- 
zywające toalety pan napisem 
„wariacki strój“. 

Największą trudność dla ru- 
chu reformacyjnego stanow! za 
starzałość tradycji, liczącej ty- 
siące / lat. Korzenie jej tkwią 
zbyt głęboko. aby dały. się znisz 
czyć w czasie, stanowiącym mi 
r ich istnienia. 
Nowy ruch nie daje się jednak 
' niczym zastraszyć. Nie wyrze- 
ka się zamiaru ucywilizowania 
łowców głów, żyjących u gra- 
nie Burmy, ani dzikich miao- 
sów, pierwotnych fubylczych 
plemion. Dąży również do po- 
zyskania milionów chińczyków 
którzy żyją W obeych krajach 
i hołdują nie chińskim obycza- 
jom. 

Propaganda zwraca się głów- 


- nie przeciwko kobietom, hołdu 


jącym kosmetyce i wybrykom 


amerykańskiej mody i obycza- 
jowości. Sama pani Czang -Kai 
Szek musiała wysłuchać pewne 
go razu uwag policjanta, ganią- 
cego szczegóły jej paryskiego 
kostiumu. 


Najsilniejszy przeci- 
wnik 


Walka nowego ruchu z prze- 
sądami jest w istocie walką z 
wszechwładną w Chinach tra- 
dycją. Dawniej większość chiń- 
skich rodzin zadłużała się na 
długie lata, aby urządzić z naj- 
większym przepychem wesele 
lub pogrzeb. Wydawano poło- 
wę rocznego dochodu na zakli- 
naczy i sztuczne ognie, aby u- 
łagodzić bogów 
im. Do niedawna istniał w Chi- 
nach urząd astrologiczny. — 
Wszelkie posunięcie rządu od- 
bywało się dopiero po uzyska- 
niu pomyślnego horoskopu. — 
Obecnie zreformowano obrzęd 
zaślubin w ten sposób, że nada- 
no mu charakter masowy W cê- 
lu zaoszczędzenia wydatków na 
indywidualne kosztowne przy- 
jęcia. Wszystkie pary nowożeń 
ców noszą jednakowy strój. — 
Zbiorową ceremonię i ucztę, na 
stępującą po niej, uświetniają 
swoją obecnością wyżsi urzęd- 
nicy. Oszczędności przy nowej] 
procedurze są bardzo znaczne. 
Zredukowano również wydatki 
na pogrzeby. Zabroniono wy- 


1. Kardynał Pacelli 
żane jest za podkreślenie doskona łych stosunków, 
kan z Francją. W pierwszych dnia ch pobytu kardynał zwiedził wy- 
stawę światową. 2. Eskadra wodno płatowców amerykańskich wystar 
towała do lotu bez lądowania z- Kalitormi do Panamy 


lub zagrozić - 


najmowania orkiestry, która tó 
warzyszyła zwykle konduktowi 
na cmentarz. 

Powoli znikają w chińskich 
miastach dawne dzielnice, bę- 
dące gniazdami zarazy i zbrod 
ni. W Hankou mp. wytknięto 
szerokie ulice, przeprowadzono 
kanały odpływowe i wodocią- 
gi. Magistraty zakładają domy 
towarowe, sprzedając w nich 
miejscecowe wyroby. Zalecają 
ludności myć owoce i jarzyny 


przed ich spożyciem i często 
bielić ściany mieszkań i do- 
mów. 


Zadrzewiają ulice i urządza- 
ja place do zabaw dziatwy. — 
Mieszkańcy muszą trzy razy w 
ciągu dnia myć twarz i ręce i 
kąpać się raz na tydzień, Cudzo 
ziemcy korzystają również z u- 
dogodnień, zapoczątkowanych 
przez reformę. Zagranica uwa- 
a panią Czang-Kai-Szek za 
zbawczynię Chin. Dopiero teraz 
po trzech latach wielkiego wy- 
siłku ze strony zwolenników re 
formy masy zaczynają rozu- 
mieć jej doniosłość i bezpod- 
sławność swego dotychczasowe 
go oporu. Z chwilą, gdy wspól 
nymi siłami zerwą z tradycją 
świat ujrzy nienotowane jesz- 
cze w dziejach odrodzenie na- 
rodu, posiadającego wszelkie 
dane do kroczenia w pierw- 
szych szeregach nowoczesmej 
cywilizacji. «| jq]7 
Jim Marshal. 


przybył ma dłuższy pobyt do Paryża, eo uwa- 


łączących Waty- 


<€€w/2- 
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Rzeż galicyiska.--Powstanie krakowskie.--„Żaden izraelita nie 
okazał się niegodnym zaufania''--orzekł rząd narodowy 


Na klęskę powstaria listopa- 
dowego i upadek Warszawy 
lud francuski zareagował pro- 
testacyjnymi manifestacjami 
przeciwko Rosji, zaś część pra- 
sy paryskiej wyszła w żałob- 
nych obwódkach. Nieszczęsną 
przymusową emigrację lud 
francuski przyjął serdecznie, 
gościnnie. Na drobne szykany 
reakcyjnego rządu naród fran- 
cuski odpowiedział czypnymi 
protestami, które w Tuluzie by- 
ły nawet krwawo stłumione. — 
Emigracja, licząca zgórą 7.000 
ludzi, znalazła we Francji swą 
drugą ojczyznę. Najsmutniej- 
szym objawem może była nie- 
zgoda i nienawiść wzajemna, 
jaka prawie już na samym po- 
czątku ciężkiego życia emigra- 
cyjnego zapanowała wśród róż- 
nych odłamów nieszczęsnych 
rozbitków, pozbawionych ojczy 
zny. Poczęto się wzajemnie o- 
skarżać o niedołęstwo, © ego- 
izm , o zdradę nawet. Powstały 
dwa większe odłamy: arystokra 


tyczny z ks. Czartoryskim i de- 


mokratyczny, któremu patrono 
wał Lelewel. 

Emigranci - żydzi: (ILubliner, 
Lubelski, Czyński, Hernisz, Ei- 
senberg, Frenkel, Gordon, Gryn 
berg, Grynfeld, Horowic, Klaj- 
man, Landau, Rosenberg, Ro- 
senfeld, Jehuda, Sawicki, Szac- 
fajer, Szwajger, Wahl, również 
zamieszkali we Francji i prze- 
ważnie przystąpili do obozu de- 
mokratycznych. Wymieniona 
lista obejmuje tylko znikomą 
część emigrantów - żydów i to 
przeważnie oficerów powstań- 
czych, bowiem wielu wyjechało 
do Anglii, Belgii, a nawet już 
wówczas do Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej. Po- 
ważna liczba zamieszkała rów- 
nież pod zaborem austriackim, 
w Galicji, na Bukowinie i w sa- 
mym Wiedniu, gdzie gmina ży- 
dowska udżieliła im życzliwej 
pomocy. Poza tym wykaz ter 
oparty jest na skromnym „Spi- 
sie polaków, którzy zmarli na 
emigracji“ we Francji do roku 
1888, opracowanym - przez J. 
Batkowskiego (Biblioteka im. 
Mickiewicza w Paryżu — ręko- 
pis). | 

Niektórzy z żydów uugrywali 
poważną rolę w ruchu emigra- 
cyjnym w Paryżu. LUBLINER 
był przez wszystkich niezmier- 
nie poważany, na wielu kon- 
gresąch międzynarodowych 
przemawiał w imieniu całej pol 
skiej emigracji, był założycie- 
lem „Zbratania polskiego wszy- 
stkich wyznań“, był serdecz- 
nym przyjacielem (Lelewela, zaś 
CZYŃSKI był prezesem Polsk. 
tow. przyjaciół postępu, redak- 
torem więlu pism, jak „Postęp“ 
„Polak“, „„Północ”. 3 

„Północ redagował w roku 
1835 Czyński wespół z SZYMO 
NEM KONARSKIM. Hasłem te- 
go pisma było: „Oswobodzenie 
Polski przez. wojnę lub rewo- 
lucję — oswobodzenie ludzkoś- 
ci jest naszym celem. Szezęście 
wszystkich naszych prace przed- 
miotem. Polska i lńdzkość na- 
szym hasłem“. 

Najliczniejsza organizacja e- 
migracji, powstałe w r. 1836 

Towarzystwo demokratyczne, 

xydaje słynny „„„Manifest*, w 

itórym po raz pierwszy ściśle 
krystalizuje się program demo- 
kratyczny przyszłej wolnej Pol- 
ski. „Ojczyzna nasza nie obcą 
przemocą, ale wadami słanu 
społecznego upadła... Bez rów- 
ności niema wolności. bo tam, 
gdzie jednym nie wolno czynić 
tego, co inni mogą, musi być z 
*ednej strony niewola, z drugiej 


despotyzm, a w całym społe- 
czeństwie anarchia... demokra- 
tyczna, oparta na wszechwładzy 
ludu, Polska zdolną jest wielkie 
posłanictwo swoje spełnić... 
dla pozornej jedności nie po- 
święcim politycznej wiary, ani 
chwilowej zgody, półśrodkami 
kupować nie bedziemy...“ 
Manifest, jako postulat przy- 
szłego ustroju Polski, wysunął: 
zmiesienie poddaństwa i służeb- 
ności, wszelkich przywilejów 
urodzenia, 
zniesienie praw, dających prze- 
wagę jednym wyznaniom nad 
drugimi, równość cywilną, poli- 
tyczną i religijną. 
Manifest ogólnie stwierdzz, 
iż wszystkim synom Polski na- 
leżą się równe prawa, w dysku 
sji zaś publicznej nadnim jedna 
z najliczniejszych sekcji — sek- 
cja Havre — podkreśliła, iź 
„żydzi, bracia innego 
synowie także polski, policzeni 
będą bez żadnych ograniczeń w 
poczet obywateli polskich*. 
Część emigrantów, głównie 
Żołnierzy, którzy uciekli z rąk 
katów z twierdz pruskich, zało- 
żyła, przeważnie w Anglii, pierw 
sze organizacje socjalistyczne 
pod nazwą „Lud polski. „Lud 
polski“ zupełnie wyraźnie wy- 


'suwał hasło zupełnego społecz- 


nego i politycznego równo- 
prawniemia wszystkich miesz- 
kańców ziem polskich. 

Tymczasowo z kraju coraz 
częściej przychodziły wieści © 
spiskach. Emigranci nie tylko 
sami, dręczeni bezczynnością i 
nostalgią, nielegalnie wracali do 
konspiracyjnej pracy w ojczyź- 
nie, lecz żądali przyśpieszenia 
wybuchu powstania od swych 
władz organizacyjnych. Jako œ- 
środek powstania wyznaczono 
mikroskopijną, o pozornej nie- 
zależności, rzeczpospolitą kra- 
kowską oraz Poznańskie. Jako 
datę powstania wyznaczono łu- 
ty 1846 r. i 
Na skutek represji Poznańsk:e 
nie zdołało zorganizować po- 

wstania. 
zaś w zaborze austriackim wła- 
dze zaborcze wykorzystały œ 
kropne stosunki, panujące mię- 
dzy dworem a chłopstwem i 
sprowokowały krwawą t. zw. 
rzeź galicyjską. 

W noc z 21 na 22 lutego 1846 
roku chłopi, głównie w bocheń- 
skim i tarnowskim, uzbrojeni 
w widły i kosy, napadli na dwo 
ry i wymordowali około 2.000 
szlachty. Jak zwykle w takich 
wypadkach zginęło wielu nie- 
winnych, najgorętszych patrio- 
tów i ludowców. e 

„Barbarzyństwa zapust gah- 
cyjskich — pisze Chłędowski— 
przeszły nieszpory sycylijskie, 
przeszły noc św. Bartłomieja, 
przeszły rzeź humańską*. Zgi- 
nęło wielu- ludzi szlachetnych, 
„pokutujących za ciężkie prze- 
winienia społeczne swoich oj- 
ców“ — pisze Bol. [Limanowski 
w „Historii demokracji pol- 
skiej (str. 329 — Zurych 1901), 
za winy innych, którzy może 
nawet zdołali się ukryć. 

W ten sposób ciemny chłop sto 
sował hofentocką metodę zbio- 
rowej odpowiedzialności w ro- 

ku 1846. : 

Nie powstrzymało to iedhak 
patriotycznego ludu krakow- 
skiego od powstania przeciw 
ciemiężcom. 

W nocy z 21 na 22 lutego 1846 
r. wybucha w Krakowie powsta 
nie. 

Wojsko austriackie po wal- 
kach ulicznych wycofuje się z 
miasta, a wraz z nim większość 
nanów senatorów - polaków, 


wielu obywateli o głośnych, a- 
rystokratycznych nazwiskach 
również ucieka i niefortunny 
dyktator powstania  listopado- 
wego gen. Chłopicki. Lud obwo 
łał rząd ludowy z Tyssowskim 
na czele. 

Rząd ten wydał przepiękny 
manifest, w którym głosi: „Po- 
lacy! nie znamy odtąd między 
sobą żadnej różnicy, jesteśmy 
odtąd braćmi, synami jednej 
Matki - Ojczyzny, jednego Ożca 
Boga na niebiel* Jednocześnie 
rząd narodowy publikuje spe- 
cjalną odezwę d» braci izraeli- 
tów treści następującej: 

„Polacy! Godzina pojednania 
się z sobą rodzin społeczeńskich 
wybiła. Byliście, pod zarządem 
wrogów, uważani za oddziel- 
ry naród. Rewolucja przyjmuje 
was na łono społeczeńskie, za- 
pewnia wam jako braciom jed- 
nej ziemi prawo ludzkie i zawi- 
ta was jako synów ojczyzny, 
godnych wyswobodzenia i otr 
mania bezwzględnj równości. 
Gdy atoli używanie praw i peł- 
nienie obowiązków powinno 
być odpowiednie, przeto wzywa 
was rząd rewolucyjny do sze- 
regów obrońców i oświadcza, 
że wszelkie manifesty, wydane 
i wydać stę mające, stosują się 
i do polaków izraelitów”. 

Pierwszy raz ujęto trafnie E 
zw. sprawę żydowską w Polsce, 
pierwszy raz użyto formy naj- 
słuszniejszej: polaków - izraeli- 
tówł Była ta odezwa solą w oku 
reakcji polskiej, która jak mo- 
gła szkodziła powstańczemu rzą 
dowi w obozie wrogów: 

A jak polacy = izraelici zare- 
agowafi ma to serdeczne, uczci- 
we wezwanie, podaje „Dzien- 
nik Rządowy” mr. 2 1848 (cytu- 
ję z „Historii ruchu rewolueyj- 
nego w r. 1846“ Bol. Limanow- 
skiego, Kraków, 1913 r. str. 
200): „Izraelici pomni na swo- 
body, jakich używali za pano- 
wania królów polskich, pommi 
na szlachetne czucia i czyny 
polaków, rzucili się rączo do 
pracy, to jest do urzeczywist- 
nienia życzenia rządu i narodu 
polskiego, 
wywdzięczając się za ftroskli- 
wość niezwyczajną przychylnoś 
cią i sprężystym zapałem służe- 
nia sprawie ogólnej. Wielu już 
ochotników zapisało się w sze- 
regi mających walczyć za wol- 
ność i narodowość, wielu już 

ństwem, skromnością i 

odwagą się odznaczyło, a żaden 

nie okazał się niegod- 

nym zaufania, jakie w nim po- 
kładano*, 

„Dziennik Rządowy“ nr. 4 6- 
pisuje przebieg nabożeństwa za 
pomyślność wspólnej sprawy, 
które się odbyło 28 lutego (1846 
roku) w sobotę w starej wiel-- 
kiej krakowskiej bożnicy. „Lud 
izraelicki tłumnie się zgroma- 
dził i rzewnie się modlił — W 
pięknym przemówieniu rabin 
Majzels wytłumaczył, do czego 
dąży rewolucja krakowska i co 
ona już zrobiła w ciągu jedne- 
go wielkiego tygodnia“. 

Tak żydzi umieją się odwdzię 
czyć za dobre, serdeczne słowo, 
choć napewno zdawali sobie z 
tego sprawę, iż samo powstanie 
zakończy się klęską, że jest bez- 
nadziejne. Serce za serce. Ofia- 
rą krwi odpowiedzieli na wez- 
wanie Kościuszki, tak samo i na 
wezwanie rządu rewolucyjnego 
krakowskiego w roku 1846. 

Reakcja polska; mimo, iż 
rząd austriacki był głównym in 
spiratorem rzezi chłopskiej, szu 
kała schronienia u wrogów, in- 
trygując przeciw patriotom kra 
kowskios. „dł 


pranych żandarmów 


„był 


Wojska austriackie, wspoma 
gane przez tłumy zbrojnych 
chłopów polskich, zbliżały się 
do Krakowa. Oddział jazdy po- 
wstańczej oraz 500 pieszych, 
wśród których było około jed- 
nej trzeciej żydów, rozbili au- 
striacy pod Gdowem, przy czym 
chłopi wycięli niemal w pień 
pieszych powstańców. Zginęła 
z rąk rozbestwionych chłopów 
najszlachetniejsza część mło- 
dzieży chrześcijańskiej i izraeli 
ckiej Krakowa. Gdy zbrodnicza 
ciemnota chłopska, prowadzo- 
na przez prowokatorów, prze- 
austriac- 
kich, zbliżała się do murów 
Krakowa,.członek rządu szla- 
chetny Dembowski z krzyżem 
w ręku z procesją wyszedł na 
Podgórze przeciw tłuszczy. I to 
nie pomogło. Chłopstwo wymor 
dowało okrutnie wszystkich. — 
Tak się mściła przeszłość, takt 
był rezultat barbarzyńskiego ha 
sła o zbiorowej odpowiedzial- 
ności. 


Po dwunastu dniach rządu na 
rodowego austriacy z rosjana- 
mi zajęli ostatni skrawek wol- 
nej Polski — Kraków, nastąpi- 
ły mściwe represje we wszyst- 
kich zaborach, zaczęły skrzy- 
pieć szubienice, wypełniły się 
więzienia, załudniła się katorga 
sybirska.: 

I może na skutek tych repre- 
sfi naród nie otrząsł się prędko 
z przygnębienia i wiosna ludów 
rok 1848 — przeszedł na zie- 
miach czesci s naogół spokoj- 


W Galic jeszcze przez dwa 
fata trwała chłopska rebelia. |— 
Klęska nieurodzajn, która spa- 
dła na tę ziemię w roku 1846, 
spowodowała okropny głód na 


wsi; 
notowane są w tym okresie wy 
padki ludożerstwa w Galicji. 
Nędza pchnęła chłopów do 
nowych krwawych napadów na 
dwory, stosunki między dwo- 
rem a chłopami były znowu na 
pięte do ostateczności i w tych 


' warunkach wyjątkowa bierność 


społeczeństwa w wypadkach 


1848 r. jest uzasadniona. 


Rewolucja krakowska wywo- 
łała ogromne wrażenie w Pary- 
żu. Wzniosłe przemówienie na 
cześć Polski wygłosił 19 marca 
1846 roku w izbie wvższej (pa- 
rów) parlamentu WIKTOR HU 
GO. 

„Ze wszystkich narodów — 
powiedział ten wielki mistrz 
słowa — dwa od czterech stule- 
ci odegrały w cywilizacji euro- 
pejskiej rolę bezinteresowną: 
Francja i Polska. Zanotujcie to, 
panowie: Francja rozpraszała 
ciemności, Polska odpierała bar 
barzyństwo. Naród francuski 
misjonarzem cywilizacji, 
naród polski był jej rycerzem* 
(tłamaczerie „Demokraty Pol- 
skiego“ z dnia 28 marca 1846 
roku). 

Takie pojęcie o Polsce, © na- 
rodzie połskim miała wówczas 
cała Francja. cała demokracja 
europejska! 

Klęska rewolucji. wcielenie 
wolnego Krakowa do państwa 
austriackiego i ohydna rzeź g4- 
licyjska wstrząsnęły sumieniem 
ludów europejskich. Pod nacis- 
kiem opinii publicznej musiał 
złożyć u rządu carskiego, który 
pomógł Austrii, minister reak- 
cyjnego wówczas rządu fran- 
cuskiego, GUIZOT. enecgiczny 
protest i przerwać natychmiast 
wszelkie pertraktacje dyp!oma- 
tyczne. 

Jakież to czasy demokratycz- 
ne istniały przed stu laty, ile 
znaczyła wówczas opinia publi- 


-pomoc w tłumieniu 
- polskiej. 


czna! ,„Zpojawieniem się władz 
austriackich w Krakowie — pi- 
sze KALINKA — wionął jakoby. 
duch zarazy. Żydzi pozamykali 
sklepy, ludzie w głębokiej żało- 
bie, pobledli chodzili po mieś- 
cie. Kraków wyglądał tak, jak- 
by był obleczomy ciężkim ki- 
rem żałobnym“. 

Tak ludność chrześcijańska i 
izraelicka odczuła klęskę rewo- 
lucji, w której pokładała wszy- 
stkie swoje nadzieje, która w 
wezwaniach swych j manife- 
stach była wiernym odzwier- 
ciadleniem jego uczuć, marzeń 
i dążeń, 

„A reakcja polska w Galicji 
— pisze w swych ,„„Wspomnie- 
niach* (str. 90) MARCIN ZA- 
LESKI — nie taiła się z życze- 
niem, aby Galicja do Rosji przy 
łączona być mogła“. 

Również i 
w Poznańskim niektórzy pola- 
cy pertraktowali nawet z amba 
sadorem carskim w Berlinie. 
Meyendorfem co da możliwoś- 
ci akcji za przyłączeniem i tei 
dzielnicy do Rosji (Bol. Lima- 
nowski „Historia demokracji 
polskiej“ str. 350 t. I). 

-Praojcowie endeków już wów 
czas marzyli o niewoli pod jed- 
nym, a silnym, knutem „usmi- 
ritiela wsiech rewolucionnych 
miateżiej*, 

ZYGMUNT KRASIŃSKI. któ- 
rego marzeniem było: „z pol- 
ską szlachtą polski lud“, ma wia 
domość o tych haniebnych per- 
traktacjach z okrutnym carem 
zwraca się do ugodowców: 
...Zrzucaj z czoła cierniów wie 

niec — 
Zstąp ty z krzyża dziś męczona, 
Stocz się w cara, stocz ramiona 
On twój odtąd oblubieniec! 
Był ci wiernym kusicielem - — 
Był zatracicielem; 
Żebrz — niech będzie ci mści- 
cielem!... 
Zesamobójcz się — na zawsze! 
Zatrać myśl twą — i jej godła 
Z wiar twych tajemnicą 
Rozwiedź się — wietrznico! 
Zeschymatycz się — ty podła! 
Całuj lubieżnico 
Łańcuchy i bicze!... 
.„.Snem twa cnota — cześć —- 
wstyd — chwała". 

Jakżeż te słowa wielkiego mi 
strza były aktualne w później- 
szych czasach, w okresie 1905 
roku, gdy endecja zwracała się 
również do rządu carskiego a 
rewolucji 


Powstający w roku 1846 mię 
rzynarodowy socjalizm. od 
pierwszych swych poczynań wy 
suwa w  „Manifeście* Karola 
Marxa i Fryderyka Engelsa ba- 
sło niepodległości Polski, jako 
czołowe hasło rewolucji społecz 
nej (1847 r.). Zawiązane w lu- 
tym 1848 r. w Brukseli Między 
narodowe towarzystwa demo- 
kratyczne na wniosek Ludwika 
Qziasza Lublinera, powstańca- 
emigranta, uczciło specjalńą a: 
kademią rocznicę powstania 
Krakowskiego. Przemawiali: bel 
gowie, niemcy, francuzi i pola- 
cy. Z ramienia narodu polskie- 
go: Okniński, Lubliner i Lele 
wel. 

Demokracja europejska spra- 
wę niepodległości Polski — po 
powstaniu krakowskim — przy 
ieła, jato sprawę swego honoru, 
jako naczelne hasło. — Od tej 
chwili imię Polski było nasłew 
Wolności! 

A reakcja polska we wszyst 
kich zaborach skamlała n stóp 
cara o uśmiech życzliwy 1 0- 
chronę majątków. 

J. K. URBACH, 
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W kraju tysiąca upiorów 


Niesamowite opowieści japońskie 


Nasze czasy płyną prądem 
trzeźwego oschłego realizmu, ne 
sposobionego sceptycznie: „i 
drwiąco względem wszelakich 
złudzeń. Nie sposób teź uwie- 
rzyć, jakoby pasażerowie 
„Queen Mary‘, lub „Bremenń', 
mogli kiedyś ujrzeć latającego 
holendra, trudno sobie wyobra- 
zić, że Lorelei śpiewa rybakowi, 
wyruszającemu na połów moto- 
rowym kutrem, a 
ze smokiem wawelskim dziś da- 
ło by sobie radę dwóch harce- 
rzy, uzbrojonych w granaty łza- 

wiące. 

A jednak pamięłam jeszcze 
dobrze, kiedy się u nas w dni 
wielkiej wichury  mawiało: 
„Chyba się ktoś powiesił“! Zna- 
ny jest powszechnie zabobon, 
jakoby stryczek po wisielcu 
przynosił szczęście i nasz 
Ind po wsiach wierzy jeszcze 
głęboko w możliwość czynienia 

czarów; 
który to zabobon stanowi niewy 
czerpane źródło dochodów dla 
cyganów. 

Ta wiara w Świat rzeczy nie- 
wytłumaczonych, złych mocy $ 
sił ponadludzkich — zabobon 
jest właściwością duszy ludu 
wszystkich krajów na globie 
ziemskim, ale nigdzie chyba nie 
grasuje tyle duchów i strachów 
w wyobraźni ludzkiej, co w kra 
ju wschodzącego słońca, w Ja- 
ponii, nigdzie też 
śmieszny naiwny zabobon nie 
został uwieczniony w takich 
strasznych czasami, ale artysty- 
cznie pięknych i wzruszających 
` dziełach sztuki. 

W kraju kwitnącej wiśni moż 
Aa obecnie jeszcze oglądać u- 
piory i „strachy“. Najwięksi ma 
larze Japonii, jak HOKUSAI, 
KUNTIYOSHI 1 TYOKUNŁ po- 
zostawili obrazy, które napawa- 
ją nas zgrozą, bijącą ze strasz- 
nego piękna płócien. Ten sam 
upiorny urok zmajdujemy w 
naśniach i opowieściach japoń- 
KFA skich 

Najpiękniejsze opowiadania 
japońskie zebrał w swej książce 
LAFCADIO HEARN, zangiel- 
szczony grek, który spędził dłu 
gie lata w Japonii, nim została 
zmodernibowana. 


Podwójny kwiał wiśn 


Żona Daimyo dogorywa. — 
Zwraca się do swej następczyni, 
pięknej młodej Yukiko, „Śnieży 
czki* z prośbą, by ją wyniosła 
do ogrodu, po raz ostatni. — 
Yukiko spełniła jej prośbę, wy- 
noszac umierającą na słońce. — 
Po tym, wyprostowawszy się, 
wsunęła szybko swe ręce za suk 
nię Yukiko, chwyciła jej piersi 
i wybuchnęła straszaym Śmie- 
chem. 


— Teraz memu  pragrieru 
stało się zadość skowyczała — 
spełniło się moje pragnienie po- 
siadania podwójnego kwiatu 
wiśni. Nie mogłabym umrzeć, 
gdyby się nie spełniło! Teraz 


mam wszystko! Go za rozkosz! ' 


Wyrzekłszy te słowa spadła 
ciężko na słaniającą się dziew- 
czynę i wyzionęła ducha. Na- 
tychmiast wszyscy podbiegli. 
by uwolnić Yukiko od trupa 1 
złożyć go na łóżku, lecz o dzi- 
wo! Go zdawało się być tak łat- 
wym, było nie do wykonania: 
zesztywniałe dłonie wtopiły się 
w niezrozumiały sposób w pier- 
si dziewczyny, jakby się zrosły 
z świeżym, żywym ciałem. Spro 
wadzono lekarzy, amputowano 
ręce, lecz dłoni w żaden sposób 
nie dało się oderwać od dziew- 

zyny. Po przez siedemnaście 

„zawsze o tej samej porze, 


o „godzinie wołu”, t. j. o godzi- 
nie drugiej po północy, dłonie 
ściskały kurczowo piersi Yuki- 
ko, sprawiając jej nieopisane 
męki, Obciąwszy włosy, dziew- 
czyna wstąpiła do buddyjskiego 
zakonu, przybierając nazwisko 
Dassetsu, co oznacza „poszińku- 
jąca ratunku”. Wszystko nada- 
remnie. Nie miała się już po- 
zbyć straszliwego pietna. Zmar- 
ła po 17 latach wskutek winy 
z uprzedniej egzystencji“. 


Mucha, domagaląca się 
mszy j 


W roku 1702 pożegnała się z 
tym światem służąca kupca 
Kynbei w Kioto. Dziewczyna — 
na imię jej było Tama — słu- 
żyła państwu pięć lat. Krótko 
przed śmiercią oddała chlebo- 
dawczyni swe oszczędności na 
przechowanie. Po pogrzebie zja 
wiła się w mieszkaniu kupca 
wielka czarna mucha, krążąca 
bezustannie dokoła głowy Kyn- 
bei, przeszkadzając mu w pra- 
cy. Kynbei, pobożny buddysta, 
nie zabił jej, lecz wyniósł poza 
dom. Po kilku dniach mucha 
zjawiła się znów. Ilekroć ją wy- 
noszono, za każdym razem wra- 
cała. Tedy rzekła żona Kynbei: 

— Mam u siebie pieniądze 
biednej Tamy nieboszczki. Dam 
na mszę buddyjską za spokój 
jej duszy, bowiem wciąż się 
martwiła, jakie będzie jej na- 
stepne ncieleśnienie. 

Tak też uczyniła. — Dzięki 
mszy biedna Tama znalazła spo 
kój, w przeciwnym razie pozo- 
stałaby na wieki „gaki“, błęd- 
nym duchem, trawionym gło- 
dem, błąkającym się między nie 
bem a ziemią, nigdy nie znajdu 
jącym spokoju, _ 

_W tej samej chwili, gdy żona 
kupca posłanowiła dać na mszę, 
mucha spadła martwa na zie- 
mię. Pochowano ją na cmenta- 
rzu, a na jej grobowcu wyryto 
słorym* chińskimi czcionkami 
ten oto napis: „Kiedyś i w zwie 
rzęciu takim, jak to, ujawni się 
najwyższa wiedza buddyzmu“, 


To będzie bajka nie straszna, 
o charakterze religijnym, ponie 
kąd legenda. Prawdziwe opowie 
ści o duchach są znacznie mniej 
pogodne, niektóre, rzekłbyś sty- 
lem bulwarowych gazet, ścinają 
krew w żyłach nerwowego czy- 
łelnika. W wierzeniach japoń- 
skiego ludu roi się od zwierząt, 
którym lepiej nie wchodzić w 
drogę. Najniebezpieczniejszym 
jest lis z zaświałów, lis o czer- 
wonozłotej sierści i 9 ogonach, 
mogący się przeobrazić w czło- 
wieka, lis, który przeżywszy 
lat 10006, zyskije zdolność pa- 
trzenia w  bezkres i słyszenia 
wszystkiego, nie, wyłączając naj 
cichszych szmerów, ponadfo lis 
ten odczytuje z łatwością skry- 
te myśli ludzkie. Zły do gruntu, 
przybiera najchętniej postać 
pięknej dziewczyny, rozkochu- 
jącej w sobie mężczyzn, by .ich 
zniszczyć. 

Najukochańsza żona cesarza 
Toby, Tamamo, co "oznacza 
„brzoskwinię z szlachetnego: ka 
mienia“ była właśnie takim ty- 
siąclietnim lisem i wysysała 
krew swego męża. Gdy cesarz 
leżał na łożu śmiertelnym, dwór 
zwołał wiernych do wielkiego 
uroczystego nabożeństwa, by 
wybłagać u bogów wyzdrowie- 
nie cesarza. Astrolog nadworny 
Seimi, miły bogom. posiadał 
dar  przezierania rzeczy na- 
wskroś. Gdy da modlących się 
przystąpiła Tamamo, podniósł 
świętą gałązkę Sakaki, mającą 
moc oczyszczającą. W tej samej 
chwili ziemia zadrżała od ude- 
rzenia grzmotu i upiór znikł w 
postaci lisa o dziewięciu ogo- 
nach. Wojowniey na koniach, 
zebrani na dziedzińcu, puśćiw- 
szy się w pogoń, dobili go w po- 
lu. 

Czerwonozłoty lis jest najnie- 
bezpieczniejszym upiorem. — 


Gnieżdżąc się w opuszczonych 
samotnych domach, przesiadu- 
je wieczorami nad wodą, czeka- 
jąc na wzejście księżyca w peł 


s 
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che ohchodzily kolorowe wojska 
uroczyście rocznicę dnia, w którym 
gen. Franco rzucił ich na konty- 
nent, hy. merdowali hiszpanów. — 


ni, by zamienić się w człowie- 
ka. 


Inne zwierzęta — 
upiory 

Gdy Budda zmarł, płakały 
wszystkie zwierzęta, wszystkie 
stworzenia, jedynie kot nie pła- 
kał. Kot-z bajek japońskich, 
nieodstępny towarzysz wszyst- 
kich czarownic, zwierzę olbrzy 
mich rozmiarów, wykrada nocą 
bezszelestnie małe dzieci z pa- 
pierowych domów, zanosząc je 
czarownicy Onibaba, która -spo- 
rządza z nich maść — niewid- 
kę. W miejscowości Okabe stoi 
mała stara świątynia, przed któ 
rą leży zmurszały kamień przed 
stawiający kota. W dawnych 
czasach było tam więcej do- 
mów, w jednym zamieszkiwał 
kot — upiór, w dniu chadzają- 
cy- na spacer w postaci starszej 
dystyngowanej damy, ale nikt 
nie wiedział dokąd. 

- Mniej groźnym «jest. Tamuki. 

upiorny jamnik, nieszkodliwy 
figlarz. Lubi przybierać postać 
mnicha- wędrownego, proszące- 
go przechodniów o jałmużnę — 
Jeśli. mu podać ofiarę. wtedy 
podnosi wysoko żółty habit i 
znika w zaroślach, skacząc nie- 
przyzwoicie i głośno gwiżdżąc. 
Często też wślizguje się przez 
otwarte okienko do koszar woj 
skowych,gdzie nadąwszy brzuch 
niemal do pęknięcia, wydzwa- 
nia na szybie werbel wzywają” 
cy żołnierzy do zbiórki. Gdy żoł 
nierze się z łóżek zrywają, ulat- 
nia się czym prędzej. 

Z ptaków — „strachów“ wy- 
mienić warto tengu. podobne do 
europejskich gryfów, wielkie 
ptaszysko o ludzkiej postaci. — 
Ích panem jest Dai Tengu. któ- 
ry gnieździ się w wysokich gó- 
rach. Wszystkie tengu są mi- 
strzami fechtnnku, one to nau- 
czyły wielkiego : Minamoto Yo- 


-shitsune kunsztu władania sza- 


blą — jak głosi legenda z cza- 
sów najstraszniejszej wojnv do- 
mowej — gdv wynowiedział ty- 
ranom z rodziny Tira walkę na 
śmierć i życie. 


w marokańskim mieście Lara- 


Pieszczoty. lwa. Nawet król zwie 


rząd, sędziwy lew, posiada ciepłe 
uczucie. którym darzy swoje dziec- 
ko. — 3. 5-miesięczny niedźwiadek 
pcd codziennym prysznicem w 1on- 
dyńskim ogrodzie  zoolegicznym. 


Pochód słu demonów - 


Japończycy, stary naród że- 
glarski, nie mogą się również 
uskarżać na brak duchów mor: 
skich. Mnich Umibozu straszy, 
statki w ciemne noce niespokej 
ne, na wyspie Oshima przesia- 
dują duchy całej załogi zmar- 
łej wskutek głodu, ich złowro= 
gie wycia napełniają trwogą 
niejednego odważnego żeglarza, 
to znów armia topielców otacza 
okręt w czasie burzy skucząc ża 
łośnie: „O tago kurel* Podaj 
nam wiadro! Atoli biada zało- 
dze, która to uczyni, Umarli bę 
dą tak długo wlewać wodę da 
statku, aż nie utonie. Zdarzało 
się, iż wieśniak na widok mił- 
sume, zwierzęcia o trzech © 
czach, stracił mowę ze strachu, 
albo też „ojciec gór“, Yamachi- 
chi, wypija nocą człowiekow? 
dech z piersi. 

Nieraz wielcy bohaterowie 
musieli staczać krwawe walki 
z upiorami. (Legenda głosi o bb- 
haterze Raiko, który postanowił 
rozprawić się z duchami niepo- 
kojącymi stolicę. Pewnej nocy, 
gdy dopiero co nastąpił zmrok, 
na dworze hulał huragan, Rai- 
ko ze spokojem starojapońskie- 
go rycerza przyglądał sie pocho 
dowi 100 upiorów motyw tem 
spotykamy we wszystkich gałę. 
ziach japońskiej sztuki. Sytua=/ 
cja stawała się coraz groźnie 
sza. Demon Rashomon niepoko- 
ił swym rykiem pałac cesarski, 
a straszny Oni Shutendoji pory- 
wał co noe dziewczęta, dzieci ł 
starych ludzi, których, zawlókł- 
szy w góry, pożerał. — Raiko i 
czterej jego towarzysze, prze- 
brawszy się w sutanny zakom- 
ników; wyruszyli na podbój de- 
monów z mieczami ukrytymi 
pod habitami. Po długiej tułacz- 
ce spotkali płaczącą dziewczynę 
zajętą grzebaniem kości i resz- 
tek ciała ludzkiego — smulne 
pozostałości po uczcie demo 
nów. Dziewczyna wskazała Rai 
ko i jego druhom wejście do 
wielkiej jamy. Ledwo Raiko u- 
czynił parę kroków w głąb jas- 
kini, oczy jego ujrzały nadludz- 
ko piękną postać kobiecą, jed- 
nocześnie poczuł, że coś gorą- 
cego, miękkiego, niby sieć ga 
otacza. Wyrwawszy miecz z p% 
chwy, począł nim wywijać do- 
koła siebie, wtedy niewidzialna. 
sieć się rozprysła i na ziemi,, 
gdzie przed chwilą stała piękna. 
niewiasta, legł wstrętny wielki 
pająk o długich piłowatych ra-' 
mionach. Jeden z kamratów 
Raiko ściął pająkowi głowę, m 
wtedy z brzucha potwora wy* 
lęgło się dziewięć tysięcy czak 
szek ludzkich. W jaskini sie» 
dział na podwyższeniu Oni Sha, 
tendoji. Jakaś muzyka przygry! 
wała cicho. Oni niższej rangi 
zanosiły mu miski z dymiącym 
mięsem ludzkim. Fięciu wojowj 
ników przywitano głośnymi 
krzykami radości, go mięs =) 
się po nich świeżego mięsa. — 
Lecz Raiko zaproponował upio= 
rom wypicie flaszeczki wina, 
ryżowego, którą wziął ze sobą.. 
Ołydne stworzenia opiły się 
nim do nieprzytomności. Wte= 
dy rycerze pościnali im głowy: 
Łeb Shutendoji już po ścięcim 
podskoczył jeszcze trzy razy, t 
siłając Raiko odgryźć głowę, 
wreszcie legł bez ruchu na zie- 


mi, 
Fantazja ludu  japońskięgó 
wymyśliła również wiele do- 


brych duchów, wśród których 
rej wodzi Baku, pożerający złe 
sny — za tym dobroczyńca ma 
wielką skalę. 


Jakób Kowal. 
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Ch. 


skorzystał 


Jednym z kardynalnych za- 
dań sjonizmu jest wyrobienie 
sobie należytego pojęcia o kom 
pleksie sił, które zwykliśmy na 
zywać „narodem arabskim”, al 
bo „społeczeństwem arabskim“ 
W tym celu musimy zamalizo- 
wać rozmaite grupy, istniejące 
w obrębie tego feudalnego spo- 
łeczeństwa, ich stosunek wza- 
jemny, jako też stosunek ich do 
społeczeństwa, w którym żyją, 
Mam na myśli właścicieli wiel- 
kich latyfundiów, szeików wiej 
skich, duchownych wszelakiego 
aułoramentu, zawody wolne 
(adwokaci, lekarze, urzędnicy i 
t d.), beduinów, robotników 
wiejskich i miejskich, drobnych 
dzierżawców i właścicieli trzód. 

Najliczniejszą wśród arabów 
jest warstwa 
FELLACHÓW, t. į rolników go 
spodarujących na gruntach 
własnych, bądź też wydzierża- 

wionych. 

Według spisu ludności z roku 
1922 stanowią oni blisko 55 pro 
cent całego społeczeństwa arab 
skiego, Należy do nich również 
zaliczyć znaczną część miesz- 
kańców miasteczek, utrzymują- 
cych się z uprawy okolicznych 
pól. Stopa życiowa większości 
fellachów, uprawiających rolę 
własną, czy też wydzierżawio- 
ną, waha się 


pomiędzy ubóstwem, a skrajną 
nędzą. 


Do tej rozpaczliwej sytuacji 
doprowadzili ich głównie effen 
diowie i lichwisrze. Effendio- 
wie wydzierżawiają swoje grun 
ty fellachom przeważnie za po- 
Średnictwem osoby trzeciej. — 
Zależnie od jakości danej gte- 
by 
wynosi czynsz dzierżawny 20— 

30 proc. wartości zbiorów. 

Teżeli fellach nie ma własne- 
zo zasiewu i musi go otrzymać 
z rąk właściciela, koszty dzier- 
ławy wzrastają czasami do wy- 
sokości 50 proc, całego docha- 
du. — Dzierżawcy prywatnych 
gruntów płacili dziesięcinę, któ 
rą w ostatnich latach zmniejszo 
no z 12 do 10 proc. całego zbio- 
ru. W czasie panowania turków 
popyt na dzierżawę gruntów 
państwowych, wolną podów- 
czas od dziesięciny, był bardzo 
znaczny. Koszty dzierżawy wy- 
nosiły w owym czasie do 20-tu 
proc. wartości zbiorów. Wierzy 
cielami byli przeważnie kapita- 
liści, kupcy i urzędnicy, którzy 
udzielali fellachom pożyczek w 
gotówce, Praktyka, stosowana 
zą czasów tureckich w Palesty- 
nie i Syrii, znana jako „dzie- 
sięć - piętnaście”, polegała na 
tym, że 


wierzyciel otrzymywał 15 jed- 
nostek zbioru wzamian za 10, 
które wypożyczał  fellachowi, 
Ponieważ okres między zasie 
vem a żniwami wynosi 4 do 8 
miesiecy, przeto wysokość od- 
setków sięgała od 25 do 100. — 
W razie nieuiszczenia długu w 
terminie dochodził jeszcze pro- 
cent od procentów, wobec cze- 
go 
długi wzrastały do niebywałych 
wprost rozmiarów. Od czasu 
wojny zaszło bardzo wiele 
zmian w tym systemie, ale zda- 
rza się jeszcze i dzisiaj w Pale- 
słynie, że 
fellach płaci szylinga miesięcz- 
nie za każdy wypożyczony funt, 
to znaczy 60 procent rocznie. 
Czysty dochód z przedwojen- 
(nego gospodarstwa  fellacha, 


Ariosorow 
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Ea ca m 
* 


wydatnie na kolonizowaniu kraju przez żydów 


które składało się ze 100 duna- 
mów i 2 wołów — najczęściej 
spotykany typ rolnego gospo- 
darstwa — ocenił DR. RUPPIN 
na 750 franków, co wynosi 30 
funtów palestyńskich, już po 
odliczeniu dziesięciny, lecz bez 
uwzględnienia czyńszu  dzier- 
żawnego i procentów. W bar- 
dziej rozwiniętym gospodar- 
stwie (4 woły, 2 pomocników 
sezonowych, 100 dunamów żyz 
nej gleby) sięgają dochody 60 
funtów palestyńskich. Po woj- 
nie oceniła stacja doświadcza|- 
na przy aii sjonistycz- 
nej 


ogólne dochody fellacha, gospo 

darującego na 150 dunamach, 

na 65 funtów w roku 1922, 67 

fantów w r. 1923, 88 fumtów 

przeciętnie w okresie między r. 
1914 a 1923. 


Gdyby fellach posiadał włas- 
ne grunty i nie był zmuszony 
płacić długów, miałby zale- 
dwie na skromne utrzymanie, 
Skoro jednak musi 20 procent 
swych zbiorów oddawać właś- 
cicielowi i wierzycielowi, wyła- 
nia się pytanie, czy po tych 
wszystkich wydatkach pozosta- 
je większości fellachów przy- 
najmniej tyle, by móc zaspoko- 
ić elementarne potrzeby. 

Nędzę fellachów można naj- 
lepiej zilustrować przez po- 
równanie globalnych sum po- 
datków, nałożonych na niern- 
chomości w arabskich wios- 
kach z jednej strony, a w kolo- 
niach żydowskich z drugiej stro 
ny. W roku 1928 np. wynosił 
wymiar podatku: 

Petach . Tikwa 684 posiada- 
jących prawo wyborcze —2020 
funtów palestyńskich; 

Afula 308 posiadających pra- 
wo wyborcze — 818 funtów pa- 
lestyńskich; 

Rechowot 96 posiadających 
prawo wyborcze — 616 f, pal; 

Lubija 410 posiadających pra 
wo wyborcze — 25 funtów. pal. 

Passa 240 posiadających pra 
wo wyborcze — 53 funt. pal; 

Chitiim 166 posiadających pra 
wo wyborcze — 8 funtów pal. 


Przeciętny wymiar podatku, 
przypadający na każdego wy- 
borcę w trzech koloniach ży- 
dowskich, dochodzi za tym do 
trzech funtów, podezas gdy we 
wsiach arabskich suma ta wy- 
nosiła mniej, niż 15 groszy pa- 
lestyńskich. 

Możemy też stwierdzić, że 
blisko 55 proc. społeczeństwa 
arabskiego żyje w nędzy, głów- 
nie dlatego, że lwią część ich 
dochodów zabierają efendiowie 
i rodzimi lichwiarze. 

Drugą warstwę społeczeństwa 
arabskiego stanowią ROBOT- 
NICY NAJEMNI. Warstwa ta 
składa się głównie z robotni- 
ków  niewykwalifikowanych, a 
więe tragarzy, przewoźników, 
zwłaszcza w portach, czeladni- 
ków i sił pomocniczych w roz- 


maitych rzemiosłach, tudzież 
zecerów, murarzy, krawców i 
innych. 


Większość najemnych robot- 
ników stanowią sezonowcey. 

Należą do nich w szczególnoś 
ci robotnicy, zatrudnieni na 
plantacjach oraz  fellachowie, 
którzy opuszczają swoje siedzi- 
by w poszukiwaniu pracy w go 
spodarstwach żydowskich. — 
Sprawozdanie rządowe ocenia 
zarobek dzienny robotnika a- 
rabskiego na 80 — 120 mill dla 


niewykwalifikowanych, 150 — 

250 dla wykwalifikowanych ro 

hotników rolnych, 80 — 150 

mill dla niewykwalifikowanych 

robotników przemysłowych, a 

170 i więcej dla hiai aia 
nych. 

Jakkolwiek daje się zauwa- 
żyć zjawisko powolnego wyrów 
nywania poziomu zarobków ro 
botników żydowskich i nieży- 
dowskich w pracy zawodowej, 
mimo to różnice pomiędzy nimi 
są jeszcze bardzo zaczne, 
szczególnie w rolnictwie i w 
tych gałęziach pracy, które nie 
wymagają specjalnych kwalifi- 
kacji. Tym nie mniej wyższa 
stawka zarobków robotników ży 
dowskich w porównaniu z za- 
robkami robotników arabskich 
nie ilustruje dokładnej różnicy 
w ich dochodach. Faktem jest. 
że linia podziału pomiędzy fel- 
lachem a robotnikiem arab- 
skim nie jest wyraźna. 


Mały zaledwie odsetek robotni- 
ków arabskich utrzymuje się 
wyłącznie z płace robotniczych. 


Żydowski robotnik natomiast 
nie posiada, tak jak arab. go- 
spodarstwa rolnego w rezerwie, 
Skoro dodamy do zarobków ro 
botnika arabskiego dochody, ja 
kie uzyskuje on ze swych grun- 
tów, czy to w naturze, czy w go 
tówce, wypadnie nam stwier- 
dzić, że jego faktyczne docho- 
dy sięgają sumy, zbliżonej do 
zarobków robotnika żydowskie 
go. 


BEDUINI, którzy stanowią 
trzecią część ludności arabskiej 
są koczowniczymi, albo napoły 
koczowniczymi pasterskimi ple 
mionami arabskimi. Pastwiska 
ich znajdują się na południu, 
północy i północnym zachodzie 
Palestyny. Liczba ich w grani- 
cach kraju przekracza 103 tys. 
dusz. Beduin pędzi życie pa- 
sterza i hodowcy wielbłądów, 
mieszka w namiocie, wędruje 
po pustyni, a od czasu do cza- 
su, szczególnie w okresie wio- 
sennym, wraca do terenów za- 
mieszkałych i zabiera ze sobą 


wełnę i skóry, aby je wymienić . 


na zboże, cukier, oliwę, tytoń, 
wiktuały, broń, towary tekstyl- 
ne, siodła itd. Pomimo wcale 
malowniczego obrazu życia, ia- 
ki na podsławie podanego opi- 
su można sobie wytworzyć. 
beduini są bardzo ubodzy. 

W odmiennej sytuacji niż fe] 
lachowie, robotnicy i beduini, 
znajdują się grupy, należące do 
wyższej warstwy społeczeństwa 
arabskiego: właściciele wielkich 
latyfundiów, duchowni, inteli- 
gencja zawodowa oraz urzęini- 
cy. 

Na czele tej mniejszości, któ- 
ra rządzi społeczeństwem arah- 
skim, stoi grupa EFFENDICH- 
OBSZARNIKÓW. Wielu effer: 
dich, posiadaczy większych ma 
jatków ziemskich, mieszka w 
imiastach w kraju, lub za grani- 
cą (Kairo, Bejrut, Paryż). Do- 
chody z dzierżaw pozwalają im 
prowadzić wystawne  luksnuso 
we życie i obracać się w sferach 
brytyjskiej administracji. W rę 
ku ich znajdowało się (z koń- 
cem wojny). według obliczeń 
dr. Rippina, 


80 procent ziemi Galilei, 50 pro 

cent obszarów na południu Pa- 

lestyny i 85 proc. gruntów w 
Transjordanii. 


Memeriał. złożory w roku 


1926 komisji mand:towej przez ' 


Waad Leumi, ocón'a wielką po 
siadłość arabską na- 4.702.000 
dunamów. — Wielu effendich, 
mieszkających po miastach, lo- 
kuje nadwyżkę swych docho 
dów w przedsiębiorstwach hand 
lowych, 

wchodząc w ten sposób w sklad 
warstwy bogatych kupeów, luh 


lichwiarzy. 
Do tej warstwy  społeczeń- 
stwa arabskiego należy też 


"WYŻSZE DUCHOWIEŃSTWO 


muzułmańskie, tworzące naczel 
ną radę muzułmańską. W ręku 
tej grupy, bardzo zasobnej i 
wpływowej. znajdują się wiel- 
kie fundusze, zebrane wśród 
wiernych. Ze sposobu użytko- 
wania tych sum, oddanych do 
dyspozycji naczelnej instytucji 
religijnej (Wakf), arabscy 


przywódey religijni nie składa- 
ją żadnych publicznych sprawo- 
zdań. 

Trzecią ważną grupę w łonie 
warstwy najwyższej stanowią 
WOLNE ZAWODY oraz U- 
RZĘDNICY państwowi. — Do 
tych ostatnich należy dodać 
649 dawnych urzędników otto- 
mańskich, ałbo ich rodziny, któ 
re otrzymują, zgodniez brzmie- 
niem specjalnej ustawy z roku 
1926, roczną rentę w wysokości 
blisko 15000 funtów (suma glo- 
balma). Chociaż dochody urzęd- 
ników i inteligencji nie sięgają 
poziomu rent właścicieli wiel- 
kich posiadłości — to jednak 


zbliżeni są oni raczej do efen- 
dich, niż do fellachów 

i winni być zaliczeni do wyż- 
szej warstwy społeczeństwa a- 
rabskiego.aDo effendich zbliża- 
ją ich stosunki towarzysko-so- 
cjalne; znajdują się oni w tym 
samym Środowisku, a często- 
kroć łączą ich węzły rodzinne. 
Silniejsze jeszcze są węzły go- 
spodarcze, gdyż 

zatrudnienie i powodzenie ad- 
wokata i dziennikarza, a nawet 
lekarza zależy w wielkiej mie- 

rze od bogatego obszarnika. 


Podobnie, jak effendowie, lo- 
kują oni nadwyżkę swych do- 
chodów w handlu, w gruntach, 
lub operacjach finansowych — 
Silne też węzły łączą effendich 
z religijnymi przywódcami mu- 
zułmańskimi w Palestynie. Du- 
chowni bowiem są również w 
wysokim stopniu zależni od tas 
ki majętnych arabów, z który- 
mi często są skoligaceni. Inte- 
resy jednych i drugich są iden- 
tyczne, albo co najmniej rów- 
noległe. Dlatego też. mówiąc o 
wpływie alii żydowskiej na spo 
łeczeństwo arabskie w Palesty- 
nie, albo też o ustosunkowaniu 
się tego ostatniego do sjonizmu, 
należy uwzględnić zachodzące 
w nim rozbieżności. — Musimy 
wziąć pod uwagę stanowisko 
rozmaitych jego warstw oraz 


Ścierające się w łonie tego spo- 
łeczeństwa interesy i dążenia. 


Rzecz jasna, że działają tutaj 
różne czynniki zewnętrzne i w 
konsekwencji ocena nie jest je- 
dnolita. Żydowska. działalność 
kolonizacyjna, inwestowanie w 
tak małym kraju wielu milio- 
nów funtów, powsłanie wiel- 
kiej ilości nowoczesnych ośrod- 
ków rolnych, rozwój nowych 
gałęzi przemysłu i wzrost do- 
chodów rządu — wszystko to 


przyniosło znaczne korzyści a 
rabom palestyńskim. 


Nie każda jednak grupa spó- 
łeczeństwa arabskiego korzysta 
ła w równym stopniu z tego 
rozwoju i nie jest wykluczone, 
że dla tej, lub innej grupy o- 
siągnięte przy tym stanie rze- 
czy zdobycze nie równoważą dn 
mniemanych strat. 

Co się tyczy fellachów i ro- 
botników, którzy stanowią prze 
ważającą większość ludności a- 
rabskiej, to należy stwterdzić, 
że oni najwięcej na kolonizacji 
żydowskiej zyskali. 


Współpraca fellachów i rohot- 

ników z żydami i żydowskim 

dziełem kolonizacyjnym wpły- 

nęła na znaczną poprawe syfua 

cji gospodarczej robotników a- 
rabskich. 


W porównanin z poprzedn!- 
mi okresami i sąsiednimi kra- 
jami — naogół wzrosły ich za- 
robki. Przede wszystkim pod- 
niosła się stopa życiowa robot- 
ników rolnych. W roku 1998 
wynosiły zarobki arabskiego 70 
botnika rolnego 30 — 60 mil 
dziennie. teraz zaś sięgają, jak 
zaznaczyliśmy. przecicłnej su- 
my 150 — 250 mill. Jeśli weż- 
miemy pod uwagę wzrost cen 
produktów żywnościowych, któ 
ry wynosi blisko 60 proc., mit- 
leży stwierdzić, że w isłocie 
zarobki ich wzrosły w dwófjaa- 

sób, 

Co więcej, stosownie do %4 
dań Histadrutu (właściwie Hi- 
stadrut Haowdim Haklalit — 
Ogólna organizacja robotników 
w Palesty nie — największa ©: 
ganizacja żydowska w krajuę 
ponad (100.000 członków: małe- 
ży do socjalistycznej międzyna 
rodówki zawodowej), 
wydał rząd palestyński nsław« 

o ochronie robotników. 

W styczniu 1927 r, weszła w 
życie „ustawa o odszkodowa- 
niach dla robotników“. Ustawa 
o „zatrudnianiu kobiet i dzieci 
w przemyśle“ z r. 1927 zakazuje 
pracować dzieciom poniżej lat 
12, a w niektórych zawodach 
zabrania zatrudniać kobiety i 
dzieci. Histadrut starał się u- 
dzielić bezpośredniej pomocy 
pracującym masom arabskim, 
czy to w zakresie planu ogólnej 
działalności, czy też w drodze 
doraźnej pomocy. Udzielano 
również pomocy robolnikom a- 
rabskim celem polepszenia wa- 
runków ich pracy. wiele też u- 
czyniono dla poparcia ich wy- 
siłków organizacyjnych. Hista- 
drut wydawał też gazelę w je- 
zyku arabskim, Trzeci zjazd 
Histadrutu powziął 


ukonstyfuowaniu 


obu spæ 


uchwałę o 
federacji robotników 
łeczeństw, 


zorganizowanych w autonomicz 
nych narodowych sekcjach. 
Pewna ilość robotników arab- 
skich. zatrudnionych na kolei, 
poczcie i telegrafie, przystąpiła 
do obejmującego danv zawód 
krajowego związku zawodowe- 
go, który jest sekeją Histadru- 
tu i deleguje swych przedstawi- 
cieli na międzynarodowy kon- 
gres robotników transporta- 
wych, 

Kluby arabskie, pozostające pod 
wpływem robotników  kelefo- 
wych, były popierane przez Hi- 
stadrut, który im dostarczył or- 
ganizatorów oraz literatury pre 

pagandowej. 


(Opracował M. Eusternik), 


Bow» EA AŻ AW 

Na zdjęciu Nr, 1. Wyróżniony przez 
sąd konkursowy projekt sarkofagu 
Marszałka Piłsudskiego. art. rzeżb. 
Repety i Wojtowicza. Na zdjęciu 
Nr. 2. Projekt artysty rzeźbiarza 
Szczepkowskiego (przy współudzia- 
lo Sianczeckiego). Twórca tego pro 
jektu projektuje w połowie Alei 
Marszałka Piłsudskiego w Warsza- 
wie bramę — łuk tryumfalny o pu 
tężnej konstrukcji, pokryty płasko- 
rzeźbami, poświęconymi uezczeniu 
czynu legionowego: Pomnik Mar- 
azalka stoi na wznięsieniu, do KH 


rego prowadzą szerokie schody i-u- 


jęty jest w ramę dużej kolumnady 
(kolumny czworokątne, kapitele b. 
proste). Marszałek stoi w płąszczu 
żołnierskim, w maciejówce, oparty 
o szablę z nieco pochyloną w tył 
głową. Na bramie znajduje się 
drugi konny pomnik. Marszałka, 
już w mniejszych rozmiarach. — 
3. Fragment z uroczystego otwar- 
cia z udziałem przedstawicieli 
władz francuskich i tubylećw al- 
gierskich pawilonu Algieru na wy 
głowie światowej. 4. Metropolita 


ROZA eati 


Barnaba, głowa kościoła ortodok- 
syjnego w Jugosławii, zmarł po 
dłoższej chorobie, 5. W basenie por 
towym Marsylii znaleziono cały sze 
reg samochodów, które strażacy 


wwydebyłi z oryginalnego garażu na 


światło dzienne 6-7. W rodzinnej 
wsi znakomitego poety Kazimierza 
Przerwy- Tetmajera w- Ludźmierzi 
odbył „się doroczny walny zjazd 
związku podhalan. celem uczczenia 
o:lesia twórczości Tetmajera. 
Jedno zdjęcie (6) przedstawia mo- 
ment przemówienia na zieździe pod 


halan prezesa związku sen. Qwiż- 


dża, obok którego siedzi-gen. Ga- 
lica, drugie (7) — dom rodzinny 
Kazinierza Przerwy-Tetmajera, — 
8. Gil Robles ma być zamianowany 
przez gen. Franco ministrem spraw 
zagranicznych Hiszpanii, zajętej 
przez pewstańców. 9. Księstwo 
Kentu w Polsce. Z początkiem sier 


‘pnia przybywa do Polski na zapro- 


szenie ordynata łańcuckiego hr, 
Alfreda Potockiego 
brat króla Anglii Jerzego VI, ksią- 
żę Kentu z małżonką. 10. Mistrz 


najmłodszy 


tegorucznych zawodów strzeleckich 
w Londynie kadet Birney, w try- 
umfalnym pochodzie na historycz 
rym krześle zwycięzcy. 11. Strajk 
kelnerów paryskich zmienia o tyle 
oblicze miasta, że goście muszą sa- 
wi sisbie obsługiwać we wszystkich 
raniejszych zakładach gastronomiez 
nych. 12. Artystka filmowa Lucy 
English w karykaturze. 13. Brama, 
prowadząca do Pekinu, przed którą 
rozpoczęły się-krwawe starcia chiń 
sko-japońskie. 


Wartkim nurtem 


płynie życie kulturalne 
w Brazylii 


Emigrant, udający się do Sao 
Paolo, obawia się wszelkieh możli. 
wości: upałów, węży, prymityw- 
nych warunków mieszkaniowych. 
Obawia się również braku kultury. 

Upały można znieść. Chłód w lip- 
au, sierpniu i wrześniu dokucza 
więcej, niz żar słoneczny. w innych 
uiesiącach. O ile ktoś nie ma ocho- 
ty zwiedzić Butantan, największy 
w świscie instytut hodowli węży, 
te może szukać te gady tygodnia- 
mi, a nawet miesiącami, i nie wi- 
Qzieć ich w końcu, Warunki wiesz- 
kunicwe są przeciętnie lepsze, niż 
w przeważnej części dużych miast, 
Europy. | 

Brak zaś kultury, przedstawia się 
uastęj:ująco: 

Założony przed kilku laty Depar- 
tamenta Municipal de Cultura urzą- 
dza bezpłatne wielkie koncerty w 
teatrze miejskim. Ani dyrygentom, 
Ani orkiestrze nie można zarzucić 
braku muzycznego wyszkolenia. 
Wykonują utwory Beethovena, Wa 
gnera, Respighiego oraz rodzi- 
mych kompozytorów, między ninii 
Carlosa Gomesa. 

Komu nie wystarczają te koncer- 
ty, na ktćrych z reguły panuje 
przepełnienie, Środki materialne 
zaś pozwalają na wydanie pewnej 
sumy na cele kulturalne, ten może 
zostać członkiem artystycznej or- 
ganizacji Cultura Artistica w Sao 
Paolo. Instytucja ta urządzą impre- 
zy artystyczne, zapraszając najlep- 
sze siły Europy i obu Ameryk. 

Pomimo, że właściwy „sezon* je- 
szcze się nie rozpoczął ze względu 
na porę roku — panuje tu bowiem 
obecnie jesień — otwarto już kilka 
wystaw, z których najciekawszą 
dła europejczyka jest „Salao de 
Maio”. Potężny obraz Lasara Se- 
galls „Emigranci” jest poza arty- 
styczną wartością apelem do społe- 
sumienie chce 


Lucy Ferriera, Prado, 
obis otwierają przed enudzoziem- 
cem kulturalne życie kraju, w któ- 
rym dla europejczyka wszystko po- 
za głównym artykułem wywozu 
stanowi zupełnie obcą dziedzinę, 
Jeśli się chce czytać. europejska 
literatura jest za droga w orygi 
nale, jeśli europejczyk chce poznać 
ze względów praktycznych język 
gortugalski, to wystarczy wejść dp 
którejkolwiek z wielkiek brazylij- 
skich księgarń, aby stwierdzić zo 
zdumieniem, jak obficie są zaopa- 
trzone. «Mnóstwo autorów francu- 
skich, angielskich, niemieckich i 
hiszpańskich przetłumaczono już. 
Dziwi tylko niewielka ileść utwa- 
rów Tomasza i Henryka, Manna, 
pomimo że matka ich pochodziła z 
Brazylii, gdzie „stosunki  pokrę- 
wieństwa” sa bardzo cenione, 
Bardzo bogatą jest rodzima lite- 
ratura brazylijska. Pisarzy jest 
bardzo wielu, gdyż pisze prawie 
każdy inteligenty brazylijczyk, Ro- 
zumie się, że literacka wartość wie- 
lu dzieł jest mniej niż « skromna. 
Pomimo utyskiwań na wysokie ce- 
ny.książek, te ostatnie nie są sto- 
sunkowo drogie. Kto jednak musi 
oszczędzać, a nie zna się na kupnie 
w antykwarniach, odwiedza parki 
publiczne i korzysta z ruchomych 
czytelni, utworzonych przez prefek 
tarę. © ile zaimprowizowana CZy- 
telnia w samochodzie nie posiada 
narazie żądanej książki, dostarcza 
ją w najbliższych dniach, Czytają- 
ca publiczność rozsiada się pod 
wys'kimi palmami, Można tu 
spotkać czyścicieli obuwia i stu- 
donttw, młode dziewczęta i zgrzy- 
białych starców, żołnierzy 1 poli- 
cjantów. Oto jeden ze spisów na- 
zwisk zagranicznych autorów, któ- 
rych dzieła ruchoma czytelnia wy- 
dała pewnego dnia: Stefan Zweig. 
Emil Ladwig, Sinclair Lewis, Ki 
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Jak żyją studenci angielscy 


Cambridge, w lipcu. 


Gdyby ktoś chciał określić 
Cambridge według pierwszego 
wrażenia, jakiego doznaje przy- 
bysz- po wyjściu z pociągu, sąd 
wypadłby jaknajgorzej. W Cam 
bridge bowiem okolice dworca 
są równie brzydkie, jak brzyd- 
kie były wszystkie małe prze- 
mysłowe miasteczka u schyłku 
zeszłego słulecia, kiedy wraz z 
rozwojem przemysłu wzrastał 
dobrobyt, a zagadnienia kultu- 
ry i estetyki naogół nie były u- 
względnione: 

Wrażenie to jednak opuszcza 
przybysza szybko. Po pięciu mi 
nutach jazdy autobusem znaj- 
duje się on już w dzielnicy aka- 
demickiej. Wiekowe, pełne god 
ności mury kolegium, dziedziń- 
ce, ocienione wspaniałymi sta- 
rymi drzewami, dyszące soczy- 
stą zielenią trawników i barwa- 
mi klombów. 

Ostatnio strajkowały autobu- 
sy w Cambridge į podróżny był 
narażony na odbycie drogi do 
uniwersytetu pieszo, co zresz- 
tą, wobec tego, że miasto jest 
niewielkie, nie było zbyt uciąż- 
liwe. W samym uniwersytecie 
musiał wysłuchać ożywionych 
dyskusji na temat słuszności, 
czy niesłuszności strajku, gdyż 
młodzież akademicka ogromnie 
się nim interesowała. Część stu- 
dentów o zabarwieniu socjali- 
stycznym zbierała dla strajku- 
jących pieniądze i grała z nimi 
w krokieta, chcąc im dać do- 
wód sympatji i zainteresowa- 
nia. \ 

"Na demonstracje pierwszoma 
jowe wysłali studenci z, Cam- 
bridge i Oxfordu stu delegatów 
do Łondyru: = pa 

Klub konserwatywnej mło- 
dzieży również posiada dużą i- 
lość członków i odznacza się ak 
tywnością działania. 

Przedstawiciele wszystkich 
studenckich zrzeszeń politycz- 
nvch — od konserwatystów do 
komunistów — spotkali się nie- 
dawno na kongresie pokoja- 
wym, który zgromadził 60 naj- 


Iróżniejszych zrzeszeń i związ- 


ków, jakie na - terenie Cam- 


bridge istnieją... 


pling, Hendrik van Leon, Remar- 
que, Il anez, Huxley, Anatole Fran- 
ce, Andre Gide, Bernard Shaw, Mi- 
chael Gold. 

Mały czyścicieł butów czyta % 
wielką uwagą „Zbrodnię Sylwestra 
Bonnarda” pióra. Aratoła France'a, 
a obok niego jakiś starszy pan stt- 
diuje dzieło niemieckiego nezonegu 
Laussa. Do auta-czytelni podchodzi 
oficer, chwyta pewną ręką jakie 
tom i siada obok innych, wycią- 
gając z teczki notatnik. Czyta dzie: 
ło Śtendhala „Lucian Leuwen”, 

Mimowoli nasuwa się pytanie, 

jaki utwór wybrałby oficer niektó- 

rych europejskich armii, o ile wo- 
góle podszedłby do ruchomej CZy- 
telni. Czy autorem byłby Wailace, 
czy też Pitigrilli? 

Im dłużej przebywa się w Brazy- 
lii, tym więcej ma się ckazji do za- 
stanewienia się, porównywania 1 
uanki. Przeżywa się wtedy po eu- 
rupejskim okresie istnienia, drugi 
trazylijski. O ile ktoś nie jest zaro- 
zumiałym, ani tępym, to znajdzie 
w tym drugim okresie tysiące oka- 
zji do rozpoczęcia nowego, bardziej 
wartościowego życia. Niebezpie- 
czeństwa kulturalnej pustki nie da 
się pomyśleć w Brazylii, o ile nie 
powstanie z własnej winy jed- 
nostki 

Dr. F. Heller. 

(S840 Paolok 


Obiad i... policja 

Giekawe, że za największe mia 
sta uniwersyteckie Anglii nwa- 
żane są (Cambridge i Oxford, 
podczas gdy w Londynie stu- 
diuje dziesięć tysięcy młodzie- 
ży, a w Oxfordzie np. tylko pięć 
tysięcy... ! 

W Londynie ucząca się mło 
dzież nie rzuca się w oczy, gi- 
nie w odmęcie ruchu wielkomiej 
skiego; w Oxfordzie musi ona 
rywalizować z ludnością rozwi- 
jającego się miasta przemysło- 
wego; za to Cambridge ma na- 
prawdę oblicze, zwyczaje i sła- 
wę miasta akademickiego, I dla 
tego robi ono takie ciekawe i o- 
ryginalne wrażenie. Student, ja- 
dący na rowerze z koszem ksią- 
żek przez ulice — oto wesołe, 
charakterystyczne zjawisko, — 
Niedawno w pewnym artykule 
w „Daily Telegraph“, ktoś wy- 
raził się, że w Singapore jest 
naibardziej z całego Imperium 
rozpowszechniony ruch rowe- 
rowy. Natychmiast ktoś zapro- 
testował: AF, 

— A Cambridge to nic? 

Ale mie tylko sklepy z rowe- 
rami żyją ze studentów. Zależ- 
ne od uniwersytetu „są również 
inne zawody i dziedziny prze- 
mysłu— Wieczorem większość 
skromnych urzędników, pracu- 
jących w mieście, ubranych we 
fraki, zgłasza się do swego dru- 
giego zajęcia, którym jest usłu- 
giwanie w salach jadalnych ko 
legium gościom-studentom. Co 
wieczór karmić pięć tysięcy stu- 
dentów i kilkuset profesorów— 
to nie drobnostka. 

Wieczorny dinner we wszyst- 
kich szesnastu kolegiach w Cam 


„bridge jest -dla studentów w 


myśl starej tradycji obowiązu=" 
jącym świętem, którego uroczy- 
sty nastrój podnosi ieszcze wy- 
tworne nakrycie stołów, obowią 
zujący czarny strój, a nade 
wszystko ogromne sale, od kil- 
kuset lat na ten cel przeznaczo- 
ne, z ciężkimi surowymi mebla 
mi antycznymi,dające złudzenie 
dawnych sal rycerskich. Przy 
stołach panuje porządek, usta- 
lony od stuleci: u góry siedzą 
profesorowie. dalej studenci. — 
Każdy student jest zobowiązany 
pieć razy w tygodniu brać u- 
dział we wspólnym obiedzie. — 
Poza tym przysługuje mu pra- 
wo do dwóch wieczorów wol- 
nych, które sam sobie wybiera. 
"Po obiedzie pilniejsi ucznio- 
wie wracają do swoich książek. 
reszta przepędza czas W sposób, 
który im najbardziej adpowia- 
da: słuchają odczytów i chodzą 
na zebrania, bo młodzież aka- 
demicka w Cambridge interesu- 
je się bardzo polityką. Są jed- 
nak i tacy, którzy ponad zebra- 
nia klubowe przekładają sport: 
chętniej wiosłują, czy jeżdżą na 
rowerze, niż słuchają gprących 
wreszcie lubią- 


dyskusji. Inni l 
spacerować w pięknych alejach 
wśród © -*ch drzew. Członko- 
wie k leatralnego pracuja 


zjawiają się na ulicach „miasta 
proctorzy — policja uniwersy- 
tecka. Interesują się oni jedynie 
studentami. 


Dziewczęta i cudzo- 
ziemcy 

Studentki są wyłączone z pod 
opieki proctorów, nie mniej 1 
one podlegają różnym prawom 
i przepisom. Dziesięć procent 
ogólnej liczby skudentów sta- 
nowią kobiety. Składają one tak 
samo egzaminy, jak ich kole- 


dzy. Jednak ponieważ statuty 


uniwersytetu nie pozwalają im 


osiągać stopni uniwersyteckich, 
więc otrzymują tylko tytuły 
tych stopni. 

Żyją one również zbiorowo. 
Z pośród: szesnastu kolegiów 
dwa zamieszkują studentki. — 
Biorą one udział we wszyst- 
kich seminariach, słuchają wy- 
kładów i odczytów, tak, jak ich 
koledzy. 


Jak ilość dziewcząt, tak i i- 
lość cudzoziemeów, studiują- 
cych w Cambridge, jest ograni- 
czoma. Kontyngent przeznaczo- 
ny dla cudzoziemców, nie zo- 
staje jednak nigdy przekroczo- 
ny, gdyż studiują oni chętnież 
w Londynie, gdzie jest znacznie 
taniej. 


ile kosztuje Cambridge? 


Każdy student zajmuje w ko- 
legium mieszkanie, składające 
się z dwóch pokojów. Za wikt. 
mieszkanie, czesne, pomoce na- 
ukowe i wydatki poboczne pła- 
ci przeciętnie 225 funtów an- 
gielskich rocznie. Dla studen- 
tów współczesnej filologti suma 
ta dochodzi do 240 funtów. 


Przeciętnie nauka trwa wraz 
z przerwą egzamiinacyjną w mię 
dzyczasie trzy lata. :Po trzech 
latach studiów zdobywa się sło- 
pień B A. Doktorat zdają jedy- 
nie ci, którzy chcą pozostać w 
uniwersytecie. 


Prawie trzecia część studen= 
łów. żyje i uczy się, korzysiając 
ze stypendiów, którymi zasiłają 
ich szkoły, do których uczęsz- 
czali w- miastach rodzinnych, 
lub też samo kolegium. 


< Również dla profesorów, do- 
centów i fellow (asystentów) ży 
cie w Cambridge jest drogie. — 
Muszą oni bowiem zajmować w 
kolegium trzypokojowe miesz- 
kania, nawet wówczas, kiedy 
mają żony i rodziny, a więc jed 
nocześnie posiadać mieszkania 
w mieście. Bowiem seminaria 
mogą odbywać się tylko w 
mieszkaniu profesora w Col- 
lege. „Fellow*, który oprowa- 
dzał mnie po kolegium, mówił. 
że stale po za trzema większy- 
mi wykładami, które wygłasza 
przed licznym audytorium każ- 
dego tygodnia, mia sześć godzin 
seminarium i trzech lub człe- 
rech studentów pod swoją opie- 
ką, za których postępy w nauce 
jest odpowiedzialny. Opowie- 
dział mi również, że specjalnoś- 
cią jego jest historia literatury 
niemieckiej. Dzieło, nad którym 
obecnie pracuje, nosi tytuł: 
„Szekspir w literaturze niemiec 
kiej“. 


Wybitni wychowanko- 
wie 

W Cambridge, j iak i w Ox- 
fordzie, można uczyć się wszyst 
kiego potrochu. Jednak pod- 
czas kiedy w Oxfordzie najle- 
piej postawiona jest klasyczna 
filologia i filozofia, w Cam- 
bridge najlepszym jest wydział 
nauk przyrodniczych. 


Z uniwersytetu w Cambridge 
wyszli: chemik BAERCROFT, 
odkrywca witamin HOPKINS i 
badacz atomów RUTHERFORD, 
któremu ostatnio król automo- 
bilizmu angielskiego, lord AU- 
STIN, w dowód uznania zbudo- 
wał wspaniałe laboratorium. — 
Biblioteka uniwersytetu niedaw 
no dostała przybudówkę, której 
urządzenie kosztowało pół mi- 
Kona funtów. Połowę tej sumy 
zaofiarował ROCKEFELLER, a 


resztę inni sympatycy uniwem 
sytetu. 


Zbiory tej biblioteki stale się 
powiększają, gdyż autorzy 
wszystkich dzieł, jakie ukazują 
się w Wielkiej Brytanii wysyła- 
ją po jednym egzemplarzu do 
British Museum i bibliotek uni- 
weryteckich w Cambridge i w 
Oxfordzie. Zasługuje również 
na uwagę fakt, że każdy czyta- 
jący ma dostęp do każdej książ 
ki, nie jak to się w innych u- 
czelniach praktykuje tylko do 
podręczników naukowych, co 
w dużej mierze ułatwia studia. 


Miasta uniwersyteckie, któ- 
rych powsłanie sięga XIV wie- 
kurCambridge i Oxford — od 
najdawniejszych czasów rządzi: 
ły się samodzielnie i w spra- 
wach finansowych były nieza- 
leżne. Kolegia naogół są bardzo 
zamożne: np. kolegium .,;/Trini: 
ty“, które liczy 700 studentów i 
jest największe w Cambrigde, 
ma swój stały budżet roczny w 
wysokości stu tysięcy funtów. 
Ustawa budżetowa jest tak 
skomplikowana, że nawet lu- 
dzie, którzy od lat są z tym ko- 
legium związani, zapewniali 
mnie, że nie znają wszystkich 
szczegółów, dotyczących ustaw 
budżetowych. 


Najważniejszy paragraf brzmi, 
że szesnaście kolegiów tworzy 
razem. uniwersytet; poza tym 
jednak uniwersytet  posiadz 
włdsną administrację. Przy tym 
wszystkie kolegia biorą pewien 
udział w sprawach uniwerzyte- 
tu. Studenci płacą osobno czes- 
ne w kolegium i w uniwersyte- 
cie. Poza tym każde kolegium 
ma prawo samodzielnie angażo- 
wać siły nauczycielskie, Wytws 
rzają się stąd oryginalne sytne- 
cje, polegające ma tym, że czę- 
sto profesor uniwersytetu 
rolę fellow w kolegium. 


Chociaż kolegia posiadają 
większe zasoby finasowe od u- 
niwersytetu, w ostatnich latach 
szereg poważnych posad w u- 
niwersyłecie zostało odpowied- 
nio obsadzonych. dzięki czemů 
życie duchowe, które dotych- 
czas koncentrowało się w kole- 
giach, przeniosło się na uniwer- 
syłet. 


Między obiema uczelniami 
Cambridge i Oxfordem naze 
wnątrz panują bardzo dobre sło 
sunki. Co roku odbywają sie 
tradycyjne regaty studentów 0- 
bu uczelni na Tamizie. Każde 
kolegium w Cambridge ma od- 
powiedniej wielkości kolegium 
w Oxfordzie, z którym łączą je 
więzy przyjaźni. Przyjaźń ta 
nie dotyczy jedynie wymiany 
wrażeń duchowych. Znajduje 
ona swój wyraz i w życiu €o- 
dziennym: np. student z Cami- 
bridge, gdy bawi w Oxfordzie, 
jest gościem zaprzyjaźnionego 
kolegium, nie płaci za mieszka 
nie itd. Tak samo dzieje się, kie 
dy student z Oxfordu przyjeż: 
dża do Cambridge. 


W prasie londyńskiej wystą- 
piło ostatnio Cambridge, dając 
biografję króla Jerzego VI, któ- 
ry razem ze swym młodszym 
bratem Henrykiem, obecnym 
księciem Gloucester, studiował 
w Cambridge fizykę i nauk) 
przyrodnicze. E. G. 
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Woiuiacy 
humanizm 


može się skutecznie prze- 


ciwstawic zalewowi 
barbarzyństwa 


Głośny pisarz niemiecki, prže 
bywający obecnie na emigracji. 


Tomasz MANN, wygłosił w cza-ę 


sie obrad, zorganizowanych 
przez instytut współpracy inie- 
iektualnej w Budapeszcie, prze- 
«Rowę o wojującym humaniz- 
mie. Przemowa ta zostanie nie- 
bawem  cgłoszona w druku 
przez instytut współpracy inte- 
lektualnej w formie specjalnej 
broszury. 


Tomasz Mann stwierdza nak 
że żywi nie-Ą 
złomne przekonanie, iż chrystia $ 
nizm i starożytny Świat śród-f 


śamym wstępie, 


ziemnomorskiego basenu są ty- 


mi dwoma filarami, na których į 


wspiera się duch zachodniej Eu 
ropy. Ktokolwiek z poszczegól- 
nych ludzi, czy narodów, chciał 
by odżegnać się od jednego z 
tych czynników kultury zachod 
niej, tym samym  wykreśliłby 
siebie z grona wspólnoty umy- 
słowej i moralnej ludów zachod 
nio - europejskich. 


Następnie wspomina Mann o 
swoim dzieciństwie, spędzonym 


w zapadłym miasteczku jednejj 


z północno - niemieckich pro- 
wincji, przywiązując większą 


wagę do handlu i spraw ziem-Ę 


skich, niż do zagadnienia hu- 
manizmu. W bibliotece swych 
rodziców znalazł Mann grecko- 
rzymską mitołogię oraz przekła 
dy Homera i Virgiliusza w nie- 
mieckich heksametrach. Książ- 
ki te wytyczyły duchową drogę 
jego rozwoju. 


Mann nie oddawał się, jak je- 
go silniej zbudowani towarzy- 
sze, podziwianiu tak modnych 
wówczas książek o walkach an- 
glosasów z indianami — tego 
bakcyla późniejszej teorii raso- 
wości. Późniejszemu pisarzowi 
wystarczały walki olimpijskie, 
staczane między Zeusem i po- 
mniejszymi bogami. 


Przechodząc do 
pojęcia istoty humanizmu, — 
Mann zastrzega się przeciwko 
zbyt szkolnemu, filologicznemn 


określaniu tego słowa. Huma- l 


nizm jego zdaniem, jest prze- 


ciwstawieniem fanatyzmu. Hu-$ 


raanizm jest pewnego rodzaju 
dyspozycją intelektualną, tego 
rodzaju stanem ducha ludzkie- 
go, który przynosi 
sprawiedliwości, wolności, tole- 
rancji. powagi i łagodności. — 
Humanizm zawiera w sobie 


również pierwiastek wątpienia | 
w sensie wiecznego poszukiwa-p 


nia prawdy. 
W dzisiejszych czasach jed- 
hak potrzebujemy jeszcze inne- 


go humanizmu. mówi Mann, huğ 


manizmu wojującego. pełnego 
żarliwego przekonania. że zasa- 
dy wolności, tolerancji i spra- 
wiedłiwości nie mogą dać się 
pogrzebać fanatyzmowi, nie zna 
jącemu ani 
nych hamulców w 
swych haseł. Humanizm ma nie 


tylko prawo, ale i Świętv obo-f 


wiązek bronić swoich podstaw 


i to jest właśnie zasadą wojują-| 


cego humanizmu. 


Na zakończenie wspomniał pí% 
garz, że Europa jest ściśle zwią-$ 


zana z wytycznymi humanizmu 
i tylka 
ostać, gdy humanizm slanie do 
walki przeciwka 
Że wolność jest dziś nie niezna- 
czącym hasłem, 
się w rękach i mocy śmierte|- 
nych nieprzyjaciół i zabójców 
idei humanizmu. 


c - zGÓŃ 


określenia 6 


poczucie% 


wstydu, ani żad-f 
szerzeniu | 


wtedy będzie mogła siej 
przekonaniu. | 


znajdującym 8 


ski sposób zamordowany. 


Trzysła wystrzałów armat- 
nich zagrzmiało z bulwarów 
Marsylii. Eskadra Andrea Dorii, 
zdążająca od strony Nicei, wio- 
ząca papieża Klemensa i floren 
tyjską narzeczoną, ukazała się 
na horyzoncie, W przejrzystym 
powietrzu październikowym ło- 
potała złota chorągiew papie- 
ska, zatknięta na maszcie gale- 
ry. Okręty odbijały swój prze- 
pych i blask w lekko falującej 
tafli morza. 

Klemens siedział milcząco w 
rzeźbionym fotelu pod złotym 
baldachimem i wsłuchiwał się 
w grzmot kanonady, powłarza- 
nej cichym echem na horyzon- 
cie. Było to powitanie, bez- 
względnie dość zastraszające— 
Czy też może kryła się za nim 
naprawdę jakaś groźba? 

Katarzyna również była mil- 
cząca i zadumana. W huku wy- 
strzałów "armatnich opuściła 
swój klasztor, grzmotem dział 
wita ją nowa ojczyzra. Usta jej 
drżały lekko, lecz zmusiła je do 
uśmiechu, do tego swaistego u- 


cy tronu. 2 


Francis Watson 


Zaślubiny dzieci w Marsylii 


W roku 1533 odbył się w Marsyłii ślub jedynej córki Lorenca 
de Medici, księcia Urbino, z późniejszym królem Francji, Hen- 
rykiem II. Było to małżeństwo polityczne, 
papieża Kłemensa VII i Franciszka I, króla Francji — małżeń- 
stwo dla zadośćuczynienia 
ny” przedstawia jego twórca, Sacha Guitry, scenę ślubu, do- 
kładnie wzorowaną na trzecim rozdziale biografii Katarzyny 
medycejskiej, pióra Francis Watsona. 
która ślubowała w Marsylii następcy tronu francuskiego, zosta- 
ła później, po Śmierci swego męża, regentką Francji. Jej to za- 
wdzięcza historia Francji ponurą kartę nocy św. Bartłomieja, 
podczas Której Paryż spłynął krwią wymordowanych protes- 
tantów, Wodz hugonotów, admirał Coligny, został w bestial- 


uplanowane przez 


racji stanu. W filmie „Perły koro- 


Ta młona dziewczyna, 


Poniżej 


publikujemy urywek z 


książki Watsona, odiwarzający ślub Katarzyny _medycejskiej 
z późniejszym Henrykiem II, 


(REDAKCJA). 


śmiechu, który już oczarował 
jednego z Vasarich. Otaczał ją 
krąg młodych, ciekawych i pod 
nieconych dziewczątek, których 
nieopanowane wybuchy śmie- 
chu i paplanina mumilkły do- 
piero na głos komendy. Spoj- 
rzały pytająco na swą księżnicz 
kę, która uśmiechała się do 
nich przyjaźnie. Po chwili znów 
zadzwonił beztroski śmiech 
dziewcząt. Te pogodne towarzy 
szki młodzinutkiej narzeczonej 
nosiły najsłynniejsze rodowe 
nazwiska: były między nimi 
Palla Bucellai, Katarzyna Cibo 
i Maria Salvati. Niektóre z po- 
śród nich były nawet młodsze 
od narzeczonej — jeszcze nigdy 
w życiu nie jechały okrętem i 
już nigdy w takich okolicznoś- 
ciach nie miały podróżować. — 
Trzy dziewczyny były ciemno- 
skóre. Były one pojmane w Ber 
berii. Maria «— murzynka oraz 
dwie turczynki — Małgorzata i 
Agnes — zostały włączone do 
tego wspaniałego towarzystwa, 
aby mu nadać posmak egzoty- 


wj2- 


kłe trudności 
W. R.i O. P. 4. Guglielmo Marconi. 


ukoronowany na krćla Egiptu 


czny. -Całe otoczenie stanowiło 
dla nich ciekawą nowość i po- 
zwalało tem lżej zapomnieć o 
dalekiej ojczyźnie. 

Marsylia przybrała odświętną 
szatę, aby godnie przyjąć ob- 
cych gości. Wszędzie, dokąd 
kolwiek zdążał król, towarzy- 
szyło mu conajmniej dwanaście 
tysięcy ludzi. To pociągało za 
sobą rozrywki: we dnie fajer- 
werki, nocą — nieprzerwany 
ciąg świąt i uroczystości. 

Okręt ze złotą flagą pierwszy 
z eskadry przybił do brzegu. — 
Dwaj masztalerze w bieli wpro- 
wadzili na molo białego konia. 
Zgromadzony tłum padał przed 
nim na kolana, bowiem na 
grzbiecie konia umieszczona by 
ła monstrancja ze świętą ho- 
słią. Wciąż jeszcze klęcząc, u- 
całował rycerz Anne de Mont- 
morency upieścienioną dłoń pa- 
pieża, który z pewnym trudem 
wysiadł ze swej złotej galery na 
ląd. Po przez maszty bliższych 
okrętów widniał wielki purpu- 
rowy żagiel haftowany gęsto 
złotem. Zblakły od wiatrów po- 
łudnia. pchał on galerę Katarzy- 
ny z Nicei do Marsylii. 

Sześćdziesiąt okrętów eska- 
dry zarzuciło kotwice, a załoga 
przybiła łodziami do brzegów. 
Dla papieża i jego świty przy- 
gotowano wspaniały pałac. — 
Od pałacu króla dzieliła go tyl- 
ko jedna ulica. Między siedziba 
mi monarszymi wybudowano 
kryty most, tak szeroki, że mógł 
służyć za salę balową. 

Wspaniały orszak ruszył w 
kierunku obu pałaców przez u- 
lice, odświętnie przybrane ko- 


1. Bułgarski minister wojny ndaje się w towarzystwie wyższych oficerćw na uroczyste chrzciny następ- 
Tour ce France w Pirenejach Kolarze mają niezwy 
8. Ś. p. prof. Ujejski, zmarły podse kretarz stanu w Ministerstwie 
5. Farouk J zostanie w końcu bieżą cego miesiąca 


terenowe do pokonania. 


biercami z aksamitu i złotogło- 
wia, na których obok lilii flo- 
renckich i francuskich jaśniała 
purpura róż Languedoc. Na uli- 
ce wyległ rozbawiony i roze- 
śmiany tłum, witający każdą 
nadciągającą mowość okrzyka- 
mi zachwytu i radości. Papież 
siedział na fotelu, niesionym 
przez kilku silnych służących, 
Zwartym kołem otaczało go du 
chowieństwo — konie kardyna- 
łów i biskupów ledwie były wi- 
doczne z pod bogatych rzędów. 


Ostatnią grupę pochodu sta- 
nowiła Kaiarzyna, cała w zło- 
tym brokacie, w otoczeniu swej 
młodocianej świty. Siedziała 
pięknie na koniu, a etało jej 
poddawało się harmonijnie mu- 
chom karej klaczy. Z pośród 
podnieconego tłumu słychać by 
ło raz po raz okrzyki: 


— Spójrz, tam ona jedzie, ta 
florentynka. ta mała włoszka! 

Dla francużów pozostała Ka- 
tarzyna na zawsze „tą włosz- 
ką“, o której niejednokrotnie 
wyrażano się z podziwem, lecz 
częściej z nieufnościa i niena- 
wiścij, Teraz jednak jedynie 
bladość jej lic zdradzała strach, 
jaki odczuwać musiało czierna- 
stoletnie dziewczaątko, wystawio 
ne na trudną próbę w zupełnie 
obcym otoczeniu. 


Następnego dnia w białej suk 
ni ślubnej, haftowanej szcze 
rym złotem i drogimi kamienia 
mi, została zaślubiona Henryka 
wi Orleańskiemu. Papież udzie- 
Kł błogosławieństwa tej parze 
dzieci. Mszę celebrował kardy- 
nał de Bourbon — następnie 
odbyła się wymiana prezentów. 
Klemens między innymi darami 
zaofiarował królowi szkatułkę 
z przejrzystego górskiego krysz 
tału, Cena szkatułki była dwa 
tysiące koron — ściany jej po- 
krywały 24 sceny z życia Chrys 
tusa, rżnięte w krysztale, we- 
wnątrz znajdowała się hostia— 
Prócz tego dostał król od papie- 
ża róg jednorożca, który przed- 
stawiał dzieki swej własności 
przeciwdziałania truciznom war 
tość siedemnastu tysięcy duka- 
tów; był on według rysunku 
słynnego włocha Tobbia pięk- 
nie oprawny w złoto. Pannie 
młodej podarował Klemens mię 
dzy innymi trzy wyjątkowej 
wielkości i blasku perłv. które 
następnie otrzymała Maria Stu- 
art. Elżbieta, skazując ją na 
śmierć, odebrała jej te perły, 
które do dziś znajdują się w 
skarbcu korony angielskiej. — 
O łoże ślubne również zatrosz- 
czył się papież. Wartość jego 
szacowano na sześćdziesiąt ty 
sięcy rzymskich koron. 

Po ślubie nastąpiła uczta, A 
po tym bal. Przy dźwiękach fan 
far roznoszono posiłki gościom, 
siedzącym pod jedwabnymi na- 
miotami. Ściany ich pokrywały 
drogocenne arrasy, przedstawia 
jące sceny z festynów, lub. ale- 
gorie. Rozbrzmiewały toasty i 
pieśni, przeplatane naprzemiań 
uczonymi i żartobliwymi mowa 
mi, roiło się od usianych drogi- 
mi kamieniami sztyletów, per- 
fumowanych bród i kapeluszy 
z piórami. Rozdawano gościom 
z uprzedzającą grzecznością 
srebrne bombonierki dla od- 
świeżenia oddechu. Przesyt ha 
gactwa strojów donełnia kształ 
łów piękności kobiecej —wszy 
stko to na tle jedwabi i aksami 
tów, składało się na przebogati 
wizerunek tej pełnej blasków 
żywotrej epoki. która już za 
czynała chylić się ku upadko 
wi. 


L4 
Co czytać? 
Alfred Nouman: „NOWY CEZAR”. 


Autor potężnego „,Czarta” two- 
rzy ostanio powieści historyczno- 
biograficzne, wyróżniające się wy- 
sokim poziomem artystycznym i 
zasługujące na miano wizerunków 
psychologicznych. Bohaterem no- 
waj powieści Neumana jest Napole- 
on Ill, cesarz daleki w wygladzie 
zewnętrznym od  bonapartystow 
skiego typu — cesarz z bródką. 

Narcdzinom Napoleona III przy- 
świecały ostatnie blaski zachodzą- 
cej sławy wielkiego stryja — Na- 
poleona Wielkiego, patrzącego z 
obrzydzeniem, ale i z tajoną na- 
ilzieją na naciągającą go 1 trwo- 
niącą dobre imię Bonapartow — 
rodzinę. Przebrzmiewają echa rewo 
Iveyjuej epope* i kamienie reakcji 
przywałają grób więźnia ze św. He- 
leny, ale wreszcie tłum zaczyna 
krzyczy. Krzyczy w r. 1830 i woła 
w 1848. Tłum krzyczy: „.„Precz!”, 
ale nie woła „Vive Empereur!” To 
wołanie należy wskrzesić i wycią- 
pnąć z.zaporanianego lamusa histo- 
rii. I słyszymy znowu okrzyk — 
Napoleon, okrzyk — zrazu epigoń- 
skie nawoływanie, a potym potęż- 
niejące wezwanie do powrotu Bo- 
napartów. Szeszy się między ludem 
legenda o dobrym, demokratycz- 
nym cesarzu i jednocześnie z Lu 
dwika — Napoleona Bonaparte u- 
rasta Napoleon - pretendent, Napo- 
leon - cesarz. 

Odsłania autor ponapoleońskie 
kvlisy i nastrojową podszewkę ary- 
stokratycznej monarchii _ Burbo- 
nućw i mieszczańskiej — Orleanów, 
rzucając, na ich szeroko rozsnutę 


go stanu i 


mywać własną 
dzać zajmowaną 
swego smaku. 


= WR. 


Bastylia była kozłem ofiarnym 


= Traktowanie więżniów w tej twierdzy nie było straszne 


Gdy 14 lipca 1789 roku mu- 


ry Bastylii padły pod naporem 
tłumów paryskich, lud patrzał 
na swoje dzieło, jako na zwy- 
cięstwo wolności nad uciskiem 
absolutyzmu, witał z radością 
ofiary samowoli, 


nienawiści i 
niesprawiedliwości, opuszczają 


ce mury podziemia twierdzy po 


długich latach męki. Dziś jesz- 
cze na wzmiankę o Bastylii, o 
galerach w Tulonie, Breście i 
Rochefort nasuwają się każde- 
mu posępne obrazy ludzkiego 
okrucieństwa i ludzkiej udręki. 
Fałszywy jednak często lub 
mocno przesadzony jest sąd o 
traktowaniu więźniów w twier- 
dzy, obróconej od czasów Hen- 
ryka IV na więzienie stanu. — 
Więzień był tu uważany pod 
pewnym względem jako przy- 
musowy gość króla i komen- 
dant Bastylii obowiązany był 
traktować go, jako takiego, po- 
stępując z nim stosownie do je- 
majątku. 
Bogaty więzień mógł utrzy- 
służbę i urzą- 
celę według 
Pani de Svaal, 
która uwięziona była w Bastylii 


przez cały rok około roku 1720 
nazwała chwile, spędzone w Ba 
stylii, szczęśliwym czasem. — 


Zarówno ona, jak później mar- 
kiz de Sade kazali pokryć ścia- 
ny swych cel kosztownymi go- 
belinami. Inny więzień, nazwi- 
skiem Belle - Isle, sprowadził 


tło, refleksy cierpliwej i celowej 
działalności Napoleona II. Ukazu- 
je jego wszystkie niepowodzenia 
łat ralodości, ukazuje zrywy i u- 


padki. W pracy ogromnej, w pra- 
zy nad urobieniem francuskiej opi 
nii Napoleon okazuje się zręcznym 
politykiem i taktykiem i w miarę 
powodzeń z pod maski rewolucjo- 
nisty, karbonariusza i zamachowca 
wyłania się oblicze męża stanu. 
Neuman znajduje się pod urokiem 
człowieka, którego ironicznie na- 
żywa nowym Cezarem, Napoleon 
Neumana, to nie cesarz powalony 
klęską Sedanu, czy bierny widz 
wojny polskiej roku 63, ale Napo- 
eon człowiek czynu i efektowny 
feklamator, który umiał przemó- 
wić i do armii i do rentierćw i do 
„bezspodnich” robociarzy z przed- 
mieścia St. Antoine. 


Napoleon zjawia się na widowni 


listerii, obciążony imieniem, wpły* 


wami reprublikanina — wychowaw 


ty i rojalistki - matki. Wybija go- 
dzina Eonapartych i tytan. wytrwa- 
łości jest u celu, Zamiast księcia- 
pretendenta w parlamencie zasiada 
foseł- demokrata, przyszły prezy- 
dent republiki. Ale Napoleon nie 
poprzestaje na tytule prezydenta i 
udrzenie zamachu stanu rozwala 
romantyczny mit o księcin-liberale 
i krwią spaja fundamenty M cesar- 
twa. 

„Nowy Cezar” stanowi 
*iową lekturę. 


wartoś- 


#atience, Richard i John 


ŁA ŚWIATA”, 


O tym, że dorośli piszą dla dzie- 
ci — wiemy, ale, że dzieci dla do- 
rosłych — to nowość. Troje dzie- 
ciaków amerykańskiego operatora 
filmowego i fotografa prasowego 
spędza życie na nieustannej włó- 
rzędze i podróży. Ojciec goni za 
tematem, a £zieci z szeroko otwar- 
lymi oezyrua spoglądają na prze- 
wijająca się kolorowa taśmę kra- 
jów i ludzi. Znają Francję i Au 
strie. chedziły do szkół w Mos- 
kwie, Berlinie i Colorado i bawiły 
się z dziećmi różnych narodów 2 
klas społecznych. Książka wydyk- 
towana przez dzieci pełna jest ory- 
ginalnych spostrzeżeń i ciekawych 
bezpośrednich wrażeń.  Wimnje 
szczerość relacji nawet w rzecząch 
rodzinnych. Świeżość ujęcia w po 
lączenin z dziecięcą naiwnością wy 
woałuie nieraz uśmiech zadumy, ale 


wolić się umeblowaniem i wy- 


Abbe* 
„W JEDENAŚCIE LAT DOOKO- 


obraz 


sobie meble z własnego pałacu 


i urządził bibliotekę, zawierają- 
cą około 400 książek. Niezamo- 


źni więźniowie musieli zado- 


niemy wyznaczonym im 


przez króla, który wydawał na 


ten cel dość znaczne sumy. — 


Komendant fortecy otrzymywał 


na utrzymanie marszałka 36 li- 


wrów dziennie, radcy parlamen 


tu — 15, sędziego, literata lub 
urzędnika skarbu — 10. zwyk- 


łego obywatela — 5. człowieka 
z ludu — 3. Jedzenie bvło bar- 
(dzo dobre. Obiad składał się z 
5 dań i deseru, 
trzech. 

Konstanty de Renniville, wię- 


ziony w Bastylii około r. 1702, 
pozostawił dokładny opis życia 
więziennego w twierdzy. Adwo 
kat Linguet, więziony za osz- 
czerstwo, przyczynił się do po- 
wstania mylnych poglądów na 
traktowanie więźniów w Basty- 
lii, przedstawiając życie wię- 


ienne w fałszywym świetle, 


lecz przyznaje, że codziennie z 


rana zjawiał się w jego celi ku- 


charz z jadłospisem, w którym 
więzień podkreślał potrawy, na 


jakie miał ochotę. Dwaj znako- 
mici więźniowie — kardynał de 


Rohan i książę kurlandzki wy- 


i zdziwienie nad wnikliwością au- 
torów Kraje tetalne charakteryzu- 
je strach, strach dominuje i przy 
gniata życie obywatela. Strach i-o- 
kawa ciąży nad społeczeństwem 
ludzi ponurych, smutnych i z Ko- 
1ieczneści nieszczerych. Jakże inny 
dostrzega rodzeństwo Abbe 
w krajach demokracji, krajach u- 
śmiiechu. 

-Dzieri widzą ' nadspodziewanie 
wiele, tak, że czytelnik powatpie- 
wa chwilami w wyłączne ich au- 
torstwo. 

Ciekawy. nieszablonowy jest wi- 
dók świata, opisany przez rofzeń- 
stwo Abbe Ma on pewną wagę de- 
dagociczną, a jednocześnie stanowi 
rogodną opowieść i interesującą 
lekture, której walorów nie należy 
iednak wyolbrzymiać. 

mad. 


kolacja — z 


CEN Ran braude, 


dawali olbrzymie sumy na u- 
trzymanie. De Rohan wydawał 
120 franków dziennie, a książę 
kurlandzki jeszcze więcej. 

Obfite pożywienie przy ogra 
niczonym ruchu powodowało u 
więźniów częste choroby prze- 
wodu pokarmowego. Gdy kart- 
dynał Dubois, odbierający ra- 
porty komendanta twierdzy, do 
niósł o tym królowi, monarcha 
rzekł: 


— Nie trzeba im odmawiać 
przyjemności jedzenia. Wszak 
to główna ich rozrywka. Roz- 
rywek w granicach regulaminu 
więziennego, bardzo łagodnego, 
nie odmawiano więźniom nigdy 
Dostarczono np. na żądanie bi- 
lardu dwunastu przedstawicie- 
lom bretońskiej szlachty, zaj- 
mającym wspólną celę. 

Więźniowie mogli spacero- 
wać dowoli w obrębie murów 
fortecy i przyjmować odwiedza 
jących. Niektórym pozwalano 
wydalać się na krótki czas w 
celu poczynienia zakupów. — 
Ubranie więzienne nie istniało. 
Każdy mógł nosić własną 0- 
dzież. 

W Bastylii znajdowałv się 42 
cele. Przeważnie jednak nie 
wszystkie były zajęte. Przez 
czas panowania Ludwika XVI 
przebywało w Bastylii przecięt 
nie po 16 więźniów na rok. — 
W chwili zburzenia twierdzy 
znajdowało się w niei 7 uwię- 
zionych, 

Powody. dla których zamyka 
no ludzi w Bastylii były różne. 
Książę de Richelieu został uwię 
ziony za odmówę współżycia z 
młodą i piękną żoną. Voltera 
zaprowadziły do Bastylii satyry 
na Ludwika XV, książę de Ro- 
han pokutował w niej za za- 
miar poślubienia tancerki, — 
O ile śledztwo stwierdziło bez- 
podstawność oskarżenia, uwię- 
ziony, oprócz odzyskania wol- 
ności, otrzymywał pieniężne od 
szkodowanie. W roku 1767 pe- 
wien adwokat otrzymał w ten 
sposób zą cztery tygodnie are- 
sztu 3.000 liwrów. Inny za po- 
zbawienie go wolności w prze- 
ciągu pięciu miesięcy otrzymał 
rentę w wysokości 1200 liwrów 
rocznie. Tyleż otrzymał Volter 
za powtórne nieprawne uwię- 
zienie. Poza Bastylią istniały w 
Paryżu inne jeszcze zakłady 
karne z podobnym  regulami- 
nem. Zarząd niektórych spoczy 
wał w rękach kobiet. Obecnie 
uwięzienie kładzie kres prze- 
stępczej działalności uwięzione- 
go na czas jego przebywania w 
zakładzie karnym. Za czasów 
istnienia Bastylii zarząd więzie 
nia nie stawiał pod tym wzglę- 
dem przeszkód swoim „lokato- 
rom*. W roku 1744 np. niejaki 
uwięzioy w Con- 
ciergerie za wydawanie nielegal 
nej gazety w rękopisie, przyj- 
mował w więzieniu swoich po- 
mocników i kierował nadal wy- 
dawnictwem. Wkońcu spowo- 
dował 'ich uwięzienie w celu 
wspólnej pracy i sprowadził do 
więzienia kopistów, którzy w 
jednej z cel „powielali* gazetę. 
Pewien ówczesny inspektor wię 
zienny wyraził się, że cela wię- 
zienna jest najodpowiedniej- 
szym miejscem dla nielegal- 
nych wydawnictw. W jednym 
z więzień jakiś szlachcic naj- 
spokojniej wyrabiał fałszywe 
pieniądze, sprowadziwszy sobie 
do celi potrzebne do fabrykacji 
narzędzia. —- Odwiedzający go 
wspólniey zabierali gotowy „to 
war“, przynosząc wzamian na- 
leżność za sprzedane falsyfika- 
ty. Jakaś szlachcianka, zam- 


knięta w Conciergerie za, utrzy- 
mywanie domu gry, uprawiała 
nadal ten proceder w celi. wię- 
ziennej, do której policja nie 
miała *dostępu. Więźniowie. zaś 
mogli przyjmować u siebie od- 
wiedzających w dowolnej licz- 
bie, Zarząd więzienia nie trosz 
czył się o to, co się działo w 
celach. Znana w swoim czasie 
aktorka Clarion, uwięziona za 
opór władzy, urządzała w swej 
celi wesołe przyjęcia, w któ- 
rych uczestniczyli koledzy i ko- 
leżanki artystki. 

Do roku 1784 uwięzienie od- 
bywało się na rozkaz policji w 
postaci osławionych „Lettres 
de cachet“, zawierających roz- 
kaz królewski do: naczelnika 
jednego z więzień z wymienie- 
niem nazwiska osoby, którą 
miał zatrzymać w charakterze 
więźnia aż do otrzymania dal- 
szych wskazówek. Na te wska- 
zówki czekał więzień czasami 
lata. „Lettres de cachet“ dawa- 
ły powód do niesłychanych na- 
dużyć. Z ich pomocą usuwano 
rywali i niedogodnych  człon- 


ków rodziny. Mirabeau np. spę 
dził w więzieniu długie lata na 
żądanie ojca, który oskarżył go 
o lekkomyślność i rozrzutność. 


Szczególnie wielkie madużycii 
z „Lettres de cachet", któm 
król podpisywał in blanco, po 
pełniał książę de Brilliere. Zao 
patrywał w nie mianowicie swe 
ją kochankę, panią Sabatin 
która sprzedawała je po 25 lui 
dorów za sztukę każdemu, kte 
żądał. 

Ta samowola i niesprawiedli 
wość ludzi wpływowych, pe 
zbawiających na długie lata wa 
ności jednostki zupełnie niewią 
ne, więcej szkodziła w oczacl 
ludu monarchii, niż pisma Vol 
tera i Rousseau. 

Nietyvlko zła gospodarka rzą 
dowa i skandaliczne afers 
wśród możnowładztwa francus 
kiego, lecz również zanik wia 
ry w prawo i sprawiedliwość 
spowodowane nadużyciami 1 
„Lettres de cachet“, wywoła 
rewolucję, która zmieniła w 
strój społeczny europejskich 
krajów. — Lud wywarł swó! 
gniew na murach, które wyglą: 
dały posępniej niż życie, ukry: 
te poza nimi. Istota Bastylii by: 
ła w gruncie daleko niewinnie) 
szą, niż jej imię, otoczone po 
nura; lecz przeważnie zmyślone 
sławą. 

W. Sternfeld. 


Pawilon polski w Paryżu 


1. Fragment makaty Szymańskiego, 
pawilonu 2. Salonik, opracowany przez arch. Hryniewieckiego, 
stawiony w pawilonie głównym, 


zdobiącej reprezentacyjny hall J 
ay- 
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A ewj- 


Amerykańskie ogłoszenia 


Paul Morand, jeden z najlep- 
szych znawców Ameryki, powie 
dział kiedyś; „Jeżeli chcesz po- 
znać i zrozumieć Amerykę, kup 
sobie amerykańską gazetę i 
przeczytaj ogłoszenia“. Amery- 
kańska reklama prasowa to 
właśnie prawdziwa Ameryka: 
kraj wszelkich możliwości i 
wszelkiego bluffu, kraj rozwa- 
gi gospodarczej i dyletanctwa, 
kraj rekordów i Baltyhoo-pro- 
pagandy. Czy byłoby do pomy- 
ślenia w jakimkolwiek europej- 
skim dzienniku następujące o- 
głoszenie: 


„Zostań kompozytorem! Mi- 
mo kryzysu świat mą jeszcze 
pieniądze na Wagnera i Beetho- 
vena, Będziesz mógł, po ukoń- 
czeniu naszych korespondency|- 
nych kursów kompozytorskich, 
zarabiać więcej, niż Wagner. 
Hylton będzie grał Twoje prze- 
boje. W razie niepowodzenia, 
zwracamy pieniądze, Tylko 5 
dolarów!” 


My, europejezycy, wzdraga- 
my się przed posługiwaniem 
się nazwiskami współczesnych 
nam wielkich ludzi w celach re- 
klamowych. W jednej z gazet 
w Chicago czytamy: 


„Tajemnica powodzenia Edr- 
sona. Będziecie zdumieni rewe- 
lacją, że sławny wynalazca za- 
wdzięcza wszystkie swoje ge- 
nialne pomysły naszym znako- 
mitym  pigułkom kawowym 
„Kał”, które działają nieszko- 
dliwie i pobudzająco, zapobiega 
jac senności. Mała paczka dol. 
1.25. Duża paczka dol. 1.75. 


Można polecić również, jako 
lekki środek przeczyszczający”. 


Amerykanie muszą być wido- 
cznie wyjątkowo  łatwowierni. 
Wierzą, bez zastrzeżeń, we wszy 
stko, eo przynosi im gazeta na 
swoich szpaltach. Wszystko, co 
zostało wydrukowane i zaopa- 
trzone w odpowiednią ilustra-- 
cję, znajduje posłuch i wiarę.— 
Czytamy więe o ,,maści z orchi- 
dei, którą należy smarować war 
gii głowę, o 


„kąpielach Young, działających 
odmładzająco. Mr. Allan For- 
ster zażył na łożu śmierci dwie 
nasze pigułki. Skutek był taki, 
że zerwał się natychmiast i 
przeżył jeszcze 28 lat”. 


Pewien nauczyciel tańca tak 
zachwala swój system stepowa- 
nia: 

„Kto w dzisiejszych czasach 
nie potrafi stepować, nie zasłu- 
guje na miano prawdziwego 
człowieka. Stepowanie jest waż 
niejsze od snu i jedzenia. Cłaik 
Gable stepuje codzień od 6 do 7 
godzin i twierdzi, że upatruje 
w tym główny cel swego życia. 
Za 50 centów przesyłam skryj- 
ty, przy pomocy których można 
nauczyć się lepiej stepować niż 
Fred Astaire”, 


W tym samym piśmiie czyta- 
my: 

„Niech pan w iej chwili wy- 
pluje gumę do żucia i poważnie 
zastanowi się przez dwie sekun- 
dy nad tym, czym jest mężczy- 
zna bez włosów. To „wrack” 
ruina, wzbudza obrzydzenie ko- 


biet, jest pośmiewiskiem kole- 
gów. Jeszcze nie jest zapóźno! 
Proszę wyciąć znajdujący się 
poniżej kupon, wypełnić go i 
przesłać nam wraz z 1 dolarem. 
W ciągu trzech tygodni będzie 
pan miał, dzięki naszej maści, 
włosy tak bujne, jak Greta Gar- 
"bo. -W razie nieskuteczności 
maści zwracamy dolara!” 


Najróżnorodniejsze sprawy 0- 
głaszane są w gazetach: propo- 
zycje matrymonialne, poszuki- 
wania partnerów do brydża, re- 
cepty na fabrykację whisky, 
wody kolońskiej, szampana, pi- 
wa pilzeńskiego. Za 5 centów 
można opanować do perfekcji 
język francuski, lub przejść 
kurs bokserski, 


Za 50 centów ktoś całkiem se 
rio proponuje poznanie „wyż- 
szej szkoły dyplomacji‘ . 


Z ogłoszenia tego dowiaduje- 
my się, że G. D. Bryon tylko 
dlatego zrobił fantastyczną ka- 
riere polityczną, že uprzednio 
przeszedł korespondencyjny 
kurs wyższej dvplomacji (wszy 
stkiego za 30 centów). Kim jest 
ten pan G. D. Bryon i jaką jest 
ta jego kariera? Niewiadomo.— 
Amerykanie i dziś jeszcze mają 
tę niezużytą naiwność z okresu 
kolonizacji. Nikogo nie zdziwi 
reklama francuskiego koniaku 
w dzienniku abstynentów, lub 
w czasie np. wyborów w ja- 
kimś mieście burmistrza, na 
pierwszej stronie miejscowego 
pisma umieszczona fotografia 
kandydata, jako półgłówka po- 
siadającego dowód zwolnienia 
z Sing-Sing, podczas gdy w 


dziale ogłoszeń tego samego pi- 
sma jeden z interesantów za- 
pewnia czytelnika, że właśnie 
ten sam nieuk zrobił najwięk- 
szą karierę polityczną i że Abra 
ham Lincoln był zerem wobec 
tego wybitnego polityka. W Sta 
nach Zjednoczonych wolno o0- 
głaszać co i gdzie się komu żyw 
nie podoba, oczywiście po opła- 
ceniu odpowiedniej taryfy, Ame 
rykański czytelnik wie, że mo- 
że za swoje pieniądze wynająć 
szpalty ogłoszeniowe każdego 
z dzienników, bez względu na 
jego kierunek polityczny. To 
też z działu ogłoszeń każdego 
dziennika wieje swoisty humor. 
Dowiadujemy się np., żę Pade- 
rewski zawdzięcza swoją wielką 
sławę temu, że przed każdym 
występem naciera sobie ręce 
Piano-cremem; „Piano-creme'* 
bowiem czyni skórę elastyczną 
i yzmacnia nerwy palców. 

Fabryka osterek do golenia 
pisze: 


„Stop. Jeżeli przeczytałeś do 
tego miejsca, odłóż prędko ga- 
zete i spiesz do najbliższej dro- 
gerii. Tylko przez dwa tygod- 
nie jeszcze sprzedajemy nasze 
fantastyczne nożyki do golenia 
„Stor and Siipes”. Jeszcze tyl 
ko w ciągu dwóch tygodni bę 
dziesz mógł kupować sobie te 
najlepsze w świecie nożyki. Po 
tym terminie zaprzestajemy €ks 
ploatacji naszego wynalazku — 
zamykamy tahrykę. Nasze no- 
żyk: bowiem są za dobre. Kto 
raz się nimi ogolił, temu juž 
nigdy zarost nie odrośnie i jnż 
nigdy nie będzie potrzebował 
się golić. Dlatego to właśnie 


zaniechaliśmy popularyzowania 
naszego wynalazku”. 


„Jest to pomyślane równie se 
rio, jak reklama różanej maści 
do smarowania rąk i nóg. 


„Twoje nogi będą pachniały 
różami, kobiety będą szalały za 
Tobą! Okazyjna tubka ze spe- 
cjalnym familijnym  zamknię- 
ciem tylko 1 dol. 60 centów”. 


Polityczne poglądy również 
można spotkać w dziale ogło 
szeń: 


„Kawaler, jeżełi jest szcze” 
rym republikaninem, musi 
przejść Yogi-kurs gotowania. 
Po trzech tygodniach będzie go- 
tował lepiej, niż szef kuchni w 
hotelu Ritza. Republikanie, go- 
tujcie tylko podług systemv 
Yogi!” 


Tuż obok pisze pewna ame- 
rykańska dama: 


„Młodzieży! Daję Wam mož- 
ność zdobycia szczęścia Kto z 
was ujrzy jutro w dużym kinie 
na 3 Avenre ładną zgrabną 
blondynkę, noszącą na kapelu- 
szu markę fabryczną: „Blounds” 
(guma do żucia), będzie mógł 
w jej towarzystwie podziwłać 7 
loży film”. 


Jest to reklama nie tylko gu- 
my do żucia, lecz również wszy 
sfkich kin na 8 Avenne. Kto 
wie, a może i pomysłowej blon- 
dynki, która w ten sposób szt 
ka partnera na całe życie? 

4. Wechsberg 


Milionerzy przez noc 


Olbrzymie wygrane rzadko dają szczęście 


Anglik mówi: „Szczęście”. I my- 
šli wówczas o spokojnym życiu ro- 
dzinnym, 0 szacunku  spełeczeń- 
stwa, może nawet o wyróżnieniu 
przez krola, lub o tytule. szlachec- 
kim. 

Francuz mówi: „Szczęście”. | 
myśli wówczas o małym domku na 
wsi, otoczonym zielenią, © miłej, 
zapołiegliwej żonie i zdrowych ru- 
mianych dzieciakach, ktćre kołysze 
ua kolanach. 


Amerykanin mówi: „Szczęście”. 
Myśli wówczas tylko o bogactwie. 
Myśli o pieniądzacn, o wielkiej ilo- 
ści pieniędzy, 0 takiej masie pie- 
niedzy, od których mąci się w głe- 
wie. 


Dlatego też amerykanin chętnie 
gra. Gra w każdą grę. Nietylko w 
pokera, gdyż przy tej grze z tru- 
dem można osiągnąć szczęście w 
ciągu jednej nocy. Amerykanin gra 
na „leterii”. Wielkie wyścigi z prze 
szkodami w Ameyce i w Anglii, 
t. zw. „Sweepstakes”, dają okazję 
do wygrania olbrzymiego majątku 
za jednego dolara, Trzeba tylko 
odgadnąć zwycięzcę, a za zakupio- 


20.000 DOLARÓW ZA Ość W 
GARDLE. Fabrykant papierosćw. 
Al Murray z Chicago, otrzymał 
20.000) dolarów odszkodowania za 
ość, która utkwiła mu w gardie. 
Podczas obiadu w  najelegantszej 
restanracji, Murray jadł rybę, i 
podezas tego kelner go trącił, Ość 
od ryby utkwiła w gardle fabry- 
kanta. który zaskarżył do sądu wła 
ścicielą restauracji o zwrot kosz- 
tów leczenia i odszkodowanie za 
héle. Właściciel restauracji zapłacił 
„żądaną sumę, 


ny bilet olrzymuje się odrazu wy- 
grane pieniądze. 

Ostatnio na zwycięzcę „Irish 
Free State Hospital Sweepstakes” 
postawiono 4 miliony dolarów, 
i miino to szanse osiągnięcia naj- 
mniejszej wygranej wynosiły 
2.500:1. 


Ameryka jest nietylko krajem 
graczy, marzących o „szczęśeiu”. 
Jest ona również krajem statysty- 
ków. Ostatnic jeden z dziennikarzy 
podjął się ciężkiego zadania: posta 
nowił zbadać, jak powiodło się 
tym, którzy wygrali olbrzymi ma- 
jatek? Co zrobili z pieniedzmi, ktć- 
re przez noc ra rich spadły? Czy 
umieścili je dobrze. aby żyć z pro: 
centów? Czy wydali je w rozsądny 
sposób, czy też roztrwonili? 


A przede wszystkim: czy szczę” 
śliwy przypadek dał im zadowole- 
nie? Czy urządzili sobie życie 
tak, jak cheieli? Czy też życie 
ich zmieniło się w nieoczekiwany 
sposób — i bogactwo dało im tyi- 
ko troski i zmartwienia? 

Rezultaty tych badań okazaly 
cię niezwykle interesujące, 

Przede wszystkim rozwiały one 
wierzenia amerykańskie, że pienią: 
dze oznaczają szczęście. 

Większość „milionerów przez 
noe” jest dziś bardzo niezadcwo- 
lena, 


Wyjątkowo tragiczny był los 
młodej dziewczyny z małego mia- 
steczka pod Nowym Jorkiem, któ- 
ra wygrała ostatnio 400.000 dola- 
rów. Nieoczekiwane  hogactwo 
wstrząsnęło nią tak silnie, że trze- 
ba byłe umieścić ją w zakładzie 
dla nerwowa chorych, 


EMILIO SCALA, właściciel go- 


spody. włoch, wygrał półtora. mi- 
liona dolarów. Dziennikarz, który 
wszystkie dane zbierał osobiście. 
cdwiedził również Scalę. Opowiada 
ou, że córka nowego milionera Że. 
lila się przed nim na smutny los. 
Od dnia, w którym dcwiedziała się, 
że Scala jest bogaty, . mieli tylko 
przykrości. Dwaj znajomi twier- 


„dzą, že- byli udziałowcami losu; 


Wytoczyli im oni kosztowny pro- 
ces, Tysiące ludzi odwiedzało ich 
restaurację i żądało. pieniędzy, pod 
różnymi pozorami. Trzeba było na: 
wet wezwać pclicję, gdy nieządo- 
woleni z małych datków, zdemolo- 
wali mieszkanie Scali. Czterdzie- 
stu krewnych żądało części wygra- 
nej, opierając swe żądania na rze- 
komych obietnicach. 


Emilio Scala musiał zamknąć re- 
staurację i przeprowadzić się do 
odległej części miasta, gdzie nikt 
gc nie zna. Poza tym większą część 
wygranych pieniędzy stracił na 
<pekulacjach giełdowych... 


Znacznie gorszy był los ROBER- 
TA WHITTHAKER'"a, który na 
„Calcutta Sweepstakes” wygrał 
250.000 dolarów.  Oszołcmiony 
szczęściem sprzedał swćj garaż i 
pojechał do Paryża, gdzie rozpo- 
czął hulaszcze życie u Þoku- ja 
kiejś rewiówej girlsy. Po upływie 
roku zastrzelił go jakiś rywal, ado- 
rator tej samej tancerki. Pozosta- 
wił on tylko 10,000 dolarów. 


Nie zdchyli szczęścia dwaj bra- . 


cia EDDIE i DANNIE DOUG- 


KERTY, dwaj młodzi urzędnicy 
tankewi, którzy na „Canadian 
Sweepstakes” wygrali 200.000 do- 


larów. Ich ojciec oświadczył, że 
dał im pieniądze na bilet i żądał 
ultisj> w wygranej. Dwuletni pro- 


ces między synami i ojcem  skoń- 
Czył się tak, że ojcieć otrzymał 20 


“ tysięcy dolarów. Wkrótce po tym 
“ młodzi ludzie zaczęli grać na gieł- 


dzie i przegrali całe pieniądze. 


STANLEY MENDRALA wygrał 
w tym samym roku 150.000 dola- 
rów. Również i on przegrał całe 
pieniadze na giełdzie. 


ARTUR COURT, mechanik, wy- 
grał w 1931 roku 100.006 dolarów. 
Za te pieniądze kupił małą pcsia- 
dłość ziemską, nowe urządzenie 
mieszkania i udziały w kopalni wę- 
gla. Po pewnym czasie na swej 
ziemi- zbudował garaż i założył 
stację benzynową. Garaż ji stacja 
tak żle prosperowały, -że wkrótce 
musial sprzedać ziemię i akcje wę- 
glowe Dziś Mendrala jest znów 
zwykłym mechanikiem, tylko ma 
więcej doświadczenia. 


Niezawsze „szczęśliwa wygrana” 
przynosi szczęście, Statystyka ame. 
rykańskiego dziennikarza opowia- 
da o pewnej telefonistce z Brook- 
lynu, LUIZIE POPP, która wygra- 
ła 125.000 dolarów, i nie rzucając 
posady, - całe pieniądze złożyła w 
banku. . 


Tak sareo mądrze postąpił HEN- 
RY DROGE, kupiec z Nowego Jor 
ku. Wygrane 75.000 dolarów zło- 
żył w banku. i dalej prowadzi swój 
skromny sklep. Droge opowiadał 
dziennikarzowi, że otrzymał prze- 
szło tysiąc listów z prośbami o pie 
niądze i widział się osobiście z 
wszystkimi autorami owych listów. 
Przekonał się, że prawie we wszysi 
kich wypadkach został okłamany. 
gdyż listy pisali ludzie zamożni. 


Dziennikarz doszedł do wniosku. 
że trzeba być prawdziwym detek- 


tywem, aby odsrukać „szozęśliw 
ców”, którzy wygrali wielki lee. 
Zwykle zmieniają mieszkanie | wy- 
gląd zewnętrzny, starając się u- 
kryć przed amatcrami ich pienię- 
dzy. 


Kupcy i agenci wielkich maga 
zynów zatruwają życie nowobo- 
gackim. Zarzucają ich propozyocja- 
mi kupna, telefonują i nachodzą 
ich w mieszkaniach. Pozatym sje- 
wiają się ludzie, którzy cheą ssa- 
leźć finansistów dla swych epoke- 
wych wynalazków i zatruwają ży- 
cie posiadaczom wygranej. W koé- 
cu nowobogacki zapuszcra sobie 
trcdę, nakłada czarne okulary i 
przeprowadza się do innego miasta. 


Statystyka amerykańskiego dzien 
uikarza jest bardzo smutna, a jed- 
nocześnie pocieszająca. Wynika z 
niej, że same pieniądze nie uszczę- 
śliwiają, i pieniądze, które niespo - 
dzianie zjawiają się w domu, rćw- 
nie szybko znikają Trzeba być 
bardzo mądrym, aby sie „przez 
szczęście nie unieszczęśliwić”, Po 
nieważ każdy z nas wmawia sobie 
że jest mądry, nigdy nie zabraknie 
graczy i marzeń o olbrzymiej wy- 
granej, która ma dać prawdziw* 
szczeście.. a tak rzadko je dajc 


Henry B. Crownie. 


NAPEWNO PRZYJDĄ DO RO- 
ZUMU. W historii Hiszpanii częsta 
już zdarzało się, — prosze tylko po 
myśleć o interwencji Napoleona w 
początkach ostatniego stulecia, że 
w końcu zwalczający się szaleńczo 
bracia łaczą się i wspólnymi siłami 
wypędzają z kraju nieproszonego 
zościa 


rewia- 
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Koniec „szkockich“ małżeństw 


Rząd angielski pozbawił świat ieszcze jednego ziudzenia 


Angielska komisja rządowa 
położyła kres istnieniu szkoc- 
kiego raju małżeńskiego w 
Gretna Green. 

Nie należy mniemać, że „ko- 
wal“ w Gretna posiadał przy- 
wilej udzielania ślubów. Wy- 
korzystał jedyme zręcznie sta- 
rożytne szkockie prawo mał- 
żeńskie, najoryginalniejsze 
wśród zwyczajów cywilizowa- 
nego świata. 

W Szkocji obok ślubów ko- 
ścielnych istnieje cały szereg 
miejscowych zwyczajów, mają- 
cych moc prawnego związku 
małżeńskiego. Wyraźnie okre- 
ślonv ślub cywilny nie istnieje. 
Zastępują go wspomniane 
związki zwyczajowe. Oblubień- 
cy mogą połączyć się węzłem 
małżeńskim w obecności szery- 
fa, mogą wyrazić obopólna 
zgodę na małżeństwo w obec- 
ności „wykonawcy ślubnego“ i 
dwóch świadków. „Wykonaw- 
cą" może być każdy obywatel 
szkocki. Taki właśnie charak- 
ter miały śluby, udzielane 
przez kowala w Gretna. Prawo 
szkockie orzeka również, że 
małżonkami są wszyscy, zacho- 
wujący się wobec ludzi, jak 
mąż i żoną. 


Raj poza obrębem 
granicy 


Człowiekowi nie urodzonemu 
w Szkocji trudno jest uwie- 
rzyć, aby takie zwyczaje two- 
rzenia związków małżeńskich 
mogły posiadać moe aktów 
prawnych. Nie też dziwnego, 
łe angielska komisja wykazała 
w krótkim czasie całą bezpod- 
stawność „szkockich“ ślubów. 


Wobec tego, że w Anglii nie' 


tak łatwo uzyskać ślub, wiełu 
kandydatów do stanu małżeń- 
skiego udawało się, poczyna- 
jąc od połowy 18 stulecia, do 
Szkocji, aby stać się mężem i 
żoną, Szczególnie częsta ko- 
rzystali ze szkockich „udogo- 
dnień* młodzi ludzie 
sprzeciwu ze strony rodziców. 

Pierwszą zmaczniejszą miej- 
scowością po szkockiej stronie 
jest Gretna i z tego powodu za 
wierano tam najwięcej śŚlu- 
bów. Miłość owiana jest za- 
wsze pewną romantycznością, 
której tchnienie spłynęło ua 
Gretna Green w wyższym stop 
niu, niż na inne „ślubne* punk 
ty. 

Napływ do Gretna wzmógł 
się szczególnie na początku 19 
wieku. Opowiadano, że pewien 
lord angielski nie chciał po- 
dróżować w jednej karetce z 
matką dorosłej córki w oba- 
wie, że zawiezie go do Gretra 
i zmusi do żeniaczki. 


„Gorączka* szkockich  Ślu- 
bów szerzyła się do tego stop- 
nia, że uznano za konieczne 
wprowadzenie pewnych ogram- 
czeń. W roku 1854 wydany z0- 
stał „Lord Brougham Act“, na 
mocy którego przynajmniej je 
dna z dwóch osób, wstępują- 


cych w stan małżeński, musta- 


ła mieszkać w Szkocji w ciągu 
21 dni, aby uzyskać prawo- 
mocny Ślub. Ograniczenie to, 
nie obowiązujące szkotów, u- 
tradniło w wysokim stopniu 
śluby anglików. W roku 1855 
miano zawrzeć w Grelna wszy- 
stkiego dziewięć ślubów. 
Komisja rządowa nie znala- 
zła żadnych dowodów, stwier- 
dzających. że śluby w Gretna 
lodbywały się w kuźni, jak u- 


w razie 


trzymywano i udzielał ich ko- 
wal. 

Przy końcu 19 stulecia miał 
pewien gospodarz, nazwiskiem 
Mackie, zakupić w Gretna kom 
pleks budynków, zwanych „the 
old hblaeksmits shop“ — stara 
kuźnia, który otoczył pewną ro 
mantyczną aureolą. Nabył w 
okolicy pewną ilość „relikwii*, 
będących pamiątkami po za- 
wartych w dawnych czasach 
„runaway - marriages“ 
ślubach zbiegów i uczynił z 
kuźni rodzaj muzeum; za pra- 
wo zwiedzania pobierał sześć 
pensów. 

Komisja rządowa utrzymuje, 

że „relikwie* są falsyfikatami, 
a kuźnia wcale nie istniała. 
Ślubów udzielano w. różnych 
domach prywatnych. Ulubio- 
nym miejscem miała być ober- 
ża z wymalowanym na szyl- 
dzie kowadłem, które dało po- 
wód do uznania legendy o 
kuźni. 
_ Nie przeszkodziło to Mackie 
do zdobycia kowadła. rzekomo 
ze „starej kuźni“, przy którym 
udzielane są śluby po dziś 
dzień. 


Mackie wyznaczył nagrode 
w wysokości 10 szylingów dla 
pierwszej pary, która weźmie 
ślub w jego kuźni zgodnie z 
prastarym zwyczajem, Wydał 
również niewielką broszurkę, 
reklamującą jego „zakład“. Na- 
pływ kandydatów do stanu 
małżeńskiego, pragnących po- 
brać się w kuźni Mackie, był 
tak wielki, że pomysłowy 
„przedsiębiorca“ zebrał .wkrót- 
ce kapitał, zapewniający mu 


dostatnie utrzymanie i zaprze-. 


stał wykonywania funkcji „ka- 
płaństwa', powierzając je asy 


stentowi, który udzielał ślubów 
do roku 1927. Zmuszony był 
potym wyrzec się „parady“ na 
żądanie żony 
trującej w tej handlowej pro- 


cedurze pohańbienie instytucji 


małżeństwa. Gena ślubu wyno- 
siła jeden funt. 

Mackie znalazł innego asy- 
stenta, nazwiskiem  Rennison, 
mniej wrażliwego na głos su- 
mienia wobec rocznego docho- 


du, wynoszącego około 500 
funtów. 
Rennison rozszerzył „ințe- 


res“ i ułożył „formularz ślub- 
ny“, nadając sobie dla większej 
powagi tytuł „kapłana“ na za 
świadczeniach ślubnych. Renni 
son pełni po dziś dzień -swoje 
kapłańskie funkcje. 


SŚwiadeciwo ślubu 
w szufladzie 


Dzięki manipulacjom Mackie 
kuźnia zyskała tak romantycz- 
ną sławę, że wielu zakocha- 
nych wolało brać ślub w Gre- 
tna Green, niż w kościele. 

Szkockie prawo. zwyczajowe 
nie wymaga sporządzenia aktu 
przez osobę, udzielającą Ślubu. 

Ceremonia jest krótka i nie- 
zwykle prosta. 

Młodzi. a przynajmniej je- 
dna strona zaświadcza na piś- 
mie, że mieszkała w Szkocji w 
ciągu trzech tygodni, poprze- 
dzających ślub. Narzeczeni: sta- 
ja przed kowadłem i w obecnoś 
ci „kapłana oraz dwóch świad 
ków -przysięgająs obie dozgon- 
ną wierność, po czym „kapłan 
oświadcza: 

— Jesteście zaślubieni. 

Poza opłatą za ślub w wyso- 
kości jednego funta, nowożeń- 
cy płacą obu.świadkom po trzy 
szylingi. 


i rodziny,: upa-. 


,lekkomyślna 
= YZ . 3% ffan -a 
również ludzie 


„Szkockie“ małżeństwa  po- 
wodowały czasami .fatalne skut 
ki w wypadkach, gay tylko jes 
den z małżonków brał serio za 
warte śluby. Nieważność 'związ 
ku w razie niezgłoszenia>go w 


ciągu trzech miesięcy do władz; 


pozwałała na zlekceważenie da 
nego przed kowadłem przyrze- 
czenia bez przykrych skutków 
dla zdrajcy. „Kapłan“ jest wol- 
ny od obowiązku podawańia do 
wiadomości władz udzielonego 
przez siebie ślubu. Zgłoszenie 
takie obowiązuje jedynie nowo 
żeńców, 


Dochody Mackie z opłat za 
śluby i zwiedzanie „muzeum 
wynosiły około 1500 funtów 
rocznie. Asystent otrzymywał z 
tego 25 procent. 


Między 1926 — 1935 rokiem 
udzielono w Gretna Green 2295 
ślubów. Z tej liczby nie zgło- 
szono w przepisanym terminie 
1876. 


Walka GAĆ 4 pżzeji 
SIU 

Komisja rządowa zapropono 
wała przyznanie prawa udziela- 
nia ślubów nietylko szkockie- 
mu kościołowi narodowemu, 
lecz również innym kościołom 
wyznaniowym oraz wprowadze 
nie ślubów cywilnych. W ten 
sposób został zanulowany szka 
cki ślub zwyczajowy. Asystent 
Rennison; założył przeciwko: o- 
rzeczenin komisji sprzeciw i. o- 
świadczył, iż będzie walczył do 
ostatniego tchnienia o „stare 
prawo*, twierdząc, że wbrew 
zdaniu wysłańców angielskiego 


(rządu w Gretna Green zawiera- 


ła związki małżeńskie nietylko 
młodzież, lecz 

w dojrzałym 
wieku, a nawet starcy. 


Podstępne małżeństwa 


1331 tz » 
Fałszywa romantyka 20 wie- 


„ku przeżywa w Gretna Greem 


ostatnie chwile. 

Inny był jej charakter w pos 
przednich czasach. 

W roku 1782 miss Sara Child 
'eórka słynnego hankiera Rober 
ta Childa, uciekła do Gretna 
Green z miłym jej sercu hra- 
bią Westmorland. Ojciec po- 
gnał za córką, pragnąc za 
wszelką cenę przeszkodzić mał 
żeństwu. Ale hrabia postrzelił 
konia bankiera i uniemożliwił 
pościg. Child przebaczył póź- 
niej córce nieposłuszeństwo, 
przekazując caly majaąlek wnu « 
czce, która poślubiła brabiega 
Jersey. Górka ich wzięła rów- 
nież ślub w Gretna Green. za- 
ślubiając wbrew woli rodziców 
w roku 1845 kapitana Ibbetso: 
na. 

Tony śmiałek Edward Wakes 
field poślubił w roku 1826 rów 
nież w Grelna Green szesnasta- 
letnią Ellen Turner. którą por- 
wał ze szkoły. Było to już dru- 
gie dokonane przeż niego por- 
wanie bogatej dziedziczki. Zo- 
stał za nie ukarąnv trzema la- 
tami wiezienia, Małżeństwo z0- 
stało przez parlament unieważ- 
nione. Wakefield udał się po 
wyjściu z więzienia do kolonii 
Umarł jako jeden z najwiek- 
szych autorytetów w sprawach 
kolonizacji i emigracji. Austra- 
tia, Kanada i Nowa Zelandia 
nie zapomną jego imienia. — 
W ubiegłym roku Londyn miał 
możność oglądania całego urzą 
dzenai „„kuźni* w Grela Green. 
pokazywanego przez Rennisa 
na na wystawie w Olympii. 


Bertil Swahnstróm. 


1. Samoloty sanitarne mogą w każdej chwili pospieszyć 
spowodowało groźną powódź w wschodniej Serbii. — 8. ' Danii 
ko, — 4 „Biały orzeł koński”, najpepularniejszy w historii wódz 


na miejsce wypadku z każdego lotniska duń skiego. — 2. Oberwanie się chmury 
8. Daniela Gonzales z Teksasu liczy zaledwie 13 lat, a już urodziła drugie dziec: 


indian amerykańskich, zmarł obecnie w 115 roku życia 
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Kombinacja z trykotiny 
Do powyższej ilustracji. 


Elastyczne ramiączka powo- 
dują wielce niemiły defekt w 
garderobie: trykotinowa kom- 
binacja wygląda z pod sukien- 
ki, Należy więc koniecznie za- 
mienić te ramiączka na je- 
dwabne wstążki. Trykotinowa 
bielizna powinna być zawsze o 
numer większa, niż jedwabna, 
gdyż wówczas lepiej się nosi. 


(oś nie coś o jarzy- 
nach 


Jarzyny, pryskane lub pole- 
wane w ogrodzie Środkami 
przeciw owadom, powinny 


być przed użyciem dokładnie 
umyte. Gdy się gotuje jarzyny 
należy dodać 'do wody troszecz 


kę oczyszczonej sodki, dzięki 
czemu zachowuje się zielona 
barwa. Większość jarzyn jest 
smaczniejsza, jeżeli do wody, 
w której się je gotuje, dodaje 
się trochę cukru. 

Woda, w której się gotuje 


jarzyny, powinna być użyta do 
zupy, czy innej jarzyny, gdyż 
zawiera ona cenne składniki, a 
specjalnie aromatyczne olejki. 

Gdy się gotuje zupę z młode 
go groszku, należy oddzielnie 
wygołować strączki, a odwar 
dolać po tym do groszku. Dzię- 
ki temu zupa jest znacznie 
smaczniejsza. 

Przy gotowaniu jarzyn trze- 
ba słarać się o ło. aby różne 
ich gatunki zachowały swój 
właściwy smak. Jarzyny natu- 
ralnie należy myć, ale nie trze 
ba ich za długo moczyć, na- 
wet w zimnej wodzie. gdyż na 
wet zimna woda wyciąga Z 
nich cenne składniki i sole, któ 
re nadają smak jarzynom. 

Jarzyny, które zamierzamy 
gotować, należy odrazu  wrzu- 
„maż de gorącej wody» ” 


A DZIEN PIĘKNEJ PANI 44 
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NAJELEGANTSZE KOBIETY 


'Trudno jest orzec, która kobieta 
jest najpiękniejszą, stosunkowo ła- 
two natomiast cdpowiedzieć na 
pytanie, która przoduje pod wzglę- 
dem elegancji, Istnieje bowiem 
miarodajna instytucja, uprawniona 
de przyznania tytułu królowej ele. 
gancji. Instytucję tę stanowią pa- 
ryscy krawcy, którzy ogłosili nie- 
dawno wyniki głosowania, mające- 
go na celu przyznanie tytułu naj- 
elegantszej kobiety w roku 1937. 

Udzielono go Wallis, księżnie 
Windsoru, popzzedniej pani War. 
field Spencer Simpson, córce oby- 
watela Baltimore, dwukrotrej roz- 
wćdee. 

Najwięcej głosów po niej otrzy 
mały z kolei następujące panie: 

Księżna Karum z Kapnrthali, 

Maryna, księżna Kentu, 

Pani Harrison Williams. 

Senora Martinez de Noz, 

Begum Aga Khan, 

Baronowa von Krieger, 

Pani Gilberta Miller, 

Księżna Janowa Poniatowska 

Baronowa Eugenia Rotszyld. 

Zwycięstwo księżny Windsoru 
nie jest wcale niespodzianką. Prze- 
cież w ciągu dwóch miesięcy, po- 
przedzających jej zamążpójście, ka- 
zała sobie uszyć w Paryżu przeszło 
sto sukien i kupiła czterdzieści ka- 
peluszy, bedących  arcydziełami 
mody. 

Bielizna wyprawowa nie mniej 
imponuje ilościa i smakiem. 

KSIĘŻNA WINDSORU posiada 
piękne niebieskie oczy, Stroje jej 
harmonizują z nimi pod względem 
barwy. Księżna jest inicjatorką ko- 
loru, nazwanego Wallis-bleu, który 
dominuje obecnie w dziedzinie 
modnych barw 

Drugie miejsco pod  wzgiędem 
elegancji zajęła KSIĘŻNA KA- 
RUM z Kapurthali, wysmnkła czar- 
nooka piękność, Należy do szezu- 
płego grona indyjskich księżniczek, 
ubierających się po europejsku. Je- 
szcze przed awoma laty nosiła 
strój narodowy, który przywdzie- 
wa, ilekroć wraca do oiczyzny. W 
Evropie wykazuje niezwykle sub- 
telny smak. Nost suknie barwy 
niebieskiej, czarnej, wiśniowej i 
białej. 

KSIEŻNA KENTU, vznana w ro- 
ku 1985 za najelegantszą kobietę, 
zajmuje obecnie trzecie miejsce, za- 
chowując jednak tytuł najelegant- 
szęj kobiety w angielskiej rodzinie 
królewskiej. 

Główna uwagę zwraca na ele- 
ganeje wieczorowych toalet. Przy- 
wiązuje się łatwo do jakiegoś stro- 
ju i nosi go często. Księżna nie ma 
żadnej ulnbionej barwy. 

Pani HARRISON WILLIAMS 
piastowała berło elegancji w roku 
1986. 

Ta wybitna amerykanka zeszła 
checnie na czwarte miejsce, a Ów- 
czesne jej rywalki, księżna Leeds, 
ksieżna Murat. panie Daisy Tello- 
wes i Rirhard Norton zniknęły zu: 
pełnie ze spisu eleganckich kobiet, 
'Tak sprzeniewierza się swym wiel 
bicielkum kapryśna moda. 


Senora MARTINEZ DE NOZ jest 
wysoką, gibką południowo-amery- 
kańską pięknością o ciemnej cerze. 
Nosi przeważnie kolory biały i czar 
ny, zamieniając je w lecie na żół- 
ty, niebieski i blado-różowy. 

BEGUM AGA KHAN, francuska 
modystka, która poślubiła przed 
kilku laty niezmiernie bogatego 
naczelnika indyjskiej sekty, ucho- 
dzi za najlepiej ubraną wśród fran- 
enskich kobiet. Jest średniego 
wzrostu, ciemncoka i ciemnowłosa. 


Nosi brązowe kolory wszelkich od- 
cieni. Czasami ukazuje się w bia- 
łym lub czarnym stroju. Klejnoty 
jej należą do najwspanialszych na 
świecie. Á 
Jasnowłosa i niebieskooka baro- 
towa VON KRIEGER jest najpięk- 
niejszą i najelegantszą z holender- 
skich kobiet. Mieszka stale w Haa- 
üze, Częściej jednak przebywa w 
Paryżu, Londynie i modnych uzdro 
wiskach, Lubi szezególnie piękne i 
kosztowne futra. Na ulicy ukazuje 


co jest mocne... 


Angielska sportowa sukienka na 
każdą porę dnia: z lnu, z organ- 
diny, z deseniowego materiału. 

Na plażę — trykot z rdzawej 
lub  ciemno-oranżowej wełny i 
plaszcz z chłopskiego płótna. 

Płisowana szkocką spódniczka i 
granatowy żakiecik. 

Podniesiony w górę kapelusz. 

Krótkie skórkowe rękawiczki z 
kolorowym haftem. Na wieczór 
haftowane rękawiczki z glasbaty- 
stu. Na popołudnie:  półdługie, 
cienkie zamszowe rękawiczki w 
pastelowych kolorach. 

Średniej wielkości, dokoła pod- 
niesiony kapelusz z koronki, któ- 
ry otacza twarz, jak aureola, 

Biały kwiat z piki na kapeluszu 
i taki sam kwiat w klapie. 

Trykot kąpielowy w prążki, bo- 
lerko w poprzeczne prążki z odpo- 
wiednim paskiem, koszulkowa blu 


zeczka w kolorowe paski; angiel- 
ska suknia w szerokie, kolorowe 
pasy, suknia wieczorowa z. musse- 
lin w wąziutkie prążki lamowe i 
jedwabne. 

Zamiast cape'u ze srebrnych li- 
sów, cztery lisy — z których dwa 
okręcają szyję, jak boa, a dwa o- 
taczają ramiona. 

Bolero, półdługi żakiet lub dłu- 
gi płaszcz wieczorowy ze srebr« 
nych lub niebieskich lisów, naszy- 
tych pasami na szyfonie lub mus- 
selin'ie”. 

Na podróż sukienka z Inianego 
jersey — materiał ten całkiem 
się nie gniecie i przyjemnie chło- 
dzi, 

Żakiecik z wełny lub płótna z 
klapami matelasse. 

Koszulkowa bluzeczka z podwój 
nej organdiny, jasna lub ciemna. 


Gimnastyka wątroby 


W długim rejestrze przeróż- 
nych chorób umieściła medycy- 
na również takie, które pocią- 
gają za sobą zapalenie jednego 
z niezwykle ważnych organów 
wewnętrznych — wątroby, 

Zapalenie wątroby pociąga za 
sobą jej obrzęk, a w następ- 
stwie uczucie ucisku w prawym 
podżebrzu, wstręt do pewnych 
pokarmów (obfitujących w tłusz 
cze) i inne zaburzenia. Następ- 
stwem obrzęku wątroby może 
być również gromadzenie sie 
płynu w jamie brzusznej. Teo- 
retyczne rozważania oraz odpo- 
wiednie badania wykazały, że 
obrzęk wątroby zależy od spraw 
ności komórek, tworzących ten 
organ, które to komórki mają 
między innymi właściwość na- 
przemiennego gromadzenia i 
wydalania glikogenu, związku 
chemicznego, powstającego z 
wprowadzonych do ustroju cu- 
krów. Jeśli komórka wątrobo- 
wa działa sprawnie, a więc ener 
gicznie gromadzi glikogen, a 
następnie również energicznie 
oddaje go do krwi, obrzęk wą- 


troby nie występuje. Gdy o- 
brzęk się zjawi dowód to, że 
sprawność komórek wątrobo- 
wych pozosławia wiele do ży- 
czenia. 

By tę sprawność komórek wą 
trobowych podnieść, jeden z ba- 
daczy dr. Pribram wpadł na po 
mysł „„gimnastykowania* komó 
rek wątroby w ten sposób, że 
podawał chorym naprzemian 
środki, zmuszające komórki wą 
trobowe do energicznego grom 
dzenia glikogenu, to znowu do 
pozbywania się jego zapasów. 
Takimi rodkami są insulina 
(hormon trzustki) i tyroksyna 
(hormon tarczycy), wstrzykiwa- 
ne naprzemian co dwa dni, 
pierwsza dożylnie, druga do- 
mięśniowo. Dr. Pribram twier- 
dzi, że stosowama przez niego 
metoda dała w większości wy- 
padków wyniki wprost znako- 
mite, dowodzi on, że można 
gimnastykować nie tylko mięś- 
nie szkieletowe, czy mięsień ser 
cowy, ale również poszczególne 
komórki, jak np. w tym wypad- 
ku komórki wątrobowe. 


I powstała kobieta 


Niedawno odnaleziono starą in- 
dyjską legendę o stworzeniu ko- 
biety. Qdbiega ona od tradycji bi- 
klijnej, lecz przewyższa ją obrazo- 
wością. Oto jej brzmienie: 

Gdy powstał już cały świat i 
Eóg przystąpił do stworzenia ko- 
biety, okazało się, że spotrzehował 
cały materiał, przeznaczoay na 
dzieło stworzenia. Stwórca zakło- 


potał się, zasmucił i pogrążył w 
glęhokim zamyśleniu. Nagle pod- 
mkóał sie 1 przystąpił do dzieła. 


Wziął nieco z okrąglego kształtu 
księżyca, trochę z ruchów węża. 
z przytulmości pnącza, z połysku 
trawy, z wysmukłości trzciny i 
wonneści kwiatu. Dodał do tego 
lekkość piórka, spojrzenie sarny, 
wesele słonecznego promienia, łzy 
chmury i niestałość wiatru, ekru- 
cieństwo tygrysa è twardość dia- 
mentu. W końcu wziął chłód Śnie- 
gu, gadatliwość papugi i grucha- 
nie gołębia. Gdy Stwćrca zmiesza! 
te pierwiastki, powstała kobieta. 


się w bardzo skromnych toaletach, 
ale wieczorowe stroje pani Krieger 
odznaczają się niesłychanym prze» 
pychem. 

Pani GILBERTA MILLER, żoną 
nowojorskiego dyrektora teatru, 
pojawiła się po raz pierwszy w spis 
sie eleganekich kobiet, pomimo, żę 
należy do ich grona od wielu łat, 
Jest typową amerykańską brunet 
ką i ubiera się zawsze czarno. 

Księżna JANOWA PONIATOWA 
SKA nosi polskie nazwisko, z pe 
chodzenia jednak jest meksykanką, 
Przypomina paryżankę, jest mała 4 
szczupła. Uhiera się ekscentrycznie, 
Nosi przeważnie niebieskie suknie, 
Baroncwa EUGENIA ROTSZYLD 
zna dobrze Amerykę. W jej domu, 
w zamky Enzesfeld nastąpiło przed 
ślubne spotkanie księcia Windsoru 
z panią Simpson. Baronowa  jesń 
wysoką, jasnowłosą kobietą o mas 
jestatycznym wyglądzie. Lubi Ko: 
lory: szary, czarny, biały i zielomę 
Posiada piękną biżuterię. 


Wymienione wyżej elegantkł wy 
dały w zeszłym roku w Paryżu pół 


miliona dolarów na stroje. Zas 
szczyt należenia do najeleganż= 
szych kobiet nie jest tani. 


ML | 


Organdinowa 
bluzeczka 


organdinow, 


Ładna, 
bluzeczka ożywia zeszłoroczn 


nowa 


Do granalowego lu 
czarnego kostiumu nadaje si 
różowa, organdinowa  bluzec; 
ka, haftowana w małe różycz 
ki.  Żabocik, przechodzący ` 
kołnierzyk, brudzi się i ni 
gniecie, gdyż zawsze znajduj 
się nazewnąlrz kostiumu, 


kostium. 


nie 


Franciszek Molnar 


Trzykrotna narodowość 


Niedawno zarzucano. pewnemn 
węgierskiemu pisarzowi, że dzieła 
jego nie są „narodowe”, Znaleźli 
się jednak obrońcy, którzy zapyta- 
li napastników, czy Anatol France, 
obrawszy dla swojej powieści treść 
z czasów starogreckich, stracił z 
tewo powodu prawo do nazwy fran 
cuskiego pisarza? Czy nie był nim 
Pierre Loti, piszący japońskie opo- 
wiesci, albo Gustaw Flaubert, któ- 
rego „Salambo” rie ma nie wspól- 
nego z francuskim życiem, * będąc 
jednocześnie przenikniętą jego- du- 
ehem. 

Nie wdając się w dyskusje na te- 
mat narodowości, pozwalam sobie 
przytoczyć trzy małe zdarzenia z 
uojego własnego życia. 


L 


NIANIA JACKA ARONSONA. 


Jack Aronson był małym angiel- 
skim chłopcem, z którym mieszka- 
tem w jednym z genewskich pen- 
sjonatów porlczas uniwersyteckich 
studićw, Ojciec przywiózł go z Lon 
dynu jednego pochmurnego jesien- 
nego wieczora, zapisał do drugiej 
klasy, ucałował i pożegnał się z 
nim, wracając do Londynu. Chłop- 
ca umieszczono w małej mansardce 
obok mojego pokoju. 

Gdy rozeszliśmy się po kolacji 

po swoien pokojach, mały Jack 
udał się równieź na najwyższe pię- 
tro i zamknął w swojej izdebce. 
Nagle usłyszałem jego szlochanie 
przez cienką scianę. Tak płaczą 
zwykle dzieci pierwszego wieczora 
po przybyciu do obcego domu. W 
pensjonacie, gdzie mieszkałem od 
vielu lat, zdarzało się to bardzo 
żzęsto. Zapukałem do Jacka, Sie- 
ilział przy stole, pochylony nad lis- 
tem i płakał. 

— Co to za list? — zapytałem, 

— Od mojej siostry — odrzekł 
stęskninoy widocznie chłopiec. 

Próbowałem pocieszyć go, opo- 
wiedziałem, że sam przeżyłem po- 
dobne chwile, gdy oddano mnie do 
szkoły w Paryżu, 

Nie pomogło to jednak. Chłopiee 
płakał dalej, Zacząłem więc dow- 
cipkować i pokazywałem mu różne 
sztuczki: jak wprawić w szybki o- 
brót małą monetę lub zrobić z 
chustki do nosa skaczącą myszkę. 
Sztuczki te były dla niego nowoś- 
cią, uśmiechał się przez łzy. Nagle 
przypomniałem sobie sztuczkę, zwa 
ną „rąpaniem drzewa”, polegającą 
na zręczności palców. Składa się 
ręce dłoniami, następnie splata ze 
sobą małe i serdeczne palce. Średni 
i wskazujący palec lewej ręki 
wspiera się na dłoni, Średni jest 
szczapa, a średni i wskazujący pa- 
lee prawej dłoni — to drwale, Le- 
wy zaś wskazujący palec zbiera 
porąbane drzewo. Pamiętałem do- 
skonale, że sztuczki tej nauczyła 
mnie Boresa, niańka mojej sio- 


czasu pozbyć się wiary, 


strzyczki, pochodząca ze Słowacji. 
Gdy pokazałem tę sztuczkę Jac- 


_kowi, zawołał. 


— Znam tę grę! — I powtórzył 
wszystkie ruchy. 

— Kto cię nauczył? — zapyta- 
łem. 4 

— Moja niania w Melbourne. 

— W Melbourne? 


— Tak. Urodziłem się w Austra- 
lii i miałem pianie murzynkę. Ona 
nauczyła mnie tej sztuczki, 

A więc murzynka, przywieziona 
z Ameryki do Australii nauczyła 
Jacka tej samej sztuczki, którą po- 
kazała mnie i mojej siostrzyczeeć 
słowacka, Boresa. Świat wydał mi 
się w owej chwili tak małym, tak 
zespolonymi, że nie mogę od tego 
iż ludzie 
na całym świecie tworzą właściwie 
jedną rodzinę. 


Ii. 


KROPLE DESZCZU NA SZYBIE, 
MIŁOŚĆ IRMY I EGZAMIN W 
NORWESKIEJ WIEJSKIEJ 
SZKÓŁCE. 


Bqdąc małym chłopcem, Kocha 
łem się w dziewczynce, ktćrą na- 
zywano Irmą. Była dwa razy star- 
gza ode mnis, co wprawiało mnie w 
tvzpacz. Postanowiłem więc pospie- 
szyć się z rośnięciem, aby „dogo- 
nić” Irme. 

Nie byiem jednak pewien, czy 
Irma kocha mnie również, gdyż w 
tym tylko wypadku zgodziłaby się 
czekać na mnie. 

Dwunastoletni chłopiec nie zna 
się jeszcze na oznakach dowodzą- 
cych, że zyskał wzajemność uko- 


chanej. Musiałem więc uciekać się 


do różnych sposobów. Stawałem 
np. przy oknie podczas deszczu i 
obserwowałem krople, spływające 
po szybach. Gdy dwie płynęły ra. 
zem wmawiałem sobie, że jedną 
jest Irma, a drugą ja. Gdy obie się 
złączą, będzie to znakiem, że zosta- 
nie moją żoną. O ile dopływały od- 
dzielnie do ramy, wiedziałem, że 
malżeństwo nasze nie dojdzie do 
skutku. W ten sposób Irma to była 
moją, to-porzucała mnie. Znikła też 
wkrótce z mojego życia, zastąpiona 
trzez słynnego norweskiego pisa- 
rza Ljórnstjerne Bjórnsona. Prze- 
czytałem przed kilku laty jego no- 
wele pod tytułem „Bygde” — wieś 
W wiosce owej była szkółka, w 
której odbywał się- właśnie egza- 
min. W izbie szkolnej egzaminowa- 
no dziewczynki, a .w sieni stał chło 
riec, zakochany w jednej z nich. 
Na dworze był+deszeze. Chłopiec 
oparł się, o parapet ekna, obserwo. 
wał spływające po szybach krople 
deszczu i mówił do siebie: 

— Jeżeli te dwie krople połączą 
się, to Inga zda .egzamin, jeżeli ta 
nie. nastąpi, to nie zda. go. 

Tak pisał. Björnson, a mnie wzru 
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szeniB zaparło oddech w piersiach 


„przy odeęzytywaniu tych słów. By- 


łem bowiem przekonany, że wymy: 
ślona przeze mnie w dzieciństwie 
naiwna wyrocznia miłosna była 
mają hezsprzecznie własnością, My- 
liem się jednak! Na dalekiej pół:. 
nocy żył człowiek, któremu pod- 
czas deszczu nasunęła się ta sama 
koncepcja. Każdy czytający tę no- 
welkę hędzie uważał wróżenie z 
kropli deszczu za narodowy nórwe- 
ski zwyczaj. Wszak Björnson był 
narodowym pisarzem. Okazuje sie 
jednak, że w wypadku deszczowej 
wyrcezni był  międzynarcdowym 
twórcą. 
IU. 


CZY DAMIE Z TOWARZYSTWA 
WOLNO PIĆ WINO? DLACZEGO 
MALARZE ŁATWO OBRAŻAJĄ 
SIĘ? CZY WYPADA NOSIĆ RE- 
WOLWER W KIESZENI FRAKO- 
WEGO GARNITURU? 

Kwestie powyższe należa już do 
skomplikowanych. Chodzi tu mia- 
nowicie o moją komedię „.Diabeł", 
w ktćrej twierdzę, że nosi charak- 
ter międzynarodowy i że mógł na- 
pisać ją każdy nie wegier. 

Gdy miano wystawić tę sztukę w 
Wiedniu, rzekł do mnie podczas pró 


by słówny reżyser  „Doutsches 
Volkstheater": 

— Skreśliłem coś w pańskiej 
sztuce. Przy końcu pierwszego 


aktu mianowicie bohaterka prosi o 
kieliszek tokaju, jest bewiem spra- 
gniona, 

— A więc? 

— Ależ, paniel... Dama z towa- 
rzystwa nie pija wina. Najwyżej 
szampana luk likier, ala nie wino. 
To nie należy do dobrego tonu i 
wywołałoby oburzenie wiedeńskiej 
publiczności. 

— Panie reżyserze — rzekłem. 


1. Król 


Arabii 
przez ptezydenta Francji Lebruna. 
wojenny zostanie w tych "dniach spnszczony na wodę w Trieście. — 
3. W londyński ogrodzie zoologicz nym dozorcy zażywają kąpieli sło- 
necznych razem ze swoimi młodymi pupilami. — 4. „Dónatello I”, 
znakomity wyścigowiec włoski, został sprzedany anglikowi Fsmondo- 
wi za zawrotną sumę 45 tys. funtów, — 5. Następca tronu bulgar- 
skiego na rękach swojej siostrzyczki, Marii i Luizy, 


U nas piją wino również damy z to 
warzystwa, zwłaszcza tokaj Nie 
ma w tym nie nieprzyzwoitego. 

Reżyser chciał usłyszeć zdanie 
Leopelda Kramera, - ulubieńca pu- 
kliczności, eleganta, obraca jącego 
się w najlepszych salonach Wied- 
nia. 

— Panie Kramer — rzekł — czy 
dama z towarzystwa może bić wi- 
no na scenie? 

— Wykluczone — odrzekł arty- 
sta. 

Zakwestionowane miejsce zosta- 
ło wykreślone. 

— No, no — pomyślałem — 
więc sztuką moja posiada tak wy- 
bitnie narodowy charakter, że trze- 
ba wykreślić z niej miejsca, brzmia 
ce zbyt po madziarsku 

Drugi wypwlek. 

W pawnym miejscu komedii ma- 
larz, dotknięty jakąś ironiczną u- 
wasa, zrywa się z krzesła i pyta 

— Czy mam to uważać za obra- 
zę? 

Gdy odbywano próby mej sztuki 
w teatrze. Lessinga w Berlinie, dy- 
rektor Otto Brahm rzekł przy czy- 
teniu tej sceny: 

— Ten malarz jest wariatem, 0- 
Łrażając się o taką bagatelę, 

— Nie jest wcale wariatem — 
cdrzeklem — lecz bardzo wrażli- 
wym. 

— No, a_jeżeli tamten wypowie- 
dział te słowa w eelu obrazy, cóż 
rocznie malarz? 

— Wyzwie go na pojedynek. 

— Malarz? Mógłby to uczynić, 
gdyby był oficerem, Ale malarz... 

— U nas — odrzekłem — poje- 
dynkują sie również małarze. 

— W waszym kraju może to być 
Irzyjętym zwyczajem, u nas jed- 
nak aktor na scenie nie może tego 
uczynić. 


TARANEE, 


4 
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Ibn Saud został przyjęty na. specjalnym 
— 2. Littore Veneto, ciężki okręt 


Skreślono zakwestionowane słó- 
wa, 

—No, no — pomyślałem — moja 
komedia wyrasta powoli na naro- 
dowy madziarki utwór. 

Trzeci wypadek Zeszedł w Lon- 
dynie. 

Podczas próby „Diabła” na sce: 
nie teatru Rogal-Adelphi zauważy: 
łem, że skreślono miejsce, w któ: 
rym diabeł wyciąga z kieszeni re 
wolwer, żartując na ten temat. Zar 
pytałem reżysera o powód wyrżu: 
cenia ze sztuki tego ustępu. 

— Jest rzeczą nie dająca się po 
myśleć w Londynie — odrzekł — 
aby elegancki pan we fraku wycią- 
gnął z kieszeni rewolwer, Broń tę 
noszą przy sohie łotrzyki, złodzieje 
i włamywacze; gentleman nosi naj. 
wyżej laskę. 

— U nas na Węgrzech — ódrze- 
kłem — rabusie mają przy sobie 
noże, ale ludzie z wyższej sfery no- 
szą rewolwery. 

— Londyńska publiczność zapro 
testuje, uważając to za shocking. 

Scene z rewolwerem skreślono. 

O ile więc sztuka moja uchodziła 
w własnej ojczyźnie za mało „,na. 
rodową”, 0 tyle uważali ją za wy- 
Llitnie madziarską zagraniczni fa- 
chowey. Nasuwa mi się obecnie 
wciąż myśl, że ramy wielu naro- 
dówych pisarzy, piszących o we 
gierskicj wsi. Gdy jednak zmieni 
się w ich dziełach węgierskia inio- 
na na rosyjskie, to zmiana będzie 
tak mało widoczna, że pa skreśle- 
tiu najwyżej trzech miejsce prace 
ich tak się nadadzą do rosyjskiego 
środowiska, że nikt nie zakwestio- 
nje nowego charakteru. 

Przykro mi, że temat dzieła przy, 
zwyczajono się mieszać z umyslo 
wością pisarza, jego zyciem, MOW» 
i nozucjami. 


m 
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W, ciągu wielu lat Shaw prze- 
bywał co rok przez kilka miesię- 
cy na morzu. Święta Bożego Na 
rodzenia starał się zawsze spę- 
dzić na drugiej półkuli, Od 
dwuch jednak lat nie opuszczał 
kraju z powodów, jak mówi, zu- 
pełnie „,niepotriotycznych*, Sę- 
dziwy pisarz jest bowiem zdania, 
że ludzie jego pokroju należą do 
świata, któremu dają zachwyca- 
jący przykład. 

Przyczyna pozostawania w oj 
czystym kraju daje się łatwo wy 
tłumaczyć. Shaw mówi, że jest 
za stary do dalekich podróży. 
Udał się więc, jak zwykle, do 
Malvern, gdzie obchodził osiem- 
dziesiątą pierwszą rocznicę uro- 
dzin w blasku powodzenia 
swych utworów, będących obok 
dzieł Szekspira podstawą letnie- 
go teatru w tym mieście. Lu- 
dziom, obdarzonym  tempera- 
mentem Shawa, nie wystarczają 
przeżycia teatralne w charakte- 
rze widza. Shaw nie ma też za- 
miaru ograniczać się ogląda- 
niem swych sztuk na scenie. 
Jego „Genewa“ została już wy- 
drukowana, a pisarz pracuje 


nad dwiema komediami, tym 
razem bez politycznego zaba- 
rwienia, , | 
4 wk AK © 
Słenografowany 


Na biurku Shawa leży stos gę- 
sło zapisanych kartek. Drugi pię 
trzy się obok maszyny do pisa- 
nia, przy której siedzi sekretar- 
ka pisarza, miss Blanka Patch, 
która jedynie potrafi bez trudu 
odczytywać skrócone pismo 
Shawa, stenografującego wszyst 
ko, co rzuca na papier. W, ten 
sam sposób pisze swoje listy o- 
sobiste, nie dyktując ich nigdy. 

— Zachowuję moje struny gło 
sowe do ważniejszych celów — 
powiedział pewnego razu. 

Nie chcąc jednak narażać na 
straty zbieraczy autografów, pła 
cących duże sumy za jego manu 
skrypty, niszczy je po sporzą- 
dzeniu maszynowego odpisu, a- 
by nie zjawiały się w zbyt wiel 
kiej liczbie na rynkach osobli- 
wości. Dzięki tej procedurze 
autogramy Shawa osiągają bar- 
dzo wysokie ceny, wynoszące za 
leżnie od treści i rozmiarów od 
jednego do pięciu funtów. Za li- 
sty i większe próbki talentu wiel 
kiego pisarza płacą znacznie 
więcej. 

Pewien amerykański zbieracz 
ofiarował Shawowi za rękopis 
jego sztuki dziesięć tysięcy do- 
larów. W. odpowiedzi na to miał 
Shaw w obecności zbieracza 
podrzeć kartki i rzucić je w 
ogień. mówiąc: 

— Mogę sobie pozwolić na spa 
lenie dziesięciu tysięcy dolarów. 


„Mola godzina również 
wkrótce wybije" 


Powierzchowność pisarza ma- 
ło się zmieniła w ostatnim TO- 
ku. Trzyma się zawsze prosto, 
jak grenadier, cerę ma świeżą, 
jak młody chłopiec, śnieżna bro 
da jest starannie utrzymana, 
jak również białe, krzaczaste 


brwi. Dwie zmarszczki pomię- 
dzy patrzącymi bystro i przebie 
gle oczami nie pogłębiły się wca 
le, wysokie czoło jest gładkie, 
jak dawniej. 

— Mój wygląd nie świadczy 


o niczym — rzekł do mnie, u- ` 


przedzając pytanie o stan zdro- 
wia, Przed kilku laty wygląda- 
łem tak samo, chociaż ludzie już 
gotowi byli pochować mnie. Z 
powodu lekkiej grypy omal 
mnie nie uśmiercono i szykowa- 
no już nekrolog. < 

Pisarz mówił dałej, że Świat 
nie troszczy się o niego, że za- 
pomniano o nim prawie. Niedaw 
no spotkał znajomego, który spo 
glądał na niego zdumiony i 
wkońcu rzekł: 

— Co to, jeszcze pan żyje, pa- 
nie Shaw? 


Gdy zmarł James Barrie, 
autor „Piotra Pana”, Shaw, na- 
zywający go dzieckiem, które 
nigdy nie „dorośnie“, zauważył 
jakby od niechcenia: 

— Następnym będę ja. 

W. głosie jego jednak brzmia- 
ła zaledwie  dosłyszalna nuta, 
zdradzająca, że pisarz mówił 
tym razem bez zwykłej żartobli 
wości. A 


Hańbą jest być zapo- 
mnianym 


Nie znałem jeszcze tego tonu 
u Shawa, który był dla mnie 
zawsze wcieleniem radości ży- 
cia, ogniskiem duchowej i fizy- 
cznej energii, odmładzającej i 
podnoszącej na duchu otocze- 
nie pisarza. Towarzyszyłem mu 
na spacerze i chociaż byłem o 
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Bernard Shaw ukończył 81 lat 


półwiecze młodszy od niego, inu 
siałem dobrze wyciągać nogi, 
żeby mu dotrzymać kroku. Gdy 
wsiedliśmy następnie do wago- 
nu kolei podziemnej, Shaw, wi- 
dząc, że nikt nie zwraca na nie 
go uwagi, rzekł żartobliwie: 

— Wielu myśli sobie, że jes- 
tem podobny do Shawa. Nikt 
nie przypuszcza, że jestem nim 
istotnie. 

Pisarz nie zmienił prawie try 
bu życia. Spędza dzień jak daw 
niej, z tą jedynie różnicą, że 
wykreślił z programu dzienne- 
go pływanie przed śniadaniem. 
Spacery zastąpiły gimnastykę. 
Rzadziej przyjeżdźa do Lomdy- 
nu i przeważnie tylko na jeder 
dzień, podczas gdy dawniej spę 
dzał w mieście ostatnie dni każ 
dego tygodnia. Shaw pracuje 


Julian Milgrom 


DOWCIPNY CZŁOWIEK 


(Żona leży na kanapie i czyta 
odcinek powieściowy gazety. Wcha 
dzi Mąż z Gościem). 

MĄŻ: — Żoneczko, przyprowa- 
dziłem ci gościa. Zapoznaj pana 
Mściwicińskiego. To jest właśnie 
ten dowcipny pan, o którym ci 
tyle opowiadałem. 

ŻONA: — (radośnie) Och, jakże 
się cieszę z poznania pana! Mąż 
opowiadał mi o panu prawdziwe 
cuda! On uważa pana za najdow- 
cipniejszego człowieka pod słoń- 
cem! 

GOŚĆ: — Och, przesada... 

20NA: — Niech pan nie będzie 
zbyt skromny. Mój mąż mi opo- 
wiadał, że potrafi pan zmusić do 
śmiechu skazanego na Śmierć, na 
pięć minut przed egzekucją. 

(Wchodzi służąca). 

SŁUŻĄCA: — Telefon do pa- 
NA... 

MĄŻ: — Przepraszam na chwilę. 

(Wychodzi ze służącą). s 

GOŚĆ: — Jestem naprawdę... ` 

ŻONA: — Mój mąż twierdzi, że 
gdyby pan założył sanatorium dła 
ogarniętych  nieuleczałlnym sple- 
en'em, zrobiłby pan prędko mają- 
tek. Podobno bowiem wystarczy 
przebywać w pańskim towarzy- 
stwie pięć minut, aby największy 
melancholik pękał ze śmiechu z 
pańskich dowcipów. Czy to praw- 
da? 

GOŚĆ: — Hm... To... 

(Wchodzi mąż). 

MĄŻ: — A to ci los! Wyobraź- 
cie sobie, że muszę jechać na 
gwałt do biura. Przyjechał intere- 
sant z prowincji i muszę się z nim 
koniecznie zobaczyć, Musi mi pan 
wybaczyć. Wrócę najdalej za pół 
godziny. 

GOŚĆ: — Dobrze, dobrze. Niech 
pan sobie nie przeszkadza. Pocze- 
kam na pana. 

ŻONA: — Idź, idź. Już ja się 
postaram zabawić naszego drogie- 
go gościa. 

MĄŻ: — A więc zostawiam go 
pod twoją opieką. Ale zapewniam 
cię, że nie będziesz się nudziła w 
towarzystwie pana Mściwicińskie- 
go! He, he, he.. (wychodzi). 

GOŚĆ: — A więc... 

ŻONA: — Nie ma pan pojęcia, 
jak ja się cieszę z poznania pana! 
Ubóstwiam dowcipnych ludzi, a za 
dobrym dowcipem 
Przenadam poprostu! Już jako mą- 
ła dziewczynka pasionowałam się 
dobrym kawałem. Pamiętam, 
rodzice moi mieli ze mną utrapie- 
nie, zrywałam bowiem wszystkie 
kartki z kalendarza, dla przeczy- 


przenadani! ' 


że . 


tania dowcipów, tam wydrukowa- 
nych. 

GOŚĆ: — Można więc powie- 
dzieć... br 

ŻONA: — A w szkole, na lek- 
cjach łaciny i matematyki, zamiast 
słuchać nudnych belfrów, czytałam 
komplety pism humorystycznych. 
Musieli mi ich dostarczać koledzy. 
Kto chciał się zaliczać do grona 
moich przyjaciół — musiał mi przy 
nieść komplet. 

GOŚĆ: — W takim razie... 

ŻONA: — I dzisiaj nie czytam 
prawie nic innego, jak tylko pisma 
humorystyczne. Te wszystkie inne 
są takie nudne i nieciekawe. Jedno 
mnie tylko zastanawia, skąd te 
wszystkie pisma humorystyczne 
biora tyle dowcipów? Ciekawe, 
jak oni to robią? 

— Zwyczajnie. Bierze 

się... a 


ŻONA: =— Wie pan, z tych- 


wszystkich humorystycznych pisa- 
rzy, najbardziej lubię Wiecha. 
Ubóstwiam go poprostu! Jak on 
potrafi człowieka _rozśmieszyć: 
Każdy jego felieton, połykam po- 
prostu, jak ciastko z kremem$ 

GOŚĆ: — A propos... 

ŻONA: — Albo te filmy komicz- 
ne. Jak świetnie można się na nich 
ubawić i rozweselić. Niechże pan 
powie, czy można nie kochać Flipa 
i Flapa? — Przecież pęknąć mo- 
żna ze Śmiechu, gdy Flap dostaje 
deską w głowę. A jego płaczliwa 
mina, gdy go ktoś pobije!? A jego 
drapanie w głowę? To przecież 
najwięksi mistrzowie ekrann! A 
Pat i Patachon? Oni przecież są 
cudowni! Rozkoszni! Ale widzi 
pan, nie mogą ani razu zrozumieć, 
co właściwie ludzie widzą Śmiesz- 
nego w Charlie Chaplinie? 

GOŚĆ: — Może... 
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Roland Dorgelćs, członek aka 
demii Goncourtów, ogłosi w naj- 
bliższych dniach sensacyjną 
książkę o Rosji sowieckiej i in- 
nych dyktaturach, panoszących 
się obecnie na lądzie europej- 
skim, pod wielce wymownym 
swoją ironią tytułem: „Vive la 
liberté“. — Niech żyje wolność. 
— Książki Dorgelesa oczekują 
z wielkim zainteresowaniem nie 
tylko w Paryżu, lecz również i 


„w tych stolicach Europy, gdzie 


pa woląo ja czytać. 


ŻONA: — A teatr? Czyż może 
być eoś rozkoszniejszego nad dow- 
cinną, wesoła sztukę? — Zastana- 
wiam się często, po co wystawia 
się w teatrze jakieś iam dramaty 
i tragedie. Komu to jest potrzeb- 
ne? Czyż człowiek mało się na- 
smuci w życiu codziennym, że je- 
szcze w teatrze musi płakać? — 
Śmiać się! Tylko śmiać się! Oto co 
powinno być dewizą społeczeń- 
stwa! Niech żyje humor! Niech ży“ 
je dowcip! Humor i dowcip nie 


mniej potrzebny jest człowiekowi, 


niż cłleb i powietrze. 

GOŚĆ: — TaK, ale... 

ŻONA: — Powinno się zakładać 
akademie humoru i dowcipu! Trze- 
ba ludzi nauczyć śmłać się i cenić 
dobry dowcip Precz ze smutkiem! 

GOŚĆ: —- A propos... 

- ŻONA: — Tylko humor, 
humor zbawi ludzkość. 
jest zbyt zgorzkniały. Za dużo pe- 


dobry 


symistów kręci się po świecie, To ` 
źle! Jeżeli tak dalej pójdzie, czeka . 


nas-zagłada Trzeba walczyć ze 
smutkiem póki czas. Powinno Się 
nakładać podatki na ludzi, którzy 
się nie śmieją! Do więzienia trze- 
ba pakować takich, którzy swym 
pesymizmem, odbierają innym chę- 
ci do życia. 

GOŚĆ: — Tak, ale... 

ŻONA: — Życie społeczne po- 
winno hyć całkowicie zreorganizo- 
wane. Dziecko powinno już z mle- 
kiem matki wyssać uśmiech, a za- 
miast bajek, należy mu opowiadać 
żarty i dowcipy. Już wielki filozof 
New, | POP ŻE... 


jest sama. 
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(Pa godzinie > ŻONA 


GOŚCIA już nie ma. Wchodzi 
MĄŻ). 
MĄŻ: — Niestety, nie mogłem 


wcześniej się wyrwać... Ale gdzie 
nasz gość? 

ŻONA: — Już sobie poszedł. Na 
szczęście. Przypomniał sobie na- 
gle, że ma coś pilnego załatwić ! 
uciekł. Nawet nie pożegnał się ze 
mną. Ale na Boga, powiedz mi, w 
jaki sposób ty doszedłeś do wnio- 
sku, że ten dureń jest dowcipnym 
człowiekiem? Przecież to nudziarz! 
Najokrowniejszy nudziarz, jakiego 
kiedykolwiek w życiu spotkałam. 
Wyobraź sobie, że siedział tu prze- 
szło godzinę i nawet słowem się 
prawie nie odezwał! A dowcipu 
żadneco nie spróbował nawet opo- 
wiedzieć. 1 to się nazywa u ciebie 
dowcipny człowiek? 


od godziny dziewiątej rano de 
zmierzchu. Wieczorem słucha 
audycji radiowych lub muzyki 
z płyt. albo gawędzi z żoną, któ 
ra zjawia się zawsze na zawoła- 
nie i usuwa, gdy mąż zajęty 
jest pracą. Pani Shaw zasługuje 
aby napisano o miej oddzielną 
książkę. Wśród znających ją 
bliżej uchodzi za jedną z naj- 
wybitniejszych kobiet bieżące: 
go stulecia, mającą wielki 
wpływ na twórczość Shawa, 
chociaż kryje się dyskretnie w 
cieniu. 

— Śmierć nie jest hańbą — 
rzekł niedawno Shaw do jed- 
nego z przyjaciół — lecz hańbą 
jest być zapomnianym: 

Smutnie brzmi dla otoczenia 
ta rezygnacja, tak niezwykła w 
ustach człowieka, który. dotych 
czas miał dla Śmierci jedynie 
drwiący ton, 


Nie ma planów na 

przyszłość 

Zestarzał się Shaw. Siedemt- 
dziesiąt czy osiemdziesiąt lat 
nie stanowiły dla niego różni-. 
cy. Lecz dostrzegł ją, gdy miał 
osiemdziesiąty pierwszy rok.— 
Zgasła w nim ambicja, nakazu- 
jąca dożyć do stu. 

— Każdy ma tyle lat, na ile 
się czuje — rzekł niedawno ma 
czyjeś pytanie. 

Shaw zestarzał się, pomimo, 
że daleko mu do niedołęstwa i 
wrażliwości na zmiany pogody. 
pomimo, że czuje się zdrowym 
i rzeźkim, jak dawniej. Zesta- 


„rzał się z chwilą, gdy godzi się 
„na to, że przy osiemdziesięciu 


i jednym roku życia mie czuje 
się młodym od tego wieku. — 


-Pracuje nadal, jak to przyrze- 
Człowiek ' 


kał i będzie prawdopodobnie 
długo jeszcze to czynić. Jest 7a- 
wsze jaroszem, nie pali i nie 
pije alkoholu. Będzie asystować 
w Malvern na próbach swoich 
sztuk i tłumaczyć artystom, fak 
wyobrażał sobie swoich boha- 
terów na scenie. Przyjaciół je- 
go dziwi jednak okoliczność, że 
Shaw nie tworzy planów na 
przyszość. Nie zamierza ndać 
się w podróż, nie myśli o speł- 
nieniu próśb swoich wielbicie- 
li, zapraszających go do zwie 
dzenia Europy. Spędził dzień 
swoich urodzir w wiejskim za- 
ciszu i nie wypowiedział żad- 
nych życzeń w kwestii podartun 
ków, jakie zgodzi się przyjąć. 
W ubiegłym roku postawił Ya- 
ko warunek, że wartość każde- 
go ofiarowanego mu daru nie 
może przekraczać trzech pen- 
sów. Artyści teatru w Malvern 
ofiarowali mu pojedyńcze sznu 
rowadła, książeczki z bajeczka: 
mi, zapałki, ołówki i ostrza do 
golenia. Wtedy kpił jeszcze ze 
starości. Obecnie czekano ra- 
próżno, że po raz niewiadome 
który wygłosi swoje „Ostatnie“ 
publiczne przemówienie, aby ! 

jego brzmienia wywnioskować 
że pozostał nadal beztroskim | 
cieszącym się życiem Shawem 

E. Salzer. 


„— Niechętnie pozwalam na odej- 
ście Ru-Lan — powiedziała mała 
pani Stanley do swego męża — nie 
sądzę, by się już czego nauczyła, 
jeszcze nie nadaje się do małżen- 
stwa. 

Mollie Stanley przyszła z ogrodu 
z pełnym naręczem kwiatów — pa- 
chnących, chińskich róż. William 
Stanley spojrzał na nią i uśmiech- 
nął się, Był, jak zwykle, oszołomie- 
ny jej urokiem: serce waliło, jak 
młotem, Od pięciu lat był już mę- 
żem Mollie, ale jeszcze nie zdołał 
przyzwyczaić się do niej. Ręką do- 
tknela jego policzka i uśmiechnęła 
się: 

— Zdaje się, że nie zrozumiałeś 
ani słowa z tego, co ci powiedzia- 
łam. 

Przyłożył jej rękę do warg. 

— Dlatego tylko, że muszę ci się 
wciąż przyglądać! 

Przyciągnął ją do siebie i oparł 
głowę na jej piersiach. Obydwoje 
zapomnieli o Ru-Lan. Usłyszeli na- 
gel cichy dźwięk. Starsi misjonarze 
musieli ich często ostrzegać: 

— Chińczycy nie lubią publicz- 
nych pieszczot, Uważają, że to jest 
niedelikatne. 

Dlatego też nauczyli się oboje 
czekać na chwilę, kiedy zostawali 
sami. 

W drzwiach stała Ru-Lan, bied- 
sa niemądra istota, 6 której pani 
Stanley chciała właśnie pomówić z 
mężem. Ojciec dziewczyny przyje- 
chał, by ją zabrać na ślub i Ru-Lan 
była już przygotowana do drogi. 

— Wejdź — powiedziała Mollie 
przyjaźnie į odłożyła róże na stół. 
Podeszła dó dziewczyny. SE 

— Jest mi bardzo Smutno, że 
musisz . odejść — powiedziała -po 
chińsku — ale twój ojciec nie chce 
pozwolić, byś jeszcze przebywała 
u mas, Usiądź „dziecko, porozma- 
wiamy trochę. 

Dziewczyna posłusznie usiadła i 
milczała. Uśmiech nie znikał z jej 
twarzy, obserwowała wszystkie ru- 
chy państwa. Mollie widziała to i 
opuściła ją odwaga. Jakże częsta 
nawiedziały ją liczne wątpliwości, 
gdy widziała w klasie ten uśmiech, 
który zdawał się szydzić z niej. 

— Wiesz chyba o tym, że wyj- 
dziesz zamąż? — spytała, — Staraj 
się pamiętać zawsze 6 tym, czego 
się u nas uczyłaś, że musisz dbać, 
by wszystko było czyste, że mos- 
kity i muchy są niebezpieczne, 
szczególnie dla małych dzieci, Pa- 
miętaj zawsze o tym, I, moje dziec- 
ko — bądź zawsze czysta i dobra, 

— Tak, proszę pani — odpowie- 


działa dziewczyna. Ciągle jeszcze 
ebserwowała obrączkę ślubną 
Mollie. 


—. Qdprowadzę Ru-Lan — pa- 
wiedział William Stanley do żony. 

W sali szkolnej stał ojciec. Nie 
był to biedak, sądząe po ubraniu 
i zachowaniu, 

— Dziewczyna — powiedział oj- 
ciec — miała tu u was zostać, Mo- 
głaby wam pomóc w szkole. Ale 
zaręczyłem ja z synem mego naj- 
lepszego przyjaciela, i rodzina pra- 
gnie ślubu. 

William  schylił 
Ru-Lau odeszła. 


się w uklonis, 
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Ru-Lan siedziała na szerokim ło- 
żu małżenskim, obwieszowym obraz 
kami dzieci i jablek, znakanii szczę 
ścia mał/eńskiego i czekała na mę- 
ża. Najbardziej uciążliwa część ślu- 
bu minęła, teraz miała nastąpić ta 
część, która była już tylko jej pry- 
watuą sprawą. Ru-Lan myślała, 
spoglądając na welon, który zasła- 
niał jej twarz, że teraz właśnie na- 
stąpita chwila, w której powinien 
ją ogarnąć sirach przed małżeń- 
stwem. To, co widziała wśród ko- 
biet i mężczyzn, nie było radosne. 
Ale ona była przecież wśród ob- 


Buck 


cych w szkole, a tam było inaczej. 
Pierwsze lata, jakie tam spędziła. 
nie przyniosły jej żadnej korzyści. 
Korzyści, jakie miały jej przynieść 
książki, mie uznawała. Przede 
wszystkim te, które mówiły o Bo- 
gu. Książki te były dla niej zupeł- 
nie niezrozumiałe, Jakie mogą lu- 
dzie pojać Boga? Nie, aż do tego 
dnia, kiedy ujrzała, jak Stanley 
objął swoją żonę, nie nauczyła się 
niczego. Początkowo pomyślała so- 
bie, że to bezbożni i niewychowani 
ludzie. A jednak Bóg nie karał ich; 
mieli dwóch zdrowych synów. 

Odtąd obserwowała ich, ilekroć 
sądzili, że nikt ich nie widzi. Wie- 
czorem zakradała się do ogrodu 
szkolnego i podglądała ich przez 
firanki. "To też nie bała się teraz. 
Siedziała na łożu i oczekiwała 
Jang-Ena. 


Drzwi skrzypaęły w zawiasach. 
To był on, ubrany jeszcze w swój 
ślubny strój Nie mówił nic, nie 
spojrzał nawet na nią. Usiadł przy 
stole i zaczął jeść pestki melonu, 
Ru-Lan wstała i nalała dla niego 
filiżankę herbaty. Skinął; Ru-Lan 
znów usiadła. Cierpliwie czekała —- 
nie mógł przecież co noc jeść pe- 
stek Czekała, uśmiechając się, i ob 
serwowała go przez welon. Nagle 
spojrzał na nią z ukosa. Odpowie- 
działa na ta spojrzenie serdecznym 
śmiechem. Spojrzał na nia i kaszl- 
nął, pa chwili zarumienił się i za- 
brał się z powrotem do pestek. Ru- 
Lan nagle zrozumiała: bał się jej. 


— Dlaczego się mnie boisz? — 
spytała miękko, tak, jak to nieraz 
czyniła pani Stanley. Zwiesił gło-- 


<2w23- 


ła na niego, 


wę i jeszcze pilniej grzebał w swo- 
ich pestkac" 


— Jestem tak niewykształcoty 


-— powiedział wreszcie. — Będziesz 


się śmiała ze mnie, 

Cóż uczyniłaby teraz jej nauczy- 
cielka, gdyby jej mąż tak mówit? 
Kiedyś Stanley położył, płacząc, 
głowę na plecach swej żony, a ona 
nie śmiała się. Ru-Lan nie zrozu- 
miała wprawdzie słów pani Stau- 
ley, ale zrozumiała ich ton i ich 
cel. Spojrzała za tym na ręce i po- 
wiedziała: 

— Przyznam ci się, że byłam 
długo w tej szkole, ale niczego się 
nie nauczyłam. Muszę teraz nau- 
czyć się od ciebie wielu rzeczy. 

— Nie nauczyłaś się czytać? —a 
spytał. 

— Bardzo słabo. 

— Nie przeczytałaś -czterech 


` ksiąg? —— spytał znów. 


— Nie widziałam nigdy ant jed- 
nej z nich. 

— Cóż zatym robiłaś w tej szko- 
le? —. spytał zdumiony. 

—. Opowiadali mi o Bogt, o świę 
tych i o owadach, które powodują 
choroby. My nie jadamy przecież 
żadnych owadów. Nie nauczyłam 
się więc niczego. 

— Niczego? — spytał poważnie. 

— Niczego — odpowiedziała. 

„ Miłczał i oglądał ją. Pestki me- 
lonu przestały go interesować. 

— Nauczyłam się jednej tylko 
rzeczy — powiedziała po chwili. 
Przechyliła się ku niemu i spojrza- 
a om też patrzał na 
nią, 


— (Cóż to takiego, czego się na-- 


uczyłaś? — spytał. 


— Była tam pewna biała kobie- > 
ta. Miała ona białego męża i pyi“ 
bardzo szczęśliwi. 
od nich wiele. Mieli dwu. pięknych 
synów. 

— Czegóż się od nich nauczy łaś? 


Chyba tego, że dwaj piękni syno- 


wie to wielkie szczęście? 00 1 

— Nie, nie tylko tego. «Nauczy- 
łam się też, że to wielkie szczęście, 
kiedy mąż i żona swobodnie zę so- 
hą mówią i zawsze przyżacielskim 
głosem. U nas w domu uchodzi za 
rzecz nieprzyzwoitą tak ze sobą 
rozmawiać. 

— Masz na myśli, że wszystko 
omawiali między sobą? 

— Tak, to właśnie miałam na 


"myśli. 


— I cóż dalej? 

— I że to bardzo ładnie, gdy 
mąż pomaga żonie, Stanley poma- 
gał nawet żonie, gdy nosiła kosz 
a w pobliżu nie było nikogo ze 
służby. 

— Į cóż uzyskał dzięki temu? --- 
spytał. 

— Pozostali przyjaciółmi i dzie- 
lili się wszystkim. 

— (Czegóż się zatym nauczyłaś? 
-— spytał znów. 

— Tego nie można opowiedzieć. 
To są rzeczy, o których nic powie- 
dzieć nie można, 

Długo nie odpowiadał, 

—- Więc rób je w takim razie — 
powiedział nagle. — Czegóż się na- 
uczyłaś? 

Podniosła się powoli i podeszła 
do-niego, Uklękła przed nim, jak 
to pani Stanley często czyniła, Te- 
go jednak, co po tym miało nastą- 
pić, nie mogła zrobić. Miała polo- 


Nauczyłam Stę 


1. 
miała miejseo w Indiach w pobliżu 
stacji Patna, 
100 pasażerów postradało życie. — 
2. Newy gmach straży pożarnej w 
Londynie zcstał zbudowawy kosz- 
tem 
ctwarty przez krćla Jerzego VI. — 
3. Kondukt ze zwłokami Marconie- 
ga przochodzi 
kościola Santa Maria degli 
— 4 Muenzenberg, który z ramic- 
nia komiaterou przebywa w Pary- 
žm, odimówił wezwaniu, polecające- 
wm mu powrót 
5, Król belgijski odznaczył szereg 
robotników i robotnie. którzy przez 
wiele lat pracowali w przedsiebio” 


LE) 


KA MIŁOŚCI 


i glowę na jego kolanach, i o 

Mie go. Była zbyt nieśmiała, A ta- 
kie byłó proste, gdy czyniła to pa 
ni Stanley. 

— Nie mogę tego jeszeze zrobić 
— powiedziała bardzo cicho. —- 
Weź lepiej moja rękę. 

Pełen wahania wziął jej rękę w 
swoją dloń. Ciepło spłynęło z jej 
tęki do jego rąk i serce jej zaczęła 
bić głośno i szybko. Czyżby serce 
pani Stanley biło też tak mocne? 
Cóż to się stało? 

— Czegóż się jeszcze nauczylaś? 
spytał znów. 

Nie mogła odpowiedzieć. Musia- 
łaby się spytać pani Stanley, co 
oznaczało ta niespokojne bicie ser 
ca. 

—— Podnieś głowę i odłóż ten we- 
lon, abym cię mógł zobaczyć, 

Jakże pieszczotliwie brzmiał je- 
go głos Jak głos pana Stanleya, 
A gdy uczyniła, o co prosił, powie- 
dzial znów, tym razem dobrym glo- 
sem? 

=— Czy nauczyiaś się również te- 
go, że to wielkie szczęście dla mę- 
ża, gdy żona, którą mu wyszukano 
podoba mu się? 

Ru-Lan przyłożyła swój policzek 
do jego policzka, jak się tego nau- 
czyłą. 

* 


W następnych latach urodzila 
Ru-Lan trzech chłopców i jedną 
dziewczynkę. Nie obawiała się, jak 
inne chiiskie kobiety, Mąż jej nie 
brał do domu konkubiny. Czyż nie 
znała i nie roznmiała tak dobrze 
jego serca? Tego się właśnie nai 
czyła, 


Poważna katastrofa kolejowa 


przy czym przeszło 


340 tys. funtów i uroczyście 


ulicami Rzymu do 


Angeli 


do Moskwy. — 


stwach, 
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Pewa- 


Dunlop byi weterynarzem 


Wygodna iazdę autem zawdzięczamy dwóm szkockim medykom 


Dnia 5 lutego 1845 roku wezes- 
nym rankiem do drzwi lekarza 
wioski Dreghorn w szkockim hrab- 
stwie Ayrshire zastukała służąca 
właściciela wsi, Dunlopa, którego 
żona urodziła przedwcześnie syna. 

Dzięki staraniom lekarza dziecko 
zostało utrzymane przy życiu, 

Mały John zaczął z czasem uczyć 
się i miał objąć dziedzictwo po oj- 
cu, Słabe zdrowie czyniło go nie- 
zdatnym do ciężkiej pracy na roli 
i lekarz, przyjaciel domu, radził ro- 
dzicom, aby kształcili syna na we- 
terynarza. 


Wszystko dla koni 

John ukończył instytut wetery- 
uarii w Edynburgu i, licząc 27 lat, 
osiadł w Belfaście, gdzie zaczął 
praktykować w obranym zawodzie. 
Ożenił się i został wkróce ojcem. 
Mały Johnnie czuł wielki pociąg do 
koni i jeździł po całych dniach na 
swoim kucyku. 

Ojcu żal było konika. Gdy malec 
skończył 9 lat, podarował mu we- 
locyped, aby oszczędzić kucyka. 
Johnnie zgodził się chętnie na za- 
mianę. 

Pewnego zimowego wieczora 
chłopiec musiał odbyć dłuższą drogę 
i chciał pojechać konno. Ojciec za- 
proponował welocyped. Johnnie za- 
uważył, że welocyped o drewnia- 
nych kołach mie nadaje się do jaz- 
dy podczas śnieżyc i ojciec zgo- 
dził się, żeby pojechał konno. 

Po wyjeździe Johnnie  wetery- 
tarz zaczął chodzić po pokoju, my- 
śląc o brakach welocypedu i cięż- 
kiej pracy koni pociągowych. Na 
zle potrącił nogą piłkę syna. Poto- 
czyła się lekko i szybko, zatrzymu- 
jac się w drugim końcu pokoju. 


Dunlop patrzał na nią w zamyśle- 
niu. 

— Jakby to było dobrze, gdyby 
welocyped toczył się równie lekko 
— przeszło mu przez myśl. 

Litość nad zwierzętami nasunęła 
mu już dawniej myśl pokrycia kół 
u wozów warstwą gumy, aby ul- 
żyć ciągnącym je koniom (o wygo- 
dzie jadących nie pomyślał nawet), 
ale został wyśmiany przez sąsia- 
dów, posiadających fabryki pojaz- 
dów, 

— Może jednak da się zastoso- 
wać to ulepszenie do welocypedów 
— myślał obecnie, chodząc po po- 
koju. 

Dunlop był bardzo wziętym we- 
terynarzem, Obszerna praktyka nie 
pozostawiała mu dużo wolnego cza 
su. Pomimo to zabrał się do urze- 
czywistnienia swego pomysłu. 

W Irlandii nie istniały Tabryki 
welocypedów, ani wyrobów gumo- 
wych. Dunlop po wielu wysiłkach 
sporządził sam dwie gumowe obrę- 
cze. 

28 lutego 1888 roku pokrył nimi 
koła welocypedu syna i napełnił je 
powietrzem. Johnnie usiadł na 
„Zrelormowanej” maszynie i odbył 
na niej długą przejażdżkę po okoli- 
cy. Po powrocie oświadczył ojcu, 
że jazda na gumowych kołach nie 
nuży i odbywa się dwa razy szyb- 
ciej, niż na drewnianych. Ojciec 
i syp zbadali uważnie obręcze i 
stwierdzili, że nie było żadnych u- 
szkodzeń. 


Dublin jedzie na 
„gumach" 
Dunlop, zadowolony z- wyników 
swego pomysłu, powrócił do zaję- 


cia weterynarza, nie myśląc o wy- 
korzystaniu swego wynalazku. 

Po upływie pewnego czasu poli- 
cjant zatrzymał na ulicy młodego 
Dutnlopa, przerażony jego szybką 
jazdą, i spisał mu protokół 

Ten mandat karny znajduje Się 
dotychczas w posiadaniu rodziny 
Dunlopów. 

Belfast dowiedział się o wynalaz- 
ku weterynarza, który pod nacis- 
kiem przyjaciół rozpoczął starania 
o uzyskanie patentu. Otrzymał go 
w grudniu 1888 roku, 

Fabryka wyrobów gumowych 
Thomson i sp. w Edynburgu odmó- 
wiła wykonania gumowych  obrę. 
czy, które chciał obstalować Dun- 
lop, ponieważ właściciele uważali, 
pomysł za niemądry i Śmieszny. 
Dopiero, gdy otrzymali od swego 
przedstawiciela w Belfaście wiado- 
mość, że oglądano już tam kilku 
cyklistów na welocypedach z gu- 
mowymi obręczami, przyjęli dość 
nieufnie obstalunek. 

Sąsiedzi Dunlopa, fabrykanci po- 
wozów, którzy Śmiali się niegdyś 
z jego pomysłu, zaczęli pierwsi ro- 
bić doskonałe interesy na wyrobie 
nowego typu kół. Oni też pierwsi 
zaczęli reklamować nowy wynala- 
zek w czasopiśmie „Irisi Cycklist”. 
Pewien kupiec zbożowy zapropono- 
wał Dunalopowi założenie towarzy- 
stwa dla eksploatacji jego wyna- 
fazku, oddając do rozporządzenia 
weterynarzowi cały swój majątek. 


Przekonywo”'ące 
wyście 
Kapitan Hume, czlonek klubu 
cyklistów w Beliaście, wziął udział 
w wyścigach cyklistów w maju 


1889 roku, w których uczestniczy : 
ły najpoważniejsze siły z niezwy- 
ciężonym _ dotychczas  cyklistą 
Harreyem du Cros na czele. Hume 
wystąpił na rowerze z gumowymi 
obręczami, Uczestnicy wyścigu żar- 
tcwali z tego, jak go nazwali, dzi- 
waka, który ośmielił się walczyć 
z du Crosem, sprowadziwszy za- 
miast używanych zwykle welocy- 


pedów, jakiś dziwoląg na gumo- 
wych kołach. 
Rozpoczął się wyścig. Hume 


mknął jak strzała. Zdumieni widzo- 
wie gotowi byli przypisać szybkość 
jego maszyny nieczysiej sile. 

Hume wygrał wyścig. Dunlop 
stał się bohaierem dnia. Zwyciężo- 
ny du Cros namówił go do założe- 
nia spółki, produkującej gumowe 
obręcze, która powstała istotnie w 
maju 1359 roku. 


Na szczyty milionów 

Wynalazek Dunlopa nie od razu 
zdobył uznanie świata. Niewyczer- 
pana jednak energia du Crosa zdo- 
bywała coraz to nowe placówki. 
zakładając na kontynencie fabrykę 
za fabryką. 

Ameryka zaczęła wyrabiać obrę- 
cze gumowe bez zgody wynalazcy. 
Du Cros wygrał wdrożony proces 
i zdobył amerykańskie rynki dla 
założonej przez siebie i Dunlopa 
spółki. 

Po niejakimś czasie wyszło na 
jaw, że Dunfop nie był pierwszym, 
który wpadł na myśl fabrykacji 
gumowych obręczy. Uprzedził go 
ktoś przed wielu laty, lecz nie zre- 
alizował otrzymanego patentu. Do- 
piero powodzenie wynalazku Dut- 
lopa pohudziło potomków pierwsze- 


go wynalazcy do skorzystania 4 
pomyślnej koniunktury, 


Wynalazca cieszy się 


Konkurencja nie zmartwiła Dum 
lopa, Gumowe obręcze znajdowały 
coraz większy zbyt. Zaczęto stoso- 
wać je przy pojazdach wszelkiega 
typu. Produkcja przynosiła milio- 
ny. Johna Dunlopa nie tyle cieszy- 
ły pieniądze, płynące strumieniem, 
ile myśl, że vlżył koniom, swoim 
ulubieńcom. Dożył chwili rozkwitu 
przemysłu samochodowego i był 
świadkiem korzyści, jakie ma z je 
go wynałazku lotnictwo. Od Jawna 
przestał wykonywać zawód wete: 
rynarza i przeniół się do Dublina, 
gdzie powstała jego największa fæ 
bryka. 


Ustąpienie z pola 

Gdy Dunlep ukończył osiemdzie: 
siąty rok życia, usunął się do do- 
mowegoe zacisza i zajął spisywa* 
niem pamiętników. Pewnego razii 
wpadła mu w ręce reklama, w któ- 
rej dopatrzył się podobieństwa do 
osoby. Starnszek wpadł w 
gniew i postawił swoim spadkobier 
com za warunek pozbycła się fa 
bryk i powrót na rolę. 


swej 


— (o nas wiąże z gumowymi 64 
bręczami — mówił na śmiertelnysą 
łożu do otaczającej go rodziny. = 
Konie zostały już uratowane -Œ 
Duniopowie mają wrócić na rolą: 

Weterynarz Joófin Dunlop szu 
knął oczy na zawsze. Miliony duszę 
końskich oczekiwały z pewnością 
u wrót hiebieskich swego przyja+ 
ciela i przywitały go radosny 
rżeniem. 


E, JAMESON. 


W IŁMIDEMA BARW 


„imżymier-kolorysta' rewolucjonizuje życie 


Keteham jest „inżynierem- kolorystą”. Jest to zawód typowo 
amerykański, nieznany w Europie. Keteham wynalazł system, 
pozwalający odróżnić 300.000 odcieni barw. Nazwał go „Color: 


cable”, pozwała bowiem 
nawet drogą telegraficzną. 


Czerwień anilinowa 
zamiast cocktail'u 


— Urząđzam przyjęcie — rzekła 
de mnie znajoma —  cheę, aby 
szczegclnie ładnie wyglądało. Czy 
uie ma pan jakiegoś pomysłu? 

— Niech pani spróbuje użyć czer 
wonego światła — odpowiedziałem. 
-— Proszę kupić trzy lub cztery 
Ismpy o sile tysiąca świec każda, 
uakryć je czerwonymi kloszami i 
rozstawić na posadzce pod mebla- 
imi. Niech pani zgasi wszelkie inne 
światło. 

Moja znajoma spojrzała na. mnie 
zdziwiona, lecz uczyniła, jak radzi- 
łem. 

Naraiutrz po przyjęciu opowie: 
działa mi. że skutki oryginalnega 
oświetlenia graniczyły z cudem. 
Łagodne czerwone światło uczyni 
ło zaproszone panie przynajmniej o 
dziesięć lat młodszymi, co już samo 
przez się spowodowało objawy 
wzmożonej grzeczności ze strony 
panów, pozatym rozmowy stały się 
riczwykłe miłe i zajmujące. 

Wiadomość, udzielona mi przez 
msanizatorkę przyjęcia, nie zdzi- 
wila umie wcale. Już od dawna u- 
żywam anilinowej czerwonej barwy 
dia umilenia przyjęć i uważam ia 


określić dokładnie każdy odcień 
(REDAKCJA) 


za nie mniej skuteczną, niż cocktail 

Barwy wywierają głęboki wpływ 
na usposobienie ludzkie. Czerwone 
aniliaowe Światło działa rozwese: 
lająco. 

Barwa fioletowa wywołuje me 
lancholię, żćłta pobudza system ne 
wowy. W osiemnastym stuleciu 
wstawiano w okna niebieskie i 
purpurowe szyby, uważając, że da- 
ją zdrowe światło. W poglądzie 
tym było dużo słuszności, gdyż od 
powiednie zastosowane Czerwone 
światło jest doskonałym środkiem 
sprowadzającym sen, niebieska zaś 
barwa uspakaja nerwy i wywołuje 
uczucie zadowolenia, Jest rzeczą 
dowiedzicną, że pewne nasiona, kieł 
kniące przy świetle słonecznym 
dopiero na ósmy dzień po zasianiu, 
czynią to już drugiego dnia, o ile 
roddano je działaniu niebieskiego 
światła, 


Zielona. barwa oddala 
samobójcze zamiary 


Od zarania istnienia człowiek u- 
ważał barwy za symbole i wiązał 
je z myślami i uezuciami. Czerwo- 
na barwa symibolizowała odwagę i 
czyn, lecz również anarchię i krew. 
Czysto żółty kolor nasuwał myśli 


o sławie, wesołości i dobrobycie. 
lune jednak odcienie tej barwy inú- 
wily Indziom o tchćrzostwie, niż- 
szości.i chorobach. Purpurowa jest 
symłelem bohaterstwa i wspańia- 
lošti, lecz również namiętności, cier 
rich i tajemuicy. Te asocjacje za- 
korzeniły się tak głęboko w naszej 
świadomości, że są powodem wpły 
wu większości barw Ba nasze uspo- 
sobienie. Prawdziwie dramatyczny 
przykład wiary w wpływ kolorów 
na psychikę ludzką dał niedawro 
Londyn. Uto w celu przeciwdzia- 
łania satnobćjstwom przez skaka- 
nie do Tamizy ze starego ponurego 
mostu, zarząd miejski kazał poma- 
lować go na zielcny kolor. Skutki 
nie dały długo na siebie czekać. 
Liczba samobójstw, popełnianych 
na tym moście zmniejszyła się 0 
trzecią część, Niewiadomo, czy ziela 
ny kolor natchnął zrozpaczonych 
nową chęcią do życia. Lecz nie- 
wątpliwie wielu z nien nie ulegało 
inż głębszej depresji na widok czar 
nej barwy mostu, przypominającej 
tragizm życia i śmierci. 


Kolorowe brukt 
pewniejsze 
Poglądy na związek barw z zja 
wiskami życiowymi nie ulegną z 
pewncścią zmianom. W Japonii np. 
nie miałoby sensu zaproponować 
komuś kupno czerwonego auta, 
karwy tej bowiem używa straż 
ogniowa i poczta. W Anglii rzadka 


widuje się samochody. pomalowane 
na ziele no, ponieważ stary przesąd 
uważa ten kelor za przynoszący 
nieszczęście. W Chinach i wogóle 
ua Wschodzie biały kolor jest ko- 
lorem źaloby. Pewne przedsiębior- 
stwa benzynowe przypłaciło dotkli- 
wą stratą nieznajomość tego zwy- 
czaju, Wszystkie składnice tego 
przedsiębiorstwa pomalowano na 
biale, skutkiem czego omijaii je 
kierowey samochodów. Doniosłą w 
skutkach inowacją jest malowanie 
szos betonowych. Eksperymenty, 
dokonane w Anglii, stwierdziły. że 
jasno - żólta lub ziemno - pomarźlń 
czowa barwa szosy o 40 prot, 
mniej draźni wzrok przy sztucznym 
tub słonecznym świetle, niż zwy» 
kły biały kolor, co zmniejsza ilość 
pieszcześliwych wypadków i pozwa 
la dostrzee przechodnia z większej 
vdległości, Koszt barwienia latem 
jest niewielki. Wynaleziono rów 
nież środek, chroniący przed wy- 
blaknięciem barwy. 


Czerwone sukno 
bilardowe 

Bilardy okleja się ostatnio suk- 
nem koloru czerwonego wina, 
ukazało się bowiem, że mniej mę: 
czy wzrok graczy, niż poprzednia 
zielona barwa. Wchodzi również w 
życie malowanie żagli statków w 
celn łatwiejszego ich dostrzegania 
Okazało się też, że malowanie za- 
ctprzanej cześci kadłuba okrętowe: 


go na kolor różowy, żółty, zi i 
lub biały ehroni go bardziej p 
czepianiem się wodorostów, nób 
dawna czarna barwa. Bardzo waż 
ną obecnie kwestię stanowi dobra- 
nie odpowiedniej barwy do malo" 
wania samolctów komunikacyj: 
nych. Stwierdzono, że wszelkie od: 
cienie niebieskiego i zielonego wały 
wają uspakajająco na pasążerówa 
Należy natomiast unikać barwy, 
żółtej, pobudza bowiem do wymie 
tów. 

Barwy zimne i ciepłe _Ț 

Technicy, mający do czymenia x 
karwieniemi, muszą pamiętać, że 
wszelkie farby, zawierające barwę: 
czerwoną i żółtą nałeżą do „ciep: 
łych”, natomiast odcienie barwy 
ciebieskiej są „zimne”. W pewne} 
fabryce nowojorskiej pomałowana 
jadalnię robotnice na niebiesko. Kos 
biety zaczęły wkrótce uskarżać Bią 
na zimno i idąc na obiad zabieraży, 
z sobą okrycia. Inżynier fabryczny 
nie mógł dociec przyczyn tej wraż= 
liwości robotnie i zwrócił siq 
w końcu do kolegi „kolorzysty”e 
który kazał pomalować ściany je 
dalni na pomarańczowy kolor. Śro 
dek okazał się skutecznym: robot) 
nice przestały uskarżać się n 
chłód. 

Obecnie nie ulega już wątpl: 
wości, że barwy działają na nasze 
usposobienie i wrażliwość, jak dzią. 
ła bezsenna noc, ból głowy lub — 

dobry obiad. Howard Keteham. 


